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P r z e d m o w a .

N m ieysze pismo było przedsięwzięte 
w celu udzielenia szanownym Gościom 
przybywaiącyin na kąpiele, wiadomości 
o położeniu i skutkach mineralnych wód 
Szląskich i Hrabstwa Glackiego, równie 
iak poddania im w rękę nieiako prze­
wodnika przyległych okolic, iako w miey- 
scach dla nich ieszcze nieznanych; co też 
tern większą wydawrcy zdawało się hydż 
potrzebą, źe przewyborne dziełko o tych­
że wodach, napisane przez poważanego 
powszechnie i słusznie szacowanego Dok­
tora Mogalla, iuź się oddawna z księgarni

roz-



rozeszło, a pomimo tego pozachodziły 
także od tego czasu znaczne w wielu 
mieyscach odmiany.

Autor sądził za rzecz przyzwoitą u- 
przedzić wyobrażenie czytelnika, kró- 
tkiem objaśnieniem powabnych i zachwy- 
tuiących okolic, gdzie się wspomnione 
lekarskie wody znayduią, a obeznawszy 
go nieco z obcą dla niego okolicę i go- 
dnieyszemi uwagi szczegółami, przystą­
pił dopiero do opisywania każdego z po­
łożenia zakładu.

Dla zabawy niektórych osób, a bar- 
dziey ieszcze dla okazania ducha iaki 
w sposobie myślenia mieszkańców gór przy­
ległych kąpielom panuie , załączono w do­
datku kilka nowin i powiastek z okolic 
gór Szląskich; wziętych po części z ustne­
go opowiadania samychźe wieśniaków, po 
części z opisu Miuzeusa, a nawet ile się 
dało, w własnych iego umieszczono w y­

razach.

razach. Co się tyczy nowin i powuastek 
tyczących się samego Kinastu, te iuż za 
nadto każdemu są znane i przerabiane 

bez końca.

Widoki wyrażone w rycinach sam pi­
szący w  kaźdem mieyscu z natury przey- 
mował i ręczy za ich dokładność, o czern 
się każdy przez obecne porównywanie 
sam naylepiey przekonać potrafi., równie 
iak o wiernem w  opisywaniu tychże 

mieysc oddaniu.

Jakkolwiek piszący w podaniach swoich 
iest zaufany, tak znowu niemoźe sobie 
zupełnie pochlebiać, aby się gdzie nie­
gdzie iaki błąd niewsliznął, lub coś na- 
gany godnego postrzedz wr całości pisma 
iego niedało; przeto wszelki zarzut czy­
niony mu z tego względu, równie iak po- 
błaźaiące sprostowanie iego myśli, z tern 
większą wdzięcznością przyimie, ile sam 
w chęci tylko zrobienia dobrey i użyte-

czney



czney czytelnikom przysługi, prace tę 
przedsięwziął.

I ’

W tym samym widoku i z podobnemiź 
uczuciami przekładaiąc ninieysze pismo 
na ięzyk oyczysty, tłumacz równe sobie 
względy szanowney publiczności zama­
wia. —  Wody Krzeszowickie lubo nie- 
naleźące do okolic Szląskich, atoli dla tein 
większey czytelników polskich przysługi, 
wydawca życzył sobie dołączyć w krót­
kości ich opisanie któreby szczególną mógł 
przyozdobić ryciną; takowe przeto iest 
wyiątkiem z opisania tychże wód przez 
Doktora Lafontaine.

Dnia i. Lipca 1821.
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Okolica Szłąsko Morawska zaczyna się od strony 
zachodniey na Wiesenbergu, zkąd się coraz bardziey 
wznosi i formule Góry pod szczegdlnemi nazwiskami 
Bogenberg, A m Stein; Hockschaar, Rotenberg, G la - 
serbcrg, Dreliberg, wielki i mały Keilich, Leiterbergj 
Altvater, Peterstein, Heide, Schwarzhubel i May- 
berg; te wszystkie razem wzięte formułą główne pa­
smo gór tamteyszych. Z tego głównego pasma gór 
oddziela się iuż na samym Wiesembergu ramię gór ku 
stronie północ-północno wschodniey, które się cią­
gnie przez Nesselstein, Fichtenstein, Hirschbadkamm, 
Bernstein/ Lówenhiibel, Griinberg, Falkenberg, 
Schwarzenberg i Dickelsberg, a kończy się na Stein­
bergu. Inne ramię gór pobocznych idzie od wyso­

kości Altyater przez BilauerKamm, Brandberg, Geiers- 
berg i Hirschberg ku skalistey dolinie Oppa, gdzie 
wraz ze Stangenbergiem i Biscbofskuppe kończ}'’ się 
spadzisto od Neustadt. Trzecie uboczne ramię w y ­
chodzi na wschód od Peterstein przez Griitzeberg, In- 
slenkaberg i Iloheberg pod Ludwigsthal, zkąd bierze 
kierunek ku południo wschodowi przez Engcłsberg, 
Freudenlbal, Heinzeberg po nad Spachendorfj Kun- 
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zendorf, Lippine, Stablowitz i Otteodorf. Ku Ja- 
nowitz i Roemerstadt gdra pochyla się bardzo spa­
dzisto; ku Weidenau, Zugmanlel, Ziegenhals i ku 
"Neustadt mniej spadzisto. Ale wszędzie forniuie w y ­
soko lasem pokrytą i potężną inassę gór wyniosłych, 
które zacząwszy od Szląska i Morawy, a nawet od 
samych Węgierskich Karpatow najwspanialszy widok 
sprawiaią*

Dla lepszego zrozumienia poiedynczych wysoko­
ści, podaiemy tu czytelnikowi następuiący pomiar: 

Góra Altyater -  -  4 5 o 5 Stop.
Peterstein - 442 0 -

Zrźódło rzeczki mała Oppa 4 0 6 2 -
rzeczki Bilau -  - 4oo o -

Hackelsberg -  - * - * ■ 3 1 5o _

Zrźódło czarnćy Oppa -  - 2 4 9 8 -
Moosbrueh -  • - 2368 -
Rarlsbrunn -  -  -  
Początek Przekopu Iltisch. (Iltischer

2353 -

Graben) -  — *. 2843 -
Szpitzberg przy Pctersdorf - 2 7 0 0 -

Ludwigsthal - - -  , 1 7 9 0 -
Ziegenhals -  -  - 9 4 ° -
Raudenberg - -  - 9 63 -
Weidenau -  - 645 -
Rothwasser -  - 9 2 9
Ilockschaar niedaleko Fiirstentafel - 4o8 4 -
Bischolskuppe przy Zugmantel 2 7 5  1

Frei

Freiwaldau - 1 3 7 6 Stop.

Koppernickstein -  - 4 345 -
Schweizerei -  -  - 3882 -
Bciwiesen na Moosbrueh pod Richter 2 5 2 7 -

Hirschbad - Kainm - 3009 -

Briinnelhelde -  » - 4 1 0 1 -

Hohefahl -  -  - 3283 -

Baude -  -  - 4 4 go -
Wiirbentbal - 1 7 1 0 -

Hinnewieder -
Uyście czarnćy Oppa przy Einsiedel

2 3 o 5

do średnićy czyli M i t t e l - O p p a 1 6 8 0 -

Zbieg maley i szrzednićy O p p a  - 1 7 4 5 -

Do najznakomitszych rzek w tey okolicy, należą:
Bil a u, O p p a i  Mo r a  czyli M o r a w a .  ---  B i l  a u
albo B i l a w a ,  bierze swóy początek w  północnćy 
stronie góry Altyater, na wysokości około 4 o o o  stopj 
z tamtąd szumiącym pędzi potokiem po dziko roman- 
tyczney dolinie, aź pod Ziegenhals wychodzi z po­
między gór, i tu dopiero na rowney płasczyznie spo- 
koyny bieg przybiorą. O p p a  formuie się z trzech 
strumieni, małćy, średnićy i czarnćy O p p y , z któ­
rych dwa pierwsze biorą swóy początek na wysokiej 
górze Altyater, ostatni wypływa z góry pod Hohen- 
dorf; wszystkie trzy strumienie iednoczą się pod Ein- 
siedel przy Wurbentlial, gdzie góry formuią kothsko, 
i dopiero sobie spokoynie daley płyną pomiędzy prze­
platane gór kolana. M o r a  albo M o r a w a  dopiero

co



co wychodząca z pastwiska, w  krotce się zmacnia 
przez napływ licznych strumieni, tak iż na powabney 
d linie którą oblewa, pędzi wiele młynów, równie 
iak i hut żelaznych w ruchu utrzymuie. Przy kościele 
w Klein-Mora , woda ta przybiera dopiero nazwisko 
M o r a w y  i wypada pod Opawą do Oppy, p u y3 8 
wys- kości nad powierzchnią morza. Spadek Bi la wy, 
która około 4 o o o  stop wysokości początek swóy bie­
rze, iest tak znaczny, iż przy Ziegenhals na q 4 o 
stop ieszcze iest wyższy od morza wschodniego, a za­
tem wynosi i 3 oo  stop na milę. Oppa iak i Bilawa 
formuiące wiele Katarakt i Hohefal, maią po i 334 
stop spadku na milę.

Na czarnćy Oppie znayduie się dzika okolica ba­
gnista tak nazwana Moosbrueh, podobna do trzęsawic 
znayduiących się na wysokości Rlionu w Frankonii i 
Jeziorzysk w Hrabstwie Glackim. Okolica ta zay— 
muie blisko l o o o  morgów ziemi w obwodzie, i w y ­
nosi u 368  stop wysokości nad płasczyzną morza.

Znakomitsze góry składaią się wewnątrz z pier­
wiastkowych gór gatunków, G n e i f s  ukazuie się oko­
ło Rothwasser, Wiidenau, Schwarzwasser, Sorg i t. d. 
gdzie się przez swóy skład grubo łupieniowy czyli 
słoio waty łatwo rozpoznawać daie; gdzie niegdzie przy­
biera spoistość bardziey ziemistą, przez co się w po­
dobieństwie zbliża do Granitu. Altyater, Peterstein, 
Hockschaar i w ogólności znakomitsze wyskoczą gór są 
ułożone z Łupka mikowego, Przy Friedb.ergu i Kalk-

stein-

steinbruch niedaleko Setzdorfu, znayduią się pomię­
dzy nim piękne granaty', szczególniey w powyższych 
micyscach, w  dwunasto ścienne czworograny krysta­
lizowane; przytein znayduią tam także i pospolite 
granaty zielonkowrale równie iak i Pistaeyt. L obcych 
pokładów zawiera szczególnióy pokład wapienny, któ­
rego kamień wapienny iest powiększey części hiały, 
ale też znayduie się siwy i niebieskawy. Pak n. p, 
w bliskości Idndewiese i Setzedorf, z których w osta- 
tniey okolicy natrafiaią się częste iaskinie w skale wa- 
pienney ; z przechodami na kilkanaście stop długiemi, 
przy Saupsdorf i Kunzendorf, przy Endcrsdorf albo 
Einsidel i Hermannstad. Z gatunków p i e r w i a s t k o ­
w e g o  T r a p u  znayduie się wiele Z i e l o n k i  (Griin- 
stein) pomiędzy łupkiem mikowym czyli błyszczkiem, 
a Grunberg i Goldkappenberg pod Freiwaldau, skła­
daią się z łupka rogowatego. Przy Altendorf znayduie 
się bardzo znaczny pokład zielonki, który się rozcią­
ga aż ku Wiirbenthai. Na Hackelbergu przy Ober- 
Grund daie się widzieć pokład łupka Chlorku, po­
między którym zawadza się czerwono białawy Spat 
wapienny i Serpentyn; pokład ten zawiera w  sobie 
jeszcze magnet żelazny, i piryt arszenifcowy. W po­
wszechności biorąc łupek mikowy zawiera w sobie 
wiele gatunków kruszcowych , osobliwiey kruszec że­
lazny od strony południo wschodniey AlŁyateru. Ł a ­
mią tam szczególniey: i )  Rudę magnetyczno żelazną 

w ośtniościennych kryształach, z kubikowym Pirytem, 
iako też ziemistą i spoistą w kopalniach Ś. Bartłomicia,

Rocha,



Rocha, w Karola szybie, w Kopalni Wapna, w  szy­
bach Wort Gottes i Jozcfoskiey przy Klein Mora. 2) 
Ruda czorwona iest kopaliną naypospolitszą w lóy 
okolicy; znayduie ona się tu spoista, włóknista, pro­
mienista i blaszkowata 5 ostatnia odmiana znayduie 
się/szczcgólnięy piękna w Kopalni Hilari przy Klein- 
IWoia. W  Kopalni Cerilla znajdywano niekiedy 
szczególny kruszec czarno żelazisty, kto'ry tam miano 
za osobliwość. Równie iak tam zpaydywano szcze­
gólną także kopalinę żollawo promienistą listkowatą, 
czarno zclazistą lub siwo stalową, z mocnym meta­
lów) m blaskiem i pomieszaną ze spoistą rudą Magnesu 
zelaza. Jest tu także osobliwszą rzeczą pewny zna­
komity gatunek żelazo rudego kamienia znayduiącego 
się w szybie Leopoldynskiey pod Eisenbergiem, który 
iest składu listkowato łupkowego, zawieraiący wiele 
drobnych gruzełków, w których się znayduią bardzo 
drobniuchne krysztabki kruszcu zelazo magnety­
cznego. Jest leszcze wiele innych kopalni ku Ró- 
mersfadt, Bergstadt, Janowitz, Herinannstadt i t. d, 
z których dobywają rudy czerwonej, magnetycznej i 
brunatney. Na Hackelshergu przy Ober-Grund, za­

łożono od niepamiętnych czasów kopalnię złota, oło- 
\V'ui i witryolu na pokładzie Pirytu 5 ostatnia kopalina 
osiada w grubo zieloney skorupie po ścianach i tam 
się krystalizuie. Przy Freiwaldau łamią Grafit war- 
sztwami na Blausteinbergu, gdzie go dawniey pewny 
garcarz do robienia tyglów szmelcarskich używał; ato 
gdy ten ąmarł, szyba przez zaniedbanie zawaloną

została, a pożniey w założeniu fabryki ołówków 
wzięto się tu do tego bardzo nieporęcznie. W  blisko­
ści Lindenwiese łamią pewny gatunek kamienia pod 
nazwiskiem Andaluzyt cielisty. Błyszczek łupny
przechodzi pod' 'Zrtlgfnantel, Hermannstadt., Engcls- 
berg i Rocmerstadt w łup>ck iełowaty, o którym ie- 

[ szcze niewiadomo, czy należy do pierwiastkowego 
I składu gór, albo do gór przechodowych Bo s;ę

! zaraz spostrzegać daie skała Szarey Waki z którą łu ­
pek iełowaty naprzemian się znayduie. Góry te wy- 

I stawiaią wspaniały widok ogromnych skał na dolinie 
I przez którą płynie Mora. Z obcych pokładów, 

znayduią się tu pokład łupka gruzowego, a przy Sci- 
tendorf i Benesch pokład rudy żeiuzistóy. Dalcy 
w kray ku Opawie i Jagerndorf, pokaźnie się k a -  

[ mień p i a s k o w y  a przy Comeise, Stremplowitz, 
Ottendorf, na Raudenbergu 1 Kóhlcrbergu, w nie­
zmiernej i nieprzerwanej ławie widzieć można skały

b a z a l t o w e .

Klima iest tu bardzo ostre, a zima zawczasu na- 
stępuie. Jeszcze około S. Jana odbiia się blask śniegu 
zgór Altyałer i Petersteinu, równie iak ze znakomi­
t y  przez swoię ogromną postać, góry Ilockschaar, 
klóra z tey okoliczności iest nazywaną od mieszkań- 

[ cóvv Szląska, górą śnieżystą czyli Scbneebergiem, 
lubo ta się różdi od g-dry tego samego nazwiska, 
znayduiącey się w Hrabstwie Glackim, którą tu także 
prawie zewsząd widzieć można. W bliskości Altva-

teru,



teru, mianowicie w Jasach Thomasdorfskicli, znay- 
duie się śnieg miejscami od kilkunastu wieków zwa- 
lony, osobliwie w tak nazwanych kotliskach.

Lubo na bardzo wysokich phaSczyznach zboże i 
sady bywaią nie nayprzednieyszc , równie iak dla o- 
strości klirna często uchybia fą ; to dzikiey naturze 
chociaż w górzystych kraiaclr, niemożna iednakże 
odmówić pewney buyności i pełności ze strony 
południowcy, czego ziemia od północy i północno 
wscliodniey strony, niżey nawet położona, nigdy nie- 
dokaze, Nietylko tu Sosny i Jodły7 wznoszą się do 
nadzwyczayney wysokości i mocy, bo rosną na wyso­
kości prawie 4 o o o  stop, ale też wiele gatunków liś­
ciowego drzewa dochodzi wzrostu, iakiego pod tą 
wysokością trudnoby było znaleść gdzie indziey. 
Prócz Świerków i Jodeł, znayduią się w lasach tutey- 
szych Buki, a szczególniey Klony iako gatunki drze­
wa nay powszechnieysze, które zatrudniaią i żywią 
większą część Górali. Okolica morawska iest szcze­
gólniej bogatą w naypięknieyrsze lasy klonowe. Lecz 
iak kolwiek lasy te zcJaią się bydż dogodne pomiędzy 
górami, tak tu znowu użytek z nich w powszechno­
ści iest bardzo ograniczony. Wszędzie gdzie się tylko 
obrocie można , postrzega się stami powywracanych 
albo połamanych najpiękniejszych drzew od wiatru, 
w bliskości iedne od drugich, a nikt bynaymniey nic- 
F o mysi i iak i by użytek z nich lepszy zrobić można. 

Niektóre distry kla podobne są do Poręb które tu natura

sama

sama przez się zrządziła, a iedna przynaymnióy Pa­
larnia popiołu mądrze założona, przyniosłaby iuż 
znaczne korzyści, zwłaszcza gdyby była na rzecz wła­
ściciela urządzoną. Trudnią się tu w prawdzie gó­
rale tuteysi paleniem popiołu z tych złamisk, ale to 
W porównaniu dostatku drzewa próżno gniiącego iest 
mało znaczące, gdy tein czasem drzewko grubości 
trzech do czterech stop w średnicy, poświęcone iest 
zepsuciu. Na wysokości przeszło 4 o o o  stop, prócz 
pięknyćh roślin C a  ca l  i a a l p i n a ,  Son  cli us a l p i -  
n u s , Y e r a l r u m  L o b e l i a n u m ,  A c o n i t u m 
N a p e l l u s  i t. p . , rośnie tu ieszcze wiele innych 
roślin wysokich przeszło na pięć stop, i udatności, 
iakiey rzadko gdzie indziey te same rośliny dochodzą.

Prócz wierzchołków Altvateru i Pelerstcinu, za- 
sfwuią tu ieszcze na wzmiankę iako znakomitsze wi- 
dokręgu punkta, góra Hockschaar, Schwarzwasser- 
Gebirg, Bischofskuppe, Iiackelsberg, Hirschbadkamm 
i Griitzebcrg, równie iak Raudenberg i skały bazalto­
we przy Stremplowitz. Idąc na wysoki Altvater pro­
sto od Karlsbrunn przez Stcinlebne, warto iest widze­
nia sztuczny W o d o s p a d  O p p y ,  który tain nazy- 
waią kaskadą Freudenthalską. Inny wodospad nazwa­
ny H o h e f a h l ,  znayduie się po nad Thomasdorfem 
na wysokiej, dzikiey i niedostępnćy płasczyznie, 
gdzie się tylko nayzręcznieyszy Goral zaledwo w dra­
pać potrafi; iest ona zewsząd bałwanami skał zawa­
lona, zatarassowana złamiskami iodeł, pokryta a lpej­

skie mi



sklemi wysolciemi roślinami i paprocią. Kaskada ta 
spada w  niektórych 'miejscach z wysokości blisko na 
200 stop pomiędzy skalami, ale tak iest lasem za- 
kryta, iż droga do niey nigdy się wspaniałością cza­
rującego iey widoku nienadgradza.

Z rozwalin dawnych zamków niepozoslaią tu 
tylko nie wielkie ślady. Przy Zugmantel są rozwaliny 
tamku E d e l s t e i n ;  przy zbiegu dwóch strumieni 
tylnej i czarney O p p y ,  zamku K oh ers  t e i n ,  a 
przy Schwarzwasser rozwaliny K a 1 1e n s t c i n u.

Mieszkańcy tych gór są powszechnie mocni i bar­
czyści; wzrostu miernego, cery bladej, ciemnobru­
natnych włosów', i oka z uią się bydź zarowno prze- 
niyślnemi i oszczędnemi iak są weseli i zawsze do­
brego umysłu. Mówią Językiem niemieckim, ale dia-. 
Icktem zupełnie górniczym i niehardzo przyiemnym, 
iu  i owdzie daią się garłaczez urodzenia postrzegać, 
Religiia katolicka iest tu powszechnie panuiącą. Zna­
czniejsza gałęż przemysłu tego ludu, iest wyrabianie 
gontów, szufel do wiania, wrzecion, miądlic, ta­
czek, przetaków, miar do zboża i wiele innych tym 
podobnych sprzętów. Inni znowu mianowicie ocł 
strony morawskiej, trudnią się wyrabianiem głowien 
do strzelby, z których, ieszcze niewygładzonych wy- 
wożą wiele, szczególniey zaś na Pruską stronę. W y -  
bieraią oni do lego drzewo klonowe, które w  lesie 
zakupuią i tam zaraz i same głownie okrzesuia. Po- 

czem kobiety tiwnteysze przenoszą ie z gór w koszach

do

Ido INeissy, gdzie odbierają po 2 2 Cr. za każdą sztukę. 
Wyżey pomieniono naczynia wszystkie wyrabiaia pod­
czas lata, i powiększey części zaraz w locie, a w zi­
mie dopiero wywożą ich na sprzedaż wr kray płaski. 
A ponieważ w tych okolicach iest także znaczna ilość 
Hut w czynności, tedy wielka część mieszkańców 
utrzyinuie się z zarobku przy Fryszerniach, Kuźniach, 
Fabrykach blachy, drutu i innego żelaztwa, równie 
iak z roboty około węgli, z których dla potrzeby 
ostatniego zatrudnienia \ pozaprowadzane są bardzo 
dogodne i mocne budowle drewniane po lesie, iakich 
węglarze innych niemieckich gór podobnych nie maią. 
Znaczna liczba ludzi pracuie także w kopalniach, które 
jednakże od przyzwoitego cela, są ieszcze W pewney 
odległości; iest także wiele zatrudnionych przy pie­
cach wapiennych i łamaniu kamienia. Ponieważ złe 
gospodarstwo leśne, nieumie wyprowadzać lepszych 
korzyści z niezliczonych połamisk, iakie się gęsto po 
lasach znayduią; przeto udzielają tu niektórym oso­
bom pozwolenie, w skutek pewnćy daniny palenia 
popiołu w lesie. W  tym widoku osoba więc bawiąca 
się lego rodzaiu przemysłem , zapala kłodę i zostawia 
ią bez dalszego się około niey starania ; ieżeli się tym 
sposobem spali, tedy zbieraią popioł na użytek, a 
gdy nie, odstępuią wszystkiego. W tym samym celu 
zbici aią także wicie wy sok iey paproci, suszą ią i palą 
polem na popioł, który że lepszy potaż w)'daic, 
przedaie się też drożej. Kobiety tamteysze prócz do­
mowego gospodarstwa, trudnią się także przez lato

zbie-



zbieraniem trawy po lesie, za co płacą po 2 ryńskie 
20 kreycarów czynszu rocznie; z tern atoli ostrze­
żeniem, iż z iednego domu niernoże więcey nad iedną 
osobę iść na zbieranie trawy, gdyż w przeciwnym 
razie gdyby ich więcey dostrzeżono, byłyby surowo 
ukarane, Trawiarki te idą po trzy do czterech razy 
na dzień tam i na powrot, i ulrzymuią tym sposobem 
po iedney do dwóch krów na siayni; a przecież za- 
biegłe te gospodymie kiedy idą pod spadzistą gorę 
z próżnemi koszami podczas nawet nay większych upa­
łów lata , można widzieć iak z zatkniętą kądzielą za­
pasem, starannie przędą, i resztą śliny oschłych ust, 
suche odwilżaią przędziwu.

Prowadzą tu także znaczny handel przędzą, su­
szonym owocem, a nayburdziey winem; a ponieważ 
Szląsk Austryacki ma pewne wolności od podatków, 
co się tyczy wina, tedy całe wioski na granicach, 
mianowicie z pruskiey strony, bawią się iedynie han­
dlem tego napoiu. Okoliczność ta daie wielu osobom 
sposobność do lurmanki, którą się też większą poło­
wę roku wyłącznie zatrudniaią. Przędzenie lnu iest 
powdększey części okolic bardzo zaprowadzone, i w y­
wożą też zt d bardzo wiele przędzy za granicę. Blechy 
które się znayduią licznie od strony połnocney gór, 
przyczyniaią się także niemało do zaspokoienia potrzeb 
mieszkańców. Niektórzy z tych ostatnich roznoszą 
Wyrobiony drut po krain i gaiki drutuią. Wielu się 
utrzymuie także wyprawianiem hubki, mianowicie

z po-

z pomiędzy gór morawskich; inni robią żyłowate 
fayki drewniane z korzeni, od czego opłacaią pewny 
czynsz, i wyrębuią po lesie zdatne wyrosła korzeni i 
grzyby po drzewach,

Do uprawy ziemi używaią rosłych i silnych o- 
gierów, których nabywaią z sąsiedzkich okolic Morawy 
i Szląska, bo u siebie trudno im się swoich dochować. 
Chodowanie bydła rogatego iest tu nie ostatnie, lubo 
z gatunku drobnego i mniey okazałego, któryby ie- 
dnak dla niewielkićy odległości od granic węgierskich, 
łatwo można polepszyć. Owce przeciwnie są duże i 
mocne, bo też większa cześć tego dobytku pochodzi 
z gniazda węgierskiego. Kozy znayduią się prawie 
w każdym domu, których mleka używaią za posi- 
laiący napóy i do robienia bryndzy.

Z resztą mieszkańcy tych gór żyią bardzo po pro­
stu, tak iż niedostatek zdaie się bydź u nich prawie 
panuiącym. W  potrawach dobrze zgotowanych sta- 
raią się naylepiey sobie dogadzać; napoie których tu 
prócz wody używ aią, są mleko i wino, z których 
to ostatnie iest przecież iedno z gorszych win Mo­
rawskich i Austryackich. Rzadko tu można piwa do­
stać, przez co też iest drogie i z prawideł nic mewarto.

Budynki mieszkalne są w  węgły układane z drze­
wa prostego; ale wewnątrz wyciosanego, i chociaż 
dosyć ciemne, ale ciepłe, pokryte gontami. Wioski 
są zabudowane w dclinach po obu stronach szumią

cego



cego strumienia ; domy za# są stawiane o podał iedeu I 
od drugiego, i po części każdy przy swoim polu, sa­
dem otoczony.

W tych więc dopiero opisanych górach, na C. K, 
Austryackiey dziedziczney ziemi, iest założona kąpiel 
Hinnewieder, którą pozniey Zdroiem Karola nazwano. I 
Prowadzą tam szczególniey trzy drogi, z kto'rych 
pierwsza idzie od północy ze Szląska" przez Zugmantei 
i Wurbenthal, ze wszystkich sama prawie wozowa, 
tak iż się może niezgorszym nazywać gościńcem. 
Druga idzie podobnież z tey same'y strony, ale przez I 
Freiwaldau i Thoinasdorf, pomiędzy samcmi urwi- 
skanii skał,  prawie niepraktykowana; trzecia od Mo- I 
rawy i Freudenthal niedawno naprawiana, tak iż dziś I 
można dosyć wygodnie po niey przeiechać.

Minę-
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Mineralne wody w Hinnewieder, 
Zdroy Karola (Karlsbrunn),

czyli

W  dolinie cichego i spokojnego geiu, otoczonej 
; zewsząd ogromnemi gor skałami, stoi budowla kąpieli 

Hinnewieder, na honor Arcy Xięcia Karola pozniey 
I nazwana zdroiem wysokiego Jego Imienia.

Ze strony południo zachodniej tego gmachu, 
wznosi się go'ra Griitzeberg, da Idy na zaclio'd Stein- 
lehne, prosto od zachodu wyniosły Allyaler \i Moos- 
lelme, na po'lnoc zachodnią góra Hinnewieder, od 
północy samej Insi mkaberg, a od wschodu aż ku po­
łudniu zasłania na około Brandbefg. Główna pła­
szczyzna tey doliny ciągnie się z zachodu Altvateru, i 
odłazien zwraca sie znowu na północ ku Łudwigsthal* 
Wszystkie wyżej dopiero pomienionc góry wyjąwszy 
Aihater, są az do samych szczytów , pokryte lasein 
iodłowym , sosnowym i klonowym. Od Petersteinn 

pędem przez dolinę mała O ppa, a bogactwciti 
pstrągów swego chowu choynie tu obdarza stół go-» 

B ścinny.



sclnny. Wody te z całą okolicą należą do państwa 
Freudenlhal, którego dziedzicem iako Deutschmeister 
iest Arcy Xiąże Antoni, zostawały zaś dotąd pod do­
zorem oddzielnego Prządcy, którego mieszkanie było 
zawsze w  Freudtnthal.

Budynki łazien są tąk po obu stronach szumiącey 
°ppy porozstawiane, i z wyszedłszy z domu Prze­
chodzeń, iuź się o kilka kroków znayduie wśrzód 
lasku którego przerwy, powabne tylko zakłady formułą.

Mieysce to winno istnienie swoie pewnemu Źrzó- 
dłu, które należy do rzędu mineralnych wód że­
laznych ; było ono iuź od niepamiętnych czasów za­
mieszkałym w tych okolicach górnikom znane, któ­
rego wodę piiali i bardzo dobrą zawsze znaydywałi. 
lak zaś dawno woda ta mogła bydź znaną, ktoź to 
zgadnąć potrafi? —— Wydobyła ona się w gęstwinie 
lasu na górze spadzisto się wrznoszącey, z pod kłody 
starey sosny, z murawy mchem porosłej; ale mieysce 
to było zupełnie w zaniedbaniu, zewsząd próchni- 
skami starego drzewa zarzucone. W pobliżu gdzie 
się zrzódło odkryło, woda zbierała się w  przyręblę 
iakby od natury umyślnie na to przeznaczoną.

Dopiero w  roku 1 7 6 8  tamteyszy rządzca Baron 
de Riedheim, bawiący wdaśnie w zamku wielkorzą- 
dztwa w Hubertskirch , i przypadkiem znayduiąc się 
na przechadzce, postrzegł górnika piiąeego wodę ze 
źrzódła; zalety iakie górnik ten dawał o wodzie

ścią-

ściągnęty uwagę Barona. Ten uznawszy ią zaledwo 
za wodę prawdziwie mineralną kwaśną, zalecał ią

I' bardzo mieszkańcom iako w wielu clforobach ludzkich 
pewny i zbawienny śrzodek , przez używanie którego 
w krotce też wiele dolegliwych cierpień prawdziwey 
doznawało ulgi, i ta okoliczność też naypierwszą 
źrzódlu temu ziednała sławę. Nicbawnie ludzie 
z odlegleyszych okolic zaczęli odwiedzać źrzódło 
Vf Freudenthal. A  każdy kto tam naczynie swoie na­
pełnił, ogłaszał co raz nowszo cuda tak zbawieoney 
wody. Z  tern wszystkiem niebyło ieszcze żadnego, 
kfoby się oczyszczeniem i wycembrowaniem źrzódła 
tego był zaiął,  aź znowu inny przypadek potrzebie 

tey zaradził.

W roku 1 7 8 0  zjawił się niespodziewanie w  tych 
okolicach Arcy Xiąźe Maximilian, którego uwagę 

I źrzódło to wzbudziło, i który professorowi Weil 
w Wiedniu, polecił rozebranie fizycznych iego włas- 

I ności. Co gdy się stało, a P. Weil doświadczenia 
swoie ogłosił drukiem w  szczególney rozprawie, pod 
tytułem: P h y s i k a l i s c h  -  che  m i s  c h e  U n t e r s u -  
chungen des  F r e u d e n t l i a l e r  S a u e r b r u n n e n  

I jn S c h l e s i e n ,  u n t e r n o m m e n  a u f  V  e r 1 a n- 
I gen des E r z h e r z o g s  M a x i m i l i a n ,  W i e n  

1 782.  8. Dopiero się sława źrzódła ieszcze bar- 
dziey rozeszła, nawet za granicą; dla zasług ^zas 
Wielkiego Mistrza Niemieckiego, iż mieysce to raczył 
uznać za publiczne, nadano mu nazwisko Z d r o i u  

B a  M a x i-



M a x i m i 1 i a ri a. Niebyło tu ieszcze żadnego zakła­
du aby przychodzący mogli przy źrzódle zabawić, a 
każdy się też łatwo mógł domyślić , że przenoszenie 
wody częstokroć w  naczyniach nienayprzyzwoitszyeh 
i przechowywanie niedogodne, musiało iey koniecznie 
dobrych własności uyinować. Ubożsi napełniali z do­
brą wiarą swoie liaryłeczki, a maiętnieysi naymowali 
sobie o milę z tamtąd mieszkania w  Ludwigsthalu, 
zkąd odprawiali codziennie przechadzkę tam i nazad, 
Ale zaledwo rozkład chemiczny został ukończony, gdy 
dla wygody gości wód potrzebuiących; zaczęto sta­
wiać budynki, których liczbę pokoiów w następuią- 
i ym roku pomnożono, bo ieszcze w  1 7 8 2  roku za­
prowadzono nowe piętro. Oczyszczenie i ocembro­
wanie źrzódła, tą rażą więc przyszło do stutkui Tym 
Czasem każdy sobie pił bez dozoru lekarza, a nawet 
bez naymnieyszey opłaty.

Lubo iuź w  roku 177 8 ieden obywatel z Freu- 
denthal, nazwiskiem Karol Jozef Riedel, za poradą 
swego lekarza używał wody kwaśney na kąpiel, którą 
rozgrzewał za pomocą zędry, to i tak w  ciągu lata 
zaledwo kilka tylko miał po sobie przykładów. W 
roku zaś 1 7 8 5  przy kuracyi przez wewnętrzne uży­
wanie tey wody, zaprowadzono formalne kąpiele. 
Popostawiano osobne łazienki, urządzono wanny i 
po^anowiono iuż nieiaką opłatę. W  r. 1 7 9 6  pomno­
żono mieszkalnych budynków, co ieszcze w 1 8o3 
powtórzono, przez co znacznieysza coraz liczba

p rz y -

przybywalących gości, znalazła iuż odpowiedaiące
dogodności.

W tćm o kilka set kroków od zdroju Maximilian- 
skiego, odkryto nowe źrzódło, idąc prosto ku K l e i n -  
Mora,  albo ku H u b e r  t u s k i  r c h e ,  z którego nie 
robiono ieszcze żadnego użytku, i nazwano ic Z d r o ­
jem l e ś n y m .  Właśnie też odrażaiący siarczany 
zapach tey wody, niebardzo był zachęcający, i po- 
dobnoby mieysce to dłużey bez użytecznera zostawało, 
gdyby go Wielki Mistrz Niemiecki Arcy Xiąże K a r o l ,  
uwagi swoią nicraczył był zaszczycić. Ten kazał 
wody chemicznie doświadczyć, ocembrować, obwieść 
ballasami, i rozporządził aby mieysce to było pod 
dozór lekarski i ekonomiczny oddane. Z  wdzięczno­
ści i na pamiątkę takowey opieki, nowe to źrzódło 
nazwano Z d r o j e m  czyli i r z ó d ł e m  K a r e l s k i e  m, 
całe zaś objęcie właściwem imieniem K a r l s b r u n n .  
7, tern wszystkiem nazwisko to niebyło powszechnie 
przyiętem, i dziś w  cajłey okolicy mieysce to nazy­
wała zawsze Kąpielami Hinnewieder. Powoli odkry­
to ieszcze kilka nowrych źrzódeł, z których iedno wyr 
tryska 0 2 0  kroków tylko pod północ zdroju Karel­
skiego, i na cześć teraznieyszego wysokiego Mistrza 
Niemieckiego, Xięcia Antoniego, nazwane iest z d r o ­
jem A n t o n i e g o ;  inne wydobywaią się niedaleko 
od drogi do Hubertuskirche prowadzącey. Dla roz­
rywki przybywaiących tu na kuracyą gości, pozakła­
dano na około łazien kilka ogrodów i przechadzek.

Dzii



Dziś cały ten Zakład składa się z pięcia mieszkal­
nych budynków postawionych z drzewa ciosanego, co 
lubo się nie naylepićy na pozór wydaie, ale pomie­
szkania za to utrzymuią się sucho. W  śrzodku placu 
przerżniętego gościńcem, stoi dom  N i ą ż ę c y ,  
gdzie się utrzymuie teraz mięyscowa administracya. 
Dół lego domu iest murowany, pierwsze piętro zaś 
z samego drzewa tylko zklecone. Wewnątrz iest 
kilka pięknych kompanii pokoiów urządzonych, w ap­
nem nariuconych i dobrze wytynkowanych. Z ląd 
od strony południowo zachodniey iest wystawiony 
dom B i l l  a r u ,  w którym się znayduie wiele choć 
małych, ale gustownych pokoików; na północny 
Wschód stoi dom I n s p e k t o r a t u ,  z kilką bawial­
nych pokoi; obadwa te budynki są bez pięter. Na 
przeciwko stoi nowo zaprowadzona Ł  a ź n i a o dzie­
sięciu łazienkach, z których dwie są urządzóne 
o dwóch w annach. Łazienki te są czyste i opatrzone 
we wszystko co do wygody posłużyć może. Sama 
zaś tylko budowla łazien iest z kamienia murowaną, 
w  którey prócz tego znayduią się piecyki tak urządzo­
ne, iż każdyr z nich dwie łazienki ogrzewa. Srzo- 
dkiem ściany idą dwie drewniane rury opatrzone kur- 
kami, które osobom kąpiącem się dostarczaią według 
potrzeby wody zimney lub gorące}'. Powyżey Ł a-  
zien znayduie się Dom g o ś c i n n y  o wielu małych 
pokoikach po obu stronach. Tu mieszka zwyczaynie 
Lekarz micyscowy i Rządzca kąpieli. Daley od tego 
domu naprzeciw Bilaru, przybywa się do D o m u

n o-

n o w e g o ,  budynku drewnianego i na dwa piętra wy­
sokiego, gdzie się znayduie wiele bardzo dogodnych 
pokoi, a który iest przyozdobiony wieżą i zegarem 
hiiącym. Przez obszerny podwórzec i w linii równo- 
legley, stoi sala iadalna służąca oraz i do tańców; ale 
ta iest tylko z forsztów ułożona, przy końcu któróy 
znayduie się osobna sala z Bilarein. K u c h n i a  
p o w s z e c h n a  w raz z nowemi łazienkami, są w y­
łącznie murowaną z kamienia budowlą. W  równey 
linii obok sali do tańców, wystawiouo stajnię dla 
koni, którćyby niemożna nic więcey dodadź, iak 
tylko ażeby czyścicy była utrzymywaną. Obok zaś 
Łazicn iest bardzo wygodna W o z o w n i a  gdzie po­
wozy bespiecznie mogą bydź umieszczone. Powyżey 
źrzódła Maximiłianskiego iest K a p l i c a  z samego 
drzewa zbudowana i tarcicami zewsząd obita. Nie- , 
iaka część opisanych iuż w yżey  budowli, podupadła 
nieco przez śmierć Wielkorządzcy. W  tyle nowey 
Łaźni znayduie się o s o b n y  B u d y n e k ,  w  którym 
się yyoda grzeie za pomoca£ żużli. Jest wprawdzie rze­
czą bardzo chwalebną z niektórych względów, ze 
loka czyli abtryty znayduią się w nieiakim oddaleniu 
od pomieszkali zwyczaynych; ale tego iednakże nie­
można usprawiedliwić, aby gdście przymuszeni byli 
szukać tych mieysc o 3 o - 4 o kroków' przez drogę, 
osobliwie podczas ulewy deszczu w Okolicy dosta­
tecznie znaney z ostrości klimatu swego, równie iak 

przez częstą odmianę powietrza.

Jak-



Jakkolwiek bądź wszystkie te zakłady po prostu 
są zbudowane, to przecież bardzo doskonale odpo­
wiadają celowi każdego, kto tylko dla samey kura­
c h  nie zaś dla przepędzenia czasu w tamtejsze strony 
przybywa. Cztery mnieysze pomieszkania zupełnie 
sobie równe, są przedzielone kurytarzem, który ie 
na dwie równe połowy przedziela. Izba mnieysza 
znayduie się za zwyczay obok większey, tak iż osoby 
znaiome i przyjacielskie, albo członki iedney familii 

Życzące sobie razem mieszkać mogą się tam wygodnie 
pomieścić. Każda z tych izb iest o iednem oknie, 
W większey zaś iest ieszcze umieszczony piecyk z któ­
rego rura iest wyprowadzona na ulicę przez wyższą 
kwaterę okna, Każde pomieszkanie iest opatrzone 
W sprzęty naypotrzebnieysze, iako to: łożko z w y ­
pchanym siennikiem, stół, dwa krzesła , lichtarze ze 
szczypcami, dwie szklanki, dwie karafki, taca na 
Wodę i naczynie nocne.

Używanych dziś źrzódeł mineralnych iest trzy: 
Źrzódło Ma.yimiiiańskie, Karola i Antoniego. Źrzódło 
Maximiliana naydawnieysze ze wszystkich, wydo­
bywa się w pobliżu łaźni, i iest opatrzone drewnianą 
kratą, poczęści zasłonione dachem , poczęści odkryte. 
Wewnętrzna cembrzyna źrzódła iest dostateczną do 
przyięcia wiele osób, na raz czerpaiących wodę; 
przystęp równie iak i sama cembrzyna, iest wykła­
dana płaskim kamieniem. Po bokach ścian są usta­
wione ławki do siedzenia, Od wchodu po łewey

ręce

ręce znayduie się małe ognisko, gdzie się ogień zawsze 
pali, aby osoby które niemogą pić samey wody, mo­
gły ią mieszać z ciepłem mlekiem lub z winem. Na 
prawo iest skład skrzyń i flaszek. Źrzódło iest zu­
pełnie odkryte, przez co powietrze i promienie słońca 

mogą w prost na nie działać.

Woda iest przeźroczysta , kwaskowatego bardzo 
przyjemnego smaku, Czerpana świeżo i trzymana 
nieco w ustach, sprawia łagodne szczypanie po ięzyku. 
Zaraz po czerpaniu wywiia się mnóstwo drobnych ba­
niek ze spodu szklanki, które osiadaią po bokach na­
czynia, iż się zdaie iak gdyby było wydęte, ł  osła­
wiwszy szklankę z wodą spokoynie, pokaźnie się 
w krotce na iey powierzchni bardzo delikatna błonka. 
Źrzódło osadza także nieco okry, i to bardzo niezna­
cznie. Woda zaś czerpa się szklankami za pomocą 
drewnianych kleszczów, klóremi się uymuie szklankę 
ga krawędź; potem flaszkami które się zapuszcza 
w wodę1 w  drócianyeli koszykach, Z  zrzódła Maxi- 
miliaóskiego rozsyłaią bardzo wiele w ody, przeto też 

podczas dni pogodnych, zatrudnia się wiele ludzi przy 
źrzćdlc korkowaniem, pieczętowaniem i układaniem 
flaszek w  paki ; nieczerpaią zaś tylko W ten czas, kie­
dy nikt niepiie. Flaszki trzymają po całćy i po pół 
austryackięy Masy, które korkuią, obwięzuią, zale- 
waią smołą, pieczętuią i dopiero mchem przesciełaią 
i układaią w skrzynie. Skrzynia obeymuiąca 2 4 fla­
szek dużych kosztuie ł i Ryńskich ; podobna z sześcią

flasz-



flaszkami 6 Ryń. Paka 2 4 małych flaszek 8 Ryn. __
Jedna wielka flaszka napełniona i zapieczętowana płaci 
się po 25  kr.; mnieysza po ] 9. Za napełnienie i 
należyte zapieczętowanie obcey flaszki, płaci się po 
6 kr. —  Flaszki próżne i ieszcze zdatne, przyimuią 
się nazad w pewney cenie. Przyczyna tak wysokiey 
ceny napełnionych flaszek zależy od składu sainóy w o­
dy. Bo ponieważ woda ta obfituie bardzo w  kwas 
węglany którym się tylko podczas dni pięknych i po­
godnych nasyca, trafia się przeto iż prawie połow'a 
flaszek napełnionych niekiedy pęka.

Z resztą zrzódła te służą także zamiast barometru, 
iak pospolicie bywaią wszystkie zdroie tego rodzaiu. 
W czasie pochmurnym i dżdżystym, woda traci zwy- 
czayną swoią przezroczystość, a kiedy deszcz iest 
ciągły, mąci się zupełnie. Ale leżeli około 7 —— 8 
godziny woda iest kwaśnieysza i ostrzeysza niż była 
na świtaniu, na ów czas można się piękney pogody 
dnia tego spodziewać.

Szczególna ciężkość wody Maximiliańskiey bardzo 
mało co przewyższa ciężkość czysley wody destilo- 
waney; Temperatura iest zawsze prawdę ta sama
+  6 °  R.

Woda ze źrzódła Maximiliana, podług chemicz­
nego rozbioru Doktora S c h o l z ,  Professora w Insfi- 
lucie politechnicznym w Wiedniu, zrobionym w roku 
,u£j»l2, w 200 kubicznych calach zawiera;

Kwasu

Kwasu Węglikowego 

Soli Kuchenney 
Soli Glaubera 
Gipsu
Węglikanu Wapna 
Węglikanu Magnezyi 
Nicdokwasu Żelaza 
Krzemionki

- 3 7 9 Cal. Kub.
o, 5 Gran. 

i> 3 —  
0 , 0  —

1 4 , 5 —  
10, o —  

2, o —

o —

32 , 3 —
Strata o, 7 ---

33 , 00 —

Z d r ó y  K a r o l a  iest w  związku z poprzedzają­

cym przez wysadzaną drzewami drogę, która służy do 
przechadzki, i wypływa ze źrzódła daley pod lasem 
ku Hubertuskirch. I to mieysce iest zaięle i bałlasami 
otoczone, ale niema przy nim czerpacza, przeto 
każdy piiący wodę w tern mieyscu, musi sobie sam 
wodę czerpać. Woda la wywięzuie równie wiele 
kwasu węglikowego, ale siarki nieokazuie naymniey- 
szego śladu iak powszechnie rozuńruano, tylko wię- 
cey robi osadu Ochry niż źrzódło Masimiliańskie. 
Flaszki napełniaią tu tylko na wyraźne żądanie. 
Woda z tego źrzódła iest bardzo używaną, i ma io z-  

walniać ; Spadek iey idzie rurami do łazien.

Źrzódło Karelskie zawiera podług chemicznego 
rozkładu Doktora S c h o l z  a w 200 calach kubicz- 

nych wody:
Kwasu



Kwasu Węglikowego -  -  3^7  Cal. Kub.
Soli Kuchenney - l i 0 Gran
Soli Glaubera - i) 3 _
Gipsu - l i 0 --1Ł
Węglikanu Magnezji 2 6j o _____

Węglikami Wapna 5 , o —  -

IVśedokwasu Żelaza — 2, o . .
Krzemionki 1, o —

3 7i 3 —

Z t l r ó y  K i ę c i a  A n t o n i e g o  znajdujący się 
w cale niedalekiej odległości od źrzódła poprzedzaią- 
cego, zaledwo cokolwiek mniey wy więźnie baniek po­
wietrza od innych źrzódel, ale więcóy opuszcza nadół 
Ochry żelaza. Mieysce lo zosfaie bez wszelkiego od­
grodzenia i przykrycia, bo też wody ztąd uieużywają 
tylko na kąpiel.

Podług Doktora Scholz woda 
Kub. Calach ;

ta zawiera w 200

Kwasu Węglikowego - - 3 o 6 ,2 6  Cal. Kub.
Solanu Magnezji - - O, 5 Gran.
Solanu Sody - - O, 3 —
Siarkanu Sody - 1, 0 — -
Siarkanu Wapna - - 2, 0 -—
Niedokwasu Żelaza - 1 , 5 —
Węglikanu Magnezji - 5 , 0 —
Węglikami Wapna - 3 , 5 —
Krzemionki - - 1, 5 —

15, 5 —
Pr 'cz

Prócz pomienionycb zrzódeł, wytryska ieszcze 
jedno po lewey stronie drogi do Hubei tuskirch, któ­
rego Dr. S c b o l z  równie doświadczał; a które do
dzil dnia nie iest w  używaniu. Znalazł on w tćy 
samey ilości wody co i wód powyższych :

Kwasu Węglikowego 1 84 Cal. Kub.

Soli Kuchenney - 1, 0 Gran.

Soli Glaubera - l j  0 —
Gipsu - - 1, 0 —

Węglikami Magnezyi - 4 , 0 —

Węglikanu Wapna - 2, 0 —

Żelaza -  - - 1, 0 —

Krzemionki -  - ], 0 —  

1 1 ,  0 —

Przy bogactwie tych źrzddeł w kwas węglikowy, 
to ieszcze iest godnem zastanowienia , iz kwas ten zo- 
staie W wielkim żwiązku z wodą, i zc wroda stoiąca 
W otwartóy flaszce przez całą noc, na drugi dzień 
wy więzy wała ieszcze liczne bańki powietrza z siebie. 
Okoliczność ta iak się zdaie, powinnaby mieć szcze­
gólniejszy wpływ na skutek działania te!y  wody, 
gdyż kwas węglikowy nie zaraz się także wywięzuic, 
znayduiąc się z wodą nawet w żołądku, ale się za­
równo z wodą rozchodzi i nft dalsze coraz drogi. W 
rzeczy samey Wody te lubo w cale niedawno Są znane 
okazały atoli W bardzo wielu Chorobach uderzaiące 

skutki-



3 o

Okazały one się szczegdlniey bydź użytecznemi: 
przeciwko rnieyscowemu i powszechnemu osłabieniu 
ciała, a zatem osobom które po ciężkich i długich c h o -* 
robach powróciły do zdrowia ; iako to po gorączkach 
długich z wyrzutami na skore, po których częstokroć 
wielka słabość ciała , mianowicie zaś wielka skłonność 
do puchliny skornćy zostaie; przeciwko chorobom 
pochodzącym z robaków, przeciwko Skrofułom, lła~ 
chitis, Angiełskiey Chorobie; na osłabienie organów 
trawiących! przeciw" Chlorosis, osłabieniu Macicy, 
zbytniemu odchodowi czasów miesięcznych, ciągłym 
krwotokom po poronieniach albo też skutkiem czę­
stych połogow; przeciw nachyleniu się Macicy, opa­
daniu Pacliwy i nałogowem Liałem upławom; przeciw 
Gonorrhii i Blenorhagii nałogowey mężczyzn • prze­
ciw słabościom nerwowym które zależą na zbyteczney 
tkliwości, iako to Hipokondryi, Hysteryi, Migre­
nie i t. p. llównie zbawiennych skutków tey wody 
doświadczono przeciw uciążliwościom hcmoroidalnem, 
przeciw Impotencyi, a nawet przeciw samey Artrisis; 
przeciw Paraliżom, uciążliwościom kamienia, piasku, 
gruzu i t.p. • na koniec na zastarzałe wrzody po nogach.

Wód tuteyszycli używaią za N ap ó y  i na K ą ­
p i e l .  Do picia bierze się naypowszechniey ze zdroiu 
Maximilianskiego, ale też doS)'ć często i ze zdroiu Ka­
relskiego. Liczbę szklanek wody maiące'y się wypić 
przez dzień, powunien Lekarz wyznaczyć podług ga­
tunku choroby, wieku i budowy ciała każdego. Nay-

przód

przód się piie trochę, a potem się miernie przechodzi, 
znowu się trochę piie i tak się czyni kilka razy na 
przemian aż do śniadania. Po śniadaniu wytrzymuie 
sie godzinę i znowu się zaczyna powyższą koley picia 
i przechadzki, którą się kończy około godziny l J . 
Zwyczay niektórych osób piiania kwaśney wody pod 
czas stołu, iest bardzo nieprzyzwoity, przeto nie- 
należałoby iey stawiać nawet na stole. Po godzinie 
czwartey po południu zaczyna się znowu koley picia 
i wolney przechadzki. Gdyby się tez przechadzka 
takowa osobom lubiącym bardziey leżuchostwo i se- 
denteryą, przykrą bydź zdawała, to im tu iest ko­
niecznie potrzebną, gdyż woda ta nietylko ze rozdy- 
ma, ale działa także w  prost i na urynne drogi. 1  ra­
fia się także iż woda w pierwszych dniach używania 
sprawia biegunkę, ale to niepowinno nikogo tro­
szczyć, gdyż po 8 do 2 2 dni chory czuie się bydź 
zupełnie lżeyszym. Innem osobom woda Maximi- 
liańska sprawia znowu zatkanie czyli obstypacyą, 
przeciwko którey nienależy także lekko nic przedsię­
brać. W tym razie można sobie atoli poradzić prze­
gradzając na przemian wodą ze źrzódła Karola, która 
rozwalnia. Prócz tego ieżdzenie na koniu albo moc­
niejsze poruszenie ciała i rozcieranie brzucha dolnego, 
bywa bardzo pożyteczne , tak iż chorzy rzadko kiedy 
innego lekarstwa potrzebuią. Osoby maiące piersi 
słabowite i niemogące pić wody samey, roztwarzają 
ią za zwyczay ciepłem mlekiem, którego można zawsze 
dostać w łaźni Maximiłiańskiey. A ponieważ kąpieli



w Hinnewieder bywałą iuż od samego świtu gotowe, 
lepiej" icst przeto kąpać się wprzód, a potem dopiero 
pic zaczynać.

K ą p i e l e  dawuiey sporządzano w  osobnych drew­
nianych łazienkach, gdzie była usiawiona Wanna; 
tam noszono więc wodę kwaśną i wygrzewano ią roz- 
paloneni żużlem żelaza. Sposób ten sporządzania ką­
pieli icst Zaniedbany od czasu, iak wybudowano te- 
raznieysze łaźnie, do których tak nazwaby woz pie­
kielny z rozpalouem żużlem, dwa razy na dzień zaież- 
dza do rozgrzewania wody na kąpiel. • Lubo iuż 
Di. S c h o l z  mówi w swoich doniesieniach o stanie 
źrzódeł w Hinnewieder, że nie znayduio żadney różni­
cy co dó ilości znayduiącego się żelaza w wodzie grza­
n y  ua każdą kąpiel osobno, i w  wodzie grzaney 
w łaźni na wszystkie wanny razem ; i żc mniemanie 
o lepszości wody w pierwszym przypadku 'pochodzi 
iedynie z łatwo wiernego Przesądu; to cała ta rzecz 
lepiey się obiaśuia, ze też właśnie tyle żużla biorą do 
powszechnego ogrzewalnika, ilcby go potrzeba było 
do ogrzewania każdey osobno wanny. Oczem się 
łatwo można przekonać, uwazaiąc odwoź i przywóz 
z Pieca rozpalonych żużli, wmiarę, mniey więcey 
znayduiących się na kąpielach gości. Przeto osobom 
potrzebmącym mocnieyszych kąpieli, radzi się na­
de wszystko aby sobie kazali osobno żużle sprowadzać. 
Iodług niektórych okoliczności byłoby także daleko 
łtpiey, gcJyby kąpiel była wcześuiey sporządzana,

a by

aby w miarę potrzeby' mogła sama od siebie stygnąć; 
bo ta bywa powszechnie zbyt gorącą, tak iż ią po­
trzeba roztwarzać zimną wodą, przez co wszczątek 
żelaza znayduiący się w  kąpieli, tern bardziey sła- 
bieie. Kąpiel zaś żużlem ogrzana utrzymuje ciepło 
bardzo długo. Gdyby się zdarzyło żefyy Piec w cza­
sie kąpieli ustał, albo żużla niemógł dostarczyć, na 
ten czas możnaby temu zaradzić przez rozpalanie brył 
żelaza na fryszerni, i wygrzewanie niemi kąpieli, 
przez coby te oczywiście zyskały leszcze na większey 
ilości cząstek żelaznych.

Kąpiele biorą się tylko raz nadzień, z rana od 4 
do 10 godziny, albo też od 5 do 7 po południu; 
rzadko zaś kiedy dwa razy, i to za przepisem tylko 
Lekarza. W Niedziele Kąpiele są zamknięte. Wiele 
osób doświadcza w początkach kąpieli ściskania ż o ­
łądka , ciężkości na piersiach i innych tym podobnych 
przypadłości. Temu zaradza się z prawideł rozciera­
niem suchą ręką, albo płatem flanełi, dopoki się oso­
ba zupełnie nieprzyzwyczai. Pod czas kąpieli przy­
chodzi łaziennik albo łazienniczka do każdych drzwi 
łazienki, puka i zapytuie się: Jak się tam Pan ma? —  
na co każdy kąpiący się iest obowiązany dać stoso­
wną odpowiedz. Szczególne zaś przepisy odbywania 
kąpieli, są w Łaźni przybite i tych każdy gość po­
winien ściśle przestrzegać. Cena iedney kąpieli iest 
po 27 kraycardw położona. Każdy 2 przybywają­
cych gości powinien mieć osobną bieliznę do kąpania, 

C p o -
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ponieważ znayduiące się cząstki żelaza w wodzie far- 
buią bieliznę na żółto, a kolor ten niebardzo łatwo 
się puszcza. Osobliwiey ciepła przyodziewa iest tu 
koniecznie potrzebną, ile że mieysce to lasem pokryte 
iest na 2 300  stóp wyniesione, pod górą maiącą 45  O o 
stóp wysokości, gdzie powietrze nreustanney podlega 
zmianie, a wszystkie prawie nocy są zimne albo 

przynaymniey chłodne*

Cały zakład kąpieli iest pod zawiadywaniem 
Wielkorządztwa w Frcudenthal, które iednemu ze 
swych Urzędników, Ekonomowi S c h w a i g e r  po­
wierzyło nad niemi dozoru. len rozdaie mieszkania 
przybywaiącym gościom, rozsyła wodę skrzyniami) 
równie rak utrzymanie porządku i czystości do niego 
należy. Posada lekarza przy tych wodach iest poru- 
czona Doktorowi K l e m m  z Freudenthal, który sobie 
ma polecony dozór pod względem lekarskim, utrzy- 
niuie własną Aptekę, a który od 1 8 1 8  roku postarał 
się także o Biblioteczkę do czytania dla tein większey 
dogodności bawiących u wód goici. Lubo też tylko 
do Ekonoma wynaymowanie pokoiów należy, to 
W Domu Xiążęcym można mieć pokóy z czystą po­
ścielą, ale ten iest dla przeieżdzaiących tylko Traktye- 
rowl do dyspozycyi zostawiony. Gdyby kto chciał 
zawczasu mieszkanie naiąć, tedy go potrzeba na dzień 
wyznaczony zaiąć , bo się i,uż czynsz od tego samego 
dnia zaczyna. O utrzymywaniu w czystości i opale 
pokoiów, każdy naymuiący iuz sobie sam zawiaduie,

W

W  przypadku gdyby przybywaiący niemógł dogodnego 
i wyboru mieszkania zrobić, to pó odiezdzic dawniej 

tam bawiących może sobie lepsze podług swego upo­
dobania zaiąć. —  W  Domu Xiążęcym za wielki po­
kóy płaci się codziennie po 5 o kr.; za mały bez pie­
cyka po 3 o , w  reszcie łaźitn za duży pokóy po 4 o, 

a za mały po 20 kraycarćw.

Co do stołu czyli potraw i napoiu, o tych przy­sposobieniu ma staranie osiadły tamże Trakty^er. Za 
obiad u stołu gospodarskiego płaci się szeynami ZR. 
ieden; na stół daią zupę sztukę mięsa z leguminą, 
potrawkę i pieczenią; kolacja składająca się z zupy 
i iedr.ey przystawki, po kr. 2 4 . Potrawy są dosko­
nałe. Karafka wina austryackiego lub Szumlauer 
kosztuie kr. 3 6 . Ale prócz lego można tu dostać także 
dobrego wina węgierskiego po 4 5  kr. karafkę czyli Scidlę trzymaiącą pół kwarty polskiey miary. Para liliżanek kawy płaci się 3 O kr. Ktoby sobie bardziey 
życzył iadać u siebie na stancyi, może się w  tym 
względzie z Gospodarzem umowie; ale okolicznością 
rzadko się zdarza. Osoby zas' które własną kuchnią 
utrzymuią, płacą dla wynagrodzenia Traktyera po kilka groszy codziennie, co Ekonom przy końcu surti- 
marycznie w porachunku umieszcza; za to każda oso­
ba tak żyiąca, odbiera osobny’ klucz do kuchni po- wszechney. Prócz tego u Traktyera można dostać wszelkich napoiów wyiąwszy p iw a , którego w całey 
tćy okolicy niedostanie. Wszelkich innych potrzeb 
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dostarczają Bawiący ta przez czas kąpieli kupcy i kra­
marze, którzy z rozdani towarami trzymaią kramy 
otwarte, mianowicie W święta i niedziele dokąd i 
z pobliższych okolic wiele ludzi przybywa, —  Na­
bożeństwo katolickie odprawia się przez cały czas ką­
pieli w kaplicy wyżey wziniankowaney, przez nad­
wornego Xiążęcego Kapelana z Freudenthal. — - L i­
sty posełaią się na Pocztę do Wiirbenthal o małe dwie 
mile z mieysca, zkąd listy adressowane do osób
bawiących w  kąpielach regularnie bywaią odsełane.----
Amatorów ie gry w kręgle znaytlą tu bardzo doskonałą 
kręgielnię. Tańce daią tu przynaymniey co niedziela, 
gdzie pod czas pięknóy pogody przybywa na tę zaba­
wę wiele ludzi z okolic; ale prócz tego rzadko który 
dzień i przemiła, aby przechodzące Czechy i nadobne 
Czeski, niezabawiły gościnnego towarzystwa melodyi- 
nym swym śpiewem przy czaruiącym dźwięku a rfy ; 
każda osoba płaci za tę przyiemność co czyia łaska, 
ale za tańce płaci się osobno. —  Przed odiazdcm iest 
tu wzwyczaiu aby się każdy gość znał na rzeczy miey- 
scowemu Lekarzowi, Ekonomowi, Łaziennikowi, 
Posługaczom co wodę czerpaią, Kucharce, Posługa­
czom co żużle wożą i nakoniec osobom za obsługę ie- 
źeli kto niema własnych służących. Ale bez własnych 
służących iest tu wielka niedogodność, gdyż z miey- 
scowych ludzi iuż prawie każdy ma swoie własne za­
trudnienie albo inne obowiązki, które im niedozwa- 
laią bydż zawsze gotowani na usługi gości, a prócz 
tego osoby ,te nie są tak bardzo zręczne aby mogły 
każdemu podług iego życzenia dogodzić.

Komuby na te'111 zależało aby w mieyscu poświę- 
conem dla odzyskania zdrowia, chciał się w  naieżo- 
nym kole wyświęcać z wysokiego tonu, ten mieysce 
to niecimy zawczasu omiia aby niezdeptał świętości 
życia towarzyskiego, gdzie otwartość serca, umysł 
wesoły i prawdziwa miłość ludzkości bez żadnych in­
nych względów pannie. Bo też całe tuteysze towarzy­
stwo gościnne zdaie się nieskładać tylko iednę familiią, 
do którey każdy przybywaiący członek , iuż zaraz na 
drugi dzień bez dalszego zawodu należy. Nieznaią 
tu owey nieznośney różnicy stanów, która nieskoń- 
czonemi swemi utrudza względami, ale się wszystko 
bez naymnieyszego przymusu , wzaiemną grzecznością 
i przyiażuią wolno pobudza. Przy tem każdy może 
wystąpić iak mu się podoba, aby tylko ubiór iego 
obyczavności nieraził, ani się kto poważy naganiać, 
że komu iest wygodnićy przechadzać się w  pantoflach 
i szlafroku, niż w  uciskaiącym go modnym ubiorze. 
Ku wieczoru po skończonych przechadzkach i po speł­
nionym piciu wody, towarzystwo zbiera się na placu 
gdzie się zaczynaią rozmaite zabawy, albo też śpie­
wanie przy gitarze aż do godziny o którey się spać 
wszyscy rozchodzą. Niekiedy schodzą się bawiący 
tam muzycy i przegrywaią wolne tańce, przyczem inni 
dla zabawy otwieraią bal pod golem niebem; nie­
kiedy znowu cała kompaniia idzie i z muzyką na spa­
cer do łasa albo też do pieca gdzie się żelazo topi.

Przechadzki i picie wody, zabieraią iuż większą 
połowę dnia. Niemyślano tu przez długi czas o uprzy-
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iemnieniu tey zabaw y, ale dziś wielki plac pomiędzy 
zdroiem Maximiliańskim i żrzódłem Karola, zamie­
niono na mieysce przechadzki, tam piaskiem po w y- 
^ypywano ulice, wysadzono drzewami, gaikami, 
klumbami; przyozdobiono zielonemi murawami, k w ie­
ciem i wężykowate porobiono ścieszki. Jedna szero­
ka ulica drzew piaskiem wysypana prowadzi prosto od 
iednego do drugiego żrzódła, a wygodne ławki po 
drodze zapraszaią zmordowanych gości do spocznie- 
nia. Po obu stronach ley drogi równie iak i krętych 
ścieszek, niektóre kwiaty pięknością swoią wabią 
spoyzrzenie przechodzącego przyiaciela natury. Tu 
zastępuie żółtym swym kwiatem wysoki S e n e c i o  
s & r a c e n i c u s ; lam P r e n a n t h e s  p u r p u r e a ,  
De  1 p h i n  i um i n t e r m e d i u m  albo A s a r u m  eu ­
r o  p a e u m ; tu się nadstawia Y e r a t r u m  L o b e l i a -  
n u m ,  tam wdzięczne zapachy przyiemne wyziewaią 
P o w o i e ;  a nawet S a m b u c u s  r a c e m o s a  upię- 
knia w  Sierpniu ieszcze szkarłatowemi swemi iago- 
daini te mieysca. Tam , gdzie się piękności te koń­
czą stoi blisko Bilaru i nowego Domu mały Pawilonik 
zamknięty ze wszech stron płociennemi firankami, które 
się podług upodobania mogą spuszczać lub zasłaniać.

Jedna z nayprzyiemnieyszych Parlyi iest tak na­
zwana H a r m o n i a .  Prowadzi tam droga pomiędzy 
Łaźniami i Gościnnym domem nieco w górę przez 
szumiącą Oppę. Tu się wchodzi w taką gęstwinę 
wysmukłey sośniny i iedliny iż się tam naymnieyszy 
promyk słońca nigdy przedrzeć mezdola, W  tein

za-

zacieniu iest zbudowana z tarcic i mchem wykładana 
chatka, na przeciw którey znayduie Się obszerny rą- 
<]el mogący w sobie liczną pomieścić kompanuą. 
Należy jednakże żałować że mieysce «o tak przyiemne 
iak naymniey bywa uczęszczane. Ztąd idąc ścieszką 

daley ku górze wychodzi się po kilku minutach czasu 
znowu nad Oppę, która tu pyszna nieiako z gęstych 
wieńców zielonego gaiu, pędzi z szumem po wycheł- 
tanych łbach olbrzymich głazów i w pewney odległo­
ści zwyciezko przeskakuie próg na kilka stop wysola; 
były tu niegdyś zastawione stoły i ławki dła tein przy- 
ienmievszego przechodniów spoczynku.

Do wyniosłey wioski H u b e r t u s k i r c h  prowadzi 
droga otwarta, po obu swoich bokach wysadzona 
młodemi topólkami. Źrzódło kwasney wody toczy po 
lewey stronie swe kłęba ; wdzięczne kwiaty po pra­
wdy stronie S o n c h u s  a l p i n u s  i A c o n i t u m  Na-  
pe 11 u s , witaią nas uprzćymie potakiwaniem s\yych 
niebieskich główek; znayduią się tu także C h a e r o -  

• p h y 11 u m li i r s u t u m , P a n s  q u a d r i i o 1 i a , i 
I mp a t i e ns  no l i  me t a n g e r e .  Cala ta osada 
leży na schyłku góry, i składa się z samych dobrze 
zabudowanych i utynkowanycli domów. Jest to osa­
da iedna z naymnieyszycb, bo cale idy zabudowanie 

1 składa się tylko z zamku Deutschmeistra, z kaplicy 
Ś. Huberta, z pomieszkań Bergmeistra, Leśniczego i 
osób należących do Hut żelaznych, z których się tu 
także szmelcarnia i fryszernia znayduie. O początkach
założenia idy osady, tak opiewa Legenda; B ył to

ieden



Jeden Pan który był dziedzicem łych okolic, i trafiło 
się iednego czasu ze mu się właśnie w tem mieyscu 
gdy polow ał, obiawił Jeleń z krucvfixem pomiędzy 
rozsochami. Pan pobożny od razu więc ślubował 
wystawić na tefin mieyscu kaplicę, przy którey teź 
sam został pustelnikiem; Pan ten po swoim zgonie 
został pomiędzy SS. pańskich policzony, i pod na­
zwiskiem S. Huberta zrobiony Patronem tego samego 
kościółka, którego nazwisko i Huty poźnley przy­
brały. Na wielkim obrazie w ołtarzu iest wyobraże­
nie S. Huberta spoczywającego po polowaniu, oto­
czonego psami, i właśnie w tey samey chw ili, gdy 
mu się Jeleń z kmc.yfi.xem objawił. — Zamczyna 
Wielkorządzcy iest mała i zbudowana w kształt krzy­
ża, ale wewnątrz pokoie są wesołe i czyste.

Niedaleko ztamtąd iest wystawiony osobny Tartak 
do którego dołem idzie droga wozowa, a nieco wyżey 
scieszka od Meilerstaetten pod cieniem wysokich so- 
sien, iodeł i olszy. Mały mostek prowadzi na drugi 
brzeg strumienia, gdzie'podług zwyczaiu krajowego, 
stoi młyn drewniany na przestronny łące, Tu do­
stanie przewybornego mieczywa, a nawet przyniósłszy 
ze sobą kawy i ćukru, można się napić kawy z do­
brą śmietanką. Wspokoyncm tem ustroniu m ilczą­
cego lasu, nie słychać tu nic więcey prócz szelestu 
płynących po wyniosłych drzew wierzchołkach wia­
trów; prócz rozgwąru fali pobliskicy oppy, która 
pomiędzy tysiączne zawady głazów, szybko nadół u- 
myka ; i prócz śpiewania kilku leśnych ptaków, któ­

rych

rycli melodyą iednostayny takt opodal biiących mło­
tów dosyć niedokładnie wymierza.

Ztąd teź naybłiżey moźnaby odwiedzić iednę z gór 
widoczną z mieysca kąp ieli, nazwaną M o c s l e h n e .
Z początku prowadzi tam ścieszka spadzisto w górę 
do lasu, potem wychodzi około chałupy węglarskićy 
na otwartą przestrzeń, a daiey znowu spadzisto pod 
"orę w gęstwinę lasu, ostrężyn i paproci. Ale i tu 
piekne rośliny wszędzie towarzyszą i gdzie się tylko 
okiem spoyzrzy, można widzieć wszędzie kwitnące 
Li l iuin M a r t a g o n  i S o n  cli us a l p i n u s .  Na 
koniec wychodzi się na sam szczyt góry, albo raczey na utrącony stert spadzistey skały , zkąd się na wszy­
stkie strony naywspanialszy widokrąg odsłania; tu 
wzniosłe czuby posępnych lasów , -ściskają ciemną 
dolinę o p p y ,  która się nakształt śrebrney wstęgi 
i góry na dół przelewa; tam odległy P e t e r  s b e r g  i 
klein Y a t e r ,  a trochę na lew o, cała posada bu­
dynków kąpieli; —  tu znowu rozległy poziom au- 
stryackiego Szląska, przebiia się zdaleka w modra- 
wym cieniu, aż pod mglistych karpatów niebotyczne 

podwoie.
G r i i t z e b e r g  wznosi się zaraz od Kuźnic pod 

południe, którego wierzchnica iest dosyć obszerna i 
półkolista i ztąd widok iest dosyć przyiem ny, miano­
wicie ku wschodowi i pólnoco wschodowi, tak iż ztąd 
wszystko prawie to samo widzieć można co i z Moos- 
lelmy, lubo góra ta nie iest tak wysoką , iak tamta. 
Odkrywaią się tu szczcgólnićy Freudenthal, Wieder-
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griin , wysoka wieża w Engelsberg, wiele innych 
kościołów i wiosek , nakoniec dalekie Karpaty. Damy 
mogą się bespiocznie udawać na Griitzeberg, ale im 
nie radziemy zapuszczać się na Mooslehnę.

Wyszedłszy po za źrzódło Maximiliana, na lewo 
spadzistości lasu, prowadzi w gorę ścieszka do S c h a f -  
b e r g ,  na północo wschód kąpieli. Ztąd naylepióy 
widzieć inozna łazienki i osadę Hubertuskirch, po za- 
którą wznoszą się Griitzeberg i Mooslebne, a za temi 
na południo zachód, łyse szczyty Ałlvateru i Peter- 
steinu. Ku północy wykazuią się góry Wiirbenthal, 
Einsiedel, Zugmantel i Ziegenhals, a zapatruiąc się 
w głąb kraiu zwłaszcza pod zachód słońca, można 
ieszcze wiele wyniosłych punktów odbiiaiących się 
zdaltka , widzieć.

Podróż do Hi n n e w i e d e r  Stei n niewynagradza 
podiętych tam trudów; droga bardzo niedogodna, a 
raieysce samo bardzo ustronne, a iako skał zwalisko, 
iest niewiele znaczące, bo tez ztąd nic szczególnego 
widzieć niemożna.

Ciekawsza iest podróż w  bok drogi Zugmantel do 
L u d w i g s t b a l ,  wioski leźącey wbliskości Huty i 
Kuźnie. Z początku droga iest w prawdzie prosta, 
ale coraz przyiómnieysza zbliżaiąc się ku wsi. Prze­
chodzi się około piękney Jśuini Antoniego pomiiaiąc 
same czyste i porządne domy, aż się nakoniec wycho­
dzi ku kościołowi pomiędzy domy urzędników i do 
samey Huty, cojpę wszystko w bardzo pięknem poło­
żeniu wydaic. WV Hucie miechy są cylindrowa , i tu

się

się szmelcuje szczegółu iey piękny gatunek łuskowa- 

tey rudyr.
Droga do K l e i n - M o r a  idzie przez Iłubertus- 

łirch, a ztamtąd przez Jas około Griilzebergu; w y­
szedłszy z lasu dopiero się łagodnieysza okolica za­
czyna. Przechodzący znayduią przed sobą przyiemną 
dolinę przez którą Morawa płynie, a daley przybywa 
gię pomiędzy gęste domy K l e i n - M o r a ,  przyozdo­
bione pięknemi ogrodami, a gdzie przedtem posępne 
lasów ściany zacieniały dziko zarosłe padoły, tam się 

dziś wznoszą urodzayne ni wy ,  których przygłowia 
koronuią gęste Klonów wieńce, a podnoża wysokie 
lipy i olsze stanowią; tu szybka Morawa pomiędzy 
cienie, wody swe szczupłem korytem pędzi. —  Ale 
Jaki gatunek życia na tym padole! Tu ciemnych ko­
palni pieczary, w których nędzny Górnik chicha 
swego szuka; tam buty, piece, fryszernie i drótar- 
nie, wszędzie zaś ruch i pilne się krzątanie. Ko­
palnie z okolicy Klein - Mora doslarczaią rudy co ro­
cznie szląskim i morawskim szmclcarniorn, blisko na 
3o,ooo centnarów żelaza. W  przyiacielskim domu 
Sędziego, obcy doznaią uprzeymego przyięcia i do­

statecznego zasiłku.
Do A l t v a t e r  i P e t e r  s t e i n  u z osady Huber­

tuskirch prowadzi scieSzka tak dobrze utai ta, iz się 
tam idąc łatwo bez przewodnika obeyść można. 
Idzie ona wciąż przez gęstwinę iodeł i sosien, z po­
między którey się tylko raz wychodzi na otwarte 
pole, zkąd się daie widzieć góra Mooslebne i głęboki

pa-



Parów w  posrod którego z hukiem pidzi szumna Oppa.
Po drodze na prawo i na lewo rozwiiaią się wdzięczne 
kwiaty: P h y t e u m a  s p i c a t a ,  D o r o n i c u m  a u- 
s t r i a c  urn,  R a n u n c u l u s  a c o n i t i f o l i u s ,  J u n -  
c u s  s u d e t i c u s ,  Po a s u d e t i c a ,  S o n c h u s  a l p i -  
nus ,  C a c a l i a a l p i n a ,  T u s s j 1 a g o a I p i n a i t. p.
Na prawo napotyka się slup z napisem; W  eg n a c h  
d e m W a s s e r f a l l .  (Droga do Wodospadu.) Idąc w tę 
stronę, wkrótce się przychodzi nad przepaść gdzie się 
kunsztowny spadek oppy, nazwany hoh e F a l i  znay- 
duie. Tu oppa ze znaczney wysokości spada ponad 
ścianę skały w obszerny koeio'ł, otoczony wysokich 
drzew klumbami, z którego spieniona wroda , szybko 
dale'y umyka ws'rod wysokich skał bałwanów, po­
między S o n c h u s  a l p i n u s ,  C a c a l i a  a l p i n a ,  i 
H i e r a c i u m  p a l  ud os urn. Chcąc się dostać znowu 
na swoię drogę, potrzeba się piąć do góry po źrzódli- 
skach, które się tu iuż gęsto sączą. Można ieszcze na 
około widzieć kwitnące T h a l i c t r u m  a qu i l e g i -  
f o l i o  m, L i 1 i u m Ma r t  agon,  Y c r a t r u m  L o  h e ­
l i a  n u m ,  P y r o  la un i f l o r a  i znany z piękności 
A  eon  i tum  N a p ę  H u s ;  ale przeszedłszy zaledwo 

°PPę gdy z łona alpeyskiey tey Flory ognisty blask 
H i e r a c i u m  a u r a n t i a c u i n  wspaniale w  oczy 
uderza. Tu się w krotce zbliża do Owczarni , którey 
długorogie mieszkance po zyznych pochyłościach gór 
zerują, la m  doszedłszy zmordowana drużyna , zw y - I 
kła się pokrzepiać zapasem żywności i napoiu który za 
sobą nieść każe, w obliczu Petersieinu o skalistym 
szczycie, na którym krzewienie się drzewa co raz ską-

psze

pszesię okazuie, aż się nakoniec w zieloną płasczyznę Samego wierzchołka góry zamienia. Natura zciaie się 
tu byclź na około obumarłą, gdyż wierzchołki starych 
i niezmiernie wysokich iodeł w  większćy części po 
usychały, równie iak się znayduie wiele od wiatru w y- 
blcchowanych albo przestarzałych tołuhów drzew, na- 
kształL śmiertelnych cieni. Od owczarni wzrost drze­
wa iuż iest coraz karłowatszy, aż nakoniec coraz bar- 
dzicy ku górze zupełnie niknie. Tu iuż Y e r a t r u m  
b o b e l i a n u t n  znayduie się co raz rzadziey, aż go 
iuż wcale nieuswiadczy ; zamiast tego rozwiiaią się co 
krok: L y  ch n i s s y 1 v a ti c a , C u c u b a l u s  Be b e n,  
Ca m pa n u ł a b a r b a t a ,  D o r o n i c u m  P a r d a 1 i- 
anches,  A e t h u s a  M e u i n ,  H y p o c h a e r i s  h e l -  
V e t i c a , S o l i d a g o  a l p e s t r i s  i wspaniałe K i e ­
ra ci u m p y r a  en a i c um i a l p i n u m .  W  górze na 
samym szczycie wszystko iest okryte gatunkiem roślin 
P o l y g o n u m  B i s t o r t a  i S p h a g n u m  p a l u s t r e ,  
pomiędzy ktdremi znayduie się także L o b a r i a  i s-  
l andi ca;  na kamieniach i po skałach rośnie L i c h e n  
geogr ap hi  c u s , p r o b o s c i d e u s  i t. p.

0 kilka kroków od naywyższego punktu tey góry 
stoi dom kamienny, pokryty płaskiemi kamieniami i 
mchem, który ina służyć za schronienie od nawałnicy 
odwiedzaiącym mieysce to przychodniom'; przed tym 
domem stoi troygraniasty słup kamienny z wykutemi 
na każdey ścianie herbami trzech Panów, których gra­
nice ziemi W tem mieyscu się schodzą: Grafa H a r ­
cach w Morawii, Xięcia D e u t s c h m e i s t r a  i Xię- 
cia B i s k u p a  N e i f s  k i e g o .  Niedaleko tego słupa

gra-



granicznego sterczy z ziemi kilka tablic łupka błyszczą­
cego, które pospolicie nazywają stołami kamienuemi, 
ile źe podczas zjechania się tu trzech powyższych Pa­
nów , miał bydź wspaniały obiad na tychże stołach 
dany. Widok z tey wysokości iest nieograniczony, 
odstrony północne'y gubi się w nieprzejrzanych równi­
nach Polski; od wschodu horyzont spoczywa na nie­
bieskawym odległych i mglistych karpatów łańcuchu; 
od zachodu okazuią się górj' K r  aut w a ld , S c li m i ę ­
ci e k o p p e ,  i S c h n ę e b e r g ,  Morawę zasłania po 
części ku stronie pojudniowey Petcrstein; ale co tu 
ieszcze pięknego widzieć można, to rozlegle błonia, 
które się ciągną około Schnecbcrgu ku Lanckoronie, i 
graniczą dopiero z łańcuchom gór Czeskich. Z p o­
śród niezliczonych miast, w siów , kościołów i ko­
ściółków, daią się tu ztąd widzieć celniejsze miasta 
Szląskie, iako to F r e i w a l d a u ,  J o h a n i s b e r g ,  
P a t s c h k a u ,  O t t m a c h a u ,  N c i s s a , F r e u d e n -  
t h a l ,  O p a w a ,  a przy piękney pogodzie i sarn 

W ró c i a w.
!NTa najw yższym  szczycie P e t e r s t e i n u ,  sterczy 

kolumna skal}", z którey obraz Ś. Piotra iest w ykuty; 
stał tu dawniey także obraz E c c c  h o m o ,  ale ten 
swawola młodych rozpustników rozwaliła. W idok 
z tamtąd ku Morawii iest otwarty w dalekie okolice 
po nad Ołomuniec i Homma , i tylko go wysoki szczy t 
sąsiednego Altvateru od północy przerywa.

II.

W HRABSTWIE GLACKIEM.



Hrabstwo Glackie icst bez Wątpienia najpiękniejszą 
okolicą z gór Niemieckich, która lubo iuż w wielu 
miejscach zwiedzaną, w  szczególności atoli bardzo 
mało iest znaną. Podobnie iak Czechy w wielkim 
obwodzie, Hrabstwo to przedstawia mniejsze łożysko 
osuszonego z dawnyrch wieków Jeziora , otoczone ze­
wsząd wysokich go'r łańcuchem, a wewnątrz po prze­
rzynane mało co znacznemi grzbietami. Od zachodu 
ciągną się górj Wartlieru, zacząw szj od wąwozu te­
goż nazwiska co raz wyższe, aż do Stogów c z jli Iieu- 
scheucr, i gór pod Kudową i Lewinem , dalej się 
ciągną po nad Hurnmelschlosz do wysokiej Mensj i 
Jeziorzjsk czyli Seeftider, po nad Nesselgrund ku 
Mittclwalde, gdzie się góry te zniżała ; od wschodu 
ku Hohenstein , Yogelsberg, Heidelberg i ku górom 
Krautenwald, przez Schwarzenberg aż do Scbmiede- 
koppe i wysokiego Scbneebergu, od którego na zachód 
ku Mittelwald i Wilhelmsthal, góry te znowu się zni­
żaią. Naywyźszym punkiem iest Schneeberg na zbiegu 
granic Hrabstwa, Czech i Morawii; w Szląsku góra 
ta iest nazyv;'aną Glackim, w Czechach Griilicbow- 
skim, a w Morawii Spieglibzkim Schneebergiem. Od 

D strony



strony poładuiowey gdzie się góry na prawo i na lew o 
w  piękną dolinę zniżaią, tam zapewne powodź w kro­
czyła i zapełniła całe kotlisko Hrabstwa, zkąd sobie 
znowu pod Wartą przerwała wycbod, gdzie teraz 
Kissa na otwarte pole wypływa.

Pomiary wysokości rożnych punktów Są nastę­
pujące :

Kammkoppe po nad Lauterbach - 4 o 56 Sti
Miltclberg na Scbneebergu - - 3713  -
Hohenstein -  - - 3082  -
Buhu - 3 100 -
Heidelberg • - - 2951 -
Źrzódło Nissy - 2731 -
Źrzódło Weistritz -  - _ . 2686  -
Buchenhiibcl po nad Yogtsdorf - 249 2  -
Vogtsdorf pod Habelschwerdt - 235 3  -
Źrzódło Kressenbacb _ 2317  -
Huprig pod Gabersdorf - 2286  -
Góry Krautcnwaldskie - - 2 1 45  -
SeitendorF » - 2.019 -
Bcincrz - - 1783 -
Eicliberg - - 15 70 -
Landek -  -  - - 13 3 1 -
Kos'ciół w  Wolfelsdorf . 1228 -
Kościół w  Miltelwalde - 1 322  -
Iłausdorf -  * _ i 453  -
Kónigswalde - - 1729 -
Kcurode - * 1229 -

Schle-

i
Śchiegel -  -
Kaplica na górze Wszystkich SS. 
Wolfskuppe -  
Yolpersdorf -  -  “
Altheyde -  *■  -
Eisersdorf -  * *
Głaz ’ -  -  “  “
Dwór Hausdorfski 
Spitzberg -
Glazer Kuppe 
tjyście Weistritz doN issy 
Ullersdorf -  *
Albendorf -
Grofse Karlsberg 
Leyerberg *- -
Heuscheuer -  -  -
Spiegelberg -
Mittelsteine -  -  -
Wunschelburg -
Grunwald * -- -

Seefelder -  -  -

Ilohe Mense -  -
Hurnmel - . . * ■ * *
Kudowa *
Lewin -
Bohemische Winkel -  -
Wetzstein Kammel 
Źrzódlo Weissen Biele 
Źrzódło SchWarzen Biele

JQ 2

1 1 6 3 Stop 
1 8 4 o -

-  i 883  -  
i 4 3 i

*  1 2 0 2  -

-  i o o 3 -
928 -  

i o 46  -
-  2 2 9 0  -

2 2 0 7 -

g o 3 -
* .10 9 4  -

1 088 -  
2 2 9 5  -  
22 35  -

* 2800 -
2 8 1 0  -

-  968 -
11 74 -

-  2 7 6 8 -
-  24 i 4 -
-  3 2 8 4  -
-  2 2 5 o -
-  1235  -

i 324 -
-  2 1 1 7 -

-  33 6 5  -
3 2 7 0  -

*  * 2 9 8 6  -
Uiber-



Uiberschaar - - 2 0  10 Stop

Karpenstein -  -  - - 2 3 o 3 -

Kunzendorf -  - - 1 1 8 7  -
Łandecka Nowa Kąpiel - 1 4 2 6 -

Landecka Stara Kąpiel - 1 4 3 0 -

Winklcrberg -  -  1 - 2 8 5 o -

Willielmsthal -  - * 1 7 0 0  -

Kammkoeppel na Schneebergu - 4 0 4 6 -

Schneebcrg -  -  - - 4 3 10 -

Spitzige Berg - 3526  -

Kaplica poniżey góry "  - 2 3 4 9  -

Wasserfall czyli Wodospad - - 1 ^99  “
Woelfelsdorf - - 1 208 -

Kieslingswalde - - 1 24 0  -

Diirre Berg (sucha Góra) - 2 9 0 2 -

Kaplica na Beerbergu - 1 6 4 7  -

Grafenort _ _ - - 1 o 52 -

Habclschwerdt -  -- - 1 0 9 4  -

S. Florian -  - - 1 1 9 1  -

Ober-Łangenau - 1 2 0 2  -

Mittelwalde - - 13 o 6 -
Pałac Schnallensteiner - 15 oo -
Neeselgrund -* - 2 5 i 8 -

Martwy chłop (todter Mann) - a 566

'Znakomitsze strumienie Glackich gór s ą : N i s s a, 
W e i s t r i t z ,  S t e i n a  i B i l a .  —  Kissa albo Neissa 
poczyna się na wysokim Schneebergu od strony C ze- 
skiey, i przebiega naypięknieyszą dolinę aż do Glacu.

Tu

Tu przebiia się pomiędzy góry i wypływ a na otwarty 
kray ku miastu Neissie. W e i s t r i t z  bierze swoy 
początek w lesie Nesselgrundzkim pod Grunwaldem, 
/kąd spada ku Reinerz na romantyczną dolinę, którą 
wystawiona tam Papiernia tóm przyie.nnieyszą czym, 
a potem sobie przez drażniącą okolicę z szumem ku 

Glaco w i płynie, gdzie t ęi  wpada do Nissy. S t e i n a  
zaczyna się daleko powyżey Braunau w Czechach, 
płynie przez naypięknieyszą z okolic pomimo Klasztoru 
Braunau k u O b e r - S t e i n e ,  gdzie się do niey W  a 1- 
a iz w ylew a, a potem przez Mittelsteine zbliza się 

także coraz ku Nissie, aż się nakoniec pod Glacem 
znIą spotyka. B i l e  pochodzi z kilku i rzódeł w ytry- 
skaiących na Schmicdekoppe i na Schneebergu po nad 
Al t - Mor au;  ale strumień spuszczaiący się z Selimie- 
dekoppe iest właściwym początkiem Bile. Do tego 
reszta innych strumyków dołączywszy się, rzeczka 

pędzi cliuczno przez czarodzieyską dolinę ku wodom 
Landeckim , a przebiegając daley wdzięczną płaszczy­
znę, którą zamki i ogrody Kunzendorfu , Ullersdorfu 

zdobią, szuka zeyścia się z Nissą, do ktorey tez po 

Eisersdorf wpada.

Powyżey R e i n e r z  zaczyna się bagnista okolica 
Se e f e l de r  zwana, otoczona do kola górami, za­
wiera w sobie pokład torfu, a która zaymule przeszło 
354 Morgów ziemi. Głownieysze punkta tóy okolicy 
stanowią °siedra pomiernych iezior, których woda iest 

żelaziwą i ochrę żelazną oddziela,

Klima



Klima gor Glackich iest w  powszechności ostrej 
Wiosna i Jesień są krótko trwale, Zima tęga i trwała! 
W  nizinie Nissy ku Habelschwerdt i Mittelwalde, k ii,  
ma przecież iest łogodnie) sze.

Celbieysze gatunki gór Glackich składaią się 
Z Gneisu i Łupka mikowego. G n e i s  znuyduie się 
nayniźćy gór Krautenwaidskicli, Winklerbergu, Uiber- 
schaar,“ Grauer Stein, i w  powszechności około Lan- 
dek, aź po nad Woelfel na Schneebergu. Na tym 

leży dopieio Ł  up e k m i k o w y ,  i okazuic się zaczą­
wszy od Glacu, po górach Landeckich aż do Schnee- 
hergu wciąż. Na Uiberschaar znayduią się w nim 
gdzie niegdzie Granaty; ale na Schneebergu iest prze­
kładany łupkiem Hornblendy. Pod Yolpersdorf w y ­
dobywa się skała błyszcząca, i ciągnie się ai do 
1 raenkelhausern. S y e n i t  napotyka się około Mey- 
friedsdorf, Yolmersdorf, Neudek i Hansdorf, i w  po­
bliżu Reinerz. —  P o r f i r  zawieraią wzgórki idące 
rzędem wzdłuż doliny Albendorf, którego iuź z dru, 
giey strony nowo uformowauey piaskowóy góry, ota- 
czaiącey Heuscheuer czyli Stogi, i składaiącey Spitz- 

Łerg pod Rraunau, wcale niewidać; nakoniec okazuie 
się ieszcze w górze pomiędzy Lewin i Hummelkret-* 
scham, i tu się naypodobniey zupełnie kończy.

G ó r y  p r z e c h o d o w e  ciągną się od Glacu aż 
do Silberbergu, i zawieraią w  sobie szczególnióy - 
Giinstein, łupek takiż, łupek Hornblendy, łupek ie- 

ł°w y, łupek szarey Wakfy, Szarą Wakkę i t. p. które

»ie-

nieznacznie iedne w  drugie przechodzą. W  gdrael. 

„cli mianowicie około Silberbergu « G |a™> u1^
i  skały wapienue rożnego koloru, .ako .o szara­

wego, niebieskawego, żółtawego, czerwonawego , . p .

1  kruszców znaleziono Urn tylko grudę -w d zian ą  

giarczaną i ołowianą.

G ó r v  w ę g l a n e  Hrabstwo posiada w okolicach
Ueurode, ^Sclilcgel, Eekersdorfi t. d. Węgiel znaj­
c ie  Sie tam w skałach większych i mmeyszych b ..ko  
■ e utworzonych, których miejscami bywa do trzy- 

razem. Z pomiędzy gatunków kam,en, znay- 

óuiących się zazwyczaj obok tego utworn Natury, 
Jaic się szczególniey widzieć w tych samych kopal­

niach łupek palny. Nowy pokład
napotyka się w łańcuchu gór ciągnącym s,ę od Brau 

r  JCzech ku Heuscheuer, gdzie pół,rzecta tysiąca 

1  wysokości dosięga, a ku Habelschwerdt zu.za 
Oprócz piaskow i, skały, napotyka się pokład ska y 
wapienni, mianowicie około K udow y, Czyszney, X, Czerbeućy, Strauseniy, .łakohowitz, od w y­

kę’ Mensy ku Reinerz i  ciągnie się przez Neis ę 
w okolice Habelschwerdt. Świeższego leszcze pokła-

iu warsztwy, są skal, B z W e si ał  po­
mad. osobnych spoczyw a,, na p.erwo n> k P 
wałach w niezliczonem mnóstwie. Skały te y  *

• * l/nłn Rzvmu niedaleko Reinerz, na sie mianowicie około Rzymu rx v
Winklerbergu ż „a  Uilierschaar w kolumnad,

Rrócz



l'ro'cz tych znayduią się icszcze w  poinienionych 
Odrach szczególne i różne pomiędzy sobą ław y kamie­
nia wapiennego w wielkiey ilości, Kwarc i t. p. po­
między któremi się także formuią przechody kruszco­
w e , iak pod Wilhelmstlial w  Klessengrundzie, na 
Riemerbergu, gdzie się także inaią znaydować żyły 
srebrne, żelazo magnetyczne i spatowe, a pomiędzy 
tenii Ametyst, Spat wapienny biały i fiołkowy, i 
Szerl. Na Martmbęrgu otworzono kopalnie w 1 7 5 4  
ołowiane'y rudy, pomiędzy którą zawadzała się o ło- 
wianka ziem ista, piryt miedziany, Blenda żółta i 
czerwonawa, w kruszcu i kryształach.

Większa część górzystego lego kraiu iest lasem po- 
kryta , mianowicie iódłam i, sosnami, a gdzie znay- 
duią się także świerki i modrzewy; drzewa liściowe 
są tu bardzo rzadkie. Sam tylko szczyt Schneebergu 
iest z drzewa ogołocony, i nic tam więcey nierośnie 
prócz trawy. Pochyłości gór są iednakże po większey 
części uprawne, ale doliny i kotliska wewnątrz kraiu 
Wszędzie zabudowane. Sady owocowe dla częstey 
»miany klimatu, są tu nie wiele znaczące.

Widoki zas, osobliwie z naywyższych kłębów 
gói sąt prawie czaruiące, mianowicie ze Schneebergu, 
z Spitzbergu, P. Maryi snieżney i z Heuscheuer. Po­
między naypięknieysze osobliwości całego tego kraiu 
potrzeba liczyć pod Spitzbergiem wspaniały wodo­
spad nazwany W p c ł i e l s f a l l ,  któremu bez wątpie­
nia w  calem Szłąsku równego nie ma.

Ze

Ze starodawnych Zamków nie wielkie tu p o zo­
stały siady. —  Zamek Karpenstein iest tak dalece 
zniynowany iż niewarto trudów chcąc zobaczyć przy- 
navmniey to mieysce; a nawet Hummclscblosz które­
go icszcze Jakiś szczątek sterczy na pow ierzchni ziemi, 
nrc może dziś służyć na wzór malarskiey ruiny. Za­
mek Schnałlenstein pomiędzy Rosenthal i Seilendorf 
był icszcze w i 4 a 8 przez Hussylów zrabowany i roz­
walony do szczętu, tak że dziś zaledwo mieysce samo 

gdzie stał, rozpoznać można.

Mieszkańcy Hrabstwa Glacu z powierzchowności, 
mało się co różnią od reszty mieszkańców Sziąskich; 
twarze chociaż niewiele, ale przecież lepióy są uło­
żone; ale kształt reszty ciała daleko się lepiey w y­
dalę, gdzie bardziey panuie przyzwoita okrągłos;ć i 
nadobny równomiar, niż się to w  pospolitym chłopie 
Szląskim postrzegać zwrykło. Z  Charakteru ludz*c 
ci posiadaią wielkie zalety. Uczciwość, praca 1 przy­

sługa są cnoty których im w żaden sposób ubliżać nie­
można; ale też przytein są do tego stopnia bigotami, 
iź z tego względu nabożnych swych sąsiadów Mora- 
wianów daleko przew yższaią; a bogoboypym Bema- 
kom czyli Czechom, bynaymnióy nieustępuią co się 
tyczy nabożeństwa. Język Niemiecki iest tu prawie 
wszędzie kraiowym ięzykiem ; tylko w okolicach Le- 
winu, Kudowy, Czerbcney i t. p. Czeska mowa 

iest W używaniu.

Cel



Celnieysza gałęż przemysłu kraiowego, nawet po 
małych miasteczkach, iest Rolnictwo, przy którem i 
Chodowanie bydła iest tu także znakornitem, do czego 
się szczególniey Graf Magni przez wzorowe swe za­
kłady bardzo wiele przyczynia. Zatrudnia się iednakże 
znaczna część mieszkańców kraiowych robolami po 
lasach i przy kopalniach węgli. Inni ieszcze znay­
duią swóy zarobek w wyrabianiu sukna, płótna, przy 
klechach płócien, w  handlu, w szlifowaniu szkła i 
przy trzech kąpielach w Kudowy, Reinerz i Laudek, 
zkąd się przez całe lato wiele pieniędzy po kraiu 

rozchodzi.

Wsie zazwyczay są tu  budowane w  dolinach po 
obu stronach czystego strumyka} a ponieważ każdy 
dom ma zwykle osobną swoię posiadłość, rozciągaią 
się przeto daleko. Domy naywięcey o iednem pię­
trze są z samego rzniętego drzewa stawiane, zatóm 
suche i ciepłe; zewnątrz są po większey części biało 
tynkowane, zdaią się więc na oko iak gdyby muro­
wane były. Wewnątrz pomieszkania są bardzo po­
spolite, ale też nie zawsze dosyć czyste, co naybar- 
dziey przypisywać należy niedostatkowi nizsze!y  klassy 

mieszkańców,

£, tern wszystkiem wioski te sprawiaią niekiedy 
bardzo przyiemny widok, co przez mnostwo kaplic 
i kapliczek, obrazów świętych, krzyżów i krzy­
żyków bardzo rozmaicie się wydaie. Znayduie się, 
tam także tu i  owdzie na ustroniu lesnem, albo na

ska-

/

skalistey pochyłości gdzie w  zacieniu drzewa, albo 
nakoniec po nad szumiącym gdzie strumykiem Bogu 
poświęcony Pustelnik, którego szanuie wszystko co go 
otacza, a którego przybywający w te okolice wę­
drownik , szczodrobliwie odwiedza.

Hrabstwo Glacu liczy troie naywięcey uczęszcza­
nych kąpieli: Landek w kącie ku wschodowi,. Rei­
nerz i Kudowa na końcu zachodnim. Kąpiel w Lan-% \

genau pod Habelschwerdt iest dopiero co założona. 
Ale w ogolę biorąc kraina ta iest bogatą w  źrzódła 
mineralne, których tu przeszło 70 liczą. k

L a n*



L a n cl e k.

IS^ąpiele znane pod nazwiskiem W d d L an d e c k i c h ,  
stykaią się prawie ze Wsią Thalheim, są o ćwierć 
mili od miasta Landek , i w okolicy nayprzyiemniey- 
szćy założone. —  Prowadzi tam droga dosyć porzą- 
duie utrzymywana po nad Bilą przeciskuiącą się po­
między skał urwiska, a pominąwszy młyn niedaleko 
od miasta, wkrótce się postrzega wybielone doirty 
inieysca kąpieli, ze strony wschodniey Strumienia 
otoczone zabudowaniami, polami i klombami drzew, 
w pośród szeregu gór pokrytych lasami, ciągnących 
się ku Morawii, i na Schneebergu naywiększćy do­
chodzących wysokości. Brzeg zachodni strumienia 
iest mniey spadzisty, upiękniony przytem wesołemi 
domami wsi Thalheim, a który urodzayne pola p rzy- 
iemnie zdobią aż do wysokości Kreutzbergu. Nie­
daleko od tego mieysca wypada szumiąca Bila z po­
między skalistęy lasu doliny, zbliżaiąc się z pospie • 
choin po nad garbate progi ku bardzićy zamieszkałemu

światu



światu, Do samych kąpieli prowadzą dwa mosty; 
z tych ieden poniżey prowadzi na drogę do Ma r i a  
E i n s i c d e l ,  czyli na Puszczą i do nowych kąpieli; 
przez drugi powyżey w go'rze, pod Pałacykiem idzie 

się na drogę do dawnych kąpieli.

Kiedy zaś ciepłe wody w Landeckim naypierwey 
odkryte b y ły , o tern historya zupełnie m ilczy, a to 
co ze starych pism wyczytuiem y iest tylko czystą 

powieścią:

„Jak stare wieści niosą „m ówi iedno stare pismo“  
i lak poymuiemy z obwieszczenia, które starsi W Lan- 
dek kazali wierszem opisać, na zbicie innych nie­
zgrabnie napisanych wierszy ponizaiących wody tam- 
tcysze, okazuie się tylko ta wiadomość o odkryciu tych 
ciepłych źrzddeł, ze przed kilką set laty mieysce to 
i sama kraina daleko w szerz i w zdłuż, była dziko 

zarosłą i pustą.“

„Trafiło się w  tym samym czasie iz pewny skoto- 
pas zapuścił się głęboko w knieię ze swoim bydłem, 
a w tern zobaczył z daleka tak piękny zdroy, ze mu 
się odrazu pić z niego zachciało- Ale gdy zamiast 
gwieżey wody, iaką tam bydź rozumiał, znalazł smak 
wody gorącey, nictylko się wstrzymał od picia , ale 
się niezmiernie zadziwił nad niezwyczaynym zapachem 
i kolorem tey w od y, a czego sam doświadczył, opo­

wiedział to drugim ludziom, którzy iey się podob- 
nymże sposobem przypatrywali, kosztowali, rozwa­

żali



zali i nakoniec z wszystkiego tego w  nieśli, ze zdroy 
ten musi koniecznie zawierać w  sobie coś dobrego, 
przeto też zrobili doświadczenie, czyliby się woda la 
w  chorobach nieprzydała i znaleźli sprawiedliwie że 
się dorozumienie ich niezawodnem w te'y mierze bydź 
okazało. t(

j,Gdy więc przez iakis czas po kilkokrotnem uży­
waniu mieszkance tych okolic znaleźli zbawienny po­
żytek tego zdroiu, wnet się sława iego w dalsze i 
obce strony rozeszła, tak iż się zewsząd lud w  to 
mieysce gromadził, i w wielu ułomnościach cielesnych 
znaydował zbawienne skutki iego cnoty.“

»To wszystko zrządziło pozniey, że źrzddło to 
ocembrowano na stok, przy którym zbudowano mały 
doiliek chociaż ladaiaki, ale przecież dogodny dla lu­
dzi obcych, którzy tu mogli zanocować i bezpłatną 
znaleść pomoc.‘r

Lubo iak się dopiero przytoczyło nie mamy ża­
dnych pewnych wiadomości z naydawnieyszych cza­
sów o tych kąpielach, to przynaymniey w starych 
dokumentach znayduie się Wyraźny dowód, że iuż 
W R. 1242  zabudowania kąpielne były zupełnie przez 
Tatarów zburzone. Z  tern wszystkiem musiano ich 
było na nowo postawić, gdyż w czasach woyny 
z Hussytami i 42 8 i i 4 o i  roku, były leszcze raz 
spustoszone przez nieprzyiacieli grasuiącycb. Ale że 

niemogły bydź do kwitnącego przyprowadzone stanu,

zale-

zależało to od częstey zmiany Posiadaczy Hrabstwa 
Glaću, którzy, iak to dziś ieszcze Xiąźęta i wielcy 
Panowie zazwjczay robią, w zakładaniu kąpieli nie 

lak się troszczyli o polepszenie mieysca dla ratunku 
cierpiącey ludzkości, iak bardziey przemysliwali o 
sposobach powiększenia swych dochodów. Po śmierci 
Henryka Xięcia na MUnsterbergu i Hrabi na Glacu, 

zaprzątnęli się nayprzód temi wodami synowie iego 
Karol, Jerzy i Albrecht, którzy ie kazali ieszcze 
w i 4<)8 Konradowi von Bergc z W iednia, na miey- 
scu zwiedzić, rozpoznać i urządzić. Xiąże Jerzy 
z ićy okazyi kazał nawet wystawić kaplicę w bliskości 
źrzódła na cześć Ś. Jerzego, które potem nazwano 
Stokiem Ś. Jerzego. Odtąd całe Hrabstwo przecho­
dziło iuż przez ręce wielu Panów, a nayprzód w i 5 o i  
nabył go TJłrych von Hardek, potem dostało się w  ręce 
7 Panom na raz, w  i 5 3 7 zaś roku miało 3 Dziedzi­
ców. W tym samym roku K rzystof von Hardek ustą­
pił go krolowi Ferdinandowi, a ten Janowi von Bern* 
slcin, od którego w i 544  Franciszek Kallmann oby­
watel z Glacu, nabył te kąpiele i z mieyscem na w y­
budowanie Folwarku. W  roku zas i 5 j l  posiadał 
te ostatnie Szymon Schubart; ale w roku następuią- 
cym 2072 zakupiło ie miasto Landek, przy ktdreir. 
posiadłość ta do dziś dnia zostaie. Od tego czasu 
zrobiło się tam wiele dobrego. W  roku i 5 8 o spro­
wadzono ciosanego kamienia ze starego zamku Kar- 
penstcin, ocembrowano zdroy iak się należało, osa­

dzono wielką miedzianą wannę i  kąpiele urządzono
w



\  *
V, sposób przyzwoity. Tak sława wód tycli rosła iż 
nietylko pisano wiersze na pochwale kąpieli Lan- 
dcckich, ale przybywała co raz większa liczba osób 
znakomitych które z zadowolnieniem wód tamtejszych 
u żyw ały, i częstokroć bardzo znaczne podarunki zo­
stawiały7. Pod czas woyny 3 o letnicy postawiono 
tam woyskcwą załogę, aby mieysce lak święte nay- 

mnieyszey szkody nieponiosło.

Ale pomimo tego, odkryto nowe źrzódlisko na 
polu chłopskiem w bliskości stoku 8. Jerzego, gdzie 
się woda przez mocny zapach siarki szczególuiey czuć 
dała,- maiąe prócz tego wiele podobieństwa do wody 
stoku Ś. Jerskicgo; i dla tego też wiele ubogich ludzi 
dotkniętych zastarzaleini wrzodami i wyrzutami po 
ciele, tam chodziło, kąpało niezdrowe swe członki, i 
uleczonemi powracało do domu. A gdy się to-wszy­
stko iuż upowszechniło, Cesarski Radca i Wielkorzą­
dca w Glacu, Zygmunt Hofmana, zakupił to pole od 
chłopa i z nowem źrzódłeni, przykupiwszy ieszcze 
dwa przyległe chłopskie pola do tego, z których zro­
b ił Folwark i wybudował tam dw ór, nazwany7 po- 
źniey zamkiem. Kazał on potem czyścić źrzódlisko, 
w  czasie czego natrafiono na skalę o 3 łokcie głębiey 
wydrążoną, gdzie też większy stopień ciepła wody 
znaleziono; w tym samym czasie odkryto o 3 o kro­
ków dale'y inne ieszcze cieplejsze źrzódło, które się 
wydobywało z pod cienia wielkich Olszy. Kazano 
więc olsze wyciąć, a rozkopuiąc groble natrafiono

w kiritce na rozmaite narzędzia , rydle, haki, podko­
wy, kubły drewniane i t. p. vy skale zaś starannie w y­
kutą cembrzynę, na dnie klórey woda wytryskała 
z wielką siłą. Z powies'ci starych ludzi, źc źrzódło 
to okazywało się za dawnych czasów bardzo skuteczne 
w kontrakturach, paraliżu, trądzie i t. p. Hofinann 
przeto ka2ał ohadwa stoki opatrzyć, i zaczął w 1 6 7 8  
Ludowe łazien dziś ieszcze stoiących; wystawił tam 
takie kaplicę P. Maryi na Puszczy, i podług tego no­
we te kąpiele nazwał imieniem: Wody 1’. M. na P u­
szczy albo Ł a s k a w e y .  Gdy potem Hofinann 
w r. J 684  został przez Cesarza nobilitowany pod 
nazwiskiem v o n L e u c h t e n s t e r n  , nabył dobra 
Ober-Thalheim, Leutben, Yoigtsdorf i Karpenstein. 
Tu znowu nastąpiło nowe doświadczenie źrzódeł na 
samem miejscu, przez nadwornego Leibarzta z Wie­
dnia. Doktora Kremer, poczem tenże w 1 6 9 3 na­
pisał uczoną rozprawę w ięzyku łacińskim o skutkach 
tych wód, która w następującym roku była przełożo­
ną i wydaną w  ięzyku niemieckim.

Od tego czasu zaczęły się spory pomiędzy udzieł- 
nemi posiadaczami obydwóch kąpieli ; które to nie­
snaski niemogły bydź pomyślne dla wspólnego założe­
nia; i w rzeczy samey niebyło też nic lepszego do 
zrobienia dla dobra starych kąpieli, które bardzo po­
trzebowały polepszenia, iak to, iż Rada starszych 
w roku 1 6 9 4  kazała kilka arkuszy wydrukować 
a swych kąpielach a w 1 7 0 5 wyszło nowe opisanie 
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sfaryth kąpieli przez Doktora Oe h m,  gdzie szanowny 
Doktor, o nowych kąpielach naymnieyszćy wzmianki 
nie zrobił. Leopold Hofinann Hrabia von Leuchten- 
stern przedał nakoniec w  roku i y 35  całe Państwo 
Ober-Tlialheim Radcom Łandeckim za summę 4 o kil­
ku tysięcy gnldynów, czyli złotych niemieckich, a 
tak dopiero wszelkie zachodzące spory w zięły swóy 
koniec, i Rada mieyska iest do dziś dnia w posiadło­

ści obydwóch kąpieli.

Pożniey w  czasach burzliwszych kąpiele tutejsze 

bardzo podupadły, tak i i  dla utrzymania tylko sa­
mych budynków, musiano ich wypuścić w arędę zgro­
madzeniu Braci Morawskich, a pożniey nawet iuż się 
szlaskie źydostwo brało do opanowania ich na swóy 
zvsk. Po ukończeniu siedmioletney w oyn y, zosta­
w ały W położeniu bardzo smutnem, bo były prawie 
zupełnie zruynowane; a miasto będąc po woynie wiel- 
kiemi długami obciążone, niemogło ani myśleć o pod­
niesieniu ich do lepszego stanu. W  tern rzeczy poło­
żeniu kąpiele Landeckie zostawały aż do roku 1 7 8 2  
kiedy za staraniem Ministra Hoyma zaczęto się niemi 
trudnić. Nayprzód zaięto poła orne które obiedwie 
kąpiele przedzielały na wystawienie tam pomierney 
sali, dla powszechnego zgromadzania się gości , a po­
tem założono mały ogródek, który pożniey zamieniono 
na Angielski. Dopiero postawiono tempel w  lasku, 
a za szczególnem staraniem I>. Hoyma zaprowadzono 
łaźnie, parową i kroplistą. Postarano się także

o po-

o polepszenie stołu gościnnego, zaprowadziwszy trak- 
tyernię porządną, nakrycie na i 5 o osób, Billard, 
lodownię i rozprzestrzeniwszy salę gościnną. Gdy 
zaś przez zbieg trudnych okoliczności fundusz kąpieli 
dla ubóstwa zupełnie był upadł, tedy konsyliarz i le­
karz mieyscowy Doktor Forster, urządził na nowo 
kąpiele dla ubogich w roku 1 7 9 8 ,  i podźwignął upa­
dłą kassę ubogich przez składki bawiących tam wspa­
niałomyślnych gości. Prócz tego opatrzono ieszcze 
stok S. Jerzego żelazną balustradą i ocembrowano o- 
sobne mieysce do picia; na wieży kościółka S. M. na 
Puszczy, zaprowadzono zegar biiący, i poczyniono 
ieszcze wiele innych pożytecznych rozporządzeń. Gdy 
tu zaś w roku 1 800 przybyła niewygasłćy pamięci 
Królowa Ludwika, założyła pierwszy kamień węgielny 
na wielką salę gościnną, która przez zabudowanie 
przedsionka i z tego przez rozprzestrzenienie teraz- 
nieyszey sali iadalney została z tą ostaUaią połączona. 
Ud tego czasu wybudowano tam ieszcze kilka pry­
watnych domów, tak iż dziś naymnieyszego nikt nie- 
doznaie wstrętu, aby sobie dla niedostatku przyzwoi­
tego na mieyscu pomieszkania, miał zaprzeczyć odwie­
dzenia wód Landeckich.

Dawne łaźnie, czyli tak nazwane Ś. Jerskie ką­
piele lubo są nic szczególnego z powierzchowności, 
jednakże w budowie swóy są trwałe i dosyć maią 
jwistła. Na około stoku idzie galerya z żelaznych 
łallasów, zkąd osobom przechodzącym wolno się

a przy-



przypatrywać kąpielom, Schody prowadzą ze 3 '̂ j  
stron do wody, i te bywaią zamykane drzwiami dwu- ; 
skrzydłemi. W  przyrębie sanićy wody , długiey i 4 
łokci, na 7 łokci szerokości i 3-y łokcia głębokości, 
są zaprowadzone na około ściany ławki i siedzenia, 
tak dla dorosłych iak i nicdorosłych osób, a nawet 
dla dzieci, na których sobie każdy wygodnie 'usiąść 
może, tak iż się całesciało aź pod brodę może w  wo­
dę zanurzyć. Zaraz obok tego znaydu.ią się izdebki 
z wannami, w których, wyszedłszy z przyiębb, mo­
żna wziąć kąpiel z Wody gorącey. Około kafżdey 
wanny wiszą płócienne firanki, któremi się można 
zupełnie zasłonić i niebydż od nikogo widzianym, 
zwłaszcza, gdy się wodę z wanny wypuszcza, zdcA- 
muie ubiór kąpielny i w  suchą przyodziewę ubiei.i. 
Prócz tego iest tam ieszcze niewielki pokóy o 6 wan­
nach 5 iest on opatrzony żelaznym piecem , wysta­
wiony przez Kurii rszta i Biskupa Wrocławskiego Fran­

ciszka Ludwika w roku

Kąpiel pospolita odmienia si,ę codziennie. Dzieie 
się to za pomocą pewney zastawki, z tyłu którey znay- 
duie się narządzona rynna, prowadząca wodę do 
wielkiey miedzianey paliwie, i w  tćy się dopiero woda 
grzeie dla potrzeby wanien. Znayduie się tu także 
w  nie wielkiey odległości osobna kąpiel przeznaczona 
dla ubogich , do którey się ieszcze odsyła osoby niż­
szego stanu niemaiące zaufanie z przyzwoitego ochę- 

dóstwa.

W  po-

W pobliżu starych kąpieli stoią O f f i c  y ny ,  czyli 
pomieszkanie Praktyera , gdzie się zazwyczay kompa­
n i  razem schodzą. Jest to budynek długi ó iednern 
piętrzę, z dwiema wchodami, z przodu iednym, 
drugim z tylu ; lam wchodząc z przodu na prawo 
znayduie się sala z biłarcin i do gier służąca, na lewo 
wielka sala ladalna, z dwiema pobocznenji pokoiaini 
do zabawy przeznaczonemi, i przechodem do osobnego 
salonu, w którym się, daią Jconccrta i bale, a na­
wet dla zabawy Gości stoi tam zawsze dobrze urzą­
dzony fortepian. Z lego salonu są także drzwi pro­
wadzące bezpośrzeduio na ulicę.

Prócz O fficyn, znayduie się po drugiey stronie na 
wzgórku Apteka, gdzie się wychodzi po schodach. 
Apteka ta sprowadza się z Landek przy otwarciu ką­
pieli, po ukończeniu których powraca na swoie miey­
sce zkąd przybyła.

Na samym dole po nad Bilą gdzie się wchodzi do 
starych kąpieli, stoi piękny podlugowaly budynek 
nazwany Pałacykiem, (Scblóssel) o wybudowaniu któ­
rego iuz się wyzey namiemło. Dom ten zawiera zna­
czną liczbę p o ko i, salę iadalną i do tańców służącą, 
prócz wielu bardzo wygodnych pomieszkam

W górze po nad źrzódłem Ś. Jerzego, wznosi się 
pagórek uwieńczony klunibem lip wysokich i pięknych, 
wpośród których stoi K o ś c i ó ł e k  Ś. J e r z e g o .  Kâ r 
[lica ta była dawniey przybudowaną do kąpieli, ale

po



po zawaitym pękoiu w Osnabriik przeniesiono tą tu 
w  to mieysce, przyozdobiono kopułą, a Kardynał 
Harrach Arcybiskup Pragski, poświęcił ią uroczyście 
na dniu u o Czerwca w  roku i (365 . Obok tey 
Świątyni postawiono także wieżą na którćy zaprowa- 
dzono ieden dzwonek.

Na przeciwko starych kąpieli znayduie się rząd 
bardzo ozdobnych K r a m  o'w , gdzie się rozmaite to­
wary w przyzwoitey cenie sprzedaią. —  Kramy tc 
ciągną się w  górę aż pod same cieniste alłeie znay- 
duiące się naprzeciw Officyn, i doskonale odpowia- 
daią wszelkim potrzebom bawiących tu gości,

Dobrze utrzymowana droga prowadząca od sta- 
rych albo S. Jerslucb kąpieli, do nowych łaźien czyli 
do żrzódla N. P. Ł a s k a  w e y ,  iest przyozdobiona po 
obu stronach , dwiema rzędami drzew wysokich. 
Kościółek ten iest ze trzech stron otoczony domami; 
czwartą połać zayinuią same kąpiele. Jest tow'ośmio- 
bok wystawiony budynek, przyozdobiony bardzo 
piękną kopułą kto'ra dosyć iasnego światła wewnątrz 
udziela. Do budynku są dwa wchody, niższy pro­
wadzi do iedne'y przeslroney sali, wyższy na kamienne 
schody podwoyne, a potem na galeryą gdzie się daią 
widzieć drzwi do pokoiów które Fryderyk wielki nie­
gdyś zamieszkiwał. Zrzódło wytryska w  samym 
środku zabudowania, iest ciosanym kamieniem w y­
ceni brewane i wykładane deskami ; iest podobnież 
W josmiośsian ułożone i może do 6 o osób pomieścić.

W  po.

W pobliżu Jednakże znayduią się łazienki bardzo w y ­

godne, opatrzone wannami.

W roku 1 7 8 9 0  kilka kroków tylko z tego miey- 

sca wystawiono dom murowany, W którym zapro­
wadzono kąpiele p a r o w ą  i k r o p i  a n ą ,  z których 
tę ostatnią spuszczano z wysokości 3 o stóp; podo­
bnie iak iuż w  Lauclistadt w Saxonii była w używa­
niu. Wodę na kąpiele tego rodzaiu, bierze się z w y -  
tryskaiącego tam o kilka kroków gorącego żrzódła,

Do dawnieyszych Budynków znayduiących się 
W pobliskości nowych kąpieli, należy z pomiędzy in­

nych Kaplica P a n n y M a r y i  na P u s z c z y ,  do któ- 
rey prowadzi piękna i cienista Alleia. Juz Fundator 
tey kaplicy utrzymywał tu Kapelana swego który 

codziennie musiał Mszą odprawiać.

Oprócz kilku pięknych domów należących do 
znakomitszych familiy, iako to Hrabi v. Malzahn, 
Generała v. Gravert, Generałowey v. Rothknch, pod­
niosły się W obu kąpielach powoli domy pełne do­
brego smaku, a dziś ieszcze staraią się zawsze o upię- 

knienie ich, i co raz większe wygody.

Te pominąwszy znayduią się bardzo wygodne 

pokoie: pod z ł o t ą  G w i a z d ą ,  pod ż ó ł t y m
Lweiri,  pod c z a r n y m  N i e d ź w i e d z i e m ,  po 
bi a ł ym K o n i e m ,  pod K o p c e m ,  pod S ł o ń  
cem,  pod K a m i e n i c ą ,  pod T a b e r n ą  1 t. •
Osoby samotne mogą także bardzo dobrze stać po 

J 1 n  P r Z V-



1 0  P r z y k a z a n i a  przy nowych kąpielach, a na­
wet bardzo przyjemnie w ostatnich domach ku Schrol- 
luiatein. "

O kilka kroków od Kaplicy P. M. w jrdobywa się 
pontuieysze żrzo'dło, mało co się różniące od głów­
nych żrzódeł; woda ztąd iest braną do picia , a 
źrzódło samo iest pokryte w  kształcie małey Kaplicy.

Woda w obydwóch kąpielach wytryska letnia, 
z koloru iest niebiesko zielonawa, zupełnie przezro­
czysta j zapachu nieco siarczanego, smaku słodkawo 
nieprzyjemnego, podobnego do iay zatęchłych. Tem­
peratura wśród naytęźszey zimy równie iak pod czas 
naywiększych upałów letnich, iest zawsze ta sama, 
to iest w źrzódie S. Jerskirn 2 3^ , a w źrzódłe P. Ma­
ryi łaska wey 20 gradusy Reaumura.

. 1 t
Woda z micysca ostatniego podług Mogalla i Gim- 

thera doświadczeń w 1 funcie od 16 uncyy zawiera?
Siarkanu Sody - i |  Grana
Solanu Sody - - r

T o  ---
Siarkanu Wapna - 8

1 0 ’
Solanu Wapna - 8

To ---
Węglikanu Wapna - 1

9
Jełu - - I

T T  ---
Krzemionki - T __

Extraktu - I 1

Gazu węglikowego - - 2 -rj  Cala Kub.
Gazu wmdorodnego siarcz. -  3 -̂ Cala Kub.

Woda

U tli że samych mężów i w  tey samey ilości, zawiera:
Siarkanu Sody
Solanu Sody
Siarkanu Wapna
Solanu Wapna
Węglikanu Wapna -  -
Jełu -  '
Krzemionki -  -
Ex trak tu -

Gazu węglikowego - 
Gażu wodorocłneero siarki -

T ?  Grana
1

2 
T
I

T T
%

T T
i_

1 o 
3

To-
1

To
i -J- Cala Kub. 
4 -3- Cala Kub,

Wody Landeckie bywałą bardzo skuteczne w C ho­
robach skórnych, przypadłościach hemorroidalnych, 
Hipokonclryi, braku miesięcznego czyszczenia, w bia­
łych upławacb; w Cborobacb nerwowych ze zbytku 
tkliwości i z przyczyn materialnie działaiących na ner­
wy, iako to: ostrości psoryczney, aitrytyczney i 
z następnych wypadków zarazy wenerycznej'. Doktor 
Forster wody tuteysze zaleca na ból głowv,  na mi- 
grenę, strzykanie po tw arzy, ból zębów, zapalenie 
oczów, astmę, kaszel konwulsyyny , zaHegmienie, 
paraliż, zatkania i t. p .  zwłaszcza kiedy wszystkie te 
przypadłości pochodzą z materyi rewmatyozney; ie- 
dnakże powinny przytem bydź używane kąpiele p a ­
rowa i k r o p  la na równie iak siarczanu woda za 
oapóy. Osoby cierpiące przypadłości lieroorroidalne, 
ii w powszechtiości każdy kto podlega dolegliwościom

brzu-



brzucha dolnego, dobrze uczyni kiedy oprócz kąpieli 
używać będzie wewnątrz siarczaney w ody, zewnątrz 
naparzania i enem z tey sainey wody. Co się tycze 
miesięcznego odbywania, wody lutcysze skutlcuią 
bardzo dobrze tak w  niedostatku albo nieporządku 
tćy funkcyi, iak i w  zuwczesnem albo zbytecznem 
krwi odchodzeniu; przeciwnie gdyby się stan ten zbli­
żał do choroby zwaney Chlorosis, natedy W o d y  
w Warmbrun są przyzwoitsze, używaiąc przytem 
wód żelaznych. Dla zapobieżenia zawczesnem poło­
gom, wody tuteyszc okazały się bardzo skuteeznemi, 
a Panie będące bardzo skłonne do takowego przypadku, 
znaydowały się bardzo dobrze, używaiąc kąpieli tych 
aż do połowy osmego miesiąca syyey ciężarności.

Przed kilką ieszcze laty było tu zwyczaiem , iak 
się to w  południowych Niemczech i w Szwaycaryi po 
niektórych mieyscach dziś ieszcze dziać zwykł o,  że 
się męzczyzni kąpali wspólnie z kobietami, a oby- 
czayność przecież niepodlegała ztąd naymnieyszeinu 
szwankowi. Gdy icdnalc przez częste odwiedzanie 
tych świętych inicysc przez cudzoziemskich Wojarzy 
w  czasie ostatnich woien , niczachowy wano ze wszy- 
stkiem wszelkich względów iakie się zazwyczay winno 
płci piękney; tedy ze strony wyższych zwierzchności, 
kąpiel wspólna była urzędownie zakazaną, z rozpo­
rządzeniem , aby rannieyszc godziny były przezna­
czone dla hiężczyzn, późnieysze znowu aby poświę­

cić ku potrzebie płci białey. Dziś kiedy rzeczy po­

wróciły do dawnego porządku, można podług upodo­
bania iść do powszechney kąpieli, albo sobie kazać 
sporządzić osobną kąpiel w Wannie.

Kąpiel trwa pospolicie od 5 aż do 7 albo 8 go­
dziny z rana ; niektóre osoby kąpią się nawet pożniey, 
Ale zazwyczay kąpiel iest otwartą dla każdego od po- 
mienioney godziny aż do piątey po południu, poczem 
się woda wypuszcza ; któby więc miał ochotę kąpać 
się pożniey, przy takowem rozporządzeniu może so­
bie wybrać godziny do upodobania.

Przy zaczynaniu kuracyi bierze się zazwyczay kilka 
kąpieli wannianycb nayprzód, aby się do mieyscowo- 
ści powoli przyzwyczaić. Ale prócz tego zdarzaią się 
icszcze inne okoliczności, że chorzy są zniewoleni 
używać przez kilka dni wciąż wannianycb kąpieli, 
mianowicie z powyższeniem temperatury.

Skończywszy kąpiel wannianą, można się zaraz 
udać do kąpieli powszechhey, albo leż tę zaczynać 
dopiero nazaiutrz. Z  tego względu kąpiący ubieraią się w płócienne białe spodnie i lakiż spencer. Wcho­
dzący do kąpieli doświadczaią nayczęściey ściskania 
w piersiach, czego aby się ustrzedz potrzeba się po­woli w wodzie zanurzać, gdyby zaś i to niepomagało 
i ściskanie to czyli dreszcz niecliciał popuścić, należy 
sobie kazać dolewać goręlszey wody za każdą rażą 
wchodząc do kąpieli, dopóki się ciało nieprzyr- 
z wyczai,

Wsze-
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Wszedłszy iuż do wody siada się na naprawio­
nych tam ławkach w różney wysokości, tak ażeby 
woda pod brodę dostała. Potrzeba zaś mieć szcze­
gólniejszą baczność ażeby ramiona były zupełnie wodą 
zakrjte, irjaczey części te można wystawić na nie­
uchronne ich zaziąbienie, Gdyby się dreszcz iakiego 
się doświadcza wchodząc do kąpieli, dał uczuć na 
nowo, należy się bez odwłoki kąpiel opuścić.

O i o do 3o kroków znayduią się wanny gotowe, 
dla oso'b chcących brać wanrhane kąpiele wyszedłszy 
ze zdroiu. Mokre odzienie może się iednak prędko 
oziąbić, przeto wychodząc ze zdroiu dobrze będzie 
kazać się okryć wełnianym płaszczem. Kąpiel wan- 
niana iest pospolicie cieplerszey temperatury od zdroiu, 
a przeto miewa bardzo dobroczynny wpływ na ciało. 
Tu odbywszy kąpiel zdcymuie się zmoczony ubiór ką- 
piełny, zasłoniwszy .się płaszczem około wanny i w y­

puściwszy- wodę czopem, dopiero się ubiera na sucho.

Czas bawienia w kąpieli zdroiowey wymierza się 
W stosunku do osobistey konstytucji każdego kąpią­
cego się. Wcale inaczej powinien się kąpać paralityk 
albo artrytyk, człowiek z innych względów ieszcze 
mocny i czerstwy, mówi Dr. Forster w swoim piśmie 
o wodach Landeckićh, a wcale iuaczey kobieta zw ą- 
llona i sił pozbawiona, albo też do krwotoków skłonna. 
Kto bez naynmieyszey nieprzyzwoitości może po go­
dzinie albo dłuźey w  zdroiu wysiadywać, niemoże się 
dla tego za wzór innem osobom przedstawiać, albo

co

co gorsza, namawiać ich, iak się to często zdarzać 
zwykło, i podbudzać* do dłuższego wytrzymywania 
k ibli.  Naylepiey iest zaczynać z początku po kro- 
lkiev chw ili, n. p. po ćwierci godziny czasu, a po­
stępować powoli do półgodziny, nakoniec przetrzy- 
mować do całey. Kąpiel wanniana niepotrzebnie 
więcuy nad kwadrans, w yiąw szy niektóre przypadki 
jako lo artrysis, paraliż i t. p. w których przypadkach 

można ią do pół godziny przedłużyć.

Podobnie iak w  Szwaycaryi i innych kratach po­
łudniowych Niemiec, tak i tu było kąpania się zwy- 
cśmiem, Sześć godzin przepędzonego czasu w kąpieli, 
było prawie powszechną ustaw ą; a t o o —  180 go­
dzin w przeciągu miesiąca albo czterech tygodni koń­
czyły zupełną kuracyą. „O d 8 godziny z rana, mówi 
Dr. Burghardt w swoim piśmie o wodach Landeckich, Czas przepędzony kąpieli aż do godziny i i od godziny
11 —  i 2 w łeżku, od i 2 --- i u stołu , od 2 5
znowu w kąpieli, i nakoniec od 5 —  6 w łozku, na­
zywa się tu dniem bardzo dobrze użytym ." ---  Postę­
pując tym sposobem chorzy dostawali wyrzutu skór­
nego, to iest drobnych krost czerwonych które tu n a- 
zYwaią k ą p i e l  nem i k r o s t a mi .  Krosty te uwa­
żano dawniey ialco znak bardzo szczęśliwy, a smu­
cono się w razie przeciwnym, gdy się nie można było 
wyrzutu tego doczekać; dziś ieszcze przyieżdżaią nie­
kiedy osoby do Łan dek, które sobie wiele po krostach 
tych obiecuią, i wiele na nich rachuią. W czasach
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nowszeatoli wolnieyszycll od grubszych przesądów, 
doświadczenia przekonały nas, ze podobne mniema­
nia okazały się bydź zupełnie fałsz}’w em i, i że sobie 
żaden niepowinien obiecywać szczęśliwie odprawioney 
kuracyi, kto ią tylko na krostach opartą, szczęśliwą 
bydż rozumi,

Ale gdyby się krosty iuż w ysypały, tedy potrzeba 
ich mieć na baczności; szczególnie}' może im zaszko­
dzić podobnie iak wszelkim wyrzutom zaziąbienic któ­
rego się starannie należy chronić nie tylko przez ciafg 
kuracyi, ale icszcze przez nieiaki czas po teyże ukoń­
czeniu. Dobrze iest srkoro sit; postrzeże takowy w y ­
rzut, aby brać wauniano kąpiele nieco ciepleysze, 
gdyż się przez to ułatwi ich wyrżnięcie się zupełne.

Ponieważ iuż kąpiel sama znaczną transpiracyą 
sprawia, Jest przeto rzeczą bardzo zbawienną poło­
żyć się odrazu na spoczynek do łóżka, przez co się 
także zagrodzi wszelkiemu uziąbieniu. Pomimo tego 
pot nie iest z żadnego względu koniecznie potrzebnym 
do szczęśliwie odprawioney kuracyi; owszem mógłby 
się nawet stać szkodliwym wielu słabowitem osobom, 
gdyźby ich ieszcze co raz bardziey osłabiał. Jest więc 
rzeczą wcale niepotrzebną aby pot wyciskać, gwałcie 
i wymuszać na sobie, iak bywaią nie które osoby fał­
szywie o dobrych skutkach potu uprzedzone.

Zdarza się bardzo często że Goście bawiący u 
w ód, raniey wstaią, używaią większćy agitacyi przez 
cały dzień, niż zwykle w domu były przyzwyczaione,

a z lad

aztąd miewaią niekiedy po kąpieli bardzo naturalną 

skłonność do spania; lubo zawsze iest lepiej skłon-^ 
ność tę przez dzień ile można zwyciężać, to znowu 
niepolrzeba się dla tego szkodliwey iakiey nieprzy- 
iwoitości obawiać, i zupełnie sobie odmawiać pary 

kwadransów spoczynku.

Osobom iędrnieyszym moźnaby naylepiey radzić, 
aby po kąpieli używały wolney przechadzki, pod czas 
którćy się odbywa łagodna transpiracya.

Już Doktór K r e m  e r  miał przewyborne doświad­

czenia z kuracyi wód tuteyszych wewnątrz branych, 
przeto ic też na wiele chorób radził, Wsparty na tych 
samych doświadczeniach Doktór Forster poszedł za ie* 
go przykładem; a lubo się iuż fałszywe uprzedzenie 
takowemu mniemaniu mocno sprzeciwiało, to on 
przecież na swoim postawił. Radził on na ten koniec1 
źrzódło przy P. M. na puszczy, które się w składzie 
swym od innych tuteyszych źrzódeł niczem nieróźni, 
prócz różnicy blisko 7 Gradusów temperatury, gdyż 

ta iest w tern miejscu do I 6 Gr. Reaum.

Picie wodv zaczyna się z rana o 8 godzinie, iuż 
po śniadaniu i po kąpieli, miernemi szklankami. Z po­

czątku piie się tey siarczystej Wody po iednćy kwa­
terce Szląskiey miary, postępuiąc zwolna do pół 
kwarty, aż na koniec do całey kwarty wody. W  pe­
wnych okolicznościach woda ta tworzy się także ser­

watką albo kozłem mlekiem.
Lubo



Lubo iuż kąpiel s p r ę ż y s t a  czyli p r y s z c z ą c a  
i w  innym sposobie K r o p i  a na ,  była uznaną za 
przewyborny śrzodek przeciw paraliżom, martwein 
brzmieniom, zatwardziałosciom, kontrakturom i t. p. 
to znalazło się iednakże wiele osób źle ufających, tak 
iż Dr. Forster musiał nie raz z upoczywym przesądem 
walczyć, dopoki czas pewnieyszych i widocznieyszych 
skutków nie okazał w tym względzie.

W  kąpielach Landeckich płaci się iak naslępuie
Za otrzymanie biletu - - - 1 2  Sr. groszy
Za obsługę przy kąpielach na tydzień 8 —
Za kąpiel Warmia na iedną -  -  3  
—  pryszczącą czyli sprężystą - -  6 ----
—  parową - -  -  -  6 —
—  kroplaną -  -  -  3 ----
Za każdy raz elektryzowania - - 4 —
Za picie wody siarczysty na tydzień -  8 ---
Za bieliznę do wanny na tydzień -  6 ----

U wód podobnych iakie są w Łandek, iuż w cze­
sny poranek przynosi roztargnienie i wesołość umysłu, 
zwłaszcza kiedy się kąpiel odbywa w towarzystwie. 
Czas schodzi na samych żartach i wesołych rozmo­
wach. Zazwyczay ieden pobudza drugiego, ale za­
wsze z pewnym umiarkowaniem przez wzgląd na oko­
liczności osobiste każdego. Gdy się czasem towarzy­
stwo dobierze a samych wesołych i mało co cierpią­
cych mężczyzn, których poufaisze żarty nieróźnią, 
wsczyna się niekiedy powszechna burza, tak iż cała

kotli-

kotlina pokrywa się wysokiemi falami. Ale w krotce 
zburzone morze powraca do poprzedzaiącey nawałnicę spokoyności, i przenikliwe oko przez czystość wody 
znowu wzrok swóy opiera aż na samem dnie miedni­
cy, Dawnieysi bywalcy w  Landek, daią zazwyczay 
nowo przyby waiącym zaczepkę , okazuiąc im biegłość 
swą w sztuce posikiwania. Sztuka ta zależy na zrę- 
cznem ściskaniu wody w rękach, co doskonale uchodzi 
za skutek ukrytey małey spryczki albo sikawki. Gdy 
się zaś pokaże kto ze znaioinych na galeryi po nad mie­
dnicą, i chce z kąpiących się żartować, wnet go 
ze wszystkich stron niespodziewane sikawki witaią, 
wprzód ieszcze zanim się do ucieczki zabrać potrafi.

Po skończonem śniadaniu wymuskany świat ką- 

pielny wybiera się na przechadzkę, gdzie sobie każdy 
podług upodobania towarzystwo dobiera. Nie którzy 
przenoszą ieść śniadanie na galeryi, albo obok teyze 
„a wolnem powietrzu, gdzie ieszcze tę przyiemnosc 
mieć można, ii się widzi nie ustannie przechr dzących 
ludzi na wszystkie strony; Nie które osoby zostaiące 
w ściśleyszey przyiaźni, odprawiaią sam na sam po­
dróże do leśney świątyni na Kreutzberg albo Schrollen- 

stein i t. d.

0 dwunastćy godzinie siada się do stołu, od któ­
rego co tylko wstawszy, bierze się kawę przed salą 
iadalną pod zacieniem wysokich drzew sklepionych. 
Toczeni iedna część towarzystwa zasiada do gry przy 
stole; druga część przechodzi się po pod drzewom: na 
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około; nie którzy znowu w siadaią na konie albo w 
karj'olki i iadą do Kunzendorf, Ullersdorf albo Gra- 
fenort. Ci co nie maią koni ani pow ozów , rozcho­
dzą się do pobliskich promenad, - po górach albo na 
przyległe doliny.

Zewnętrzne ozdoby wód Landeckich ograniczaią 
się na podłużnym placu pomiędzy galeryą i nowerni 
kąpielami. Mieyscc to iest zasadzone potęźneini lipa- | 
m i, sosnami, świerkami, iodłam i, klonami i t. p. 
pomiędzy któremi idą grubo piaskiem wysypywane 
drogi, przez co teź pod czas naywiększych nawet ulew 
deszczu prędko osychaią. Tu w czasie dni pogodnych 
wdzięczna harmoniia dobranych artystów, ożywia 
tem bardziey przyiemność spacerów, na których się 
bawiący tu goście robią składkę przez ciąg ich kuracyi,
Z  pomiędzy grupów tych drzew rozchodzą się zacie- | 
tiione galerye, ze strzyżonych porobione w iązów , w 
pośrzód których pod czas upałów bywa nayprzyiem- 
nieysza przechadzka. Na lewo po za Taberną wznosi 
się ieszcze gruppa wysokich i pięknych lip , pod cie­
niem których mieszkańcy domów przyległych, miano­
wicie 10  Przykazań, przyiemnie swe wolne przepę- 
dzaią chwile.

W  tyle dawnych łazien kamienne schody prowa* 
dzą na pagórek spadzisty, gdzie wśród rozłożystych 
lip wieńca iest wystawiona kaplica na cześć S. Jerzego. 
Tu cały dzień nayprzyiemnieyszy wiatrek pow iew a, a 
wyszedłszy z pod cienia lip ku brzegowi, uśmiechaią- 
cy widok roziegłey doliny przyiemnie w  oczy uderza.

Ztąd

fttąd równa ścieszka prowadzi na doł prosto ku 
pobliskiemu lasowi, gdzie wśrzód ciemnych świer­
ków i iodeł, prócz szemrania toczącego się kłębkami 
zgór małego strumyka, wznosi się piękny budynek 
nazwany Ś w i ę t y  nią,  l a s u  (Waldtempel); nieco na 
ustroniu znayduie się tam nie wielka wieyska chata, w 

którey za pomierną cenę można różnych dostać napo­
jów i chłodników. Na prawo i na lewo kręteprowadzą 
jcieszki, po drodze których wygodne siedzenia zapra- 
szaią utrudzonych do przyieinnego spoczynku. W tyle 
na ścianie Świątyni można z znayduiacego się tam wy­
czytać napisu, że Król Fryderyk Wilhelm dał W tćm 
mieyscu wieyską ucztę Rossyiskiemu Cesarzowi.

Na powrót prowadzi inna droga od południowo 
wschodniey strony kąpieli, gdzie na drodze ku Olbers- 
dorf stoły, kanapy i sofy oczekuią znurzonych przy­

chodniów.

Idąc drogą prosto ku Olbersdorf po okrayku łasa, 
gdzie z prawdy strony szumiąca Bila o skaliste grzbiety 
szybki prąd rozbiia, przychodzi się w krotce po le- 
wóy stronie na drogę, która się wężem pnie do góry 
pomiędzy dosyć gęsto rozstawione sosny. Jest to dro­
ga bardzo spadzista, ale dostawszy się na górę iuż się 
i gęstwina przerzadza, lubo skalista chropowatość bar- 
dzićy się pod nogami czuc tlaie; tam S a m b u c u s  
racemosa pięknością swych iagod, ciekawego wę­
drownika po przebyciu wszelkich zawad, na nayw yż­
szy mieysca tego wierzchołek zaszczytnie powołuie.
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Na skalistą  i otwartą p o w ie r z c h n ię  S c h r o l l e n  S t e i ­

n a  p r o w a d z ą  w yk u te  p o m ię d z y  sk a ł  w y ła r n y  sc ho d y ,  

opatrzone w  inieyscach n ieb esp iecz n iey szy ch  p r z y z w o i -  

t em i  poręczami. Z  tey  w y so ko śc i  oko w ę d r o w n ik *  

sp u s zcza  s ię  po nad w y s o k ie  czuby o grom n ych  sosien  

i  i o d e ł ,  w  g ł ą b i  d o l in y  na za b u d o w a n ia  k ą p i c l n e ,  na 

w i e ż e  miasta L an d ek ,  i co raz da ley  na ła ń c u c h  gór  

c ią g n ą c y  się od p om ie n ion ego  miasta przez  G l a c  ku 

H e b e l s c h w e r d t ,  a z  ta m tą d  z n o w u  aż p o  sam  w y ­

sok i  Schneeberg. Na p o d s ta w ie  krzyża  n a y w y ź s z y  

w ie r z c h o łe k  skały k oro n u ją ce g o ,  daie s ię  następ u iący  

ła c iń sk i  napis czytać:

In hoc signo pinces >

Spuszczaiąc się po tych samych schodach z nay- 
wyższego szczytu na dół, daią się widzieć po prawey 
stronie tey samey ściany na którey krzyż stoi, ławki 
do wypocznienia, a w innem mieyscu ognisko do go­
towania gorących napoiów. U góry zaś na ścianie, od 

biia się w ogniu złocony napis:

H oc signo pincens pecłore 

JBorussia eodem fo rtes coronat.

W yźey ieszcze po nad Schrollenstein wznosi się 
trovgraniasta skała nazwana D r e i e c k e n s t e i n ,  z 
którego mieysca otwiera się widokr g ieszcze rozlegley- 
szy iak z poprzedzającego. Tu na szczycie Gneiso- 
wey skały maiącey około 2 0 stóp przestrzeni, można 
iednym rzutem oka naywspanialszą przeyzrzeć okolicę, 
która w  oJbięciu swem, całe niemal Hrabstwo mieści.

Ztąd



Ztąd powracamy nazad do kąpieli aby się do­
stać na łańcuch gdr wschodnich, z pomiędzy których 
W i n k l e r b e r g  iest znakomitszą stertą. Postępuiąc 
Da pochyłość gór co raz wyżey, otwiera nam się w i­
dok co raz pięknieyszy, na prawo dolina K a r p e n -  
slein,  na lewo skały wyniosłey góry Uiberschaar. 
Nakoniec przybywamy na sam wierzch potężney ster­
ty samego Winklerbergu, a w nagrodę podiętych w  
tak przykrćy drodze trudów, odsłania nam się n a j­
wspanialszy widok. Na dole wgłębi spoczywaią bu­
dynki kąpielne, które długie pasmo poiedynczych do- 
nuiw z miastem łączy; za teini wznosi się Bergwald 
az do Schrollenstein, a potem do Dreieckenstein i za­
wsze co raz wyżey aż do Grauenberg. W dolinie na 
prawdy stronie leży romantyczna góralska wioska Leu- 
then; o podał za tą sterczą do góry lasem naieżone 
wierzchołki gdr Heidelbergu, Jauerbergu, Rothenber- 
gu i V( 0ęlsbei'gu. W  głębi ciągnie się łańcuch gór 
Glackich przez Habelschwerdt aż ku Mittelwalde do 
którego się łączą Buhu z potężną górą Schneebergu, a 
za górami Karpensteinu zacząwszy od Spitzbergu i 
Scliwarzenbergu, daią się widzieć z daleka przez nie­
bieską mglistości przebiiaiące się pochyłości gdr mo­

rawskich.
Opuszczaiąc wysokość naszą zwracamy oczy n i 

otwartsze grzbiety gór poczynających się przy Kaplicy, 
przez które droga \ z Leuthen i od łazienek prowadzi 
prosto ku Johannisberg. Tu iest granica pomiędzy 
Austryackiem Szląskiem i Hrabstwem Glackiem, a oraz

otwie-



otwiera się w  rozległych płaszczyznach Szląska daleki 
w idok, gdzie z pomiędzy mnóstwa wiosek, szczegół- 
niey się okazuią Neissa i Otinachau, reszta zaś okiem 
nieprzejrzanego poziomu, niknie ku Polszczę w mgli­
stym horyzoncie.

Po bardzo niozolnem spuszczeniu się z gór, przy- 
chodziemy na koniec o ćwierć mili z tego mieysca do 
graniczney wioski Krautcnwalde, pomiędzy nędzne 
chałupy któręy zbliżąiąc się coraz bardziey, staiemy 
nareszcie w wioszczynie Johannisgrund nazwaney. Tu 
na szczycie przylegley góry spostrzegamy romantyczny 
zamek J o h a n n i s b e r g ,  a w krotce znayduiemy się 
w  miasteczku J a u e r n i g ,  pod samą górą na dole 
zbudowanem.

Miasteczko Jauernig, handlujące winami, iak wpo- 
wszechności wszystkie Austryackie miasteczka i w sie 
graniczne, nie ma w sobie nic osobliwego, prócz cza- 
ruiącey okolicy w którey iest zabudowane. Idąc w  go­
rę na zamek liczy się do 3 o o  schodów, gdzie od stro­
ny zachód niey długi rząd wysmukłych topoli upięknia 
spadzi t ość góry. Na samym wierzchu można dostać 
wina Austriackiego, węgierskiego i kawy. Po tym 
zasiłku można sobie piękniejszą zabawę sprawić, u- 
dawszy się do letniego pomieszkania na Terras, tam 
uśmiechająca się okolica zaymuie oczy widza przyie- 
mnym widokiem, ale wyszedłszy na wieżę zamkową 
Widok ten powiększa się w  dwoyhasob. Oko zapu­
szcza się w rozległy równie iak żyzny kray, a w da­

lekie

lekie strony północy, po płaszczyznach którego wzno­
si si? niezliczone mnóstwo miasteczek, w s .o W iw .o -  
sek, przegradzanych nieskończenie na przemian łąka- 
mi’ polami różno farbistego zasiewu, wzgórkami i 
różno cienistemi lasami. Tu się na widok wystawia 
obsaczona wieżami Neissa, tam z położenia swego 
wdzięczny Ottmachau wygląda z wieńca dębowego la­
su; tu starożytna gotskiego stylu wieża Patschkawa, 
tam na przód występuie Weisswasser. Z odległych 
gór Lulenbergu, Silberberg pobłyskuie zdaleka sło­
mianym swym czubem, a trochę daley na piawo mie  ̂
nią się w oczach sławne trzy góry Zobten. Daley za* 
ieszcze w tym samym kierunku, od strony Weicłenau, 
Ziegenhals i Zugmantel wzmagaią się W ogromnyc i 
stertach przez niebieskawą coraz mglistość wielkie mas- 
sy pochyłości morawskich, z pomiędzy których zna­
czny po swóy łysinie Altyater, nay wyżey potężną gło­

wę swą podnosi.
Wyszedłszy znowu od łazien ku zachodowi sztu­

czny gościeniec prowadzi nas nayprzód do miasta Lan- 
ilek, z kąd droga idzie z wolna coraz w górę, a o go­
dzinę skłania się na dół pomiędzy szereg rozkosznych 
wiosek. Naypierwey przybywamy d o K u n z e n d o r  
„dzie sie codziennie udaie część iakaś kąpiącego się 
L o d u  konno i powozami. Zamek tamteyszy należą­
cy do Landgrafa von Furstenberg, iest wybudowany 
un niskiey ale skalistey podstawie, o którą się kryszta­
łowe wody Biły ocierają. Tu zewsząd rozpościera się 
piękny ogród na na około, który się tern piękniejszym



f.

wydalę, ile iest prosty i licz naymnieyszey przesady. 
Ulice szerokie i piaskiem wysypowane prowadzą w ro­
zmaitym na krzyż poprzerzynanym kierunku, przez 
zielone poziomy, albo przez gaić drzewin liściatych i 
kolkowych, gdzie niegdzie przyozdobione kwitnącemi 
klombami rozwiiaiących się róż, albo grzędami różne­
go kształtu, pełnemi rozmaitych kwiatów, iuż to do 
sadzawki po którey się z pychą śnieżne przewożą ła ­
będzie, iuż ku rzece którćy się koryto przerzyna pomię­
dzy gęste cienie olszy i wierzbiny, albo na koniec 
prosto do przybytku posępnych drzew zaciszy. Na 
górze w tyle zamku napotykaią się tego samego rodza­
ju ozdoby, ale bardziey złożone z zagranicznych krze­
wów,  pomiędzy któremi są także pozakładane bardzo 
dogodne siedzenia, a przy tein rzut oka na dolinę iest 

przyiemnicyszy.

Zapuszczaiąc się głębiey w dolinę podobnież nad 
brzegiem B iły, trafiamy na przyjemny U l 1 e r s d o r 1’. 
Na prawo zostaie nam ozdobny zamek'Hrabiego de 
Magni, na lewo rozłożyste drzewa parku, powołuią 
nas pod swoie zacienia ; prosto przed nami na otwar­
tym placu, podnosi się utykaiący wysoko w powietrzu 
czarny Obelisk, który tu był postawiony na wieczną 
pamiątkę piękney równie iak cnotliwej Królowey Lud­
wiki. Obelisk ten cały żelazny stoi na marmurowey 
podstawie, sam wysokim będąc 36 łokci, albo 7 2 
stopy reńskie. Kilka stopni kamiennych dozwalaią 
ku wiekopomnćy tey pamiątce bliższego przystępu,

którą

którą iuż żelazna krata od zawistnego losu zewszech 
stron zasłania. Na czteroboczney podstawie iest na­

stępujący wyryty napis

Luise Amalie 
' Konisinn von Preussen 

war hier den 22 sten August l S o o  
Denhmal Ihrer Gegenwari 

trotze der Zeit,
Und zenge von unserer Freude 

bei kiinfiU gen Gesćhlechlern.
Pas Andenken Ihrer Tugenden 

gehet mit wisem Geistern 
zur Unsterblichkeit iiber.

Erz und Marmor pergehen 

Pie Liebe ist ewig.

Na wchodzie1 do Parku uderza nas w  oczy facyata 
Świątyni, na którey iest wyrażona familiia Hrabiego, 
wpostawie oddaiącey cześć żałobną popiołom tale do- 
brey Monarcliini. Attyka tey budowy wspiera się na szlachetnych i nadobnych słupach. W  tym samym cza­sie wysoka Fontanna ściąga na siebie mimowolne oczy 
przechodnia; woda z tego dzieła kunsztu pędzi pomię­
dzy gałęzie na 3 o stóp wysoko, z kąd na powrót spa­
da wkształcie srebrney kurzawy w miednicę. Jedna 
z nayulubieńszych dla wielu osób zabaw , powołuie 
nas ku sadzawce, którćy gładkie zwierciadło odbiia 
łudzący obraz pieszczot nieba z horyzontem; tam u- 
siadłszy do spokoynćy ło d z i, przewoziemy się po ci-

chey



cliey płaszczyźnie wody przeźroczystej, wysławiaiąc
prze wyborny smak właściciela który wodludnćm miey- 

scu, mały ten ray utworzyć potrafił.

Ztąd wyruszywszy idąc ku południowey stronie,
przybywam y do G r a f e n o r t ,  naypięknieyszey po­
dobno wioski z całego Hrabstwa dla nie opisaney pię­
kności z swoiego położenia. Domy wieyskie otoczone 
wieńcami rzęsistych sadów, ciągną się wzdłuż zacho­
dniego brzegu rzeki na dół, a osędziały zamek Grafa von 
Herbersteiu, spogląda ze spadzistego pagóra w  postawie 
skołczałego Ped;mta na piękne błonia i nowo zaprowa­
dzony Park, który iuż z wielu względów zasługuie na 
imię naypięknieyszego z ogrodów całego tego Państwa. 
Zbiera i ą się tu niekiedy dobrane towarzystwa na obia­
d y , po który cl) resztę dnia przepędzają w roskoszach 

wspaniałości natury.

Droga idąca ztąd prowadzi przez Alt-Waltersdorf, 
do H a b e ł s c b w e r d t ,  miasteczka małego w pra­
wdzie ale dosyć przyjemnego, zabudowanego pa ie- 
dnyni brzegu Ncissy. Kto może niecimy się tu wstrzy­
ma na chwilę i niech się uda na pochyłość, gdzie się 
znayduie Kaplica S. 1‘ loryana. Z łamtąd zobaczy 
dalekie góry i padoły, kręte koryto strumienia i całe 
miasto z przyległemi ogrodami, równie iak mnóstwo 
zdobiących tę okolicę wsio w  i miasteczek. Potem 
idzie się na Plomnitz gdzie się znayduie na pół zburzo­
ny zamek, daley na Wcifsbrod i Wólfelsdorf pomię­

dzy góry ku Wólfelsgrund.

Przy-

l

Przyszedłszy iuż do tego ostatniego mieysca, ic- 
szcze się nie można dorozumieć, że się tam rzadki ró­
wnie iak wspauiuły widok natury znayduie; i takim 
też iest bez wątpienia osobliwszy spadek wody nazwany 
Wó l f e l s f a l l .  Tak idąc pomimo chęci, zwłaszcza 
ieżełi kto wybrał naygorszą drogę iaką iest prowa­
dząca od Landek przez Konradswaldau, nicpostrzega 
sie nic więcey po drodze iak spadzistość góry lasem 
pokrytey, z rozrzuconemi tu i owdzie siadami ukry- 
waiącćy się wewnątrz skały; polewey stronie drogi 
napotyka się drewniane i z powierzchowności dosyć 
ubogie chaty, po prawdy gęsty las drzew pięknych i 
wysokich. We młynie do ktorego się nakoniec przy­
bywa, i gdzie zazwyczay dostanie mleka, iay, pstrą­
gów i kawy, znayduie się także i klucz od Kaskady. 
Lubo wszelka przemoc iuż odrazę iakąś w  nas wzbu­
dza, a tćm bardziey gdy iaką kolwiek piękność natury 
widziemy pod zamknięciem, ostrożność ta przynay- 
mnidy w tem mieyscu zasługuie przecież na usprawie­
dliwienie; bo ta iest tu przedsięwziętą w celu zapo­
bieżenia nieszczęśliwym, a bardzo łatwo zdarzyć się 
mogącym przypadkom. Po obu stronach przystępu 
znayduie się warowny mur, w śrzodku którego są 
przyprawione drzwi do zamykania. Tenn więc wsze- 

j dłszy postępuie się przez krzaki, drzewa i bałwany 
skał ku potokowi strumienia , który tu po kamiennem 
korycie pędzi z szumem na dół. Idąc daley słychać 
z mieysca ieszcze niewidzialnego odgłos wodospadu, 
którego się wcale niepoymuie. Naraz odkrywa się

most



92

most z żelaznerai poręczami prowadzący przez głębo­
kie i skaliste łożysko strumienia, na wyniosłość drze­
wami pokrytą. Wszedłszy zaledwo na most, gdy 
znagła po piawey .stronie wpada w oczy czarna i głę­
boka w skale otchłań, w cieniu którey skupiona massa 
w ody, spada na doł z wysokości 83  stóp, w  podo­
bieństwie grubo toczącóy się piany. Jeżeli iest dzień 
pogodny, tedy naylepiey iest znaydować się w samo 
południe na moście. Prócz milliionów pereł które się 
strumieniem z go'ry na dół sypią, a które odbiiaią 
tysiączne kolory od słońca, ściąga ieszcze inny przed­
miot uwagę na siebie, a ten iest przecudney piękno­
ści tęcza, która się w mglistey kurzawie po nad prze­
paścią kaskady w półkręgu maluie. Jeden powiew 
wiatru, rozprasza przyiemne to zjawienie, drugi go 
z wilgotną chmurą w promienie słońca napędza , aż 
go znowu mocnieyszy powiew zupełnie przytłumia. 
Gdy się zaś słońce z południa iuż ku wieczoru nachy­
la , naylepiey iest posunąć się daley ku pochyłości gó­
ry', aż wmieysce gdzie się naprzeciw samego wodospa­
du stanie. Micyśca tego są dwa znakomitsze punkta; 
pierwszy znayduie się pow yżey, opatrzony poręczą, 
ale widok kaskady z tego punktu nie iest osobliwszy; 
drugi pod względem kolorowania się przedmiotu, da­
leko iest powabnieyszym, iest on poniżey gdzie się 
znayduie ław ka, iednym końcem o plecy wyniosłey i 
mchem powleczoney io d ly , drugim wsparta o skałę, 
lubo się tu wystawia na nieprzyjemność ciągłey kurza­
w y drobniuclmego deszczu. W  posępnem na około

czar-

czarnego lasu równie iak i szarych ścian zacieniu, 
wydobywają się potężnie spienione bałwany, które 
będąc oświecone z ukosa odwieczornego słońca promie 
niami, odbiiaią śnieżny blask do góry; tu w  unoszą­
cej się nieustannie mglistey chmurze, graią bez końca 
wszystkie kolory tęczy. W  bliskości tego widowiska 
mayduie się w  skale wielka szczerba, którey głębo- 
kiem równie iak pi-zestronem korytem, iuż uspokoio- 
ny strumień z ciemnego k o tła , na weselsze pola 
z szybkością pospiesza. Miłośnik botaniki znaydzie 
tu w tym padole D o r o n i c u m  P a r d a l i e n c h e s ,  
Buz baumi a  a p h y l l a  i T o r  t u ł a  t o r t u o s a .

Wychodząc z Iiabelschwerdt ku Wólfelsgrund ie- 

ieli weźmiemy drogę górą, postrzegamy w krotce po 
lewey ręce, i pi'awie na wchodzie do Wólfelsgrund, 
wysoką, kończatą i powiększey części lasem pokrytą 
górę. Jest to S p i t z i g e b e r g  czyli ostra góra, na 
wysokości którey znayduie się dziś sław ny z odpustów, 
Kościoł P. M. S n i e ż n e y , a na dole kilkanaście gon­
tami pokrytych domków. Kościółek ten iest dopiero 
w 1781 roku wystawiony. G dyż iak wieść niesie, 
kiedy Cesarz Józef kazał wziąć pod dozór skarb boga­
tego klasztoru M a r i a z e l l ,  cudowny obraz Panny 
Maryi będąc tym postępkiem obrażony, objawił się na 
tfiy go'rze, udaiąc się nieiako pod opiekę Króla Pru­
skiego ; i z tego to powodu wystawiono niezwłocznie 
kaplicę. Nie iest to obraz właściwie cudotwórczy, ale 
go pobożny lud codziennie iednakże odwiedza, a

w po-
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w  pobudowanych na około domkach i budach sprze­
dają tam czasem rozmaite bawidełka, osobliwości, 
obrazki i t< p. Góra iest wyniesioną o 2 7 9 8  slo'p 
nad poziom morza, i daie naywspanialszy widok na 
przestrzeń całego prawie Hrabstwa.

Opu ściwszy Spitzigcnbcrg, dostaiemy się we trzy 
do czterech godzin na Glacki S c h n e e b e r g ,  odpo­
cząwszy wprzód przez godzinę na Ottcrsteinie, górze 
3 1 58 stóp wysokiey. Wierzchołek Schneebergu iest 
otwarty i zupełnie wolny od drzewdn; tu równie iak 
i na niższey pochyłości pasą się przez całe Jato zna­
czne stada bydła i owiec, a które tylko nadchodząca 
zima na doliny spędza. Na pochyłości góry stoi kilka 
bud zamieszkałych przez Szw aycarów , którzy tu by­
dła pilnuią i robieniem serów się trudnią. Na nay- 
otwartszey wysokości góry znayduia, się cztery kopce 
usypane z kamieni, są to graniczne znaki czterech Pa­
nów , których dziedziczne ziemie w  tein mieyscu się 
schodzą; tu się stykaią także Czechy, Morawa i 
Szląsk. Przez lato albo na samym schyłku wiosny 
Przyiaciel botaniki, znayduie tu bogaty plon rzadkich 
podobno gdzie indzićy roślin, a które różno barwistem 
swem kwieciem, przyiemnie zdobią szczyt równie iak 
i padoły tóy góry. Rosną tu mianowicie C i r c a e a  
a l p i n a ,  S o h o e n u s  n i g r i c a n s ,  E r i o p h o r u m  
a l p i n u i n ,  Ph 1 eum a l p i n u m ,  P o a s u d e t i c a  i 
a l p i n a ,  P r i m u l a  m i n i m a ,  C a m p a n u l a  b a r -  
b a t a  Jaccp, T h e s i u m  a l p i n u m ,  P h e l l a n -

d r i u m

drium M u t e l l i n a ,  T r i e n t a l i s  e u r o p a c a ,  
Euphor bi a  C l i a r a c i a s ,  R o s a  a l p i n a ,  A c o -  
nitum n e o m o n t a n u m ,  D i g i t a l i s  a m b i g u a ,  
Lunaria r e d i v i v a ,  S i s y m b r i u m  s t r i c t i s s i -  
raum, G e r a n i u m  a l p i n u m ,  H i e r a c i u m  a l p i -  
num i wspaniałe a u r a n  t i  a c um ; daley P o l y g a l a  
aust r i aca,  S o l i d a g o  v i r g a u r e a  i f l e x i c a u -  
lis, a na samym schyłku góry Y e r a t r  u m a l b u m .  

Naypięknieyszym powabem tóy góry , iest nieograni­
czony widok na całe górne Szląsko, tak iz większa 
część poziomu tćy krainy równie i a k , Czechów i Mo­
rawy, dopiero się o idy podstawę opiera; całe zaś 
Hrabstwo Glackie wydaie się pod okiem widza iakby 
na karcie graiiczney. Gdy wzrok nasz przenosiemy 
znowu ku stronie Morawskióy, dopiero go wieże 
Ołomońca i święta góra wstrzymuie, kiedy zinney 
strony po nad Goldenslein, ginie w otchłaniach po­
między wysokiemi stertami tego kraiu. Od strony 
Szląska widno prawie wszystkie pobliższe miasta, a 
powyżey gór Glackich i po nad sowie góry, przebiia 
się w niebieskawym cieniu przez cienką mgły powłokę 
daleki łańcuch gór olbrzymich.
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R. e i n e r z.

W  ody tego nazwiska są położone w niskiey dolinie 
Hrabstwa Glacu, pomiędzy podstawą dwóch gór, 
Hutbergu i Hirlenbergu, i południowo zachodnią po­
chyłością Kreuzbergu; poniźey pędzi szybkie krzy- 
szlały wartka Bystrzyca zwana po niemiecku Wei- 
stritz, która pomiędzy Kreuzbergiem i Kastnerber- 
giem, z pod wysokich i groźnych gdr dalćy ku połu­
dniowi odpływa. Pochyłości gór od postawy gołe- 
mi tylko niwami, od góry zaś i ku grzbietom są lasera 
pokrytej po nad łazienkami są bardziey skaliste, prze­
to teź powabnicyszy widok daiące. Doliny są przy­
ozdobione zielonemi łąkam i, umaione złotowierzbą i 
ciemną olszyną, albo też pokrzyżowane w niektórych 
mieyscach Iombardskiemi topolami. Ale ogołem bio­
rąc, okolica miasteczka Reinerz iest z natury skąpą, 
oziębłą i nieiako pochmurną, powyżey dopiero i na 
około łazienek, okazuie się więcey pełności i życia, 
a te'm samem iuż i więcey powabu.

Za

Za dawnych czasów były tu założone kopalnie 
kruszcu, znayduiącego się w żyłach łupku iełowego i 
mikowego, a podług powieści, miasto Reinerz winno 
tym kopalniom początek, równie iak i swoie nazwi­
sko. O półtorćy mili od miasta daie się ieszcze 
dziś widzieć przekop na którym była otwarta szyba, 
pod nazwiskiem złotego trzonka j ale gdy na nią rzu­
cono klątwę, zamknęła swoie bogactwo, i temu tylko 
wewnętrzne swe skarby otworzy, kto obdarzony 
wszelkicmi ducha i serca przymiotami, przeklęctwa 
zagadkę rozwiąże. Opowiadaią także z dawnych po­
dań, że w  tem mieyscu gdzie dziś druga papiernia 
mieyska stoi, stała dawniey iedna hamernia, a druga 
na mieyscu dzisiej szego foluszu należącego do Yorder- 
KohJau. Gdy zaś tu podobnie iak po wszystkich nie­
mieckich kopalniach nauka Ewangelii była szczególniey 
przez Górników i Hutników w yznaw aną, a ci byli 
od katolików prześladowani i uciskani, przeto woleli 
raczey opuścić własność ziemi i oyczyznę, iak odstąpić 
wolnego wyznawania swey wiary, wywędrowali więc 
spokoynie w obce kraie. Od tego też czasu pozamy­
kały się góry w tey okolicy, i huty pogasły.

Jak daleko się wieści te, o początkach i nazwisku 
miasta Reinerz zbliżaią do praw dy, niepodobna tu 
rozstrzygnąć. To tylko iest pewna że dzisieysze mia­
sto Reinerz było Wsią w naydawnieyszych czasach, 
która się po czesku nazywała D u ś n i k ,  i tak ie też 
nazywaią dziś ieszcze mieszkaiący tu w  pobliskości 
Czechy. W iednyrn dokumencie z i 366  roku, miey- 
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sce to iest iednakże nazwane, O p p i d u m  Re i n -  
b a r  d i ,  co iuż po części powyższe podania zbiła.

lleinerz bez łazienek liczy około 290 domów, 
które są bardzo pomierne i zamieszkałe przez muiey 
>vięcey 1 600 ludzi5 ci więc trudnią się naywięcey 
wyrabianiem sukien i płócien, ale rękodziclnie te dziś 
bardzo podupadły. —-  Dobrze zbudowany kościoł 
Ś. Piotra i Pawła stoi obrócony na północ, kazalnica 
zaś w nim iest zrobiona wkształcie wieloryba. Z  po­
między lepszych obrazów tego kościoła następujące za- 
sługuią szczególniey na pochwałę: Obraz w wielkim 
ołtarzu przez Brendla, wyrażaiący Piotra i Pawła, 
którzy lubo różnego mniemania, po przyiacielsku się 
iednakże z sobą rozstaią, każdy pospieszając do wła­
ściwego sobie dzieła; po tym, Ukrzyżowanie przez 
Wilmana; Marya i kilka innych obrazów na drzewie 
przez Fikera, i ieden ieszcze obraz przez Brendla. —  
Ołtarz w kaplicy pogrzebowey iest tu uważany za ar­
cydzieło kunsztu rzeźbiarskiego, wyraża on 1 4 zwo­
lenników którzy otaczają iednę znaypięknieyszych Pa­
nien Maryi. —  Kościoł S. Krzyża albo niższy kościoł, 
był w roku 1 6 1 1  przez Ewangelików zbudowany, ale 
podczas prześladowania był im od przeciwney strony 
w ydarty, aż dopiero mężny równie iak cierpliwy Fa- 
rarz mieyski Folkmer, na podanie licznego tu zgro­
madzenia Ewangelików o niesprawiedliwość im przed 
łaty wyrządzoną, otrzymał w roku 1 7 8 9  zupełne 
pozwolenie odprawiania służby Bożey w tym kościele. 
Od tego czasu przychodzi tu Pastor z Glacu kilka razy

de

do roku, i odprawia służbę Bożą dla zgromadzenia 
E w a n g e lick ie g o  dystryktu Hummlerskicgo. —  Ko­

ścioł Ś. Tróycy s t o i  od roku 1 698.  Ponieważ w 1 6 7 9
1 w następuiących latach , gdy w Hrabstwie powietrze 
grassowało, małe dzieci z Reinerz szły  w  prncessyi
2 c h o rą g ie w k a m i w rękach na górę, gdzie śpiewaniem 
i modłami błagały Boga o oddalenie powietrza, w  
krotce i starzy poszli za dzieci tych przykładem, i 
uczęszczali podobnież na górę, co gdy się działo, po­
wietrze iak gdyby biczem z Reinerz wypędził. W kilka 
lat potem, to iest 1 6 9 8 ,  z wdzięczności wystawiono 
więc w tern mieyscu kaplicę. —  Kaplica S. Anny 
przy ulicy Ransgasse, nie iest nic osobliwego. Do 
tych wszystkich kościołów i kaplic zawiadywania, 
równie iak do chodzenia około dusz i służby Bożey 
pełnienia, iest wyznaczony ieden Fararz i dwóch Ka­
pelanów. —  Nad szkołą ma do2or Rektor czyli Ba­
kalarz, do pomocy któremu iest dodany Organista. —  
W Szpitalu iest mieysce na 1 2 ubogich, któremi za- 
wiaduie ieden z Radzców albo Ławników micyskich. 
—  Ratusz iest to staroświecki budynek opatrzony 
biiącym zegarem, a który dawniey był razem i po­
mieszkaniem Burgcrmeistra czyli Burmistrza. —  Pa­
piernia tuteysza ,w romantyeźnem położeniu z Gocka 
przyozdobiona, i druga znayduiąca się w Giersdorf, 
sa uaylepsże Papiernie iakic się znayduią w kraiu, a 
co ieszcze w powszechności upewniaią o nicli, to ze 
papier tu robiony bynaymniey nie podlega toczeniu 
robaków* Papiernię tuteyszą naypierwey założył na- (
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zwiskiem, urodzony Grzegorz Kretschmar, który 
pożniey pod imieniem Kretschmar von Schenkendorl 
przez Cesarza Rudolfa II. został w szlachcica zamie­
niony. —  Taberna ieden z naydawnieyszych domów 
mieyskich, dziś do Kamery należący, należał dawniey 
do dziedzicznego Pana tego kraiu i nazywał się domem 
Cesarskim. —— W śrzodku rynku znayduie się bro­
w a r, w  którym g 5 szynkarzow mieyskich przednie 
piwa warzą. Rynek iest wcale nierówny i be* bruku, 
na pochyłości którego niewielki strumyk pędzi drew- 
nianem korytćm. Na tym samym rynku stoi także 
dosyć gładko uciosana gruppa świętych, z pomiędzy 
których celnieyszą figurą iest Matka Boska z dziecią­
tkiem Jezus na ręce, przy tey po obu stronach stoią 
dway święci rycerze Floryan i Sobestyan. Inna także 
niezgorsza statua iest P. Marya z dzieciątkiem Jezus, 
stoiąca przy niższych m łynach; trzecia nakoniec znay- 
duiąca się przy Szpitalu, iest S. Jana Nepomuka. —  
Prócz czterech foluszów do folowania płócien, sukna 
i skór-, iest tu ieszcze znaczna blecharnia płócien.

Do kąpieli prowadzi droga w kształcie grobli dłu- 
giey około 3 o o o stó p , i 5 stóp szerokiey; droga ta 
idzie przez łąki, iest piaskiem wysypana, okopana 
po obu stronach rowami, i przyozdobiona dwiema 
rzędami topoli. Łąki są bardzo bagniste po których 
się wydobywaią źrzódliska wody żelazney , po części 
kwaskowo Węglikowey; woda ta zbiera się w rowy 
około drogi bez żadnego użytku , albo się rozlewa po 
łąkach i robi trzęsawice.

Pier-

Pierwszy budynek łazien iest Z i m n y  z d r ó y ,  
który zaraz od przychodu graniczy z Alleią. Woda 
bywa i tu czerpaną. Przodek tego budynku iest w y ­
stawiony na przeciw S a l o n u  który się w  równym 
kierunku ciągnie od wschodu na zachód. Zawiera 
on wielką salę iadalną i oraz służącą do tańców, prócz 
kilku pobocznych pokoiów ze stolikami do grania, a 
pomiędzy któremi iest ieden pokóy bilarowy. Na 
lewo tego salonu stoi T r a k t y  er  ni  a z pomieszka­
niem gospodarza, kuchnią i dwiema mieszkaniami 
gościnnemi. Podług zwyczaiu niecbodzi się tu do 
traktyerni, ale się tylko zamawiaią potrawy i napoie, 
które na wyznaczony czas do salonu przynoszą. Po 
tćy samóy stronie o kilka kroków daley stoi D om  
murowany z mieszkaniami donaięcia, którego ie-< 
dnak pomieszkania nie są osobliwsze. —  Na prze­
ciwko tego po drugiey stronie placu ku rzece, stoi 
drugi Dom z a i e z d n y  do tamtego zupełnie podobny; 
iest on w czasie otwartych kąpieli przeznaczony na 
mieszkanie urzędników łaziennych. Na przeciwko 
Salonu to iest od strony południowcy, i  w  tym sa­
mym co i salon kierunku, stoi dopiero właściwa bu­
dowla Ł a z i e n e k ,  gdzie się biorą kąpiele wanniane. 
Budynek ten obeymuie 20 łazienek, z których iest 
10 dla mężczyzn, i drugie tyle dla płci żeńskiey 
przeznaczonych; każda łazienka iest tak rozporządzo­
na, iż połowa izby służy za gabinet do rozbierania i 
ubierania się po kąpieli. Wanny stoią na kamiennych 
gładkich podstawach , a w  gabinecie ubieralnym każ-
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dtSy łazienki, znayduie się zwierciadło , teunomcti4, 
stół, Stołek, klepsydra, faierka i t. p. W  środku 
zabudowania łazien iest zaprowadzone ognisko, które 
nic tylko wodę w powszechności, ale oraz i cały dom 
ogrzewa. W rogu pomiędzy łaźnią i pierwszym go­
ścinnym domem, wznosi się w podobieństwie świątyni 
budynek g o r ą c e g o  Z d r o i u ,  wewnątrz którego 
miednica gora.cey wody iest zewsząd ballasami zam— 
śniętą ---- O kilka kroków daley ku południu napo­
tyka się inny Dom gościnny, z pięknemi pokoiami i 
ozdobnemi meblami. ---- Ztąd po drugiey stronie na­
przeciw łazien, stoi Dom osobny gdzie się biorą ką­
piele sprężyste, dżdżyste, kropliste, klismatyczne i 
parowate, a przy których iest ieszcze i 3 pomieszkali 
dla gości. ZtąH nieco dalćy znayduie się Dom drew­
niany oznaczony liczbą V, zawieraiący w  sobie l 6 po­
mieszkali, z pomiędzy których iest 10  dosyć obszer­
nych, z siedinią alkierzami. — - Dom gościnny pod 
liczbą VI ma i 4 pokoiów, 8 dosyć przestronycli z por 
bocznemi pokoiami, i 6 izb prostych z tyluz alkierza­
mi, —  Z  pomiędzy 6o około przywatnycli pomieszkau 
gościnnych, dom w położeniu bardzo przyiemnem, kto- J 
rego właścicielem iest bardzo przyjacielski P. Lux, za- j 
sługuie na pierwsze wyszczególnienie ; ale leż i w dwóch j 
innych pohliższycli pomieszkaniach prywatnych, j 
można bardzo dogodnie stanąć. Î ue zbyt daleko od 1 
właściwych łazien, iest wystawiona Ł a ź n i a  u b o ­
g i c h ,  w  ktdrćy się znayduie 6 kąpielnyeh łazienek 

dla ubogich, przyzwoicie urządzonych.
Wody

Wody Reinerzkie dopiero niedawno zaczęły sławy 
nabierać, dawniey były ony używane od samych tylko 
w okolicach zamieszkałych kraiowców. Ale gdy nad 
ich skutkami zrobiono bacznieysze postrzeżenia, roz­
bierali ich skład fizyczny naypierwey Zólner i Weifs, 
których resultata chemiczne n\e były przecież ogłoszone; 
po tych zatrudniał się ich rozkładem Professor Morgen- 
besser, a na ostatek Giinther i Mogalla. Zakłady do uży­
wania tych wód, w początkach były t u  bardzo szczupłe, 
i dopiero kiedy w roku 1 7 6 9  zaprowadzono nad zdro- 
iem pełne dobrego smaku pokrycie, sława ich zaczęła 
powoli wzrastać. Napis budynku brzmiał w  uastę-

puiących wyrazach:
Sub Fapenlissimis Auspiciis 

lllustris ac Generosissimi Domini 
Domini Godofredi Guilielmi Miilleri 

Potentissimi Borussorum Regis 
Rerum Bellicarum et Cameralium 
in Comitatu Glcicensi Consiliurii 

spectatissimi 
et sub Direciione

Senatus Regiae cipitatis Reinercensis 

etc, etc.
uiedificium hocce 

pro meliori conserpatione 
Fontis hujus,  oh salubres suos 

effectus ubique satis inclyti 
destinalum

restauratum et renapatum
A. O. R. M D CC LX IX . Mense Julio.



Po tem przystawiano co raz nowsze budynki, a 
dziś jeszcze się zawsze staraią o pomnożenie wygód, 
równie iak uprzyiemnienie zabaw i rozrywki.

Po rozkładzie wody ciepłego zdroiu, uczynionego
przez Doktorów Mogalle i Gunthera , 
dnym funcie od i 6 Uncyy:

, okazało się w ie-

Siarkanu Sody -  2-gl Grana.
Sr łanu S' dy -  - 1 9

Yo- —
Węglanu Sody 1 0 57 __

JOTo’ ---
Węglanu Wapna - - —
IMiedokwasu żelaza * ł f  ---
Gazu węglanego - -  
Temperatura j 4 ° Reaum.

C a la  Kub,

Gaz węglany utrzymuie się statecznie po nad ró-
wnią wody 7 stóp wysoko, a w 
wynosi się ieszcze wyżey.

czasie spokojnym

Zdróy zimny podług rozkładu Mogalli i Gunthera
W tey samey ilości wody iak w yiey , zawiera :

Siarkanu Sody - Grana.
Solanu Sody - 1 4

----
Węglanu Sody - , Z ł 7

----
-—  Wapna - ą 1 __

0 5 ----
--- Talku )

T  7
Niedokwasu żelaza^

I i  l ,  ---
1

Gazu węglanego -  -  
Temperatura g °  Reaum.

^0 kiilj,

Mineralne wody w Reinerz są przewyhornym środ­
kiem lekarskim w rozmaitych chorobach ; są ony nay-

przód

przód czyszczące, pobudzaiące dzielność organów, 
zwolna rozpędzaiące, wzrnacniaiące bez rozpalenia, 
a przeto są bardzo przyzwoite w  osłabieniu piersi i 
iako dzielny śrzodek w  zatkaniu organicznem dolnego 
brzucha.

A ponieważ położenie Reinerz, z wysokości prze- 
tzło i 5oo stóp po nad płaszczyznę morza, ma wie­
le podobieństwa do położenia niektórych mieysc w o- 
kolicack Szwaycarskich, gdzie się znayduią zakłady 
kuracyi serwatczaney, przeto godny Ronsyliarz na­
dworny Mogalla był spowodowany, aby dla tern zba- 
wiennieyszego skutku wody, opływaiącey w kwas wę­
glany, i solne cząstki chłodzące i zwolna rozpędzaią- 
cc, ale wody bardzo skąpcy w żelazo, a zatem bar­
dzo przyzwoitey na osłabienie płuc, podobny iak 
w Szwaycaryi, zaprowadzić zakład kuracyi mleczny. 
Na ten koniec zaprowadzono więc na zachód kąpieli, 
na Kalkbergu zaraz przy podstawie wysokiey Mensy, 
znakomitą m l e c z a r n i ę .  W  tćy utrzymuia, się kozy 
i oślice, które się pasą na pochyłości tdy góry, a od 
których mleko noszą co rano do łazien, Z tego więc 
robi się serwatka, co iuż należy do Aptekarza, mleko 
podług zwyczaiu 2aprawia się podpuszczką otrzymaną 
z cielęcych żołądków, i serwatka taka nazywa się tu 
normalną, ale oprócz tdy, robią się ieszcze inne ga­
tunki serwatek , iako to serwatka z tamaryndów, kre- 
mortartaiu, ałunu, gorczycy i cliiny, z których ie- 
dnakże każdy gatunek robi się stosownie do przepisu 
miejscowego lekarza podług potrzeby i różnicy chorób,
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Y» łazienkach tak letnich iak i zimnych zdrojów są 
umyślne kominki do utrzymywania serwatki ciepło 
przez czas kuracyi.

Z  pomicnionego dopiero zwiąsku, klimatu, minc- 
ralney wody i serwatki, wypływają więc owe wielkie 
skutki lekarskie, którcmi kuracya Reinertska słynie.*—- 
Jeżeli chory, którego uszkodzenie płuc iest połączone 
z zapaleniem tego organu podwyższeniem draźliwości 
W systemie waskularnym, co się iuż wyraźnie okazu- 
ie przez nadzwyczayną tkliwość pulsu, takąż czerwo­
ność licow , podwyższone ciepło żywotne, wielką 
skłonność do kongestyy krwistych, częste krwawienie 
i effckcyą zapalną płuc, iezeli chory taki mówię, po­
winien dla siebie nabrzeża morskie w ybierać, a na­
wet morską podroż odprawiać ieźeli chce bydź zdro­
w y m ; tedy przeciwnie inny chory, którego choroba 
zawisła iedynic od słabości płuc, powinien sie starać 
oddychać wyźszcm powietrzem iakie się właściwie 
znayduie w go'rach, a przytem używać wo'd mineral­
nych przyzwoitych tey formie choroby. Tym sposo­
bem posada Reinertska okazała też niezaprzeczone 
skutki, mianowicie w zastarzałych katarach, poczy- 
naiących się suchotach krtaniowych i płucnych, ka­
szlaniu, astmie, chronicznych wymiotach, dolegliwo­
ściach żołądka, przypadłościach hemorroidalnycb, do­
legliwościach urynnych, w  zaszlamieniu każdego ga­
tunku, w zatkaniu organiczuem gruczołów kruszko** 
w ych, w  dolegliwościach wątroby, vv chorobach z od-

kaśli-

laśliwaniem k rw i, w  zepsuciu humorów w  ogólności 
i t p. Zależy przeto od mieyscowego lekarza ozna­
czyć czyli chory ma samych wód i z którego źrzódła 
używać, albo ich mieszać z serwatką i takiego gatun­
ku. Woda zimnego zdroju która się z wielu miar zbli­
ża do wody Egierskiey, i iest wzmacniaiącą, służy mia­
nowicie w chorobach dolnego brzucha, osłabieniu ner- 
WÓW i t* P* ipiiesięzazw yczayprzy ukończeniu kuracyi.

Ficie wody zaczyna się tu z rana około piątćy go­
dziny, i trwa blisko do osm ćy; po południu zaczyna 
się to samo o czwarteyi ciągnie się to szóstey. W  czasie 
popi i ani a przechodzi się po placu pomiędzy obiema ła­
niami, albo też tam i nazad przez długą alleię. Czas 
kąpiclny zaczyna się z rana o 5 , i trwa aż do 6. podwic- 
czór, wyiąwszy niedzielę,, gdzie się kąpią tylko do 9 
przedpołudniem. Kąpiele odbywafą się w zw y ż  pomie- 
nionycli wannach, w temperaturze ciepła, przez miey­
scowego lekarza szczególnym wyznaczonej biletem, 
który się w łazienkach dozorcy oddaie i ten iuź ma sta­
ranie o reszcie. —  Lubo iuź każdy ma szczególny so­
fcie wikt przepisany, podług którego może u siebie ieść 

1 gotować, albo do stancyi kazać nosić od traktyera, to 
■ tak większa część gości iada w salonie przy iednym 
stole, o godzinie 1 2 Potrawy kwaśne i tłuste są 
tu z reguły zakazane. Kolacyia albo wieczerza iuż o 7 
godzinie iest na stole, a zaraz po zachodzie słońca, 
każdy chory udaie się do swego pomieszkania aby się 
przez świeżość -wieczornego powietrza w  padole nie 
ustaw ił na zaziąbienie, które tu zwykło meoinyl-



ny strof przesyłać, za Łaźcie lekce sobie ważenie tey 

ustawy.
Dla piiaków, to iest gości używaiących wód we­

w nątrz, pod czas nieprzyjemnego powietrza, ażeby 
im kuracyi nieprzerywać, porobiono dla nich umyślnie 
przechadzki pod przykryciem; ażeby znowu zbieraiący 
się wysoko gaz węglikowy bez pożytecznie i na próżno 
nieuchodził, przedsięwzięto w tych ostatnich czasach 
zaprowadzić i przyzwoicie urządzić k ą p i e l e  g a z o -  

t y c z n e .
Mieyscowym lekarzem iest zaszczytnie znany kon- 

syliarz lekarski Dr. Welzel, który iest oraz pierwszym 
urzędnikiem przy wodach. Prócz niego iest ieszcze 
kilku innych urzędników ustanowionych, do utrzymania 
których każdy z bawiących tu na kuracyi gości i szego 
rzędu, płaci po 6 talarów twardych za cały czas ku­
racyi, goście drugiey i trzecićy klasy, płacą tylko po 
trzy talary. Dla służących niższego rzędu pierwsza 
klassa płaci na tydzień po 8 srebrnych groszy, druga 
po 6, a trzecia po 4 . Każda kąpiel i szćy klassy 
kosztuie 8 śr. g r ., drugiey 7 , a trzeciey 4 . Pomi­
mo tego każda farniliia bierze bilet łazienny, ieden na 
cały czas kąpieli, za który goście pierwszey klassy pła­
cą po 12 , drugiey po 8, a trzeciey po 6. śr. gr. Za 
czerpanie wody ze zdroiu do picia, płaci się tygodnio­
wo z pierwszey klassy po 8, z drugiey po 7, • z osta- 
tniey po 4 śr. g r .—  Za serwatkę płaci się po 3 j- ś.gr. 
pierwszey klassy, drugiey po 3 , a trzeciey po półtora 
srebrnika za każdękwartę. Potrzebne do lego flaszki

i szklan-

1 szklanki, kupuie sobie każdy w tuteyszych kramach 
szklanych,  gdzie też każdego nazwisko na naczyniu 

tam wyrzynaią.

W przesyłaniu wody skrzynia zamykaiąca 2 4 fla­
szek, kosztuie 3 talary 12  śr.gr., gdy przeciwnie za 
każdą flaszkę wody pojedynczo braną, płaci się po 
cztery grosze srebrne czyli ieden złoty polski. —  Miesz­
kanie płaci się tygodniami, podług tego iak pokoie są 
umeblowane, albo opatrzone piecami lub też komin­
kami. Samo mieszkanie kosztuie od cztćrech do 6 
złotych polskich, bez alkierza; od 11  do 17* złotych 
■l alkierzem.. Od mebli płaci się ieszcze co tydzień po 
zł,poi. trzy, czyli po 1 2 śr. gr. —  Ubodzy w cale nic 
nie płacą; a przy ukończeniu kuracyi każdego z gości, 
przedstawia im się osobna książka ubogich, w  którą 
wspaniałomyślne osoby zapisuią dla ubogich dobro­
wolne ofiary, z tych opłaca się pomieszkanie, w yży­
wienie i lekarstwa dla nieszczęśliwych potrzebnych, a 
tiebędących w stanie ratowania się z własnego dochodu. 
Naypowszechnieyszym potrzebom w ciągu kuracyi ką- 
pielnćy, mogą tuleysi kramarze po części dogodzić; 
którzy przez cały czas utrzymują iia ten koniec otwar­
te budy, po części można potrzebne rzeczy z miastecz­
ka Reinerz, albo też przez umyślnego posłańca spro­

wadzić z Glacu.

Do przechadzek służy wielka Alleia, równie iak 
łąki i trawniki zielone zuayduiące się na około. 
Szezególniey przyiemną iest przechadzką po nad cie- 

• nistym



nislym brzegiem Bystrzycy, wzdłuż otwartćy doliny. 
Tani się w krotce natrafia to na ubarwioną kwieciem 
murawę, to na skalistą i lasem uwieńczoną pochyłość, 
to znowu na uprzątnione i przyięmne mieyąca, iak iest 
ciesielski spoczynek (Zimmermanns Kub ej i t. p. Pro'c2 
tego mała wioska Kolan, ktdrey skromne chaty w y- 
glądaią iakby do malowania, a za temi spadzista go’ry 
ściana, są powabne widoki które ciekawego widza w 
tę stronę pociągaią.

Dalsze koła które osoby zdrowsze albo iuź wy­
zdrowiałe mogą bez wielkiego uszczerbku sił odprawiać 
są następuiące iak ich bliżey darny poznać.

Wyszedłszy z łazien do G u m m e l s c h l o s z ,  idzie 
się drogą przez miasto co raz daley w górę, zkąd się 
«ałe miasto Reinerz odkrywa, a w krotce postrzega się 
przed sobą zwaliska starych murów, na wysokim pa­
górze. Droga równa, prowadzi zwolna wędrowni­
ka na spadzisty, mieyscami goły mieyscami drzewiną 
pokryty kręźeł góry, aż się nareszcie przybywa na ie- 
go w powietrzu utkwiony koniec, gdzie się znayduie- 
my wśród pozostałych szczętów wieży i murów mz- 
walin. Dawny zamek Hummelschlosz, od czeskich 
swoich fundatoro'w nazwany K m n o l e  (zdawałoby się 
się po polsku nazywać go Hamulcem), był także przez 
Niemców nazwauy Łandfriede. Podług twierdzenia 
dziejopisa nazwiskiem H a g e k ,  należał on do liczby 
358  głównieyszych zamków Czeskich, i był posiadło­

ścią familii Kaufungow, którzy się tam rozboiem po
dro



drogach bawili- Około i 42  7 roku miał go nieiald 
Mfkułasz J r y c k a ,  za lOOO kop meissenskich na­
jedź i podobnież się trudnić w tych stronach rozbciem 
j łupicstwcm* W  kilka lat pdźnićy , w roku l 4 3 3 , 
uzbroieni obywatele Wrocławscy i Szweidniccy zabrali 
ztad w niewolą margrabiego, P i o t r a  P o l a k a ,  i odtąd 
też łotrostwa i rabunki w tych stronach ustały. Będąc 
ua górze pod zamkiem, otwiera się przed oczyma 
wspaniały widok po nad szczyty Reinerz, w  daleką 
przestrzeń Hrabstwa, a potem przez wysoką pomię­
dzy górami ulicę, w dalekie Czech niebieskawe niwy, 
i lekko mgłą powleczony olbrzymich gór łańcuch; ale 
daleko ieszcze pięknieyszy i ohszermeyszy można mieć 
widok, z zielonćy góry bardziey ku Czechom posunię­
ty , którą do kola grono chat wieńczy, a wyższością 
swoią ieszcze sam Hummel przenosi. Tu dosyć gęsto 
rośnie piękna G e n t i a n a  c i l i a t a .

Ztąd świadomy przewodnik prowadzi nas na dół 
przez drogę i głęboki wąwóz na spadzistą pochyłość 
z drugiey strony, do K o z o d o j o w  (Ziegen-Anstalt). 
Tu przez całe lato utrzymuią prócz kilku oślic, do 4 o 
około koz, które przy wybornćy paszy górnych roślin, 
daią bardzo zdrowe mleko, z którego za pomocą cielę­
cego tworogu, robią doskonałe serwatki na dole przy 
łazienkach. Nad staynią koz znayduie się utkana cha­
ta ze mchu i chrustu, z ktdrey się patrzy w  głębią na 
zamek Hummel i z iego przyległościami. Do koziar­
ni można się dostać krótszą drogą prosto z Reinerz, 
nie idąc w cale na Hummelschlosz.

Młodzi



Młodzi mężczyźni bawiący u wód, niezaniedbu- 
ją także odwiedzać pieczar w  z ł o t e y  m i n i e ,  któ­
re się znayduią na wschodniej pochyłości wysokiey 
Mensy, w  państwie Grenzendorf i Grunwaldskim, o 
po'łtory godziny od Reinerz. Droga prowadzi tam na 
drugą stronę Bystrzycy przez wioskę Kohlau, od ka­
plicy prosto w górę, nieco spadzistą, ale trudność ta 
nagradza się bardzo przyiemnym widokiem. W  oko­
licy posępnej przychodzi się do niższego otworu, od 
którego idzie galerya na 20 łokci długa aż do małey 
szyby, a do które'y się spuszcza po małey tylko dra­
binie od 16  szczebli. Na samem dnie tćy szyby, 
zaczyna się dopiero pieczara, dzieląca się na dwie głó­
wne galerye; zlycli iedna ciągnie się od zachodu na 
wschód, długa blisko na I 3 sążni, i styka się z po- 
mnieyszą pieczarą, z której się znowu kilka innych 
rozpadlin daley ciągnie w górę ; drugi przccbód czyli 
galerya prowadzi od północy pod południe, ma bar­
dzo ciasny przesmyk, w którym się natrafia nayprzod 
pieczarę mnieyszą z głęboką chociaż inaczej nieużytą 
rozpadliną; a polem większą o wielu ubocznych prze- 
chodach i rozpadlinach, z których się iedną dochodzi 
do ostatnićy, ale równie wielkiey pieczary czyli ia- 
skini. Ktoby niebył przyzwyczajony do trudnych 
przełazów, radziemy mu niezapuszczać się w cale 
do tych pieczar.

Ztąd możnaby się udać od razu na w y s o k ą  
M e n s ę  iako na naywyższą górę w  całey okolicy.

Pro-

prowadząca tam droga nie iest bynaymniey trudną-, a 
widok z tćy wysokości iest nieporównanie piękny. Po 
nad niezliczone gór w ierzchołki, i oświeceńsze ozdo- 
bnemi łąkami padoły, oko ludzkie w  niebieskawej przestrzeni rozpływa się i ginie wśród nawału miast, 
wsio W i starych zamczysków, które się iuż w samem 
Hrabstwie, iuż w  Morawie i Czechach 2e wszystkich 
stron pod widok nastręczaią. Tam srebrno polyskuią gontowe dachy miast czeskich, Gięshubel, Neustadt, 
Poliż, Kabruszka, Opoczna, Neu-Reichenau, aż do 
odległego Gitschinu; tu się dachy Josephstadtu czer­
wono odbiiaią w raz ze swcmi wałami i warowniami, 
i z sądzkim Jaromirzem. Lewin nawet nie iest tu 
ukryty, a z naszego tak' blisko położonego Reinerz, 
przecież się z głębi choc mieniące pokazuią s'lady.

Na południowo zachodniej pochyłości ogromnej 
Mensy, wykazuie się daleko rozpierzchniony G r u n ­
wald, iest to z położenia swego naywyższa wieś 
Glackiego Hrabstwa. Poniżej tey posady na wyso­
kości 26o4 stóp nad płasczyznę morza, daie się po­
strzegać przestrzeń pustego, zgrożriego i bagnistego 
pola, którą ponura i dzika melancholiia do koła ota­
cza, są to tak nazwane J e z i o r z y s k a  czyli Se e -  
felder. Droga która tam prosto z Reinerz prowadzi, 
wynosi dobre pół mili,  z naywyższego wyniesienia 
którey otwiera się rozległy widok w góry i padoły, 
przed sobą widziemy pochyły grzbiet Mensy, na pra- 
wey stronie okolicę Ilummelszlos. Jeżeli się idzie 

H w p o -



W poprzecz pochyłości, droga prowadzi znowu z góry 
na dół i przychodzi się nakoniec do Jeziorzysk; iest 
to przestrzeń pusta i otwarta, zawieraiąca w  sobie 
3 5 3  kwadratowych morgów i i 65 takichże prętów 
pola bagnistego. Bagniska te przerzyna bita na palach 
grobla, obok którey i blisko znayduiącego się tain 
domku, idzie przekop na 4 l 9 prętów'długi, W który 
sie woda zbiera. Przekop ten nazywa się iossą Reb- 
danza, gdyż leśniczy tamteyszych lasów niciaki Rhe- 
danz był iego założycielem. Niedaleko na wstępie 
do Jeziorzysk znayduie się nie wielki doinek służący 
do wygody rębaczy, to iest ludzi chodzących na za­
robek z siekierą do lasuj kto iest konno, może tu 
bezpiecznie konia swego zostawić* Las sosnowy za­
chodzi tu aż po nad trzęsawice, po którcycli się ie- 
szcze zawadza karłowata sosnina rożney wysokości. 
Od północy ku południu znayduie się w ogóle na tey 
płasczyznie 7 małych Jezior, których woda iest gruba 
błyscząca i tćrfowata. Grunt w powszechności tey 
płasczyzny wyiąwszy ieziora, iest nadzwyczay gru­
bym pokładem torfu , pod którym się znowu znayduie 
nie zgruhlowany pokład szaro białawego Jełu , ten 
iuż Wody wgłąbz daley nieprzepuszcza, ale ią sta­
tecznie utrzyinuie w wyższym pokładzie torfowym. 
Powierzchnia tego pola iest pomimo tego pokryta roz­
maitego gatunku trawami, mchem i innemi roślinami, 
mianowicie znayduie się lu C a r e x  p u l i c a r i s ,  ca- 
n e s c e n s ,  s t e l l u ł a t a ,  f ł a v a ,  l i m  os a ,  f l a c c a  
i a m p u l l a c e a ;  Y a e c i n i u m  u l i g i n o s u m  i

oxy-

o i y c o c c o s ,  to iest L o c h y  ni e  i Ż ó r a w i n y ,  
prócz C z e r n i c  i B o r o w i n ;  E r i o p h o r u m va -  
2 i n a t u m ; B e t u l a ,  t u r  f o s a ;  J u n c u s  a l h i d u s  
Hof. i p i 1 o s u s ; S c h e u c h z e r i a p a 1 u s t r i s ; 
P i n u s i n o n t a n a ;  L e d u in p a l u s t r e ;  A n d r o- 
meda p o l y f o l i a ;  Dr  os er a r o t u n d i f o l i a  i 
l ongi f ol i a;  E p i l o b i u m  r o s ę  u m,  prócz M c h u  
bagnistego i innych gatunków tego rodzaiu.

Na powrót można wziąć drogę wzdłuż rzeki W ei- 
stritz albo Pfaffenwasser w dolinie Grunwaldskiey, 
iidaisc się ku Ziinmermanns Ruhe a potem prosto ku 
łazienkom.



K u d o w a .

T o  mieysce wód mineralnych iest położone w  dolinie 
pomiędzy grzbietami gór podpicraiących Ileuscheuer i 
das wilde Loch czyli dziką iainę, z pomiędzy których 
dolina tu wychodzi i ciągnie się na Czerbeney ku Cze­
chom, dokąd też z naturalnego swego położenia Ku­
dowa właściwie należy. Ku północy pomienione 
grzbiety gór formuią spadzistą ścianę, pokrytą gęstym 
lasem, do którego tylko niektóre małe potoki pro­
wadzą, i te są nadzwyczaynie dzikie i trudne do prze­
bywania , dla bałwanów skał i bagnisk zawalaiących 
rzadkie ścieszki i to ieszcze mało udeptane. Dopiero 
bliżey samego mieysca pokazuią się niewielkie łączki, 
do których iuź przecież utartsza droga prowadzi po 
nad brzegiem strumyka, wzdłuż którego zbliżaiąc się 
coraz bardzie'y ku źrzódłom , napotyka się po drodze 
ubogą chatę, iest to młyn mieyscowy. Od wschodu 
i zachodu pochyłości gór są pokryte urodzaynemi po­
lami, a od południa będąc przegradzane dolinami zbli-

źaią



jaią coraz bardzieyokolicę kuJozefstadt. Wyszedłszy 
od mieysca kąpieli zaczyna się gąbczasty potok, który 
zgromadziwszy swe strugi do stawu uformowanego na 
lodowatym gruncie, dochodzi aż podw ieś nazwaną 
Czerbeney, czyli Tscherbeney. Na lewo ciągną Się 
urodzayne wysokości, aż pod piękną wieś Gellenau; 
naprawo na iedney wystawie gdry, spostrzega się nie­
wielki ale piękny kościółek Hussytów, do którego 
prowadzą schody i ścieszki dohrze urobione; ztąd 
można się także wyżey na gorę dostać. W  tyle od 
strony północney nieco pod górą, zaczyna się zaraz 

po za budynkami kąpielncmi wieś Kudowa.

Wieś ta liczy w sobie czterdzieści kilka domów, 
zamieszkałych przez z 5 o przeszło ludzi, i należy do 
państwa Teutscli-Tscherbeney, do którego także na­
leżą wsie Jakubowitz, Strauszeney, Bukowina i częsc 
wsi Dchernicaw. Wsi te pospołu wzięte, były iuż 
zdawnycli czasów majoratem iedney f a m i l i i  Czesk.ey, 

a od wieków należały zawsze do domu Hrabiów heslie. 
Odiednego z tych w roku x 7 8 3 , za pozwoleniem 
królewskim i zezwoleniem całego zboru Agnatów, wieś 
Kudowę nabył Baron Micbael von Stilllricd. Ta po­
dług pewney niewielkiey wiary goduey, czesluey 
chroniki, nazwisko swoie ztąd miała odebrać, ze 
p i e r w s z y c h  mieszkańców tego mieysca, któremi byli 
koloniści sprowadzeni z Bawaryi, dla ich dziwacznego 
ubioru, Kudakami nazywano (Kuttenbauer). Pomimo 
wszelkiey wątpliwości nazwisko to iawme iest z cze

skiego
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śliiego języka wzięte, przeto tez potrzeba go wynia- 
wiać z czepka Kildswa, a nie zaś iak wymawiaią nie­
mieccy chłopi w tey wsi zamieszkali, Kudowa. Nie 
znayduie się lu nic szczególnego pro'cz samych łazicn, 
ćoby mogło bydź zastanowienia godnem. Mieszkańcy 
tuteysi są zupełnie ułożenia czeskiego, ubieraią się po 
czesku i po czesku tez mówią prawic powszechnie.

Zdaiesię że w roku 1 772 niebyło ieszcze żadnego 
urządzenia w  Kudowy do używania w'ód tamteyszych 
iak o wód lekarskich; gdyż pewny godny wiary opo- 
wiadacz zapewnia, że znayduiące się tam zakłady dzie­
sięć łat pożniey ieszcze niebyły znane. Z budynków 
iakie się znaydowały w 1783 roku, niebyło tu, tylko 
stara iedna z drzewa postawiona po nad zdroiem buda, 
i niezgrabna chałupa, w którey się mieścił gospodarz, 
a przy którey była przybudowana komora przezna­
czona do robienia kąpieli, ieżeli się kto trafił. Pożniey 
dopiero wystawiono osobny dom drewniany, prze­
znaczony na mieszkanie dla osób obcych. Ale ponie­
waż z rozporządzenia swego nieodpowiadał właściwemu 
przeznaczeniu, rozebrano go i użyto iako materyału 
przy budowaniu zamku. Od roku zaś l y g a ,  kiedy 
Hrabia yon Stillfried państwo zakupił u oyea swego, 
powstały dopiero wszystkie te budynki które dziś 
w idzie my.

Nayznakomłtsza budowla która tu mieysce to 
przyozdabia, iest Z a m e k ,  w którym leraznieyszy 
dziedzic pod czas sWoiey bytności zw ykł mieszkać.

Przy

Pizy tein ku parkowi stoi D om  o g r o d o w y ,  W kloV 
rym się przyiemne i dosyć wygodne znayduią pomie­
s z k a n i a .  Do tych dwóch budynków robiących węgieł 
prosty, przystaie inny budynek nazywany s t a r e  
Łaźnie opatrzony W pomieszkania dla gości 1 2 0 
oabinetow do kąpania; czoło tego domu iest obrócone 
pd południe, a łazienki na przeciw samego zdroiu. 
Nalewem iego skrzydle, znayduie się naybliżey p o ­
mi eszkani e  d o z o r c y  w ó d ,  daley poczta listo­
wa f i kąpiele: gazotyczna, kroplista, dżdżysta i 
sprężysta, w takim kierunku, iż te i budynki nastę­
pujące znayduią się prosto na przeciwko Pałacu i Domu 
ogrodowego, i podobnież z drugiego końca formuią 
/łaźniami kąt prosty. Dom dozorcy w ód, czyli In­
spektora, iest prócz tego'przyozdobiony piękną wieżą 

z zegarem biiącym. Ściśle do tego przystaie D om  
traktyera z Salonem, na wyższem piętrze którego, 
znayduią się także wygodne pomieszkania dla gości, 
Naprzeciw tego stoi N o w a  Ł a ź n i a ,  w którćy 20 “ 
dobrze urządzonych łazienek iest założonych. Do 
tych budynków przybudowano ieszcze przeszłego lata 

ieden, który się nazwiskierfi N o w e g o  D o m u  ozna­
cza. Jest on naywyższy z pomiędzy tutcyszycli bu- 
dowli, bo iest na trzy piętra wyniesiony i naypiękmey* 

daie widok, nie tylko na całą ękolicę wó d ,  ale 
także i na rozległą dolinę z iedney strony, a na wierz-, 
fliołki gór od strony północney i różne znayduiące się 
pomiędzy temi padoły. W  tyle Inspektoratu znay­
duie się s t a r a  G o ś c i n  ni  a ,  w którey tylko sami

po-



1 2 0

podróżni stawaią, i to tylko w  razie wielkiey po­
trzeby, kiedy iuż nigdzie mieszkania dostać nie­
można. Czas dopiero okaże czyli w  G o s p o d z i e  
nowo wystawioney na przeciwko tamtdy, będzie 
można lepsze wygody i usługę mieć na przyszłość. 
Goście nie mogą wcale mieszkać w ostatnich tych bu­
dynkach, tak złe maią za sobą zalety. Przeciwnie 
na drodze ku Lewin znayduią się niewielkie chłopskie 
dornki, w których można dostać kilku przyzwoitych 
wiejskich pomieszkań , z ogródkami w tyle i na przo- 
dzie, co się iuż nie iednemu z gości bardzo może spo­
dobać. Na stercie iednćy góry stoi K o ś c i ó ł  H u s s v- 
t ó w ,  postawiony za dokładaniem się Grafa, w  roku

1 797-  ---- Niewielki ganek na słupach prowadzi
z  Sali do Ś w i ą t y n i  Z d r o j u ,  która się wspaniało 
po nad źrzódłem na kolumnach unosi. W  ty le i po- 
niżey Domu nowego przy łące, są zastawione k r a ­
m a r s k i e  b u d y ,  w których dostanie różnych rze­
czy, mianowicie szlifowanego szkła do picia wody 
mineralney.

Wszystkie te dopiero pomienione zakłady i -wy­
stawy, są zabudowane na pokładzie torfowym, z któ­
rego się niezliczone źrzo'dliska dobywaią; dla tey więc 
przyczyny musiano grunt na kilka stop wyżey w nie­
których miejscach podnosić, przez co się wiele do­
brego dla całey posady zrobiło, a dziś zamiaru swego 
zupełnie dopięto, kiedy z mieysca dawniey dzikiego 

zrobiono rozkoszną i nayprzyiemnieyszą w całey Pro- 
Wincyi posadę,

Kay-

Naypierwszą wiadomość o wodach mineralnych 
Kudowy, podał nam pewny dzicjopis Hrabstwa na­
zwiskiem Aelurius, z którdy dochodzicmy że wody te 
uiż w roku 1 6 2 2  były dosyć znane. „W  Hrabstwie 
Glackiemu mówi on „znayduie się dwanaścioro żrzódeł 
kwaśnych, które bywaią od wszelkiego ludu odwie­
dzane, a ich wodę (ponieważ iest dobrego smaku, iako 
też poważaną za zdrową i zbawienną) zarówno zdrowi 
i chorzy nieustannie piią. A tak też po wodę kwaśną 
Glackich żrzódeł lub obcy zdalckich stron (bo wszędzie 
znaią bardzo dobrze iey pożyteczność i cnotę) kupami 
się garnie i rozbiera w naczynia. Trafia się nawet 
Laulzo często zwłaszcza kiedy co przednieysza Szlachta 
W sąsiedzkich kredach wesela w ypraw ia, że tu z Gla- 
dtich kwaśnych żrzódeł, bardzo wielką moc wody za- 
bicraią, a którą hardziey smakuią niż nayprzednieysze 
wina, tak dalece, iż idy czeladzi swdy ani kropli sko­
sztować nie dadzą, a przecież idy wina pod ostatkiem 
niczałuią, iak tego mamy nie ieden przykład.“

„Mieysca zaś w Hrabstwie Glackiein, które u sie- 
. bie maią kwaśne w ody, zowią się: Alteheide, A lt- 

wihlmsdorf, Arnsdorf, Brotendorf, Gellenau, Hartę, 
[ Kudowa, Newweistritz, Niederlangenau, Sawerbronn; 

Schwedeldorf, Wernersdorf: Oprócz tych dwunastu 
kwaśnych żrzódeł, mogą się także ieszcze w  wielu 
innych mieyscach podobne wody i zdroje w Hrabstwie 

I znajdować, ale ponieważ nie są tak obwołane ani od 
powszechnego ludu dosyć znane, przeto też tu ich 

I nazwisk niemożna było wyrazić,1“
Na



I\Ta początku zeszłego wieku zrzódła w K uaow y 
musiały iuż bydź dosyć wiadome, kiedy Dr. Oelunb 
mówi, opisuiąc wody Landeckie, że z pomiędzy dwu­
nastu żrzódeł wyżey pomienionych, znayduiących się 

w Hrabstwie Glackicm , żrzódła w Kudowy są nay. 

inocnieysze w  swoim rodzaju.

Lubo iuż w oda w Kudowy była dawnidy fizycznie 

rozbieraną, to iednak dopiero w roku 1 7 8 7  rozłożył 
łą dokładnie nieiaki P. C. A. Hoffmann w Weimar. 
Potem rozłożył ią także bardzo doskonale Dr. Kneissler 
z Braunau roku 1 7 y 5 , zrobiwszy doświadczenie na 
samćm mieyscu przy żrzódle. W  roku następuiącym 
1 wielu miar poważany równie iak pełen szacunku 
Dr. Mogalla, przedsięwziął nowe doświadczenia ley 
wody,  skutkiem których wypadki Kneisslera zupełnie 
się stwierdziły. W  roku 1 7 9 7  ponaprawiano wiele 
rzeczy około zdroju. Istotnie był on tylko drzewem 
wycembrowany, a na cembrzyny takowe, pokładzio­

no dopiero inne z ciosanego kamienia piaskowego. 
Gdy zaś te ostatnie przez swóy naturalny ciężar gro­
ziły zawaleniem pierwszych, podobywano ich przeto 
i przyzwoiciey urządzono, a nawet 1 sam Tempel 

wewnątrz wygodniey rozporządzono,

Podług mieyscowrego zeznania, woda ma się w y ­
dobywać siedmiorgiem żrzódeł na samćm dnie zdroju, 
tak zaś mocno pędzi, iż zdaleka iuż głuche kołatanie 
słychać, a które się na wchodzie do Pawilonu wyra­
źnie odzywa. Nieskończona moc powietrznych baniek

wy-

wydobywra się z głębi zdroju pod zwierciadło wody, 
gdzie dopiero pękaią, i gaz węglikowy atmosferze 
oddaią. Przeto też znayduie się statecznie pewna w y ­
sokość lego gazu po nad wody zwierciadłem. W ogóle 
zaś znayduią się tu trzy oddzielne zdroje, których za­
równo używraią na kąpiele.

Temperaturę żrzódła piianego Kneissler znalazł 

stosownie do temperatury atmosferycznej -j-  9 ‘̂ ° 
tylko 70 i -g-; Mogalla przeciwnie przy zewnętrzney 
temperaturze _ j - 7 ° i - | - i 7 0 ,' znalazł -J- 9 0 tylko.

Ciężkość gatunkową wody w stosunku do wody 
dcstillowaney, Kneissler podaie iak 1,006 do 1,000 ; 
kilkokrotne doświadczenia Mogałli okazały iak 1 ,0 2 6  

do 1,000.

Zapas wody w  zdroju tak iest dostateczny, iż 
trzech ludzi czcrpaiąc przez kilka godzin nieustannie 
wiadrami, niezdołałoby iey przecież zupełnie wyczerpać.

Woda sama iest czysta iak kryształ, a w szklance 
sypie przynaymniey przez godzinę perełki; a nawet 
poruszywszy ią po upłyujeniu tego czasu, icszcze 
znacznie powietrzne bańki wydaie, Daie przytein 
także trochę osadu żelazney okry, ale ią daleko w ol- 
tiey opuszcza niż wiele innych wód. Jasno bru­
natny osad który się daie widzieć w odchodowym ro­
wie, składa się z żelaza, magnezy! i szlamu.

Kompozycya wód w Kudowy podług doświadcze­

nia Doktorów Kneisslera i Mogalli okazała się bydz
na-



następuiącą, w slosunka iednego funta od i 6 uncyy: 
W którym się znalazło

Siarkanu Sody 4 6 Grana.

Solanu Sody -  -  > ! -
Węglikanu Sody -  1 2 X'T  ----
Węglikanu Wapna , 1 5  __

1 T T  —
Węglikanu Magnęzyj -  i 3 |  —
Krzemionki - - _ 1
lżxtraktu -  - ' 43 __51 ----
Niedokwasu żelaza I o

I I

Co się tyczy ilości gaza węglikowego Jako wcho-
ąeey części do składu tey w ody, Kneissler j Mogalla

niezgadzaią się na iedno. Pierwszy w jednym funcie 
lekarskim od i ; uncyy wody, znalazł 6 5 y§-|-|-Cala 
Kubicznego ; drugi powtarzaiąc swoie doświadczenia, 
nieznalazł tylko 43 -| do 45 cali Lubieżnych tegoż 
gazu; iednakże doświadczenia ostatniego były przed­
siębrane wr czasie pogodnym, na co się też w takowym 
przypadku szczegółuieyszą mieć powinno uwagę, To 
tylko iest z pewnością dowiedzione, źe woda w Ku^ 
dowy iest w gaz węglikowy bogatszą, niż inna która­
kolwiek z mineralnych wód niemieckich. Żelaza po­
siada iednakże amidy od wody Pyrmontskiey albo Dri- 
burgskiey. Jóy związek z alkalicznemi wszczątkami 
iest także bardzo słaby.

Woda ta iest szczególniey wzbudzaiącym środkiem, 
ptrzeto wzmacnia, nadaiąc tonu rozwolnionym wło- 
kienkom, czyli osłabieniu kanału kiszkowego; roz-

- pędza,

pędza, ułatwiając działanie czyli funkcje odbiercze i 
pozbywające rożne naturalne humory. Szczególne 
choroby w  których się wroda ta okazała bydz bardzo 
skuteczną, są następuiące; Osłabienie powszechne, 
mianowicie pochodzące z onanizmu i magnetyzmu; 
choroby pochodzące ze zbytku drażliwości, Kaszel żo­
łądkowy i Suchoty nayczęściey pochodzące z tey sa­
mej przyczyny, Ostrość artrylyczna, Ilipokondrya, 
Hysteria, dolegliwości kamienia, choroby dro'g uryu-* 

nych, różniące płeć białą i t* p.

Wody na kąpiele używa się tit ze wszystkich 
trzech żrzódeł; ale na kąpiel gazetyczną bierze się 
woda tylko ze śrzedniego zdroju.

Kwaśna tuteysza woda służy także w wielu choro­
bach bydła, mianowicie koni, gdzie konie zarażone 
niebespieczną dla nich chorobą gruzłowatą, w  prze- 
ciągu trzech tygodni b yły  zupełnie wyprowadzone.

Rozsyłaią ztąd także bardzo wiele skrzyń wody, 
którey na mieyscu samem kosztuie :

Skrzynia mieszcząca 2 4 wielkich flaszek 4 talery 
taka sama zawieraiąca 2 4 mniejszych flaszek 3 —  

Ale pomimo tego można dostać po pół i po ćwierci 

skrzyni. v
Kąpiel kroplista, sprężysta albo dżdżysta płaci się 

po - - - - -  6 śrgn

Kąpiel gazctyczna dla i szey Klassy -  8 —
—  -- agiey Klassy -  6 -—



Lekarz mieyscowy odbiera po 3 talery, a Dozorca 
wód po 2 , od każdćy osoby iszey Klassy. Za bilet 
łazienny i studzienny do picia, pierwsza klassa płaci 
po 1 2 s'rgr. od osoby ; dla niższego rzędu służących 
płaci się zaś tygodniowo,po 8 śrgr.

Za osobną kąpiel pierwsza klassa płaci po 7 śrgr. 
Za branie wody do picia ze zdroju, na tydzień 6 __

Po przybyciu do Kudowy, dobrze iest wypocząć 
sobie przez ieden dzień po podroży , a nawet nie źle 
byłoby przed zaczęciem kuracyi obeznać się wprzód ze 
wszystkiem, mianowicie z położeniem nowo zamieszka­
łego mieysca, i rozmówić się z lekarzem względem 
sposobu używania wód tuteyszych, nim się ich pić 
zacznie.

To zrobiwszy zaczyna się z początku pić po iedney 
do dwóch szklanek , których się iednak wodę do po­
łow y tylko wypiia; na zaiutrz powiększa się liczba 
szklanek, i postępuie się tak długo, dopóki się nie- 
otworzą dwa albo trzy stolce na dzień śrzedniey gę­
stości. Gdy się iuż przyszło do tego, tedy potrzeba 
zostać przy tey samey liczbie szklanek która ie zrzą­
dziła. Trafia się przecież, iż niektóre osoby zaraz 
z początku kuracyi dostaią zatwardzenia; ale się temu 
łatwo zaradzi dodawszy nieco soli Glaubera do wodv, 
co też iuż nawet te osoby maią uczynić, które zatwar­
dzenia w  drodze się nabawiły. W  powszechności 
zatkanie takowe po kilku dniach zwykło samo od siebie 
ustawać, używaiąc wciąż mineralney wody.

Cz»-

Częścićy się zdarza iż osoby słabowite albo zby­
tecznie tkliwe, osobliwie kobiety, memogą mineralney 

wody na czczo znosić; tym się radzi wziąć pierwey 
filiżankę czokolady albo kawy,  przez co się nieprzy- 
iemności pochodzącey z próżnego żołądka uniknie.

Pomimo tego woda pile się tu zazwyczay przed śniadaniem, i właśnie dla samey ostrości klimatu iak 
zwykle w górach bywa,  niezaczyna się wcześmey 
pić iak po godzinie 6 z rana. Przytem po wypiciu 
każdey szklanki robi się umiarkowane poruszenie ciała 
przechodząc się zwolna po sali albo w Parku na w ol- 
nem powietrzu. Tym sposobem we dwóch godzinach 
można iuż wyznaczoną ilość szklanek odbydź. Od 
godziny 1 ł —  3 po południu zdróy bywa zamknięty.

Po odbyciu wody przetrzymuje się ieszcze godzinę 

czasu, którą się na przechadzce przepędza, aż do śniadania, a w  godzinę po iedzeniu idzie się dopiero 

do kąpieli.

Doktór Mogalla nieradzi W'calc pic wody po obie- 
dzie; naywięcey, kiedy pomiędzy czwartą i piątą 
godziną pozwala pić dwie szklanki, ale nic więcey 
nadto. Przez południe a tein bardziey pod czas obia­
du, nikt niepowinien pić mineralney wody, chociażby 
i z winem mieszaney; nieprzyzwoitość ta mogłaby 
W wielu przypadkach prędzey zaszkodzić, a przynay- 

mniej' nigdy niepomożc.

Z pomiędzy chorych, osoby ktoTc maią organa 
oddychania nadzwyczay drażliwe albo pełne ostrości,

i przy-



t przytem słabość nerwów, dobrze postąpią kiedy 
trzecią część szklanki, a naywięcey do połow y wody, 
przybiorą drugą połowę, albo trzecią część grzanego 
mleka, albo tez co lepiej ieszcze iest, ciepłey serwatki.

Niekiedy pod czas picia wody zdarza się nieiakie 
parcie w dolnym brzuchu, i woda nierobi żadnego do­
brego skutku; pochodzi to nayczęściey z niedoskona­
łości W funkCyi trawienia, czemu się klysterą, roz­
cieraniem wygrzaną Flanelą dolnego brzucha, albo też 
przymieszaniem do wody nieco soli Glaubcra, nay- 
przyzwoiciey zaradzi.

Potrawy najprzyzwoitsze w  ciągu kuracyi, nie- 
powinny bynaymniey bydź tłuste ani zbytecznie kwa­
śne. Należy się przeto wystrzegać tłustej  ̂ wieprzo­
wi ny,  sałaty, kwaśnych ogórków i t. p.

Kąpieli dopóty niepotrzeba przedsiębrać, dopókąd 
mineralna woda wewnątrz brana niezrobi swoiego 
skutku. Czas kąpania się najprzyzwoitszy iest z rana, 
około g —  10 godziny; ale kto ma dwie kąpiele 
przeznaczone na dzień, niechay drugą weźmie we 
cztery godziny po obiedzie. Godziny do kąpania się 
wr powszechności, są wyznaczone przez cały tydzień, 
od 4 — - l i  z rana, po południa zaś od 3 -—  8 ; ale, 
w  Niedziele kąpiel trwa tylko od 4 —  9 przed połu­
dniem, po południu iest wcale zamkniętą. Idąc do 
kąpieli, óddaie się za każdą rażą bilet łaziennikowi, 
<o iest pisarzowi zawiadującemu łazienkami. Przy

zaczy-

zaczynaniu kąpania się można sobie mierne śniadanie 
pozwolić przed wanną, dopóki się ciało nieprzyzwy- 
czń po trosze na czczo do kąpieli.

Czas bawienia w  wannie po pierwszy raz ,  nie- 
powinien b yd ź  dłuższy nad l O  minut, zwłaszcza kiedy 
k piel iest ciepła, a pi zyzwyczaiaiąc się powoli, można 
iuź przedłużyć do pół godziny. Ale ponieważ wielu 
chorych mianowicie ż osłabienia nerwów, rozpusty, 
dzieci na angielską chorobę i. I. p. powinni brać cliło- 
dnievsze kąpiele, przeto czas zostawania w wannie, 
powinien bydź w stosunku do zimna co raz krótszy, 
czein woda iest zimniejsza.

Jakkolwiek wody mineralne w Kudowa są zba­
wienne, tak znowu pożycie iest tu mniey burzliwe iak 
u wód Landeckich albo w Warmbrun. Z rana zbiera 
się wszystko około źrzo'deł, a popiiaiąc Wodę ze zdroju 
przy wesołych i żartobliwych rozmowach, przechodzi 
się każdy po Parku, albo w Sali i po galcryacli mię­
dzy kolumnami. Potem następuie godzina śniadania, 
gdzie wielu z gości śniada przed swoim pomieszkaniem 
na zielonóy murawie, albo też w sali u traktyera ; po 
śniadaniu idzie się do kąpieli. Wyszedłszy z kąpieli 
iedni się udaią pomiędzy cieniste parku szpalery, dni— 
dty się po przyległych łąkach rozchodzą. Poufalsi 
których nogi mniey spracowane odpowiadaią ieszcze 
skorym ich chęciom, udaią się na pobliskie go'ry i w y­
niosłości, i tam albo się baw ią pięknym widokiem od 
strony Kirchbergu, albo się przypatruią wesołey i 

I pię-



piękney wiosce Gelleuau, w którey, poszedłszy za 
drogą lub ścieszkami, można bez wiclkiey trudności 
za pół'godziny stanąć. Południe zwołuie wszystkich 
do sali Traklyera. Tu się układaią partye na po po­
łudnie do pobliźszych micysc na przepędzenie czasu; 
a pod nachodzący wieczór zgroinadzaią się znowu 
wszyscy około Świątyni zdrojh, i tam resztę dnia 
kończą Malwazyą złożoną z cukru, wina i kwaśnćy 

wody zdrojowey.
Szczupłe ale bardzo przyzwoicie rozporządzane 

ogrody iakiemi się Kudowa może poszczycić, są pra­
wdziwie założone równie w piękney myśli iak i prze- 
wybornym smaku, a im wyżey i szerżey przybierają, 
tem więcćy każdego roku zyskuią na swoiey wartości, 
Miejsce około zdroju upiękniaią zielone wazony, same 
przyozdobione kwiatami albo zagranicznemi krzewami, 
albo też -wysokich drzew cieniem zasłonione. Traw­
niki te przerzynaią na prawo i nalewo chodniki pia­
skiem wysypowane, prowadzące do różnych budyn­
ków kąpielnych, nareszcie w krętey linii prosto po­
między zacienia Parku i do główney allei, która go 
W prostym kierunku przerzyna. Tu i owdzie trafia 
się na ustronne chatki, albo na dogodne naprawy do 
siedzenia, gdzie niebędąc od przechodzących widzia­

nym , można sobie dowolnie odpocząć.
W tyle zamku czyli pałacu znayduie się ścieszka 

prowadzą co na górę Hussytów. Niedaleko ztarntąd 
kręci się około warsztw wapiennego kamienia hfe wielka 
droga, która prowadzi na wysokość góry, potćin na 
lewo ku kościołowi, a na prawo na pochyłość z którey

naypięknieyszy widok wypada na Kudowę, łazienki 
i wysokie góry. Od kościółka spogląda się na dół na 
nizszą dolinę, a z drugiey strony na uśmiechającą się 
na wzgórku wesołą wioskę Gellchau; od wschodu i 
północy na wysoki gór łańcuch Mensy, i w bok idący 
Heuscheuer, od południa ku zachodowi na rów niej­
sze okolice Czeskie.

Dosyć dobra droga wozowa i od tćy krótsza da­
leko ścieszka, prowadzą nas od Kudowy do sąsiedzkie'y 
wsi Ge l ł e n a u .  Ta osada ma wiele blechów i Pałac, 
w bliskości którego znayduie się mineralne źrzódło i 
Doin do zabawy. W  tyle dworu rząd topoli zachęca 
na pobliską górę nazwaną Steinbergiem, na pochyło­
ści które'y rozpościeraią się pyszne sady drzew owoco­
wych i różnego gatunku krzewy; przez te prowadzi 
nieznaczna drożyna aż na sam szczyt góry ukoronowa­
nej' słomianą chatą. Na około doliny skupiaią się 
góry na góry, w  rozmaitym kształcie i -wielkości, i 
maluią nayrpięknieyszą okolicę po którey się wieś, 
i odbiiaiącemi swemi blechami na wszystkie strony 
rozwiia. Od Gellenatt ku południu ciągną się pochyło 
góry do wysokości Czeskich około Nachodu i do innych 
w bliskości Machau i Politz, aź się znowu przeginaią 
do głównych gór po za Kirchhergiem nad Kudową. 
Ale tam się wznosi potężna ściana gór północnych, 
z dzikiej' Jaskini i Heuscheuer na wj'sokiey swćy pod­
stawie, a daley ku wschodowi wysoka ściana Mensy.

Posuwaiąc się do osady Gellenau idziemy zawsze 
po nabrzeżu koryta wiodącego przezroczysty strumień, 
który przy łagodnem szemraniu przedziera się pomię- 
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dzy olszynę i złotowierzbę, odpływaiąc ku Cześkiem 
Krainom. Po drodze w kryształowych iego falach, 
płóczą się ieszcze swawolne wieyskie chłopcy na w y­
ścigi z kaczkami i gęsiami, kiedy poważnieyszy lud 
trudni się czein innem nad iego brzegami. Zielone 
łąki i ogrody otaczaią ezaruiące z położenia swego 
domy, około których rpzwiiaią się piękne sadów wieńce. 
Za temi rozkoszne łąki zamieniaią się w przyiemny 
łańcuch pagórków ozdobnych, w kępy lasu i skał w i­
dowiska od wschodu i zachodu, z pomiędzy których 
od północy spoglądaią ieszcze na śmieiącą się dolinę, 
staroświeckiey kaplicy iuź walące się mury. W  krotce 
drewniane domostwa o iednym piętrze, skupiaią się 
co raz bardziey iedne na drugie, aż się i drugie pię­
tro , i natężony kilku wieżami Kościół Lewinu o któ­
rym zaraz mówić będziemy, zupełnie odsłania.

L e w i n  iest położony w  pobliżu granicy Cze- 
sldey, gdzie przed czasy tu równie iak i w  inhych 
mieyscach daley posuniętych na zachód i południe, 
ięzyk Czeski był w  powszechnem używaniu. Podług 
prostego ludu gadaniny mieysce to miało bydź roku 
* 384  zabudowane, a raczey wyniesione do godności 
miasta, przy którem także na górze Hradisz, stał zna­
komity zamek. W  czasie woyny z Hussytami, zamek 
ten i samo miasto zostało zburzone i spustoszone, a 
mieszkańcy sami rozpędzeni. Pieczęc mieyską którą 
za tamtych czasów do studni w rzucono, wyszukano 
poźniey, i dziś ieszcze Rada mieyska nią się pieczętuic. 
Miasteczko to leży na pochyłości swego imienia góry, 
a większa część iego domów dopiero od 1*772 roku

da tuie,

datuie, kiedy wielki pożar ognia część miasta po­
chłonął. Lewin ma tylko 16 6  Numerów, z iednym 
Kościołem farnym, iedną Kaplicą, Szpitalem, Ratu­
szem, kilka publicznych Budynków i przeszło 1 200 

Mieszkańców. * (
Porzuciwszy dolinę na boku, obraca się do po- 

bliskiey wsi D e u t s c h - T s e b e r b e n e y  albo Czerbe- 
nej, wsi sławney mianowicie z K o ś n i c y  W’ar tey 
widzenia, którą tu ś. p Fararz nazwiskiem W a c ł a w  
Toma s z e k  w roku 1 7 7 6  wystawił. Wystawa ta 
iest w kształcie kaplicy maiącey trzy ołtarze, opasane 
girlandami złożonemi z samych głów trupich i kości, 
na śrzednim ołtarzu stoi w zupełnem ułożeniu S k i e- 
let, na dwóch innych Aniołowie Sądu i Śmierci, 
maiący na około w ypisy wyięte z przypowieści bi- 
bliynych do zbudowania ciekawych przypatrywaczów 
i czytelników zastosowane. Niezliczone mnóstwo ko­
ści ludzkich, składa powałę tey osobliwszóy kaplicy, 
a drugie tyle posadzkę. —  2 40 0 0  tylko wybielo­
nych kości, rozmaicie na krzyż poukładanych i upię- 
trowanych głów trupich, iest tu do oglądania. Tyle 
drugie przynaymniey ma ich spoczywać w  sklepie pod 
tąż°kaplicą, a niektóre z pomiędzy tyclyiiiały  bydź 
wykazane Mieszkańcom podług ich dawney godności i 
nazwiska i podług opisania życia każdego z osobna. 
Ale wśród tego mozołu przed zaczęciem nawet samego 

dzieła, umarł nasz Tomaszek, t
Kto ma ochotę widzieć dziką skał okolicę nazwaną 

dziką Jamą (das wilde Loch), niech się uda drogą na 
Bukowinę. Jest to nie wielka wioska zamieszkała przez
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Kolonistów i leży w  odległości dwóch godzin od Ku­
dowy. Ztąd patrzy się głęboko w  Czeski K ray , i 
ogląda mnóstwu podpadających pod oczy miast, 
pomiędzy klóremi szczególnie5}’ ccluie Nachod ze swoim 
zamkiem , Neustadt, 'przyiemne miasteczko Joseph- 
stadt i Politz. Ztąd wyszedłszy, potrzeba godziną 
czasu aby się dostać do gruppy skał dziwacznych, o- 
kolicy na/waney dziką Jafną, albo d a s  w i l d e  L o c h ;  
mieysce to jest wyniosłe na 5o o  stóp po nad Buko- 
winę, przedstawia okolicę skalistą, upiętrowaną na 
pierwiastkowym skał pokładzie, mnóstwem skał pia­
skowych do 3 o stóp wysokich, które lubo są po czę­
ści prostopadle porozpadane, formuią przecież po­
ziomą płasczyznę, zaymuiącą około 9 4 Morgów prze­
strzeni. Dla znayduiących się rozpadlin i przerwisk 
po skałach, potrzeba dawać wielką baczność na siebie, 
chodząc tam po powierzchni.

Kto tu niewidział ieszcze drugiey góry nazywanej 
H e u s c h e u e r ,  albo po naszemu S to g i e m , dobrze 
zrobi kiedy się uda drogą zaraz z Bukowiny, gdyż 
z tamtąd iest naybliżey, bo tylko mało co więce'y nad 
pół mili, ale naygórszóy w świecie drogi Idąc zaś 
z Kudowy niepotrzeba się brać drogą zaraz z początku 
blisko o pół mili w ozową, a potem zamieniającą się 
w chodnik prowadzący szczerym lasem aż na wysokość 
Yogelsbcrgu, gdzie się znayduie słup podróżny w po­
bliżu dawnego chałupiska, słup ten wskazuie drogę 
przez same bagna i sapy przynaymniey na pół mili 
Rozległe, w prostym kierunku do Kudowy;  droga ta 
dla ludzi nie bardzo zwyczajnych iest trudną do prze-
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bywania, a osobom bawiącym u wód wcale ie'y się 
przedsiębrać nie radzi. W Karlsbergu małey wiosce 
stoiącey na łąkach pod samą górą, w przyiacielskim 
równie iak przyiemnym domu Leśniczego, bierze się 
klucz i przewodnika który nas prowadzi do Stogów 
czyli Heuscheuer. Ten prowadząc nas otwiera nam 
w krotce do mieysca zamkniętego na zamek. Idąc 
po schodach i po mostach drewnianych , przez po­
kłady skał, pomiędzy wyniosłe sosny, przybywamy 
do K a m i e n i a  d z w o n i ą c e g o ,  który, pukaiąc po 
iego ścianach, dosyć wyraźny ton z siebie wydaie.
Z tamtąd idzie się przez bałwany i różne sterty skał 
do S t o l n i c y  (Tafelstein), tak nazwanego kamienia ze 
5wey powierzchowności; płaski ten kamień iest opa­
trzony poręczami, a wszedłszy na niego odkrywa się 
okropną przepaść wśród szaro pochmurnego zacienia 
wyniosłych świerków, za którą daleko, maiuie się 
w niebieskawem świetle wspaniała kraina. Ale da­
leko wspanialszy widok równie w daleką odległość 
otwiera się z mieysca nazwanego W y s o k ą  S t o l i c ą  
(GiofsvatersUibl) do którego dwoić schodów prowadzi. 
Tu się wzrok widza w głębokie Czechy zapuszcza, 
gdzie miasto Nachód, a szczególniey inaluiącc Braunau 
celuią. W modrawey odległości erągną się olbrzymie 
góry, do których się zbliżaią góry Iseru i zaledwo 
okiem dościgły łańcuch |ó r  Jeschke. Hrabstwo roz­
ciąga się tu aź do Mittclwaldskiey doliny, a wielka 
część Szląska aż pod góry tey posadę. Niektórzy 
obcą tu ztąd upatrywać góry około Pragi 1 Tóphtz, 
czemu iednak wyraźnie można zaprzeczy C; bo pierwsze
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ani drugie nie są bynaymnióy z tego mieysca widzialne, 
Widok ze Sloga iest prawdziwie piękny i podziwienia 
godny; ale kto widział głębokości i ogromne massy 
skał, wysokie sterty maiące podobieństwo do wieżów 
i bastyonow, potężne iaskinie i łukibramy w piasczy- 
Stych okolicach około. Schandau w Sasonii, kto wi­
dział tak nazwaną Saską Szwaycaryą, temu się za­
pewne góra Heuscbeuer będzie zdawała za nie Wartą 
podiętych, idąc na nią trudów. Na Stolnicy i Stolicy 
(Tafelstein i Grofsyaterstulił) oznaymuią wyryte na 
marmurowych tablicach napisy, ze tam byli Fryderyk 
Wilhelm II, 10  Sierpnia, a panuiący dziś Król Fry­
deryk Wilhelm III. dnia 7 tegoż miesiąca roku i 790.  
Na inney tablicy są odznaczone czle'ry strony świata, 
a wysokość osi świata, podana pod 5 o Stopniem 28 
Minut 45 Sekund, iest także na tym samym kamieniu 
wyryta. —  Ogląda się tu ieszcze kilka innych oso- 
bliwszych utworów skał, pod szczególnemi nazw i­
skami iako to Siodła, Szabaśnika, Miecha i t. p. —— 
a złożywszy Wyznaczoną opłatę przewodnikowi za 
odźwierne, kto'ra to opłata iest przeznaczoną na utrzy­
manie i poprawę potrzebnych zakładów w  budowie 
do mieysca stosownych, fórtka się zamyka za wycho­
dzącemu i ciekawością nasyconemi wędrownikami.

Oprócz pomienionych okolic, odwiedza się także 
niekiedy Czeskie miasto Na chód,  gdzie się w  Zamku 
stojącym na pewney wyniosłości, w dobranem towa­
rzystwie przyiemnie spoczywa, i po drodze szklanką 
zmacniaiącego węgrzyna, albo filiżanką kawy pokrzepia.

Nie-

N i e d e r  - L a n g e n a t i ,

w iedney z tych powrabnych gór okolic, w  które 
Hrabstwo Glackie tak choynie od natury iest uposażone, 
leży wieś Nieder-Langenau znana dopiero od kilku lat 
z lekarskiego zdroju, o 1 1 ćwierci mili od Glacu odle­
gła, tyleż od Landek, a trzy ćwierci od Habełschwerdt,

Dolina w  którey zdróy mineralny wytryska, iest 
zewsząd otoczona górami, wyiąwszy Półnoeo Wschód; 
góry te w podstawie składaią się z łupka błyszczącego 
czyli Miki na którym leży pokład skały piaskowrey; 
przy Buckelmuhle dopiero ma się znaydować wapienna 
skała pod kamieniem piaskowym.

Ta cześć Nieder-Langenau w któróy się mineralne 
żrzódło z zachodniey pochyłości w ydobywa, należy 
do miasta Habełschwerdt. Za dawnych czasów b y ł 
tu założony Stok czyli Stolnia przy otworze którego 
woda kwaskowala zbielała się w kamienne koryto; tu 
się schodził lud wieyski z pobliskich okolic, i czerpał
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od niepamiętnych czasów wodę z tego mieysca , uwa­
żaną za bardzo zdrową do picia. W  nowszych cza­
sach rozprzestrzeniono źrzódło i znaleziono ze się 
woda kilką otworami ze spodu na raz wydobywała. 
Ze woda ta była w  używaniu od nadpradziadów, o- 
kazało się ztąd, iż rozpizestrzeniaiąc stok, znalezio­
no dębową cembrzynę zupełnie w  dobrym stanie. Ale 
po wyczyszczeniu źrzódła, tak wiele się węglikowego 
gazu zebrało, iż świece iuż się w  nim gasiły; tak 
zaś wiele obsiadało żelaznóy'okry po poddaszu, po 
ścianach i po cembrzynach, iż niektóre mieysca były 
zupełnie od niey skamieniałe. Przytem dawał się 
czuć nieznośny zapach siarki wewnątrz stolui, któ­

rego dziś zaltdwo poczuć można.
Źrzódło samo w takiey płynie ilości, iż codzien­

nie przeszło 5 7,600 kwart, czyli l 4 ,4 oo garcy wo­
dy dostarcza. Temperaturę znaleziono 8 ° R. przy 
temperaturze powszecliriey 11  0 R. Woda kwaskowa 
iest zupełnie iasna i czysta, ale w  krotce po naczer­
paniu wywięzuie się z niey wiele powietrznych baniek 
około bokow szklanki, co iednakże w kilka godzin 
potem ustaic i woda się na ten czas mętną slaie. Na 
powierzchni wody pływa błyszcząca powłoczka, a po 
bokach szklanki osiada smarowita materya, która się 
pożnićy wcale odmyć niedaie. Woda ta do stopnia 
waru rozgrzana, opuszcza na dół zełazną okrę. Smaku 
iest przyiemnie kwaskowatego, i szumi podobnie iak 
wszystkie wody tego gatunku, kiedy się do niey wina 

\ albo cukru domiesza, ,

Podług doświadczeń czynionych przez Panów Giin- 
mer i Fischera z polecenia P. Ławnika w Habelschwerdt, 
[okazało się że mineralna woda w Langenau niższym, 
L t tego gatunkn, iż ze względu chemicznego iey składu, 
[może się zupełnie mieścić w rzędzie wód,  iakie się 
Iznayduią w Schwalbach, Spaa, Altwasser i Flinsbetg.
Jeden funt tóy wody od 1 6 uncyy, zawierał w  sobie:

Węglikanu Sody na sucho 1,800 Grana.

W stanie Krystallizacyi - 4 , 9 6 2  —
Siarkami Sody na sucho 0 oc 1

W stanie Krystallizacyi - 0 .4 2 5  — -
Solanu Sody - o ,x8o  —
Węglanu Magnezyi 0,1 5 0 ——
Węglanu Wapna -  -  - 2,400  — -
Węglanu niedokwaszonegn żelaza o ,5 oo —

I Gazu węglikowego w oddaleniu od
źrzódła -  -  - 2 34  Gala Kub,

Żelazo tu iest daleko ściśley z kwasem węgliko-vvm połączone,  iak w Kudowy,  a le też woda tutey-

sza 0 połowę mnićy ma żelaza w sobie od tamtej.

Dotąd mineralna tuteysza woda okazała się bydż sku­
teczną: w Rcumatyzmaeh chronicznych albo zastarza­
łych, w Artrytyce, przypadłościach Paralityczriych, 
Osłabieniu powszechnem ciała, mianowicie w  osłabieniu 
funkcyi organów trawiących, na zadawnione zapalenie 
oczów, na zatrzymanie się Menstruacji, i białe Upławy,.

Podług uchwały Rady Habelschwerdtskiey, wyr- 

daney w Jesieni roku 1 8 1 7 ,  tyczącej się urządzenia
bn-Po-



budynków zdolnych do przyjmowania gości, wysta­
wiono osobny dom łazienny z i 8 łazienkami i tyluż 
wannami, do których dano spust wody gorąeóy i 
ziinnóy za pomocą zaprowadzonych rur. Woda cią- 
gnie się za pomocą pompy do kotła, a ztąd rozchodzi 
się iednostaynym kanałem, który prowadzi wodę do 
kaźdey wanny. W  roku 1 6 1 9  ocembrowano także 
osobny zdróy do picia, i ten iest pokryty Altaną 
wspieraiącą się na 8 kolumnach. W  domu now o po­
stawionym z drzewa, ale podmurowanym oxł posady, 
na dwa piętra wyniesionym, znayduie się w ielka Sala 
iadalna, Billar i Sala Kompanii, prócz kilku gościn­

nych pokoi.

Tym sposobem zaradzono iuż przynaymniey nay- 
pilnieyszym potrzebom, a iuź i tak nad spodziewanie 
gości przyhywa do tego mieysca. Doktór Lengfeld 
iest tu lekarzem łaziennym mianowany, a prócz niego 
inny generalny Dozorca wód.

Na przyiemnych mieyscach które do przechadzki 
zachęcaią, także i tu nie zbywa; znayduią się i tu 
wspaniałe mieysca warte widzenia, a przeto mogące 
służyć za przedmiot tak miernych iak i odlegleyszyęh 

wędrówek.

III.

O K O L I C A

G O R
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Pomiędzy wysokiemi górami Olbrzymiemi zwanemi, 
a mniey wysokim , lecz daleko rozciągającym się łań­
cuchem go'r Sowich , iest ż wielu względów niemniey 
ciekawy kray górzysty, nazwany Waldenburgskicmi 
górami. Okolica ta zaczyna się pod Łańcutem i Lie- 
bau, i ciągnie się aż ku dolinie Weistritz pod Donnę* 
rau, Wiiste-Giersdorf i Kmau; od południa graniczy 
z Czeskim kraiem i ziemią Braunau, od północy iest 
wyraźnie rozgraniczoną poci W eistritz, Freiburg i IIo- 
henfriedberg. Wystawia ona maluiące góry kręglo- 
Wate, tak iż się zdaie iak gdyby^krężle te były  sadzone 
na ściętych pagonach , które, powyżóy rozgraniczoną 
okolicę zaymuią, i same są poprzerzynane wielu po- 
ziomemi dolinami. Spadzistość tych pochyłych ro'wnin, 
iest powiekszey części urodzaynemi pokryta polami} 
od strony tylko C zeskiej, i w okolicy przy Hohen- 
friedberg, Freiburg i Weistritz, daią się widzieć zna­
czne lasy w naywiększey części liściowate. Srzednia 
okolica od Hochwaldu, Hermsdorf i Gottesbergu aż 
do samego Tannhausen, znayduie się ornerni polami, 
łąkami i lasem na przemian pnprztgradzana ; tu sta­
ranny Górnik szuka niespracowanemi rękami zarobku,

w wy-
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w wydobywaniu nieopłaconych węgli kamiennych. 
INaywyższa połać gór ułożona w rząd potężnych porfi­
rowych krężli, iest gęstym pokryta lasem, złożonym 
iuż z wesołych Buków, iuż z posępnych Świerków, 
lub z pochmurnych Sosien i Jodeł. Bonie waż pomie- 
iriony ten poziom górzysty znaczney wysokości nad 
powierzchnią morza dosięga , potrzeba się domyślić 
że ogromne massy gór spoczywaiąee na tym poziomic, 
muszą należeć do nay wyższych z okolic całego Szląska.

Freiburg leży nad powierzchnią morza 86 2 Stopy
Łańcut albo Landshut - - 1 35  1 —
Buchberg * - 20 0 0 —

Pohlniscli Weistritz - - 652 —

Adelsbacli -  - - -  \ 1 1 7 2 —
Altwasser - - 1 1 6 7 —

Charlottenbrunti - - 1 4 4 4 —-
liittersbach - - - 1 6 o 4 —
Dittmannśdorf » * 1248 —

Hornschlofs - * 2 5 5 7 —
Schónhuter Berg - - * 1844 —

Friedlahd -  - - *• 1 3 7 4 —
Furstenstein - - - 1 1 9 8 —
Gottesberg -  - - * i 733 —

Hochwald * - - 2 5 8 8 —
Hochberg - - 2 1 6 6 — *
Kuhberg - * - 2 0 3 2 —
Kónigsberger Burg *■ - 1 3 8 7 —
Bartcbtein -  * - - a o 54 — i-

Salz-

Salzbrunn * - - * 1 2 1 0  Stopy
Schlcsierthal . - - - 1 09 6  —
Tannhausen - -  , - 1235  —
Waldchcn - - - 1 6 3 1 —
Waldenhurg - - - 1 323  —
Zeiskeuberg - - - 11  55 — »
Sattclwald - - - - 2 2 9 4  —
Gnissau - - - 1 4 ó 5 —

Liebau - * - 1 5 7 1  —

Schómberg - - - - 1 5 8 0 —

Schwarz walde - - * 1 4 7 1 —

Hochwald, Sattclwald, Buchberg, Wildberg i t. p. 
są iedne z największych i naywyższych gór w  tych 

stronach.

Znacznieysze rzeki są tu Bystrzyca albo Weistritz, 
Polsnitz, Stiiegauer Wasser, albo woda Strzygowska 
i Steina. B y s t r z y c a  Wydobywa się z kilku źrzódeł, 
po nad W iiste-Giersdorf, Beutengrund, a z innego 
mieysca pod Schórlig i Heidelberg, szczególniey zaś 
zRumpeihrun irzódła tak nazwanego znayduiącego się 
na Brunerrhergu; po di^dze zabiera w siebie zna­
czniejsze strumienie idące od Dittmannsdorf, Jauernik, 
Wiiste - Waltersdorf i Henrykowa, a poniźey Ober- 
Weistrilz wypływ-a na kray otwarty. —  P o l s n i t z  

[mniey znaczna od poprzedzaiącćy, pochodzi z gór 
Jiuhauserskich, idzie około Waldenburga a pod Salz- 

1 fciunn zaymuie ze sobą Salzbach i bardziey nabrzmiała 
1 ciśnie się przez skaliste gardło pod Furstenstein, a pod 
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Freiburgiem wody iey żegnaią się z górami na zawsze. 
W o d a  S t r z y g o w s k a  czyli Striegauer Wasser po- 
wstaie z dwóch strumieni, z których pierwszy idzie 
od Strigcbriindel pod Reichenau, a drugi od Adels- 
dorfu i spotykaią się poniżey Kwolsdorf razem, gdzie 
Wody swoie razem złączywszy, płyrnie strumień pod 
włacncm nazwiskiem przez Wizenberg na dół ,  a pod 
Hohenfriedberg zupełnie na równy kray wychodzi. 
S t e i n a  pochodzi od Steina powyżóy Lehrnwasser, 
płynie sobie potem ku Friedland i daley ku Braunau, 
poniżey którego miasta, iak się iuż wyżey namieniło, 
wkracza do Hrabstwa Glackiego i tam się wciela 

do Neissy.
W  górach tych ukazuią się od Północy i Północe 

zachodu, mianowicie nad Hohenfriedberg i Freiburg, 
pierwiastkowy łupek składaiący się'z łupka zielonego, 
iełowego, kamienia zielonego, migdałowego i lidyy- 
skiego. Do tŷ ch zbliża się pierwiastkowa skala, która 
się ciągnie od Bógendorf ku Seifersdorf, Salzbrunn, 
Seitendorf, rolln Hóhe, Barengrund, Charlottenbruna 
i Wuste-Gie sdoil, zaymuie przytem całą okolicę idą­
cą ubocznie ku równinie, i składa się szczególniej 
z Gneissu pomieszanego nieco na przemian z błysczącą 
skałą i Serpentinem. Z pokładów obcych znayduie 
się w nich łupek ałunowy i wapienny kamień, a 
W przechodach brano dawniey w Schlesierthal, przy 
W eistritz, Dittmansdorf i Seitendorf kruszec miedzi, 
ołow iu, blendy i rudę żelaza świecącą. Góry pize- 
cbodowe idą przez Kwolsuorf, Polsnitz, ku Unter-

Bógen-

Bógendorf, Seifersdorf, Salzbrun, zkąd daie odnogę 
po pod niższe domy w Altwasser i Yogelkippe, cią­
gnącą się aż do retbe Hóhe, a potem idzie przez Ga- 
hlau aż do Łańcuta , i składa się naywięcóy z szarego 
konglomeratu przekładanego łupkiem iełowym ; czer­
wony konglomerat i czerwony piaskowiec formule tam 
osobny pokład, podobnie iak i przy Adclsbach i Neu- 
Reiclienau. W  tym ostatnim zawadza się pokład ka­
mienia wapiennego , a przy Gablau łamano dawniey 
ołów błyszczący i kruszec p łow y; w  pomienionym 
kamieniu wapiennym przy Freibergu i Adelsbach, 
Raumcr znalazł skamieniałości w Terebratulitach i Ma- 
dreporitach. Góry węglane zaymuią zaś większą 
część gór Waldenburgskich biorąc ogółem, i składnią 
sie szczególniey z ciemno czerwonóy skały piaskowey, 
od naydrobnieyszych ziarnek piaskowych aż do kon­
glomeratu czyli zwiem wielkości głowy człowieczóy, 
zwęglano piaskowego kamienia, łupka iełowego, i 
znayduiącego się pomiędzy temi pokładu węgla k i - '  
miennego. Z tych więc wznosi się mnóstwo gór w yż­
szych, z których prawie wszystkie są złożone z por­
firu. Pan-Raumer iest przytetn tego mniemania, że 
wszystkie gatunki gór tóy okolicy przechodzą iedne 
W drugie: czerwony kamień piaskowy n. p. prze­
chodzi w porfir, ten w kamień iełow y 1 bazalt, ba­
jali w kamień migdałowy, węglanu piaskowy w łupek 
iełowy, a ten ostatni w lupek węglany. Prócz tego 
W kamiennym węglu znayduie się także bardzo wiele 

pirytu i kamienia nerkowatego iełowato żelaznego. —
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Zacząwszy od Hermsdorf przy Łańcucie, rozciąga się 
pomimo Klasztoru Griissau , i pomiędzy Friedland i 
Schdtnberg, ku Czechom i Hrabstwu Głackicmu, góra 
kamienia piaskowego ciosowego.

W  niższych położeniach tey gór przestrzeni klima 
iest dosyć umiarkowane; ale w okolicy Charlotten- 
brun, Waldenburg, Gottesberg i Schómberg, iuż go 
można ostrem nazywać. Zima bierze tu zawczasu, i 

dosyć długo trzyma.

Kray iest dosyć dobrze zagospodarowany, tak iż 
wszystkie gatunki zboża dobrze się udaią ; ale szcze- 
gólnićy łąki sa tu przewyborne. Na schyłkach gór, 
osobliwie po nizinach, znayduią się znaczne sady; 
wiele yrsiów iest tak gęstemi zabudowana sadami, iż 
domy pomiędzy niemi nikną prawie iak w lesie. Lasy 
składaią po części iodły, sosny i świerki,, ale naywię- 
eey iest drzewa bukowego, wiązo'w i dębów'.

Co się tyczy rozwalin dawnych zamków znayduią-. 
cycb się w tey okolicy, te są: Rozwaliny Yorsten- 
bergu przy Furstenstein, Zeiskenburgu, zamku Neu- 
baus, zwaliska starego zamku Kónigsberg przy Kinau, 
Domschlosz, Hornscblosz czyli Heinzetempel przy 
Donnerau, Frcudenscblosz i stary zamek na górze 
Ac ci sbach.

Mieszkańcy tych gór są ludzie Przedniego wzrostu, 
powierzchowność ich iest mniey okazałą, i naywięcey 
się trudnią rolnictwem, wyrabianiem i bieleniem płó-

cień, a w okolicach Y/aldenburga zaś górnictwem, 
którego miasto to iest nieiako stolicą. Część ta prze­
mysłu krajowego, przynosi rocznie około 60,000 
twardych talarów czystego dochodu. Chodowanie 

bydła iest tu nie w i elki óy wagi.

Budynki są zazwyczay wyniesione na dwa piętra, 
i których niższe nawet bywa niekiedy złożone z drze­
wa kwadrowanego, narzucane gliną i po wierzchu 
wybielone, tak iż się budowa zclaie bydź murowaną 
daclw są słomiane albo pokryte gontami, rzadko zas 
dachówką. Położenie wsi nayczęściey bywa takie, iż 
każdy dom iest przedzielony od drugiego ogrodem, 
budynki stawiane są rzędem po obu brzegach strumie­
nia, prawie zawsze w  nizinach, a bardzo rzadko 

znayduią się na górach.

W opisanych dopiero górach znayduią się trzy 
miejsca kąpielne : Altwasser, Salzbrunn i Charlotten- 
brun, z których każde swoim sposobem przyczynia 

sje do ulżenia cierpiącey ludzkości.
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D o  mieysca kąpieli Altwasser, wyszedłszy z przy­
jemnego Freiburga na wysoką górę przez Sorgau, pro­
wadzi tak nazwana droga, robiona, dla podobieństwa 
do dawnego Saskiego gościńca. Tam dopiero gdzie 
droga ta zbliża się pod właściwą wieś Altwasser, oko­
lica przybiera powabnieyszą postać, mianowicie dla 
tych podróżnych, których się iuż oczy zbestwiły ozdo­
bą wspaniałej okolicy Furstenstein, a których puste 
pola od Sorgau a ż dotąd zbudziły. Po lewey stronie 
ciągnie się wzdłuż około podstawy góry umaioney la­
sem, zielona kwiecistych łąk równina; po prawdy 
idzie się podobnież około innej góry, na spadzisto- 
ściach kfórey, ukazuią się znagła drewniane i ka­
mienne chaty otoczone gruppaini krzewią i drzewiny.
W  krotce rozwiia się dolina co raz bardziej, aż się \ 
nakonied rozpościeraią przed oczyma wędrownika za­
budowania łazien i domy mieszkalne Altwasser, po­
łożone po lewey stronie w końcu gościńca, dwiema

rzędami wysokich śosien wysadzonego. Idąc za drogą 
która nas na lewo z gościńca prowadzi, przybywamy 
pomimo zamku i przez most Ś. Jana Nepomuka przed 

dum trakty era.

Ze wieś Altwasser zasięga pdległey Starożytności, 
mamy tego niezawodny dowócł z obecnego dokumentu 
pod rokiem l 35 7, w którym iest wyrażoną pod imie­
niem A qua a n t i q u a , kiedy ieszcze była posiadło­
ścią Xiążę ci a Bolko Świdnickiego za tamtych czasów. 
Ta wzmianka zdaie się wskazywać, że iuż zbawienny 
ttii zdróy był na owczas ze skutków swoich znany, 
inbo pożmey równie iak wiele innych uzdrawiających 
wód, poszedł w'zaniedbanie 'i niepamięć.' W roku 
1646 pewny podróżny który w przechudzie swoim 
napił się przypadkiem wody wytryskaiącey z pod ko­
rzenia wyniosłego dęba, miał pierwszy iak się domy­
ślną, zastanowić się z uwagą nad mineralnym skła­
dem tćy wody;  len przypadek był przeto naypierw- 
szym powodem, i i  myślano o urządzeniu gospody do 
przyjmowania odwiedzaiącycb wody te gości. Od 
tego czasu sława tey posady zaczęła takie co raz lepiey 

wzrastać.

W następnych czasach przyłożył się szczególniej 
do podniesienia wód tych Starosta krajowy Jerzy Mo­

ryc z Rolir i Steiny , Pan na Altwasser, który w roku 
JG89 źrzódło nietylko wyczyścić i osadzić, ale 1 bu­
dynek nad zdrojem wystawić kazał. Toż samo się 
stało i z śrzednim zdrojem, który iak się zdaie był
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tak-że wkrótce po tamtym odkryty. Zdróy Fryderyka 
odkrył Wielki Kanclerz Carmer w roko 1 7 7 1 ,  który 
z początku b ył bardzo niedoskonale osadzony i urzą­
dzony, co nastąpiło dopiero w roku 1 8 0 2 ,  kiedy 
wszy-tko na nowo dokładnie’y przerobiono. Prócz 
tych zrzódeł odkryto ieszcze inne w roku 1 798 i zno­
wu inne w roku 1 801  , które osadzono obadwa dre- 
wnianemi cylindrami, i do dalszego użycia w potrze­
bie, na inny’ czas zostawiono.

Od czasu poczynionych korzystnych nakładów 
przez Pana von Rohr, wody tuteysze nabierały co raz 
większćy sław y, tak iż wkrótce widziano potrzebę, to 
iest w roku 1 6 9 0 ,  zaprowadzenia porządnego rege­
stru wód mineralnych, do którego , Chorzy łiistoyyą 
swych chorób i liistoryą leczenia sami, albo przez 
swoich Lekarzów zapisywać winni byfi. W  pożniey- 
szym czasie gdy1. Pani von Rettel i Seliwanenberg A lt­
wasser przez kupno nabyła, kazała wybudować nie­
wielkie łazienki i kilka innych mieszkalnych budyn­
ków , równie iak zalecania i korzystne opisywania 
tych zakładów przez niektóre osoby, wdele się do sła­
w y ich także przyczyniły. Z rokiem 1 7 6 1  w któ­
rym nadworny konsyliarz von Mutius Altwasser zaku­
p ił, zaczęła się ważna epoka dla tuteyszych kąpieli. 
Kazał on nietylko istnieiące iuż domy poprawić, ale 
pomnożył pomieszkali, zdroje lepiey opatrzyć i urzą­
dzić, i Własnym kosztem traktyera osadził. Po nim 

zaczął znowu Justitz-Rath v, Mutius mieć dalsze sta­

ranie

ranie o zakładach, kazał on wystawić dom do żaba-. 
\vv, inny dom nowy, łazienki i t. p. załozył kilka 
ogrodów i szpalery do przechadzek zaprowadził; sta­
rał się także o ustanowienie osobnego lekarza któryby 
miał ogólny dozór nad wodami. Ale też od tego cza­
su niezrobiono nic więcey w całym tym zakładzie, 
niektóre budowde zdaią się iuż ulegać czasowi, i nie- 
pozostaie iak tylko życzyć, ażeby się wkrótce znalazł 
podobny właściciel iakim b ył Pan Mutius, któryby 
nie inny miał widok w tey posiadłości , iak podzwi- 
gnienie zdrowie daiącego zakładu, a dziś upadającego 
dla cierpiącey ludzkości.

Istnieiące w tym czasie znakomitsze budynki są 
następuiące? 1) Z a m e k  z gospodarskiemi zabudo­
waniami na około, który sam w sobie nie iest ani 
piękny ani obszerny. 2) D om  p o d e  L w ra mi  iest 
daleko pięknieyszy i grunlownieyszy, o 3 G pokoiach,
7 komorach, z iedną salą dwiema kuchniami i piwni- * 
cą. Jest to naypięknieyszy budynek w Altwasser ze­
wnątrz przyozdobiony lwiemi głowami i otoczony 
z przodu ogrodami." 3) D o k t o r h a  us czyli D o k -  
torya obeymuie 10 izb bardzo iasnych, dużych 1 gu­
stownie rozporządzonych, z kuchnią piwnicą i innemi 
dom ten opatrzony wygodami. Jest w'łasność konsy- 
liarza zdrowia Doktora II i n z e , który iest oraz le­
karzem łaziennym. 4) G a l e r y  a,  budynek dre­
wniany przeznaczony do zabaw kompanii, tu iest sala 
do tańców j biłlard, i inna ze stolikami do gier.

5) D om



.5) D o m P r  z c eh ;t <1 z k o w y, iest to wielki drewnia­
ny doui w bliskości zdroju Fryderyka, malący na dole 
wielką salę do przechodzenia się pod czas dni nie po­
godnych, i 20 małych pokoiów z wszeikienii sprzę­
tami i gabinetami dla służących, iako też trzy ku­
chenne ogniska. 6} Dom w y s o k i  liczy dwa wiel­
kie i i i mniejszych pokoiów, ieden Alkierz dv.de ko­
mory i kuchnię; dom ten był wybudowany przez Pa­
nią Schwanenberg. 7) W Z e d 1 i ck i m do m u iest 
6 pokoi, 3 komory należące do pokoi, 2 komórki i 
kuchnia. 8) Dom  k o m i n o w y  ma tylko prócz 
sieni, iedną izbę i iedną komorę. 9) D om  P i w n i ­
c z n y  ma salę wchodowa, dwie izb y, komorę i pi­
wnicę. 10) D óm  n i s k i  zawiera cztery izby i czteiy 
komory. Wszystkie te pomieszkania będąc po większćy 
części dworskie, zostaią pod dozorem Inspektora ła- 

zien P. Kastner.

Z  pomieszkań prywatnych celuie przyjacielski, 
piękny i bardzo wygodny dom Pana Adama wystawio­
ny na wzgórku. Znayduie się tani kilka pokoi przy­
jemnych i iasnych, a przed domem piękny założony 
ogródek, w zacieniach którego iest kilka stolików i 
ławek zaprowadzonych. Oprócz tego można także 
bardzo wygodnie stanąć we Młynie i Waikowni albo 
Magielni u J. Kuszla; w Kąpielach u Sławetnych 
Krause, Voigta, Denkmana, Baiera, Lachmuta , u 
Bergera, w górnym młynie, w Czeskim domu przy 
Aiieiacii, w  Karczmie i na Kuźnicy. W  Gościnni u

I l t i -

Heinisza iest także ieszcze 18 —  20 pokoi, urządzo- 
nycli goduie do przyięcia cudzoziemców.

Stara Ł a ź n i a  znayduiąea się po prawdy stronie 

zdroju Frydrychowskiego, była wybudowaną w t 796 
roku, i zawiera w sobie 6 łazienek widocznych, prze­
silo n ych , opatrzonych kominkami, faierkami, ter­
mometrem, sofami i t. p. sprzętami służącemi do zu- 
pełney wygody. W każdey łazience są osadzone dwie 
wanny, i tak w podłogę wpuszczone, że ich za- 
ledwo po 12 cali nad podłogę wychodzi. Wanny te 
są iedne od drugich ścianą przegrodzone, tak iz się 
każda z osobna może z obydwóch stron zamknąć i 
zaryglować. —  Woda do tych kąpieli idzie ze zdroju 
Fryderyka za pomocą pompy , albo prosto do Kadzi i 
polem do wanien ieszcze zimna, albo też na kocioł 
do grzania, a ztamtąd wygrzaną prowadzą drewniane 
rUry, podobnie iak i zimną do wanien. Tu są mo­
siężne kurki zaprowadzone, za pomocą których może 
sobie każdy podług upodobania gorącey lub znnney 
wody dopuszczać. — • N o w e  ł a ź n i e  które dopiero 
w 1802 roku b yły  zbudowane, leżą po lewey stronie 
zdroju Fryderyka. Jest tu ośtn łazienek we dwu rzę­
dach, to iest po cztery w każdey połaci zaprowadzo­
nych; każda łazienka ma osobną swoią wrannę i sprzęty 

[podobnie iak w starcy łaźni, wyiąw szy ognisko, któ­
rego tu wcale niema. Wanny w tym budynku od- 
bieraią wodę ze źrzódła znayduiącego się na przyległej 
łące, którego skład chemiczny iest ten sam co i zdroju



Frydrycliowskiego; woda dźwiga się pompą do góry, 
prowadzi rurami do kotła, a gorącą się dopiero kon­
wiami nosi do wanien; zimna woda zaś idzie prosto 
rurami do każdey wanny, gdzie za pomocą kurka mo­
siężnego, wpuszcza się podług woli. W  bliskości 
pomieszkania Piwowarskiego stoi ieszcze ieden domek 
przez właściciela Altwasser umyślnie dla takich osób 
przeznaczony, które dla osobliwszej słabos'ci albo też 
z uprzedzenia iakiego , pragną kąpieli domowych. W 
domku tym woda się grzeie na kotle i dopiero bywa 
roznoszoną po wannach.

Po nad wyższym zdrojem, który dla bliskości 
młyna także się młyńskim zdrojem nazyw a, zapro­
wadzono kopułę, i tę przyozdobiono wieżyczką; 
ściany tego budynku są łatami do koła wybiiane ; we­
wnątrz znayduią się ławki i szranki do zamykania 
szkła należącegotI o zdroju, to iest flaszek i szklanek. 
Z  początku źrzódło to było tylko dębowemi klepkami 
obstawione, ale dziś iest ocembrowane kamieniem cio­
sowym, posadzka wybrukowana, a prócz czasu ką­
p ie li, Przybytek zdroju zawsze zamknięty. We­
wnątrz tego domu zdrojowego są zaprowadzone dwie 
pompy, z których iedną strażnik źrzódła zbawienną 
wodę dla gości piiących czerpa, a druga służy do 
uprzątania wody dzikiej z przybytku; woda zbyteczna 
odchodzi pod posadzkę zewnątrz budowy do urządzo­
nej umyślnie na ten koniec przyrębli, z którey iest 
daley użytą na domowe kąpiele. —  Zdróy srzedni

W s'rzo-
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vv śrzodku Al lei wypływa z pod Świątyni kamiennej, 
fi grubości prawie ramienia. Jest on oprawny w cy­
linder drewniany, mażący półtrzeciey stopy śrzednicy, 
a putein wykładany kamieniem. Woda czerpa się za 
pomocą drążka, na dolnym końcu którego znayduie 
się przyprawiona obrączka, do zakładania szklanki, 
lila ludzi pospolitych, którzy się tu niekiedy kupami 
schodzą, iest iuż do czerpania wody umyślne drewnia­
ne wiaderko; zdróy przytem dla użytku każdego iest 
prawie zawsze otwartym. Z tego tu więc zdroju woda 
się flaszkami rozsyła. —  Zdróy Fryderyka albo zdróy 
dolny wydobywa się o lOO kroków na północ od 
zdroju śrzedniego, i podobnież oprawny iest w  kamień. 
Nad zdrojem iest Pawilon wybudowany z kamienia, 
którego wierzch foremna kopuła pokrywa ; wewnątrz 
są tu także zaprowadzone ław ki. Woda dźwiga się 
za pomocą poinpyr i poseła na kąpiele do starych łazień 

drewnianemu rynnami.

Woda górnego zdroju, iest światła i czysta, smaku 
przenikaiącego ostrego, zapachu kwaskowatego, w y - 
wlia moc drobniuchnych perełek, które, równie iak 
zapach i smak dopiero w  ten czas traci, kiedy się 
p r z y n a y i n n i ó y  przez 2 4 godzin w  otwartey szklance 
przestoi. Na ten czas kolor wody zamienia się w mle­
czny) na iey powierzchni zbiera się powłoczka szklą­
ca, i ochrę żelaza na dół opuszcza. Źrzódło to nigdy 
uiezamarza. —  Woda śrzedniego zdroju iest dosyć 
światła, koloru niebieskawego, smaku ostrego, ścią­
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pasącego podobnie do atramentu, wywiia daleko wię- 
cey i większych perełek, i własności swoie dłużey za- 
chowuie od górnego zdroju; żrzódło to także nieza-
marza. ---- Zdróy dolny czyli Frydrych o wsk i iest
inniey światły iak zdróy górny, hardziey żółtawo 
biały, smaku ostrego, słonawego, żelaza w  sobie za­
wiera nie wiele, i zapach ma nie tyle lotny, ale kwa- 
skowaty. Perełki tu są rzadsze ale mocnieysze iak po­
przedzających zdrojów. Gdy te się zupełnie wyga­
siły", i woda przez nieiaki czas w szklance postała, 
nabiera koloru zupełnie iasnego i traci mineralny swój 
smak. Przez cały swóy bieg opuszcza czerwonawo 
brunatną ochrę żelaza.

Podług chemicznego rozkładu Panów Mogalli i 
Giinthera, funt ieden wody od i6 ,u n c y i, wziętey
z górnego zdroju, przy temperaturze 4 2 °  Farenli.
wydał.

Siarkanu Sody -  - - rpTę Grant.
Solanu Sody - i

T T  ----
Węglikami Sody I 6

2 J  ----
Węglikami Wapna - 2| I  __

Węglikami Talkowey ziemi - ! fR  __1 2 O
Exlraktu - - X

T o  ----
Niedokwasu żelaza - 9

2 O
Gazu węglikowego -  2 3^ Cala Kub.

Zdróy śrzedni zawuera w rówrie'y ilości wody,
podług tych samych badaczy > p izy tempera turza

4 4 °  Farcnh.
Siar-

Sitrkanu Sody -  - Grana.

Solanu Sody X
T o

Węglikanu Sody 1 T o  ----
Węglikami Talkowey ziemi 2  ----

Estraktu -  - - o 2 __
2 I 2 T  '

Niedokwasu żelaza - 2 7 
T o  o

Gazu Węglikowego l  4 ^ Gala Kub.
W zdroju Fryderyka znaleźli rzeczeni Chemicy

podczas temperatury wody Farenh. następuiące
Tfszczatki:

Siarkanu Sody -  - 1 Grano.
Solanu Sody - T o  —
Węglanu Sody 2 T óJo —

—  Wapna -  - -  2 f t  -
—  Talku 4  —

Extrnktu - .7
T o  o ----

Niedokwasu żelaza - t l i / ó  —
Gazu Węglikowego - -  i  7? Cala Kub.

Jedno z nowych źrzodeł przy temperaturze 4 4 °
Farenh. zawiera podług doświadczeń Hinza:------  r  U

Siarkanu Sody - 2 y  G ra n a.

Solanu Sody - - 1 -  i  -1—

Węglikanu Sody - -  4  -
Siarkanu Wapna -  -
Węglikami Wapna - - 7

9
Węglikanu Talku -  - -  
Wyciągu żyw icy bardzo mało

5 ___
9

Niedokwasu żelaza - - 2
T

Gazu Węglikowego - - -  1 4 Cala K ub.
Sto-



Stosownie do powyższych rozbiorów okazuhe się, 
ze źrzodła w Altwasser należą do rzędu wód miernie 
stalowych, mających wielki alkaliczny związek, przez 
co się zbliżaią fizyczną swą własnością do wod iakie 
się w Spaa znayduią.

Wodę górnego zdroju iako lotny i wzbudzający 
śrzodek lekarski P. Doktor Ilinze zaleca „szczegdlniey 
we wszelkich zadawnionych chorób okolicznościach, 
w  których się okazuie powszechne osłabienie Systemu 
z  podwyższeniem czułości i tkliwości; albo tam, gdzie 
prócz powszechnego cierpienia, okazuie się rnieyscowa 
słabość organów trawiących, narzędzi urynę odłą- 
czaiących, albo przechowuiących owoc i z temi w  zwią- 
sku zostaiących części.“  Tu należą mianowicie: sła­
bość pochodząca z przyczyny zbytecznego krwotoku i 
innych nadzwyczaynych wypróżnień, Kachexya, Chlo- 
rosis pochodząca z niedoskonałości albo zupełnego 
niedostatku Menslruacyi, Hysterya, Blenorrliea i t. p. 
Skłonność do poronienia, Astenia organu owocowego 
i odciek biały z pachwy tegoż organu, były zupełnie 
uleczone za pomocą letniego sprycowania wody z gór­
nego i śrzedniego zdroju brandy; ale przy ropieniu 
płuć potrzeba bydź ostrożnym w używaniu tey wodv, 
nie brać iey na czczo ani samey, ale roztworzona 
zawsze mlekiem. —  Woda śrzedniego zdroju zaleca 
się szczcgólnidy iako następną kuracyą po gorączkach 
krótko trwałych, po zabytkach osłabienia ciała, 
w  pierwszych początkach suchot w łaściw ych, to iest

opa-

opadania ciała czyli Atrophii, W Rachitis, Angielskidy 
chorobie, w przytrudnem trawieniu, a za tem na 
kurcz żołądka, odbijanie się wiatrów, skłonność do 
Wiatrów i kolek, na nieporządek stolca, palpitacye, 
zasżlamienie pierwszych dróg, brak apetytu, mimo­
wolne wymioty, zgagę, hemorroydy, hipokondryąi t. p. 
Srzedni zdróy iest także zalecony na dokończenie kura­
cji po używaniu wody z górnego zdroju. Zdróy Fry­
deryka czyli dolny, okazał się bydź bardzo skutecznym 
W zastarzałym kaszlu z odpluwraniem flegmy, w  po­
czątkach suchot flegmistych, i skłonności nerek do 
formowania w sobie gruzu, na uciążliwości przy odda­
waniu uryny, na osłabienie części rodzaynych przez 
samogwałt i silące się spółkowanie, na reszcie przefc 
wyczerpanie się magnetyzmem szarlatanów.

Używanie Wód tutejszych ż przeciwnej strony 
iest szkodliwe: w  przypadłościach amerykańskióy cho­
roby, w zastarzałych niektórych chorobach, miano­
wicie zatkaniu wątroby, kryzek i xt. p . ; osobom mło­
dym, krwistym i każdemu kto ma skłonność do Stenii, 
i cierpi ze zbytku siły żywotndy muskuWney. Panie 
ciężarne i te które są  skłonne do poronienia, m aią  się 
szczególniej inieć na baczności nim Z aczną kuracyą 
wód tutejszych , potrzeba w ięc aby się zmieyscowym 
lekarzem wprzód dobrze o tćm naradziły.

Woda zaczyna się pić z rana iak haywcześnióy 
przy pomiernem się rozruszaniu i niebardzo lekkiej 
rdziewie* Osoby które niebardzo wodę mogą znosić 
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na czczo, mogą ią brać albo z ciepłem mlekiem, albo ■ 
przeżuć smażonego w cukrze tatarowego korzenia.
Z  początku piie się wody u zdroju od 2 —  4 szklanek, 
a postępuie się aź do 7 i 8 na dzień za kilka dni.

Czas do kąpieli iest zazwyczay od 6 —  1 O godziny 
z rana. Niektórzy kąpią się dopiero po południu od 
godziny czwartey zacząwszy aż do wieczora. I tu 
należy się powoli zaczynać, tak ażeby pjdrwsze ką- ' 
piele nie dłuźey nad 10 njinut trw ały; poźniey zaś 
można będzie z godzinę w wannie zabawić. Zostaiąc 
W kąpieli potrzeba się zawsze poruszać, myiąc ciało i 
rozcierając schorzałe części ręką. Na zupełną kuracyą 

liczy się zazwyczay 28 —  36 kąpieli.

Cena kąpieli iest tu postanowiona przez Rząd Kró­
lewski iak iiastępuie;

i sza Klassa płaci po 7 śgr.
2§a Klassa płaci po 5 śgr.
3cia Klassa płaci po 3 śgr. pniskiey monety, j 

W yiąw szy kąpiele domowe, to iest te, kiedy goście 
życzą sobie brać ie u siebie w  6taneyach, które się 
drozdy płacą, i tak

1 sza Klassa płaci po 1 o śgr.
2§a Klassa płaci po 7 śgr.
3°** Klassa płaci po 4 śgr.

Za bitet do kąpieli płaci się, raz na cały cZas kąpieli I 
1 1 szćy Klassy 1 2 śgr.

2&ie'y Klassy 8 śgr.
' 3c!e'y Klassy 4 śgr-.

Na
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Na zapłacenie usłiigi i osób zawiadujących mieyscem 

płaci się tygodniowo, mianowicie 
i sza Klassa po 8 śgr.
2&a Klassa po 6 śgr.
3cia Klassa po 4 śgr. tia fyćlzien.

Wszystkie te należytości równie iak taxa bd piiania 
v/ody ze zdroju, płaci się któremukolwiek Z dozor­
ców, w wydziale którego się przenlieszki w a , reszta 
laliudhiaiących się około kąpieli osób nie ma prawd 
żądania niczego w ięcćy, a tein ba rdz idy naprzykrza­

nia się komukolwiek.

Osoby potrzebujące kuracyi a niebędące w stanie 
płacenia > małą liydź opatrzone urzędowymi zaświa­
dczeniami ubóstwa, leżeli chcą korzystać z dobro- 
diieystwa urządzenia tuteyszfego dla tego rodzaju cho- 
rvch. Jest tu przyzwoicie zaprowadzony osobny dom 
ubogich chorych Jeszcze od i 8 J (3 rokit, w którym 
się znayduie 6 łóżek z czystą pościelą, pó trzy łóżka 
dla każdey płci. Tam się więc przyinmie osoby bez­
płatne; do usługi których iest wyznaczony posługacz 

dla mężczyzn; i posługaczka dla kobiet.

Jako lekarz dozorczy przy kąpielach, zjeżdża tu 
na lato zaszczytnie znany nadworny Konsyliarz Doktor 
Hinze, zamieszkały w Waldenburgu, tu zaś mifeS/ku 
ua Doktdryi na samym dole, gdzie od 9 —  11  godziny 
daie codziennie bezpłatnie swe lekarskie rady dla ubo-
„jch._Dć> usług Chirurgicznych iest tu baidzó
cęczny od górnictwa Chirurg P. Pletschke, na kló- 
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rego zasadach chorzy bespiecznic mogą polegać. Dla 
powszechney zaś wygody i na wszelki wypadek znay- 
duie się teraz przy wodach i Apteczka, którą, tu 
Aptekarz z Waldenburga na lato sprowadza, i ta się 

mieści w domu przechadzkowym;

Stół iest w gościnni u Traktyera otwarty na po­
łudnie i na wieczór. Za obiad składaiący się z zupy 
i trzech przystawek, płaci się 10  śgr. monety Pru- 
sk iey; za 2 przystawki gdyby kto chciał w  stancyi u 
siebie iadać 4 Ngr., i w  tey samey proporcyi za trzy 
przystawki zapłaci się 6 groszy srebrnych. Dla zwo­
lenników prawa Moyzeszowego znayduią się tu dwie 
osobne garkuchnie, w  których się potrawy gotuią po­
dług praw Izraelskich. Osoby które sobie zyczą tak 
dla siebie iak i dla Swey familii Wygody, własne 
utrzymywać kuchnie, mogą dostać wszelkich potrzeb 
iuż to zc dworu iuż z kramu znayduiącego się w  domu 
traktyera, albo posełaiąc umyślnie do pobliskiego 
miasta Waldenburgu. Co się tyczy zwyczaynych po­
trzeb kuchennych iako to ow oców , drobiu, mięsa 
legumin i iarzyn, tedy pobliższe okolice dostarczaią 
tu tego wszystkiego codziennie na sprzedaż. Świe­
żego pieczywa dostarcza albo mieszkający tu piekarz, 
albo teź poseła się do górnego młyna 5 a ciast przed- 
nieyszych można w  pobliskiein mieście Waldenburgu, 
bardzo przednich dostać. —  Wina wszelkich gatun­
ków  dostarcia kupiec winny z W rocław ia, który tu 
trzyma dom pode lwami w arędziej prócz tego u trak-
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lyera znayduią się także węgierskie i francuskie wina, 
l„|)o przychodzący do stołu gościnnego może sobie 
każdy własnego z domu kazać przynieść wina. Do­
lnego białego i dubeltowego piw a, dostanie u za­
mieszkałego tu piwowara Adama. —  Czokolady por­
eya po 6, śgr. K aw y ze śmietaną poreya po 3 śgr., 
6 den. i Herbaty poreya po 2 śgr. dostarcza tuteyszy 
traktyer. Na wszelką zaś żywność i napoie iest p o­
stanowiona i drukiem oznaymiona pewna cena, od 
którey nikt odstępować niemoże; tę zaś stanowi szcze­
gólna komissya złożona z Lekarza mieyscowego, Ju- 
stycyariusza, urzędnika dworskiego i Inspektora łazicn.

Dla odprawiania służby bnzey dla katolików iest 
urządzona w zamku osobna kaplica, a wyznawcy za­
sad Ewangelicznych znaydą dogodność odprawiania 
swego nabożeństwa w pięknym kościele Waldenburg- 

__ Nad bezpieczeństwem własności i osobi- 
stem, c z u w a ią  publiczni Stróże policyjni, którzy oraz 

wszelkiego żebractwa zabraniaią. W  nocy nneysca 
publiczne są latarniami oświecone. Osoby gościnne 
maiącc przy sobie własne powozy i konie , znayduią 
ta wygodne staynie i wozownie, a w  przypadku gdyby 
tych zabrakło, tedy oberżysta Heinisch i Karczmarz 
Scraphin mogą się zawsze wystarać o imeysce przy­
zwoite dla umieszczenia ekwipaźu w każdym razie. - 
bubo iuż sprzęty pokoiowe są w  każdem pomieszka­
niu dla gości przyzwoicie urządzone, to równie gdyby 
sobie kto życzył mieć paradnieys?e z łatwością ich

można



można dostać, i niepofrzeba w tym względzie tylko 
się udać der jenpralncgo Inspektora zdrojów. Co się 
zaś tyczy pościeli, tę naylepiey zrobi, kiedy każdy 
?e sobą własną swoię przywiezie ; a nawet drobnięy- 
sze naczynia służące do gotowania śniadania , równie 
iak wełniany płaszcz do kąpieli, mieć ze sobą nie- 
byłoby wcale od rzeczy.

W e względzie odbierania i przesyłania listów na 
pocztę można bydź bardzo spokojnym, ile że Pocztami 
W Waldenburgu utrzym uj porządną pocztę przez cały 
czas kąpieli do Altwasser. A nawet można na każde 
zażądanie koni i powozu z tamteyszey Poczty dostać, 
gdyby się kto chciał w  okolicę przejechać. Przy 
górnym zdroju równic iak przy moście S, Jana Nepo- 
inuka i w Allei świerków, stoi kilka otwartych bud- 
kramarskich, w  których się sprzedają rożne towary 
szklane, Galanteryi i t. p.; z tych zazw yczaj bawiące 
u wód osoby zakupuią wiele rzeczy na gościniec dla 
fam ilii, dla domowych, przyiacioł i znajomych.

Sposób życia u wód w Altwasser, iest w  prawdzie 
daleko skromniejszy, niż po innych pełnych zgiełków 
kąpielach, ale też ma niektóre osobliwości, które 
Altwasser niemniey powabną i zachęcającą robią oko­
licą. Zaraz z rana wstawszy każdy pospiesza do zdroju, 
gdzie wyznaczoną przez lekarza liczbę szklanek wody, 
w  towarzystwie dopną; a popiiaiąc przechodzi się po 
obszernóy Ailei. Kompaniia zazw yczaj Czeskich 

.muzykantów, ożywia przytęm wdzięcznóy mełodyj
brzmię-

brzmieniem umysł każdego przechodnia. Niektórzy 
z gości kąpią się zaraz z rana, a dopiero po wyiśeiu 
z kąpieli zaczynaią pić wodę; inni znowu którzy ią 
z rana pili, kąpią się dopiero po południu.  ̂ Kto nic 
odpił swoią miarę i wykąpał się, idzie na śniadanie 
po którem sobie nieiaki czas spoczywa. Poczem u- 
brawszy się, idzie się przepędzić resztę czasu na prze­
chadzce w Allei lub też w sąsiedzkióy okolicy. Poru­
szeniem takowem przyprawiony obiad, znayduie pod- 
wóyną wartość w oczach zgłodniałego wędrowca. Ale 
ztem wszystkiem potrzeba naysurowiey przestrzegać, 
co się przy każdey kuracyi powszechnie przepisywać 
zwykło, aby nie nadużywać rzeczy surowych, miano­
wicie owoców, poziomek z mlekiem, sera, tłustego 
pieczywa, sałaty i wszelkich potraw zbyt kwaśnych, 
które się kuracyi wód szczególniej przeciwią. Po 
Stole spoczywa się nieco albo też idzie się od razu na 
przechadzkę w  nie wielkich partyach do mieysc po- 
bliższych, ieżeli kto nieclice iść na partyą gry na salę, 
co też daleko iest przyzw oiciey, mż zaprzątać umysł 
w towarzystwie ludzkiem naynieprzyzwoitszą zabawą. 
W Niedziele bywa tu także niekiedy muzyka z tańcami. 
Kto się iuź raz kąpał z rana a życzyłby sobie kąpać się 
drugi raz p® południu, to przynaymniey niemoże mu 

i, służyć za prawidło chwalebne, ieżeli to w pewnych 
tylko okolicznościach, nie iest wyraźnym samego Le­
karza przepisem, inaczej kąpiel dwa razy na dzień 
brana, iest tu nieusprawiedliwionym uważana zoy- 

tkiem.



Do przechadzek śluzy tu szczególniey długa i pię­
kna Alleia, która się od górnego aż do dolnego zdroju 
rozciąga. Z  początku allcia ta zaczyna się lipami, 
daley zaś wysokieini wysadzona sosnami, które po 
równey drodze rzęsiste rozpościerają clenie, W  poło­
wie tey drogi rozweselają ozdobne kwiatami szpaleiy, 
W śrzod których wznosi się mały Pawilonik, iest to 
wspaniały ogródek należący do domu Podelwia; od 
tego wbok prowadzą bardzo wygodne ścieszki w  po- 
isępnieyszę cienie małego Parku, który się o pobliską 
lasotę opiera. W  nayprzyiemnieszych punktach tego 
ustronia, są wszędzie ponaprawiane ławki i krzesła 
do spoczynku. Obok powyższey allei, prócz prze­
bijającego się pomiędzy drzewa widoku, na otwarty 
i prawie zawsze będący w ruchu gościniec , równie iak 
na piękne domy wieyskie i rozkoszne błonia , toczy 
się mrucząc}' strumień wężykiem, którego rozgwar 
ścigaiącey fali, odbiia się wśrzod brzmienia wybornóy 
muzyki, która się z pobliskiego Parku częstokroć sły­
szeć daie. Bardzo także przyjemne spacery nadarzaią 
się po drodze nad stawem, nad górnym zdrojem, ku 
Stolni przewozowej i prowadzącey na wieś, Od 
końca allei sosnow7e'y prowadzi kręto piesza droga 
w  gorę, którą pospólstwo tuleysge Irrbergiem czyli 
błędną górą nazy wra ; drożyna ta kończy się na samym 
Wierzchołku z którego się bardzo obszerny widok 
otwiera, Spoyzrzawszy ztamtąd ku stronie W'schod- 
nie'y, wzrok nasz się zapuszcza nayprzód w głęboki 

parów , zączynaiący się pod Oberdorf, a ciągnący się

aż

aź pod Charlottenbrun; ztamtąd przenosząc oczy po 
nad pagóry, gaie i wysokie io d ły , daią się widzieć 
zdaleka niebieskawe massy gór Sowich. Obróciwszy 
się ku stronie południowcy, widziemy iuż lasem p o­
kryte iuż spadziste gór obłąki które się po nad Wal*- 
dcuburgicm i Neułiaus piętruią* od zachodu po za 
szczerbami gór spadzistych, gdzie się bogactwo węgla 
znayduie, wznoszą się nayprzód wysokie czuby Got- 
tesbergu, a potem wspaniały szczyt swdetnego cie­
mienia Hochwaldu. Od północy zaś oko widza unosi 
się po nad urodzayne gór poziomy, i zapuszcza się 
w głębsze Szląska okolice, aź gdzie niebieskawy cień 
odległego kraiu w pochmurney mgle niknie i przes­
pała. —  Przyjaciel botaniki znaydzie tu z ukonten­
towaniem w przechadzkach swroich, prócz wielu in­
nych roślin G l a d i o l u s  c o m m u n i s ,  L o n i c e r a  
X y 1 o s t e u m , A 1 i s rn a r a n u n c u l o i d e s ,  D i a n- 
thus p r o l i f e r ,  C l e m a t i s  er e  e t a ,  S i d e r i t i s  
montana etc. etc. mianowicióy zas‘ na pochyłościach 
około Waldenburgu.

Bardzo ważny iest także przychód do p r z e w o ­
zowey S t o l n i  (schiffbaren Stollen). Droga tam 
prowadząca idzie albo głównym gościńcem albo też po 
nad sadzawką 5 Uście do Stolni znayduie się przy 
strażnicy będącey zaraz przy samym gościńcu, pod 
nazwiskiem L i s i ć y  s t o l n i ,  z podobieństwa iakie 
otwdr ten ma do lisicy iamy. Długość tego przekopu 
wynosi do 3 2 0 0  łokci i przechodzi prze? kilka po-
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kładów węgli kamiennych, Przy otwaieiu spławu 
w roku l  71)4, kiedy pierwszy raz przewozowy statek 
zaprowadzono, ulica niebyła nad 4 o o  sążni dłuższa 

i^co przy wchodzie z liczbą roku na kamieniu iest w y­
ryte; muzyka złożona z górników towarzyszyła prze­
wozowi, pomiędzy któremi znaydowało się kilku człon­
ków lisicy stolni górnictwa, za temi gdy się przy 
usciu wydobyli na światło dzienne z podziemnego 
świata, szła pierwsza łodz obciążona ładunkiem wę­
gla kamiennego. Stolnia czyli Podkop, iest to skle­
pienie na pół osmey stopy wysokie, szerokie na pięć,
X wody maiąee 4 O cali głębokości. Przestrzeń kanału 
iest z n o w u  tak dostateczną, ii z obydwu stron czółnu 
zostaie po 3 cale próżnego ieszcze uiieysca. Gdzie 
niegdzie są porobione przyręby, aby się dwa z przc- 
ciwney strony idące czółna mogły wygodnie pominąć; 
toż samo są porobione okna, z pomiędzy których 
znayduie się iedno tylko bez rusztowania, i właśnie 
urządzone od góry a i do spodu dla przewiewu powie­
trza. Jest to bardzo ciekawą rzeczą ktćby się chciał 
zastanowić z uwagą, nad sposobem przepędzania ży ­
cia ludzkiego pod ziemią, iest tam wiele rzeczy podzi­
a n i a  godnych, i uikt żałować niepotrafi, iż na 
przypasywaniu się tylko sam kilka godzin czasu prze­

pędził.
Wyszedłszy że Stolni w króle* przybywam y idąc 

bardzo"przyiemną drogą pomimo pięknego domu wiu-
r>u.*a i towarzyskiego p rzy tymże ogrodu, do sławne-
go vv tutoyszych okolicach miasta W a l d e n b u r g u ,  
* Ł' które

które z samego zaraz przychodu iuż nam ^vdzięczne 
swe domy przedstawia. Miasto iest posiadłością Grafa 
v. Iiochberg, stoi i o 5 g stóp w yżćy nad powierzchnią 
morza, ma w sobie królewski Urząd górniczy i pro­
wadzi wielki handel płótnami, z którego względu iest 
piąte z liczby miasto w  tych górach, Każdey Soboty 
bywaią tu wielkie targi Ba płótna, co sprawia napływ 
ludzi do miasta i ruch prawie powszecliny. Pomimo 
tego większa atoli część tkaczy ulrzymuie się z swemi 
warsztatami po przyległych wioskach , gdzie się też i 
przędza naywięcey blecluiie. Kościoł katolicki znaj-* 
duiący się w  mieście, z powierzchowności iest mierny, 
równie iak iest wewnątrz dosyć skromny; ale nato­
miast kościoł ewangelików iest bardzo piękną budowlą, 
postawioną przez Budowniczego nazwiskiem L a n g- 
hans, a która przeszło 16 0 0 0  talarów kosztowała. 
Cala okolica ze strony północney zacząwszy od miasta, 
i osi napełniona szybami i kopalinami, a przed nua~ 
steiu na pochyłości Gleisbergu, iest zaprowadzona
parowa machina. ---- U szanownego malarza W a a -
gen znayduie się także znaczny zbiór godnych widze­
nia obrazów.

Ztąd naybiiżey po drodze odwiedza się zamek 
Neuhaus,  położony ku stronie południowcy w gó-, 
racli o godziny od miasta. Droga tam prowadząca 
idzie pomimo katolickiego kościoła na dół, około łu- 
misk kamienia, co raz daley na otwartą dolinę po­
między bieehy, ogrody i przyjemne wieyskip po­
mieszkania, aż się nakomec przybywa ną wysadzoną 
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topolami drożynę, która iuz prosto przeż pagórek 
prowadzi na dolinę Neuhaus; lam wgłębi stoi uprzey- 
niy z powierzchowności swoiey równie iak przyiaciel- 
ski dom Pana Czeteryc, około którego, mianowicie 
ku zatoce idącey pomiędzy góry iest kilka wiejskich 
chatek, w  położeniu iak gdyby do malowania zabu­
dowanych, a przy pierwszey zaraz skraia chatce, po 
prawey stronie ogrodu wychodząc z zamkowego pod­

wórza, znayduie się stara droga zamkowa prowadzą­
ca prosto w  górę aż na sam góry wierzchołek. Góra 
ta piastuiąca resztę gruzów starego zamku Neuhaus, 
iest ze wszystkich stron odosobnioną, sama pokryła 
lasem, iest także od południa, wschodu i zachodu 
wysokiemi otoczona lasotami Na weyściu dq zamku 
iest wybudowany z drzewa Pawilon, z którego można 
mieć piękny widok ku wyniosłemu Hochwaldowi i na 
niższe poziomy. Rozwalmy zamku nie okazuią nic 
osobliwego, prócz stertdw ścian wysokich, zawalo- 
nóy studni i kilku sklepionych piwnicy ułamki te da­
leko piękniey się wydaią z daleka wśród posępnych 
lasu padołów i blasku łąk przyległych. —  Za funda­
tora tego zamku, podaią Bolka II. Xiążęcia panują­
cego w tych stronach, a którego pierwszych węgłów 
założenie, oznaczaią pod rokiem i 3 6 B. —  Podczas 
w ojny z Górliczanaini twierdza ta była zburzoną, a 
podzwigniona z gruzów, pozniey w innych zaburze­
niach , znowu podpadła temu samemu losowi.

Od Waldenburgu przez Friedland do sławnego 

i  okolicy skalistej A d e r s b a c h u ,  mianuią tylko pięć
godzin

"odzin drogi, która prowadzi przez Dittersbach, Neu- 
bayn, Althayń , Lańgwaltersdorf i Schmidtsdorf j 
raaiąca po prawdy ręce wysoki Hochwald, a przed 
sobą i po lewey Stronie Zuckerberg, Heidelberg, Buch- 
berg i znakomitą z powierzchowności swoiey górę Bo­
cianową czyli Storchberg. Nie wielki ale bardzo u- 
datny potoczek i prowadzi od podnoża tey ostatniey 
góry do małego miasteczka F r i e d l a n d ,  położonego 
na samey granicy i sławnego z rękodzielni płótna, 
w niowielkióy odległości którego, na czerwoney skale, 
yt dolinie bednarskiey, stoią zabytki starożytnego 
zamku Freudenschlosz. Poszedłszy z Friedlandu prze?. 
Jlerkelsdorf gdzie się nieco na prawo rozwaliny pewnej 
kaplicy dzwigaiąj iuż niedaleko iesteśmy od Aders­
bachu. Wieś ta położona w  dolinie iest w  bliskości 
skał, które tu od właściwego gatunku, piaskowani 
skałami nazywaią. Skały te znowu rozciągaią się 
\v pewnej'- równinie o podał, i w  naywiększey części 
są prostopadle łupane, co im nadaie nieiakie podo* 
bieństwo do murowanych słupów, wieżow albo staro­
dawnych zamków. Niektóre z tyfch skał dla Jakiegoś 
podobieństwa z niektóremi rzeczami, a bardziey dla 
przywidzenia' łatwowiernych mieszkańców, maią so­
bie ponadawane szczególnieysze nazwiska, n. p. 
Wieża S. E l ż b i e t y  W rocławskiey, M n i c h  i 
Zakonni ca  za iakiś występek przeciwko czystości 
W skałę obróceni, T a r a  b a n ,  K a 2 a 1 ni  ca missyo- 
liarska, S z u b i e n i c a ,  G ł o w a  c u k r u  i t. p. około 
tćy ostatniey, która postawę ma cienką a sam wierzch
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tut kształt przcWfcCOney do góry głowy cukru szeroki, 
kręci ślę wężykiem niewidki wprawdzie Strumyk, ale 
mocno zarybiony,.pstrągami 5 wychodzi on z pomiędzy 
skał pobliskich 3 i ten potrzeba prżebydź, aby się do­
stać do zamkniętego tit zaraz W pobliżu, otworu 
W świat skalisty* I tri się wprzód płaci odźwierne 
podobnie iak na Iłeuscheuer, A potem się dopiero 
wchodzi w ulicę skał ogromnych, których spadziste 
ściany od l 5 o — 160 stóp w goi-ę nad podłogę się 
wynoszą. 3 tu buyńa fantazya w dziwacznych skał 
postaciach, rozmaite podobieństwa powynaydy walaj 
tu nam przewodnik palcem wskazuie na potężną głoV. ę 
W peruce, iest to: mówi on, głowa pewnego Burmi­
strza o,którym pokątne kroniki niaią wiele do powie­
dzenia, tu iest niewinny baranek . a tam mops staróy 
Hrabianki, tu znowu para z kamieniałycli gołębi od. 
potopu świataj a tam przełaz czyli mostek Maryi Mag­
daleny. Idąc po schodach w górę przychód ziemy 
nad parów gdzie się ziiaytluic Wodospad, który przez 
założone stawidło może bydź zmocniony. W  lak 
U az Wandy w i l c z e y  i ami e  spostrzegamy ślepe okna 
w które Graf Spork kazał parę tablic miedzianych, 
z napisami osadzić* ale blachy te nie długo wykra­
dziono.' Postępuiąc co raz w y ż e j po nad strumie­
niem rzerżuchy wotlnóy kii przepaści pochtnurnegd 
parowu, przychodzicmy v/mieysce gdzie się 6 skali­

stych wąwozów na raź otwiera ; z tych w iednyni o 
"0 0 0  kroków od uścia W górze, stał zamek staro­
dawny nazwany Raubschlosz* Zamek ten należał do

fam i*

familii Bohdaneckich, którz3r prócz tego posiadali le­
szcze Adersbach, Kotschkaslein, Sehatzlar, Riesen- 
hurg, Freinburg, Podenstein i,inne dobra. Ale po­nieważ byli stronnikami Ewangelickiey nauki, przeto 
za panow ania Ferdynanda stracono w  Giczynie 4 7 
osób na raz* tak z familii Bohdaneckich iak i przy- w iązałych temu domowi; zdaie się przecież, ze su­
rowe się to obeyście z niem i, nie wyłącznym było 
religii powodem, ale że Panowie ci pozwalali sobie 
za nadto uciskania i rabowania pobliższych okolic* 
W innym z pomienionych wyżey parowów, trafia się 
na ciemną iaskinię, która w  rozterkach krajowych, 
służyła za kryiowkę dobytku i przytułek ludziom. 
Podobna iaskinia daie się widzieć w tak nazwanych 
Szokowych budach i Aspenplan, w  tyle zamku Raab- 
schlosz czyli Drabam i, która lia ten sam użytek słu­
żyła co i tamta. Prócz tego opowiadaią tu ieszcze że 
w tym skalistym Labiryncie b y ł wystawiony kościoł, 
co zapewne nie było tylko upiętrowana kupa skał, a 
która pod czas woiennych rozterko w , służyła schro­
nionym tu mieszkańcom za ołtarz do odprawiania na­
bożeństwa* Cała ta okolica skalista zaczynaiąca się 
od Adersbach rozciąga się na sześć mil w zd łu ż, a ńa 
dwie mile w szerz. Radzi się iednakże każdemu kto 
się tam W te skały zapuszcza, ażeby się w drobną mo­
netę opatrzył, bo tu kobiety, dzieci, starcy gdyby sza­
rańcza podróżnych opadaią, i albo w prost o iałmużńę 
proszą, albo Się narzucaią z bukietami, kwiatkami i 
tym podobnemi fraszkami pod pozorem sprzedarzy.

Cle-
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Ciekawym zwiadowcom radzi się także, aby ile 
jbydź może niepomirali G r i i s a u s k i e g o  K l a s z t o r u ,  
który o 5 godzin drogi od Altwasser iest W naypięk- 
nieyszey zbudowany okolicy. Pustelniczy ten klasztor 
był w roku 1242  założony i Benedyktynom oddany; 
ale ci dla ostrości zapewne klimatu, oddali go na po­
wrót Xięciu Bolko Szwidnickiemu i Jauerskienni 
w 1 2 8 9  roku. A gdy Xiąże ten w roku 1 2 9 2  w y ­
stawił piękny kościoł, z osobistego przywiązania do 
Cystersów, Klasztor darował tein u zakonowi, i mni­
chów do niego zaciągnął z Klasztoru Heinrychow- 
skiego. W  czasie 3 O Ictniey w oyny, Griissau nad­
zw yczaj wiele ucierpiał od Szwedów , a kościoł, bi- 
bliotbeka i okoly drewniane stały się łupem płomieni. 
Opat nazwiskiem Bernard Rosa podźwignął wszystko 
na nowo zgpuzow, a nawet kościółek S. Jozefa istnie­
nie swe jemu winien. Od założenia swego klasztor ten 
Uczy 48 Opatów, a 4 o włości i dwa znaczne miasta 
poslusznemi zawsze były skinieniu pastorała; Ko­
ścioł główny zewnątrz i wewnątrz b y ł obładowany 
przepychem i posiadał wiele przewybornycli obrazów, 
z których się tain dziś ieszcze iakas częsc znayduie. 
Organy tego kościoła zbudowane przez Englera w Wro­
cław iu , podnoszą i roztrząsaią ducha- iuż przez ła­

godne tony swych fletów, iuż’ przez dzielność i moc 
swego głosu. Skład tego muzycznego gmachu zależy 
na potroyhey klawiaturze, 54 regestrach ruchomych 
i i 4 innych do Kamertorni służących ; ze wszystkiem 

organy te obeymuią 2G06 pisczałek. F lety , wal-
ftornie,

J;

tomie, trąbyj fagoty i hoboie śą nie dopórównania, 
t;A iż w całym kraju nic podobnego znaleśćby nie można. Od strony wschodnióy przy kościele znay- 
duie się w wyszukanym smaku założone Mauzoleum, 
iest to Xiążęca kaplica , w której kości kilku Xiążąt 
Szwidnickich i Jauerskich są złożone. W  kościele S. 
Józefa, historya tego Świętego malowana a l f r e s c o  
przez Wiiimanna, dziś ieszcze oko znawcy mimo­
wolnie 'iiar siebie pociąga. Było tu także Gymnazium; 
ale dziś w ogromnóy i przestroney tey budowli, gdzie 
przedtem czynność, wesołe życie i ruch powszechny 
panował, dziś mówię gmach ten iest zamieszkały przez 
samych urzędników z dziećmi i dziewkami, równie 
iak przez nie których ieszcze tu pozostałych Professo- 
rów którzy restę dni oddawna nieczynnego swego życia, 
przepędzała na gnuśnem drzymaniu. W  iednyni gaiu 
ku stronie odwieczorney, stoi wśródku sadzawki zalu­
dnionej pstrągami, Foxhal przyozdobiony mnóstwem 
kapliczek, który niegdyś był pobożnym napływem 
licznego 1 itcla IłumU , dziś iest wygnaniem samotnego 
Pustelnika. Mieysce to nazywa się Betleem; i tu 
się takżfe znaydiiią ozdoby Wiilmana. Za tym laskiem 
wznosi się góra, z ktdrey się otwiera zaymuiąćy w i­
dok na dolinę klasztoru, iako też ku Schómbergowi 
i inney górze ńazwaney Gottesbergiem; ale widok 
ten ieszcze iest przestrzeńszy, spoyrzawszy' miano­
wicie kii Olbrzymim górom, i na sąsiedzką górę S. 
Anny, gdzie się znayduie tey świętey matronie po­

święcona kaplica-
M ?roc z
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Prócz wyżey pomienionych przechadzkowych sta- 

cy i, zdrowieiący goście w Altwasser- mogą sobie ie- ; 
szcze niemniey przyiemne sprawić roztargnienie, kiedy j 
się udadzą na zwiedzenie wspaniałego t  iirstensteinu i j 
iego padołow, Zeiskenburgu, Bolkenburgu i Schwem- j 
hauzu, Charlottenbrun i rozwalin Kdnigsbergu pocT > 
Kinau, mieysc.a o których się niżey obszerniey ieszcze 

będzie mówiło.

$ alz-

S a 1 r u n.

Poszedłszy Wciąż przez dziko romantyczną dolinę 
która się zaczyna pod przyiacielskiem "miasteczkieni 
Freiburgiern, a która ustrzeszona ozdobnie spadfeisteini 
skałami i wysmukłym lasem, posuwa się mimo posa­
dy Fiirslens tein u , przychodzierny nakoniec w  otwartą, 
przestrzeli gdzie mała rzeczka Polsnitz zaślubia się /e 
strumykiem Salzbachj tam idąc po nadbrzeżu ostat­
niego ieszcze daley w górę, traliarny na Salzbnim 
Prowadzi tam wozowa droga podobna do publicznego 
gościńca, przez Freiburg i Sorgau; a inna inniey wy­
rodna od Hohcnfiiedbergu przez Kwolsdorf i Adelsbacb»

Dolina W którey Osada Salzbrun iest zabudowaną, 
iest iedna z naypięknieyszych i nay weselszy ch w calćy 
okolicy. Domy od Sorgau ciągną się w górę aż do 
Neu-Salzbrun, do których przytykaią domy W cisz- 
slcinu, z innego końca ciągnące się znowu pomiędzy 

M 2 paro-



parowy potężnego Hochwaldu. Naywiększa część do­
mów rozpościera się po zielonych łąk kobiercach, albo 
iest osadzona wśród pysznych ogrodów albo tez ua- 
koniec świecą się niektóre tia pochyłościach pagórków.
Tu mruczący Salzbacli śródkicm swe srebrzyste fale 
pędzi i pomiędzy starannemi właścicielami zagród zgo­
dne granice stanowi. Od surowey północy i ostrego 
wschodu, rozkoszne to miejsce zasłania wiekopomna 
las o ta Alt-Furstenstein, tam znowu przybrane w rząd 
topoli pagóry idące z pod Sorgau i Keu-Fiirstenstein; 
od zachodu ciągną się czerwone pola ku Adclsbach i 
Hochwaldowi; a pod południe wznoszą się co raz 
wyższe i pięknieysze gór lasotych obłąki, Po tey że 
samćy stronie zaraz z podewsi , powstałe bogata 
w łąki wyniosłość, którą zdobi w  bliskości samego 
zdroju, piękny i zewsząd otwarty domek Doktora na­
zwany Pappelhof. Tu i owdzie po polu i po łąkach 
znayduią się bardzo przyjemnie porozstawiane gruppki 
lasku, albo skał potężne głazy, z po Za których Wy- 
glądaią rozsiane około góry, domy Niedcrhailau; po 
nad tćmi zaś u góry pod lasem datą się widzieć podo­
bnież rzadko porozstawiane domy Oberhartau , które, 
naywyższy mieysca tego koronuią wierzchołek,

Wieś S a l z b r u n  oprócz zabudowań kąpielnych, j 
liczy 69 kmieci, 28 zagrodników, l 5 p chałupni- ' 
k ó w, 5 wodne młyny i t. p. osady, które razem
o b c y m uią ludności do 2000 mieszkańca, z pomiędzy 
którĆY większa połowa trudni się tkactwem, rolnictwem

* i cho- 1

irliodowaniem bydła. >—  Naywiększą ozdobą całey 
wsi, s ą  znayduiącc się tam 2  K o ś c i o ł y ,  które da­
leko ze wsi wyglądaią. Z  tych naystarszy iest Ko­
ścioł Katolicki, który przed kilką laty został potrza­
skiem piorunu mocno nadwerężony, a chociaż się zda­
lna przez namydlenie czerosiś bydi wydaie, to w isto­
cie nic iest nic więcey iak tylko skołatanym gratem. 
Kościoł ten b ył niegdyś córką kościoła Freiburgskicgo 
i służba boża raz tylko do roku w nim się odprawiała. 
Kościoł znowu Ewangelicki iest piękny i dostateczny 
l)udvnek, przy którym się znayduie zawsze obecny 
1'aiąrz iako Pasterz mieyscowy. G ó r n y  z d r ó y  
iest pokryty murowanym i pełnym dobrego smaku, 
w kształcie kaplicy budynkiem; iest to światła i przy­
jemna budowla, wewnątrz którey ciosana z kamienia 
cembrzyna iest do koła poręczą otoczona, do zwier­
ciadła zaś zdroju sprowadzaią kamienne schody; na 
około ściany znayduią się ławki do spocznienia gości. 
0 80 do 10 0  kroków w yżey pomiędzy gruppami 
drzew, ogrodami i wieyskicmi chatami, przy pobli­
skim schyłku góry, stoi przez Doktora Zemplin zało­
żona Ł a ź n i a .  Jest to drewniany budynek wysta­
wiający Gotycką bramę o pięciu lukach, po części 
szklanymi, po części diewnianenji zasłonionych okna­
mi; pomiędzy temi znayduie się niewielka sala aż do 
piątego łuku, który iest przeznaczony do mieszczenia 
ogniska i całego domu ogrzewania. Mała sala opa­
trzona ławkami do spoczynku, daie tę korzystną do­
godność, iż goście wychodzący z kąpieli, mogą\y  p r z y -



w przyzwoicie ogrzaney temperaturze, zabawić tak 
długo ile się każdemu podoba. Z te'y salki idzie się 
dopiero do pobocznych gabinetów gdzie się cztery
wanny znayduie. ---  Prócz tego zakładu znayduie się
ieszcze inny pod nazwiskiem dworskich kąpieli, i inna 
łaźnia przy Kramarskich budach. —  Niedaleko od 
łaźni iest założony mały P a w i l o n  w którym się mu­
zyka schodzi, i ztąd leź prowadzi droga w górę do 
pomieszkania Doktora 'Zemplin. — • D o k t o r y a  ta 
więc, inaczey nazywana Pappelhofem, iest bez wąt­
pienia z pomiędzy wszystkich zabudowań tego miey- 
sca , naypitknieyszem pomieszkaniem iuż z samego 
położenia ; stoi ona wśród pięknego poziomu łąki 
idącego spadzisto co raz wyżey w górę, zkąd się po­
wabny otwiera w idok, na dolinę i po nad wteyskie 
posady, na gościniec idący od Adelsbaęh , w  okolicę 
ku Fiirstesfein i na potężną gór massę Hochwaldu. 
Dom ten ma bardzo piękne i wesołe pokoie, a wpo- 
1)0cznem zabudowaniu na podobieństwo officyny, znay­
duie się kompaniia oślic i koz doynych, które tu za­
biegły o zdrowie ludzkie Doktor, na zbawienie swych 
chorych starannie pielęgnuje. —  D om  S c h a d z k o -  
w y ,  piękny Zewnątrz i wewnątrz iest założony przez 
właściciela młynów, i ma prócz dolnego pomieszkania 
dla dzierżawcy, iedną salę i trzy schadzkowe pokoie - 
z bilarem, stolikami do gry i przyzwoitemi sprzętami. 
Jest to mieysce iadalne, bawialne i służące razem do
spekulacyi graczów. ---  Z pomiędzy prywatnych po-
mitszkań miejscowych, zasługuie na chwalebne

wspo-

wspomnienie, zuayduiący się po niżey domu sehadzko- 
wego przyiemny dom  m ł y n a r s k i ,  gdzie podobnież 
można bardzo wygodnych pomieszkań dostać. Lubo 
już dopiero w zeszłym roku, pi zeszło 4 O gościnnych 
pomieszkań było w Salzbrun wyporządzonych to i tak 
zbywa na dostateczney liczbie pokoi, gdyż te które na 
prędce przygotowano, niewystarczaią wcale do coraz 
większego napływu gości odwiedzaiąeych wody 

tutejsze.
Zbawienna woda w Salzbrun zdaie się mieć bardzo 

dawny początek, bo oczywiście wieś sama iuż od 
zdroju wzięła nazwisko swoie. Sposób zaś iakim 
woda ta odkrytą została, iest dosyć ciekawą powie­
si ią. gdyż tu słychać że wynalazek ten winien się naypierwey krowom , a wieś iuż przeszło od 4 o o  lat pieezętuie się studzienką w kształcie wieżyczki. W ic- 
życzka ta ieszcze w  roku 1 8 1 i stała w  tey sainey 
jor,«ie po nad zdrojem, na cembrzynie zaś znaydo- 
wały się wyryte lata i 5 g 4 i 1 7 1  7 ,  co oczywiście dowodziło kiedy b yły  założone. Za czasów Schwenk- 
f,.|da wody te iuż musiały bydź znajomsze, kiedy tenże 
w iednem mieyscu m ówi, że w wielu chorobach były 
L pociechą używane. Jak zaś prędko używanie ich 
poszło W niepamięć, okazuie się z wyrazów nieiakiego 
Viso, który oświadcza że ich Lekarze na wiele uło­
mności ciała za lekarstwo chorym przepisywali. Do­
piero nieiaki Morgenbesser wydobył ich na nowoz nie­
pamięci i wyliczał choroby, przeciwko którym woda 
ta skutecznie służyła. Ale daleko korzystnieysze za­
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lety o pożytkach zdroju udzielili Panowie Mogalla i 
Giintlier, z których pierwszy mąż tak znakomity z ob­
szernych wiadomości, użył szczególniey swego głosu 
na ich pochwalę w uczonych swoich pismach. Już 
teraz wiele chorych zaczęło z samego zdroju wody 
używać, a szczęśliwe skutki iakie ztąd odniesiono iuż 
pierwszy początek wynadgrodziły korzystnie. Gdy 
zaś w reku 1 8 1 1  nad spodziewanie więcej gości przy. 
było i zaczęto dzbankami wodę rozbierać, poruczouo 
nakoniec młynarzowi Demuthrozsył ani e tey wody 
skrzyniami, a komissarz Thiel iako ieden z naygoir 
liwszych czcicieli wód tutejszych, otrzymał zlecenie 
naywyższęgo dozoru nad zdrojem. Nareszcie obo­
wiązek lekarza miejscowego włożono na Doktora 
^emplin; Dominium wyznaczyło mu wolne pomiesz­
kanie przez lato, dodano jnu Inspektora wód, i dwóch 
pod dozorczycb do pomocy. Od tego czasu, a szcze­
gólniej od czasu kiedy zaprowadzono osobną komissyą 
do urządzenia jego miejsca, Doktor Zemplin przy­
kładał się z niezmordowaną gorliwością do ulepszenia 
wszystkiego, tak iż gq słusznie za pierwszego twórcę 
całego zakładu uważać należy, który iuż na przyszłość 
naypięknieysze oczekiwania zaręcza.

Wszystkie mineralny źrzódłą tutejsze biorą swóy 
początek w bliskości strumienia Salzbacb, który się 
ze swóy strony wydobywa z Hochwaldu; liczba źrzó- 
deł iest właściwie pięć. —  G ó r n y  z ( łydy pospoli­
cie iest znany pod właściwem nazwiskiem S a I z b r u n,

i iest ze wszystkich nayslar&y. Jest on pokryły 
w kształcie w yżey pomienionego budynku kapliczki, a 
podobnież w yżey przytoczona cembrzyna z podw ój­
nym lat wyrazem, iest z piaskowego kamienia, ma­
jąca pięć łokci obwodu i głębokości dwa łokcie. Zdróy 
Lyłpo kilka razy do szczętu wyczerpywany, i za każ­
dą rażą napełnił się znowu we dwóch godzinach. W o- 
da iest tn nieco mętna, maiąca bardzo słaby zapach 
siarczany i nie wielki smak słonawy, a nawet w ko­
sztowaniu okazuie nieiaki ślad siarko wodorodnego ga­
zu. Podług chemicznego rozkładu Fischera zdróy za­
wiera w iednem funcie wody:

Natry czyli Sody -  
Soli Glaubera 
Soli kuchennćy -  -
Węglikami wapna -  
Węglikami talku -  -
Krzemionki -

Żelaza czystego 
Węglikami zebranego w 1 00 kub. calach l 3 o  Cali kub. 

Podług rozkładu czynionego przez Mogalię i Giin-r 
(lierą ieden funt kupiecki od 1 6 uneyi tey wody wydał: 

Węglikami Sody -
Soli Glaubera -  -
Soli kuchennej -  
Węglikami Magnezji 
—  Wapna r 

Części ulotnych:
Gazu węglikowego r

7, 6 78  Gr. 
2, 778  —  
l ,  17 8  —
1, l 6 6 ---
2, 2 55 ---

- 8 Gran

-  3 , 2 —
-  i , 0 1 2  —
-  2, 0 2  —

-  i j 1 —
-  0, 2 4 ' —-

-  0, 0 x 8  —

- 16, 9.4? C. k,
Po-



Podług Hufelanda praktycznego doświadczenia, 

funt trzytnaiący 16 uncyi wody, okazał:

Soli kuchennćy -  i y  Grana

Sody
Soli Glaubera -
Magnezyi -
W ap n a  -  -  -  -

Ż e laza  -  -  -  ~

Krzemionki -
Kwasu węglikowego - -  1 6 Cali kub.

7 r
2i
1 T

O
o

Z d r ó y  m ł y n a r s k i  ze wszystkich źrzódeł nay- 

bardziey pod północ posunięty, odkryto dopiero przed 
3 o laty, gdy widziano młynarską krowę łakomo w 
nim pnącą. W roku t S02 dziedzic tutayszy nay, 
pierwey się nad wodą tego zdroiu zastanawiał, kazał 
go od potoka przegrodzie i w dębową skrzynię o- 
prawić, a w roku 1 8 1 2  lekkiem obdaszem zasło­
nić. Bardzoby życzyć należało ażeby zdróy ten lep­
szego w zakładzie swoim doznał opatizenia, gdyż 
położenie iego pomiędzy stawem i rzeką iest nie 
navprzyzwoitsze. Woda ztąd podług biszeia tizyma 

w  funcie od 1 6 uncyi

Natry
Soli Glauberskiey 
Soli kuchennćy -  
Węglikanu wapna 
-—  talku -  
Krzemionki

6 , 3 7 3  Grana

2, 6 8 7 —

0, 4 64  —
%1 08 —

] > !%

o> 1 8 3 —
Ż e-

Żelaza -  -  -  — O, oej5 Grana
Węglikanu zebranego w lOO kub. calach 1 70 C. k.

W odległości 1 3 kroków od górnego zdroiu ku 
pólnoco wschodowi, ale tylko o ieden krok od stru­
mienia, sączy się przez okrągłą rurę pokryty dachem 
Zdróy k w a ś n y ;  woda z otworu wydobywa sie 
bardzo skąpo, tak iż lubo pragnących i piiących przy 
nim może dostatecznie nasycić, to wieyski lud przy­
chodzący tu z konwiami i wiclkiemi dzbanami zabie­
rać smakowitą tę wodę, musi długo czekać, zanim 
się naczynia ich napełnią. Droga do tego stoku iest 
nadzwyczay trudną, tak że się niekużdemu do niego 
chce zbliżyć; podług wszelkiego podobieństwa zdaie 
się: ic na przyszłość nieporównany z czynności swo- 
iey Doktor Zemplin, i tey nieprzyzwoitości zaradzić 
potrafi. Zdróy ten miał bydź odkrytym w roku 1 ^5 6 , 
a dopiero w roku 1 7 7 7  został dachem pokryty. — - 
Rozbior chemiczny podług Fiszera w ydał:

>'atry czyli Sody - -  -  1, 52  Grana
Soli Glauberskiey -  2, 8 2 7 —
Soli kuchennćy -  0, 70 1 —
Węglikami wapna - -  1, 436  —
— lali:owcy zierni -  0, 2 7 7  *—
Krzemionki niedokładnie wiadomo
Żelaza czystego -  -  O, 02 — >
Kwasu węglikowego w  100 kub calach 1 i c  C. k.

Na południowsebód górnego zdroju, podobnież
■  odległości 12  kroków, wytryska i  rz  ó d ł o  H e n ­
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ryl i  a. Mieysce to było w roku l 8 l X przez komis- 
sarza Thiel naypierwey p o strzeż o n e , rozbierane clie- j 
inicznie, w roku i 8 i 5 w dębową osadzone skrzynię i 
i na cześć Xiążęcia Plessa i Hrabiego na Ilochbergu, 
zdrojem Henryka nazwane. Chemiczny rozkład Fi- | 

gzera iednego funta tey wody wykazał:

Nalry -  -
Soli Glauberskiey •*

•Soli kuchennej 
Węglikanu wapna -  
Węgłikanu Talku - 
Krzemionki -  

Żelaza -  
Gazu węglikowego w l o o kub C.

8, 56  Grana
4 , 32  i —
1 , 3 2  1 —

a, 9 4  ̂ —
i ,  4 5 4  —  
o, 3 o o  —— 
o, o i 6 —  
l  5 o Cal. kub,

Około 3 oo kroków pod południe zdroju górnego, \ 
pomiędzy dwiema ramionami strumienia, wydobywa 
się z ziemi K r y n i c a  uzdrawiaiącey w ody pod wła- 
ściwcm nazwiskiem H e i l b r u n n .  Mieysce to po­
dług dawnych wieści miało bydź odkryte przez sen, 
podług którego ten któremu się śniło odzyskał za pomo­
cą zbawiennćy tey wody utracone zdrowie. W mkuzaś 
! 8 i 6 źrzódło zaniedbane od dawna, gorliwy l)oktorj 
Zemplin podzwignął na nowo, osadził w  czworobo­
czną kamienną cembrzynę, i w  raz z gruntem zaiął na 
rzecz dworu przez ugodę z właścicielem- Od tego■ 
czasu zaczęto na nowo ztąd wody używać, która pły-*j 
nie dosyć rzęsisto i spoio. Chemicznego rozbioru te-? 

go źrzódła ieszcze dotąd brakuie,
Co

Co się tyczy lekarskich skutków wód titleySzych, 
ukazały się prawie te same co i wód poprzedza taty th, 
mianowicie w chorobach piersi chronicznych.

Z tego powodu Doktor Zemplin takie zdanie o 
nich podaie: Górny zdróy (Oberbrunnen) okazał się 
bydź skutecznym w bezwładności pochodzącey z osła­
bienia układów, trawiącego, czarney iczerwońóy krwi 
czyli systemów arteryalnego i eenosum, osobliwie 
ostatniego układu, a w powszechności w osłabieniu u- 
kiadu limfatycznego; mianowicie zaś przeciwko złemu 
trawieniu, zbytecznemu zaszlamieniu kanału kiszko­
wego, przeciwko robakom, kurczowi żołądka równie 
iak i kurczom innych organów, a nawet przcciw'ko 
kurczowi w powszechności, maiącemu za przyczynę 
materyaine zawody w dolnym brzuchu; przeciwko Ili— 
pokondryi i Hystcryi, zatkaniu, otwardnieniu i na­
brzmieniu wątroby albo śledziony; przeciwko żółtacz­
ce, licmoroydom, złey menstruacyi, chorobom nerek 
i pęcherza; daley przeciwko otwardniałym gruczołom, 
równie iak przeciw zbytecznej dzielności lub też bez­
władności tychże organów, mianowicie w  otwardzia- 
lości czyli zatkaniu gruczołów kruszkowych i ztąd w t- 
plywaiącycb złych skutkach aż do opadania Z ciała ; 
Aa kohiec w chorobach narzędzi oddychania, to iest 
Jrteryi powictrzney i płuc, a nawet w gatunkach nay- 

[gorszych suchot, woda tego mieysca okazywała zawsze 
najszczęśliwsze skutki.

Zdróy Henryka służy sżczególniey w chorobach 
pochodzących ze zbytecznej draźliwości, a które z ter
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przyczyny Bardzo łatwo są do zapalenia skłonne iako 
to: in p h ty  s i s p u l  m o u u m fi  o r i d a, przypadek 
w którym woda z tego źrzddła bardziey przystoi niż 

ze zdroju górncgp.

Zdróy młynarski (Miłhlbrunndn) i iko ftaybogatszy 
w kwas węglikowy i nay więcey w sobie maiący żelaza, 
iesl do użycia szczegółniey tam, gdż<o stosunek orga­
nizmu rodzayny układ przeważa, albo za daleko roz­
szerza sferę czułości z tego punktu, to iest w Ilipo- 
kondryi, My stery i i wszelkich dolegliwościach płuc 
pochodzących z teyże przyczyny, to iest z koncentro­
wania się czułości pod wydział rodzayny, iezeli to po­
chodzi znowu z bezwładności nerwów; daley w cho­
robach pochodzących z nieporządku menstruacyi i bia­
łych upławów. —  Ale woda z tego zdroju mogłaby 
bydż szkodliwą na ten czas, gdyby się do powyższych 
przypadłości mieszały przyczyny materyalne, na przy­
kład zatkania, kupieniesię krwi do głowy i w płucach.

Lubo iuż liczba szklanek które chory ma spełnić, 
zależy od gatunku i stopnia satney choroby, to tu iest 
przyiety empiryczny ten zwyczay, że się kuracya za­
czyna od czterech pół szklanek , a potem we trzy do 
czterech dni postępuie się zwolna do kilku całych 
szklanek na dzień. Rzadko kiedy iest potrzeba speł­
nienia więcey nad osin szklanek wody, a po obiedzie 
i to pod sam wieczór wypiia się ieszcze parę; osoby 
słabsze piią przez połowę. Ku końcu kuracyi liczba 
szklanek zmnieysza się takie powoli. Chorzy na piersi,

wodę piią pospolicie raczey z kcziem mlekiem niż z ko« 
zią serwatką, co przeciwnie robią ci, których się cho­
roby dolnego brzucha dotyczą. Dostarcza tu także 
kilka dojnych oślic, dziś tak bardzo poważanego ośle­
go mleka, W powszechności w oda tufeysza piie się 
rzadko bez przytnieszania iakiego łagodzącego płynu; 
i tylko bardzo mało .niektórzy dodaią Karlsbadskiey 
soli. Gdy pomimo tego, rzadko kto także potrafi 
znosić na czczo mineralną wodę, ażeby nicdoświadczał 
obciążenia żołądka, iest przeto zwyczaiem przed za­
czynaniem pić wody, aby wprzód wziąć filiżankę 
herbaty, kawy lub ciepłego koziego mleka, co się 
bynayniniey skutkowi wody nieprzeciwi. Lecz ieżcli \ 
się woda bez domieszki mleka lub serwatki piie, na­
leży ią się pić zwolna, aby kwasu węglikowego tem 
więcey ulatywało, którego naywięcey chorzy znosić 
tiemogą. Zprzymieszaniem mleka daie się iuż prędzey 
pić. Pomiędzy każdem spełnieniem wody, przecho­
dzi się zwolna przez 10 —  20 minut. Czas picia 
przed południem odbywa się pomiędzy szóstą i dzie­
wiątą godziną, wyiąwszy przypadki gdzie ieszcze po 
południu Dcktor wodę naznacza.

Kąpiele w  powszechności niemaią tu wcale miey- 
sca, ieżełi w niektórych bardzo rzadkich przypadkach 
nie są wyraźnie wskazane. Podupadli na piersi równie 
lak w wielu innych chorobach niepowinniby się w ca­
le kąpać.

Przy używaniu wód słonych należy się ścisłą za­
chowywać dyetę. Potrzeba się tu wystrzegać nie ty lko

Wszel-
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wszelkich namiętności, nie tylko wszelkiego rozpale­
nia i ochłodzenia , ale mianowicie pokarmów ostry di 
i solnych, iako to marynaty, tłustych i wędzonych 
szynek albo salcesonów i mięsiwa, legumiń twardych 
do trawienia , ciast tłustych, iaiecznych i sCra, na re­
szcie owoców świeżych i kwaśnych a tern bardziej 

sałaty.
Skoro chorzy odpili iuż każdy przeznaczony so­

bie tyykaz Wody, sposobem iak się wyżóy powiedzia­
ło , powracaią każdy do siebie, wypoczywa nieco 
po przechadzce i wpół godziny potem daią śniadanie. 
Nayskromttieysze iakie się tu zaleca, niepowinńo bydz 
większe nad kawę i sucharek albo bułeczkę białego 
chicha; a ponieważ wóda tuteysza apetyt pobudza, 
przeto też tu śniadanie z prawideł iepiey smakuic ni­
żeli kiedykolwiek w domu. Po śniadaniu albo się idzie 
do kompanii na rozrywkę, alko też dla roztargnienia 
chodzi się pó polu, albo po losie dopóki południowy 
dzwonek niezaprasza Wszystkich do stołu. Po ukoń- 

/ cżonym obiedzić czas się przepędza na wesołych roz­
prawach w towarzystwie dobrańeiti, albo leżeli stoią 
do rozkazu powozy i konie, iedzie się ku Altwaśser, 
Fiirstensteiń, "Waldenburg i t. p. aż znowu ćhłodniey- 
szy czas Łu wieczorowi zgromadza Wszystkich około 

zdroju.
Ż y c ie  Ogółem Łiorąć b y w a  u w ó d  tu te jsz y c h  prt 

hiektore łata  d o syć  n ie d r o g ie , lu b o  iu ż  w ie lk i zjazd 

gości i tu iak  s ię  zd aic Szkodliw y m ieć z a c z ą ł W pływ, 

g d y ż  w ła śn ie  w  roku  1 8 2 0  n ie ied en  zpow rac& iących,
mo-
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mocno się uskarżał na nicumiarkowaną drogość i na­
ganną niesłuszność ze strony mieszkańców Salzbrunn. 
Lekarzem łaziennym a raczey wodnym, iest iuż po tyle 
razy wspomniany JP. Doktór Zemplin, za staraniem któ­
rego była zaprowadzona Apteka w zeszłym roku, równie 
iak iwyźey wspomniona mleczarnia iuz prawie od samego 
początku była urządzoną, w  własnym iego domu na­
zwanym Pappelhof, stoiącym na górze, gdzie się utrzy- 
nuiie kilka oślic, stadko koz i ieden osioł. —  Stół 
dale tu umyślnie sprowadzony traktyer w nowo w y ­
budowanej' gościnni, jakkolwiek każdemu iest zosta­
wione do woli własne utrzymywać domowe gospodar­
stwo i kuchnię. Kopiec mieyscowy JP Ringeltaube, 
prócz handlu korzennego ma także skład różnych ga­
tunków w ina, a u którego wszelkich potrzeb równie 
W dobrym gatunku iak za przyzwoitą cenę zawsze do­
stać można. Piwa Stetyńskiego, angielskiego i innych 
obcych gatunków dostanie na butelki w gościnne i do­
mu schadzkowym.  W  Gościnni można prócz tego
dostać wszelkich gorących napoiów, gdzie się także 
znayduie otwarty bilar w  osobney sali dla miłośników 
tego rodzaiu zabawy. —  Sprowadził się tu także i ku­
piec ze szkłem, a inni kramarze z różnemi towarami 
jnaią W' krotce nadciągnąć. —  Innych zaś iuż w y­
m y ś l n y c h  potrzeb dostanie się z wszelką łatwością W  

sąsiedzkiem miasteczku Waldenburgu. —  Ci co tu nie 
maią własnych koni i powozu do przejechania się, bar­
dzo źle na tern wychodzą, ponieważ okazye do tego 
są tu bardzo rzadkie, bardzo mierne i bardzo drogie.
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Opłaty iakie tu goście do zaspokojenia inaią, są sta­
nowione przez Komissyą maiącą dozór nad wodami. 
Lekarz bierze pospolicie po trzy talary, Inspektor po 
dwa; od picia przy zdroju płaci sic mała rzecz cc ty­
dzień, a składka tygodniowa na muzykę wynosi tylko 
po 6 srebrnych groszy. Ktoby sobie życzył wziąć ze 
sobą wody słoney zapłaci za skrzynię maiącą 2 4 b la­
szek 3 talary 18 ś. gr.; za pół skrzyni 0 1 2  flaszkach 
ieden talar 21 ś .g r .; za ćwierć skrzyni o 6 Flaszkach 
2 2 srebrnych groszy 6 d.enaro'vv; za skrzynię 20 fla­
szek 3 talary i 3 srebrne grosze, za podobnąż 0 1 6  
flaszkach, dwa talary 1 2 gr. monety Pruskiey ; flasz­
ki są podług zwyczaiu szklane. W roku zeszłym 1 820 
rozesłano ztąd wody 5 6000 Flaszek ogółem.

Ozdoby i spacery około Salzbrun maią hydź do­
piero zakładane. Porobiono iuż w  prawdzie w blisko­
ści zdrojóyy niektóre chodniki i rozsady, ale te nicroz- 
ciągaią się ieszcze daleko. Wyszedłszy za Pappelhof 
prowadzi mała ścieszka w go'rę do. lasu dębowego, z 
pomiędzy cieni którego wychodzi się na pewną wysta­
wę znayduiąeą się na szkale; iest to mur na pięć łokci 
wysoki maiący do 3 o łokci obwodu , zkąd się bardzo 
przyiemny widok otwiera, Mieysce to nazywa się Pa­
górkiem S. Anny (Annenhóhe) a które pospólstwo tu- 
teysze niewiadomo dla iakiey przyczyny, nazywa ż y ­
d o w s k ą  b o ż n i c ą .  Za tą wystawą pomiędzy klo­
nami i bukami którćy są ponaprawiane ł awki  do sie­
dzenia, rozciągaią się pola i łąki opodal, aż gdzie się

wioska Niedcrhartau zaczyna. Po nad tą, znayduią się 
rzadko po okrayku łasa koronuiącego szczyt góry, roz­
siane domy wioski Oberhartau.

Po za tak nazwaną własnością młynową obraca 
się z wolna droga, po nad brzegiem mrucącego stru­mienia ocienionego drzewcami i krzewinami z lewóy 
strony, i prowadzi na wierzchołek góry Wachberg zwa- 
ney. Tu wynagradza podróżnego wdzięczny na około 
wiuok za poniesioną utrudzaiącą drogę, a i słabowitsi 
goście mogą przez powolne i ostrożne wstępowa­
nie na górę sprawić sobie przyjemność z tak drogie­
go prospektu. W  naypiąknieyszcun świetle spostrzega się dalekie okolice w purpurze zachodzącego słońca, 
które czerwonością swoią wszystkie p-rzedmioty szcze­gólnie ku stronic południowcy uwdzięcza, i komu prze­
pisy lekarskie przechadzek nie zabraniaią, ten dobrze 
uczyni, gdy się o tym czasie na górze znajdować bę­
dzie dla przypatrzenia się temu prawdziwie czaruiące- 
mu widokowi. Jednakowoż i godziny popołudniowe są 
do tego dogodnemi, a takowe ci obierać tylko powinni, 
którzy w dniach gorących przechadzek używać mogą. 
Między rozkosznemi równinami łą k , dalekich lasów, 
«ór, i pagórków świecą się z daleka pozostałe szcząt­
ki starodawnego zamku Bolkenburgu , którego wysoka 
strażnica w górę się wrznosi, a daley, prawie za osta- 
tniemi górami niższego S/.ląska, na samym szczycie Łrężłowatc:y  góry zwaliska innego zamku Graditzberg 
zwanego. Coraz dalćy ku północy gubi się oko w cie­
mno modrawym cieniu dalekich borów po za Leignitz 
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i  dębowych laso'w które się wznoszą w zdłuż brzegu 
zwolna płynącey Odry, Obracając się bardziey ku 
wschodowi, iopuszczaiąc z daleka błyszczące się wieże 
klasztoru Wahłstatt, pada oko na równiny i rzędy pię­
knych wiosek w około Striegau i Schweidnitz, a po 
za niemi wznoszą się trzy wierzchołki lasem zarosłey 
góry Zobten, z pomiędzy których na naywyższym ie- 
dnym szczycie świeci się z daleka iakoby gwiazda, znay- 
duiąca się tam kaplica, która corocznie przez wielu 
tysięcy ludzi podczas odpustu, i od wielu ciekawych 
widzów odwiedzaną bywa. Nieco bliżey sterczą dziś 
ieszcze pyszne mury i wieże wspaniałego zamku Fiir- 
stenstein, a daley na lewo wyglądaią z gęstego lasu 
mury zamku Yorstenbergu. —

Gdyby gość podróżuiący mógł ztąd daley ieszcze 
przechadzać się, i znaydowałby upodobanie w coraz 
odmiennych wystawach odkrytey natury, w wieyskich 
powabach, tedy niech się uda ścicszką ku południo­
wo - wschodniey stronie; która w górę ku Oberhartau 
prowadzi. Tu zwabiaią oko przechodnia przyiemnie 
biało wytynkowane chaty w iejskie, tam starożytne i 
zniszczałe lepianki maiące dachy słomiane mchem poro­
słe, kominy drewniane, małe okienka i drzwiczki, tu 
bawi nas świeża zieloność łąki i ogrodów, albo przy- 
ieinne zacienia sadów które się w koło domów znayduią; 
tu znowu rozkoszne i wesołe dzieci igraią na murawie, 
albo brodzą w chłodnych mirtach obok płynącego stru­
mienia. Postępujemy daley, i wkrótce znayduicniy się

u ko-
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u kopalni Morgenstern nazwanćy, gdzie W2rok na czar­
ny padół zwrócony widząc pracuiących górników, ia- 
koby do nieznajomego nas świata wprowadza. W  kon­
ni dostulemy się na wysokość Waldenburgu. W  środ­
ku samey doliny wznosi się na wysokim pagórku mia­
steczko. którego domy ciągną się rzędem nakształt 
łań cu ch a pomiędzy urodzayne niw y, góry, łąk i, za­
rośla aż do starego zamku Neuhaus, i od tego aż do 
daleko wyższych gór Schwartzwaldu. N a  lewo ciągnie 
się daley cały ten łańcuch gór lasowych, aż do podobnie 
lasami pokrytych gór Reusendorfu i Charlottcnhrun, po 
nad któremi w znoszą się ieszcze wyżey potężne górySo^ 
wie(Euleberg); naprawo zaśspoglądaiącpo nad Folwar­
ki Weiszstei nu, ponadłyrse góry Sonnenwirbel i wspa­
niały Ho cli wa Id, posuwa się oko na coraz wyżey wspi- 
naiące się góry, aż pokąd nieprzeyrzawszy Herinsdor- 
ferSchónhut na ciemnym równie iak ogromnym W ild- 
bergu, i na błękitnych dalekich wierzchołkach gór 
Czeskich niespocznic.

Ktoby zaś nie miał ochoty, albo dla niedostaku sił nie 
chciał się wspinać po tych wysokościach, ten znaydzie 
iuż i tak w  dolinie nayprzyiemnieyszą przechadzkę. 
Można przeto chodzić po wąskich ścieszkacli, które od 
domu do domu prow adzą,'w śród sadów i ogrodów, 
wśród łąk i poziomych gaiów sptiszczaiąc się coraz 
bardziey na dół, albo też udaiąc się na ludny zawsze 
od przeieżdzaiących gościniec który prowadzi do N eu- 
Salzbrun i Weiszstein, albo nakoniec można się udać 
ku roraantyczney dolinie Adelsbach.

Sil-



Silniejsi w nogach, którym stan zdrowia dozwa­
la , znaydą prawdziwe ukontentowanie, ieźeli się pro­
sto na dół od wsi udadzą idąc zawsze brzegiem Pol­
snitz przez romantyczną dolinę na którey się spadzistem 
ramieniu góry ku zachodowi dawny stary zamek, a ku 
wschodowi wspaniały F i i r s t e n S t e i n  wznoszą. Tu 
z początku w przyiemney, zielonemi łąkam i, i cieni- 
iterni gaiarni okrytóy, a poźniey w ciasney między 
skałami okolicy, wpośród których piękna ulica z góry 
przez łąki i strumień do zamku się ciągnie, prowadzi 
ścieszka między iodłami i łąkami nad bieżącą z szu­
mem Polsnitz do powabnego rozkosznych chatek -gro­
na, z którego środka wydobywają się piękne na wzór 
malarski rtzwaliny starodawney i niepamiętney kapli­
c y , a reszta odosobnionych domków ciągnie się daley 
ieszcze w górę.

Z  t.id ścieszka zbocza na stronę prowadząc ku 
mostkowi po nad Polsnitz, który przeszedłszy, na dru- 
giey stronie brzegu, w cieniu wysokich sosien i iodeł, 
zburzona pustelnicza chata znayduie się, i tu leż droga 
się rozdwaia. Jedna prowadzi ku stronic za chodnicy, 
czaruiącey pięknością swoją doliny, pomiędzy' iodly, 
sosny, i drzewa liścjowc i pomiędzy grożące slertv ka­
mieni w otwór iaskini. Raz zakręca się wśród gęstych 
krzewin, naprowadzając do wysłanych z kamieni sie­
dlisk, zaprasza iakoby do wypoczmenia, znowu wie­
dzie przez ciemnogłuche skały, i odkrywa jaką utaio- 
ną grotę. W dolinie spada rzeka Polsnitz po kamie­
niach łącząc się pi zez swoie mruczenie z przyiemnyiu

roz-

rozgwarem ptasząt które tu licznie w tćm romantycz­
nym mieyscu przebywają. Daley prowadzi nas tu dro­
ga do mostu nad strumieniem, i z tąd to oko widza spo­
strzega w górze spienioną i do mleka podobną spada­
jącą ze skały rzekę, posępne opoki, i lasy ciągnące się 
aż do starożytnego zamku, a na dole spogląda na 
wolnie7 płynącą Polsnitz, i wiązy drzew które ią ota- 
czaią. Jeszcze niżey postępuiąc przez chłodniki i łąk i 
W krótkim czasie znajdujemy się w Szwaycarni zalo - 
Żoney przez Grala von Iłochberg, w wstępie do dziko 
przyiemney doliny, Tu przyjaciel widoków posępnych 
ieźeli chce może się udać w niektóre ku zachodowi doli­
ny, które przez ponure zacienia lasów i skał zwaliska 
iak gdyby do malowania wystawione umysł i dusze 
iego zachwycą, i których cząstko \vidokóvy widzieć 
można w  obrazach zamkowych ręką sławnego Rein- 

harda malarza oddanych.
Wróćmy się znowu do chatki pustęlniezey i idźmy 

drugą dzielnicą drogi, która uciążliwie i przykro ku 
staremu z a m k o w i  F i t r s t e n b e r g  w górę prowa­
dzi. Po utrudzaiącem wspinaniu się, dostaiemy się na 
w ie rz ch . Tam przybywszy, wychodziemy na mieysce 
obszerne, i pięknie urównane znayduiącesię przed za m -' 
kiein, gdzie podczas bytności tu króla Fryderyka W ilhel­
ma z Królową niewygasłey w pamięci Ludwiką, odpra­
wiały się w rycerskim stroju kawalerskie popisy, i ie- 
s-zczc dotąd stoi tu umyślnie na ten koniec sporządzone 
rusztowanie. Przez most na łańcuchach zwodzouy, 
wchodziemy na dziedziniec, przy podwórzu którego
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po prawdy i po lewey stronie bramy wznoszą się 
dwie niewielkie strażnice do których schody zewnątrz 
prowadzą, wnętrze ich zaś iest potrzcbnenn sprzętami 
pokoiowemi opatrzone. —  Kilka schodów prowadzą 
nas z dziedzińca przez gotycką bramę osłonioną cieni­
stego drzewa sklepieniem do samego zamku korpusu, 
Na samym dole teraźniejszy Burgrabia rozłożył swóy 
warsztat zwszelkicmi stolarskiemi narzędzami; ale na 
wyższym piętrze przyiaciel starożytności nasyca oczy 
swoie widokiem drzwi i ram okien gotyckich, ozdo­
bami dawnych herbów i obrazów, pyszną robotą krze­
seł i innych sprzętów dawnego smaku, zbroią i ryn­
sztunkiem, a nadewszystko, przecudnym widokiem 
z galcryi wieży i z ganków. Lubownik i znawca ma- 
latury znaydzie ukontentowanie wpięknych obrazach 
znayduiących się w zarnkowey kaplicy. W  tyle gma­
chu gdzie się na kilka stron wsparte na kolumnach ga­
lery e rozchodzą, i znaczne mury otaczaią, znayduie 
się większy od pierwszego dziedziniec. Tu zbieraią się 
odvviedzaiący staroświeckie to mieysce, szczególnie w 
czasie lata zkąpielni Salzbrun i Altwaser, a przy zwry- 
czaynym posiłku z potrą w i napoiu, nasyca się każdy 
pięknym widokiem ztaras.su spoglądaiąc to na skaliste 
w ąwozy padołu, to na kwieciste łąki, kościoły, i wie­
śniacze chaty Salzbrunu, aź do lasem pokrytych krę- 
złowatycli gór za Neuhaus. ——

Tą samą drogą którąśmy przedsięwzięli nazad w 
dolinę,, przechodziemy powtórnie przez mostek, i wstę-
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puiemy na górę, ku wschodowi po licznych stopniach 
aż na wierzchołek, gdzie na spadzistey skały wysta­
wie przypatrujemy się kosztownćy pamiątce Krolowey 
I.iulwiki. Pod nogami wid/iemy wyglądaiącą z p o ­
między gęstwiny niezliczonych wierzchołków sosien i 
iodeł otchłań w skale przepaścistą, przez którą spie­
niona Polsnitz szumi wkształcie białey wrstęgi. Na za- 
chodniey gór wystawie spoczywaią czerwono szarawe 
mury zamku Yorslenburg pod wspaniałym sklepieniem 
lasu bukowego, który się po wyższym góry szczycie 
rozpościera. Prosto po nad przepaścią daią się wi­
dzieć połyskuiące kilku wieżami zamurowania Fiir- 
stensteinu, które się z pomiędzy zielonego wieńca 
drzew wynoszą, daley za temi wawrzyn błękitnych
gór otacza z daleka wspaniałą tę krainę. ---  Za nami
rozszerza się w przyiemney płaszczyźnie sosnowy i 
iodłowy las, w którego cieniu usiadłszy na znayduią- 
cey się tam ławce przysłuchuiemy się rozkosznym śpie­
wom ptasząt, alboli też udaiemy się do gościnni W Fiirstenslein.

Do właściwego z a m k u  F i i r s t e n s t e i n  wchodzi 
się przez wysoko sklepione zabudowania, i przez 
długi piękny dziedziniec, W  zamku naywięcey uwa­
gę naszą zaymuie tameczna Księgozhiornia, w którey 
znayduiemy pomiędzy innemi przepyszne dzieła De- 

nona tyczące się Egiptu v o y a g e  p i t to r e s q  ue, 
starożytności z Kopalni Herkulanum wydobyte, wiele 
szacownych rękopismów, i historycznych wiadomości 
o dobrach Grafa von Ilochherg. Sala wielka, wszy­
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g ik i  cl i  c e z y  n a  s i e b i e  p o c i ą g a i ą c a , p r ó c z  p r z e p y c h u  ,  

z b y t k u  n i e w i e l e  z r e s z t ą  p r z e c h o d n i a  z a y m u i e , a l e  s ię  

z a  t o  b a r d z i e y  p o d o b a  p e ł n a  d o b r e g o  s m a k u  m r n e y s z a  

S a l a  z p o b o c z n e m i  i ć y  p o k o i k a m i .  J e s t  t a k ż e  b a r d z o  

p r z y i b m n ą  r z e c z ą  k i e d y  w p o k o i a c l i  t y c h  z n a y d u i e m y  

r z a d k i  z b i ó r  p o w i ę k s z m y  c z ę ś c i  w y s t a w i a j ą c y c h  w  z i e -  

i n i o r y s a c h  R e i n h a r d a  t u t e y s z e  o k o l i c e ,  a p o m i ę d z y  

k l ó r e m i  z n a y d u i ą  s i ę  n i e k t ó r e  b a r d z o  u d a t n e ,  l u b o  

w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  t e g o  a r t y s t y  w y d a n e .  Z  p o ­

m i ę d z y  o b r a z ó w  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  w  o s t a t n i m  p o -  

Ł o i u  z a s ł u g u i ą  n a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  d w a  b a r d z o  

p i ę k n i e  u d a n e  z  o k o l i c  F u r s t e n s t e i n u  p o ł o ż e n i a  , m a l o ­

w a n e  w  D r e ź n i e  e n  g o u a c h e  p r z e z  M i i h l h a u s e r  t a y -  

j i e g o  S e k r e t a r z a  F i n a n s ó w ,  t u d z i e ż  n i e k t ó r e  z i e m i o r y -  

r. y  p r z e z  P r o f e s s o r a  G i i n l h e r a ,  i  K o p i a  z  o r y g i n a ł u  

Rafaela M a d o n n a  d e l l a  S e  d i  a s ą  n a y w a ż n i e y -  

s z e m i  w  t y m  w z g l ę d z i e .  S z e r e g  S z w a y c a r s k i c h  z i e -  

m i o r y s ó w  p r z e z  A l b c r t e g o  m a l o w a n y c h  n a l e ż y  r ó w n i e  

d o  g o d n y c h  w i d z e n i a  s z p i k  p i ę k n y c h  t e g o  z a m k u .  N a  

w i e ż y  z a m k o w e y ,  n a  k t ó r ą  i e d n a k  n i e  h e z  t r u d n o ś c i  

w e y ś ć  p r z y p a d a ,  o t w i e r a  się  n i e s k o ń c z e n i e  d a l e k i  w i ­

d o k  k u  p ó ł n o c y  n a  Z o h t e n ,  S o w i e  g ó r y  ( E u i e )  i n a  

c a ł ą  ś c i a n ę  g ó r  k u  p o ł u d n i o w i ;  z d a l e k a  w z n o s z ą  się  

p o ł y s k u j ą c e  w i e ż e  W ł o c ł a w s k i e .  -----

P r z e d  z a m k i e m  z n a y d u i e  s i ę  w y g o d n y  d o m  g o ­

ś c i n n y ,  k t ó r y  w  l e t n i c y  p o r z e  l i c z n i e  o d w i e d z a n y  b y w a ,  

s z c z e g ó l n i e  z a ś  o k o ł o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k  w i e l u  p o -  

d r o ż n e m i  z  o k o l i c  S z l ą s k a  b y w a  n a p e ł n i o n y .  P r z e d

d o m e m

domem n a  o b s z e r n e m  m i e y s e u  z a s t a w i o n y m  ł a w k a w i  x 

s to łami, p o d  c i e n i e m  d r z e w  z w y k l i  g o ś c i a  z a b a w i a ć  

się n a y p r z y i e m n i e y  ,  i z t ą d  to  w i d z i e ć  m o ż n a  o b i e  

strony n o w e g o  z a m k u ,  a p o  z a  c i e m n ą  p r z e p a ś c i ą  g ó r y  

mury s t a r e g o  z a m k u .  T u ż  p r z y  d o m i e  g o ś c i n n y m  z a ­

czyna s ię  u l i c a  w y s a d z a n a  l i p a m i  w s p a n i a ł e m i ,  k t ó r a  

się c ią gnie  a ż  k u  F r e y b u r g o w i .  N a  w i e r z c h u  g ó r y  

stoi p a w i l o n  , z  k t ó r e g o  w s p a n i a ł y  w i d o k  o d k r y w a  s i ę  ku p ó ł n o c y ' ,  w s c h o d o w i ,  i p o ł u d n i o w i .

Na p r a w o  z  w i e r z c h o ł k a  t ć y  g ó r y  idzie g o ś c i n i e c  

W a l d e n b u r g s k i , n a  l e w o  w s p o m n i o n a  a l l e a  l i p o w a  

w dolinę  k u  F r e y b u r g o w i ,  i p o  k r ó t k i m  p r z e c i ą g u  

czasu p r z e c h o d z ą c  p o m i ę d z y  c h a t y  p i ę k n e y  w i o s k i ,  n a d  

brzegiem P o l s n i t z  p r z y c h o d z i  s i ę  d o  m i a s t a  p r z e z  m o s t  

na tey r z e c e  w y s t a w i o n y .

F r e y b u r g  i e s t  m a ł e m ,  d o  G r a f a  H o c h b e r g  n a ~  

leżącem m i a s t e c z k i e m ,  m a i ą c t u n  2 45  d o m ó w ,  i e d e n  

ewangelicki i d w a  k a t o l i c k i e  K o ś c i o ł y :  l i c z y  l 5 5 6  
m ie s z k a ń c ó w ,  i i e s t  862  s t ó p  n a d  p ł a s c z y z n ą  m o r z a  

polożoncm. W  r o k u  1 7 7 4  n a  d n i u  2 &  L i p c a  z n i ­

szczało p i z e z  p o ż a r ,  i o d  t e g o  c z a s u  n a  n o w o  s ię  p o ­

budowało z a  w s p a r c i e m  K r ó l a  P r u s k i e g o  F r y d e r y  k a  I I .  

Temu p o ż a r o w i  w i n n o  i e s t  s w o i e  p o r z ą d n e  z a b u d o ­

wanie, g d y ż  t u  n i c  z  t y c h  w ą s k i c h  u l i c z e k  i c i e m n y c h  

p r z e c lp d ć w  n i e z o b a c z y  k t ó r e  s ą  p o w s z e c h n e  p i i a -  

stcczi om S z l ą s k a .  D w a  d o m y  g o ś c i n n e  w  n a v l e p s z y m  

stamo u r z ą d z o n e  z a p e w n i a l i  p o d r ó ż n e m u  w y g o d n y  

zaiazd. O b a  s t o r ą  n a  r o g a c h  r y n k a ,  i z a l c c a i ą  s ię
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iuz przez swoią powierzchowność. Wapna ztąd brane 
i wypalanie onego było dawnieyszemi czasy w lepszem 
poważaniu, i używano go nawet do marmuru. ----

Z  drugiego brzegu rzeki Pol&nitz wznosi się góra 
Ztiskenberg, przez którą droga do Z e i s k e n b u r g  
prowadzi. Tam znayduie się dom zaiezdny z nie- 
któremi domami które wszystkie prawdę do I rólichs- 
dorf należą. Kto idzie piechotą, ten może się W lewo 
od Freyburga obrócić na ścieszkę, z kąd powabne w i­
doki na dolinę, Zeiskenberg, Fiirstenstein i okoliczne 
góry otwieraią się. W dolinie z tamtey strony Zeis- 
kenbergu przed mostem przez który idzie siękuK w ols- 
dorf pokaźnie się na lewo przez łąkę w ąw óz, w  któ­
rym leży Zeiskenburg czyli C z c s c h l i a u s .  Scieszka 
prowadzi obok studni maiącey kwaśną wodę, i idąc 
daićy spostrzega się ruiny. W łaściw y wchód do nich 
b y ł ze strony od Adplsbach przez most spuszczany, 
który teraz iest popsuty. Niski wał spaia dwie skały, 
i zamyka dolinę. Z  wału spostrzega się nagle mury, 
i zwaliska w ież, porosłych mchem, i krzakami, i po­
krytych gdzie niegdzie gałęziami, i chwastem.

Zamek miał bydź podług powieści przez Mikołaja 
Czcschliaus zbudowany i był w  tym czasie zaiętym i 
zburzonym, gdy Szwedzi podczas 3 o letnicy woyny 
te cała okolicę spustoszyli. Wierni służący dawnego 
właściciela zaniku, wybawili na owczas przez podstęp 
pana swoiego z rąk nieprzyjacielskich. W łożyli go

bo­

lo wiem w  koryto, i przykrytego suknem, zanieśli go 
do Hohenfi iedberg. Tu założył odtąd pomieszkanie 
swoie z żoną pochodzącą z familii Bibra i wybudował 
tu przez wdzięczność wybawienia swego Kościół, ea 
którym się ten wypis znayduie :

N ikolaus von Czeschhaus 
Erb auł e dieses Gotterhdus, 

co zpolszczone brzmi w tych słowach 
Pan M ikołay Czeszdom  
JP y sta w il ten Boży dom.

Od tego czasu, zwaliły się reszta murów pozostałego 
zamku, tak żę rzadko kto te strony odwiedza, prze­
cież aż do Hohenfriedberg ma romantyczne powaby 
dla ogromnych skał bałwanów, które się po wszy­
stkich prawie dolinach i parowach w rozmaitych po­
staciach maluią, a z tego względu wartą iest ta oko­
lica, aby była odwiedzaną. —

Ztąd można na Adelsbach powrócić do Salzbrun. 
Kto z tego nneysca Kąpieli odwiedza te zburzone mury 
tamku, i nie nudzi się iednostaynością pustey drogi 
aż do Adelsbach , ten w austeryi wspomnioney Adels- 
bach może bezpiecznie powóz i konie zostaw ić, i 
resztę nie wiele drogi pieszo do ruin odprawić. Adels- 
bacli iezy w niskióy dolinie, która się ciągnie odHocb- 
waldu, i składa z zamku i kościoła piękne zabudowanie,

Ktoby zas z Salzbrun chciał odwiedziec B o i k en- 
hayn, dla poznania starożytnych zamków Bolkcn- 
bayn i Schweinhaus, ten takie drogę przez Adels­

bach



Łach wziąśc powinien. Po większej części okolica 
prowadząca do Bolkenhayn nie iest wicie zaymuiąca, 
aż gdy się przybywa w  dolinę Bołkenhaynu staie się 
coraz pięknieyśzą, i w krotce nim się ieszcze do mia­
sta przyiedzic, widzieć się daią na znaczney go'rzc 
szare mury Bolkenburgu. Miasteczko to iest zbyt małe 
leży pod górą zamkową, i część przedmieścia wznosi 
się ku niemu aż do kaplicy stoiącey tuż przy pierw­
szych inurach zamkowych między lipami. Miasteczko 
ma dwie bramy', i iedynie zaleca się przez sw oią sta­
rożytność, gdyż ie uważaią za naydawnieysze w  ca­
łym Szląsku. Doświadczyło rożnych przykrych lo­
sów, podczas 3 o letniej woyny było wperzyuę obró­
cone, a potem przez powietrze zniszczone. Farny 
kościół katolicki pod imieniem S. Jadwigi dawniej 
bardzo starożytna budowa iest zupełnie odnowiony, i 
inną nabył powierzchowność. W  tameczne j  zakry- 
styi chowaią pełen taicinnickalendarz około roku i 5 oo 
napisany cyframi, atramentem czarnym, czerwonym 
i niebieskim przez byłego na owczas tamtejszego Ple­
bana J. Langer, który to kalendarz samemi wieszczba­
mi ma Lydź napełniony. Kościół ewangelicki poło­
żony wśród rynku iest drewnianą i bardzo pomierną 
budową, dopiero w roku 1 7 4 2  postawioną U G. 
Ł . Puschel można dostać w zdrobniałym pomiarze 
krayobrazków gór tutejszych, w robocie przez pół 

doskonałe'}'.
Zamek wygląda przez swoic wysokie mury nad 

domami miasta których ogrody ciągną się za niemi.
Droga



Dioga do niego prowadzi przed znaczniejszą bramę, 
wyż wzmiankowanym przedmieściem ku Kaplicy. 
Przed wchodem mieszka w malćy chatce strażnik zam­
kowy, do ktdrego się uda,ć potrzeba skoro sobie kto 
życzy wewnętiznie 2amek obeyrzeć, gdyż iest zam­
kniętym. Zamek ten miał bydź iuż w  roku 807 na­
kładem Xięcia Bolko wybudowany, i od jego imienia 
ma swoie nazwisko. Około roku ] 29 2 podjął Bolko T. 
nowe iego zabudowanie, i od tego czasu stoią leszcze 
tc mitry, które prawie wszystkie są z Bazaltu. W ro­
ku i 64(i był zamek przez Szwedów zniszczony, i tak 
upadł zupełnie, z tym wszystkim przed kilko laty 
mieszkał tu ieszczc pewien urzędnik w którego po­
mieszkaniu można było widzieć obraz xiązęcia Bolko, 
ile dziś wszystko iest zburzone, a nawet ta część 
zamku która niedawno była zamieszkałą iuż grozi nie- 
kspieczeństwem chcącemu ią odwiedzać. W ewnątrz 
uniku za wysokim murem można się dostać do piwnic 
i sklepień, do- sal rycerskich, pokoićw iadalnych i 
niektórych innych pokoi, a napół zgniłe schody pro­

wadzą do niedawno przedtem zamieszkanych pokoiów 
urzęcmka. Bo szczątkach 1 ułomach, po trzeszcza— 
tuli i spróchniałych Lelkach, i pod częścią zwalonego 
dachu, wstępuiemy ostrożnie do okien zamkowych, 
iiląd napawamy się pięknym widokiem na urodzayną 
dolinę pełną chatek wieśniaczych, i  daley na góry
pucz Sehweinhaus, i naprzeciw Jauer. __

Przyjaciel malatury i podobnych widoków nie-

zamek 
tir pra­

wdzie zapewne żałow ał, gdv opuściwszy



w p r a w o  u d a  s ię  ś c i e s z k ą  o d  k a p l i c y ,  k t ó r a  z  z a m k a  

w  d o l i n ę  s p r o w a d z a .  P o m i ę d z y  w i e y s k i e m i  c h a t a m i  

k t ó r e  ł ą k a m i  i o g r o d a m i  o t o c z o n e ,  i  s k l e p i e n i a m i  d r z e w  

s ą  z a c i e n i o n e ,  p r z y c h o d z i  s ię  w  k o ń c u  w  s a m ą  d o l i n ę  

p o  k t ó r e y  s t r u m y k  p r z e p ł y w a ,  i  k t ó r y  r o z m a i t e  z a ­

c i e n i a  d r z e w  z d o b i ą ,  w i d z ą c  z a w s z e  z a  o b e y r z e n i c m  

s i ę  p r z e z  i c h  g a ł ę z i e  s z a r e  m u r y  B o l k e n b u r g u .  W r e ś c i e  

p r z y c h o d z i e m y  d o  n iź szd y  b r a m y , p r z e z  k t ó r ą  z n o w u  

d o  m i a s t a  w r a c a m y .

O  m a ł e  t v l k o  p ó ł  g o d z i n y  d r o g i  z t a m t ą d ,  n a  pe­

w n y m  g ó r y  g r z b i e c i e  ś w i e c ą  s ię  n a y o d l e g l e y s z e  r o z w a ­

l m y  s ł a w n e g o  z a m k u  S c l i w e i n b a u s ,  k t ó r e  n a y -  

o b s z e r n i e y s z e m i  z w a l i s k a m i  S z l ą s k i e m i  s ą  n a z w a n e .  

M i e r s c e  to  i e s t  p o d o b n i e ż  d o p ie 'r o  o d  n i e d a w rn e g o  cz a su ,  

o p u s z c z o n e  a ż  d o  n i e  w i e l k i e y  i e d n e y  c z ą s t k i , i m o ­

c n o  ż a ł o w a ć  p o t r z e b a  ż e  s i ę  d o p u s z c z a i ą  z u p e ł n e g o  

z a m k u  t e g o  z b u r z e n i a , i l e  ż e  k a m i e n i e  z t ą d  s p r z e -  

d a i ą  n a  i n n e  b u d o w y .  N a  d o l e  p o  n a d  s t a w e m  i  m a ł ą  

r z e c z k ą  z n a y d u i e  s ię  z a b u d o w a n a  n i c  w i e l k a  iedna 

m a ł a  w i o s k a ,  z  k t ó r e y  s z c z e g ó l n i e  n a d  s t a w e m  m o żn a  

s i ę  d o b r z e  t y m  r u i n o m  p r z y p a t r z y ć .  P i ę k n i e y  ieszcze  

w y d a i ą  s i ę  z  g ó r  s ą s i e d n i c h  c a ł k o w i t e  w i d o k i  ok o l ic e  

z  z a m k a m i  S e h w e i n h a u s  i B o l k e n b u r g ,  z a  k l ó r e m i  

w  o d l e g ł o ś c i  p o  n a d  in n e m i  w y s o k o ś c i a m i  g ó r  b ł ę k i t n y  

w i e r z c h o ł e k  Z o h t e n  u k a z u i e  s i ę .

Z  tern  w s z y s t k i m  p o m i e n i o n e  m i e y s c a  n i e  są  w y ­

ł ą c z n i e  s a m e  k t ó r e b y  W S a l z b r u n  b a w i ą c y  p o d r ó ż n i  

g o ś c i e  odwiedzać m o g l i ,  b o  t y l k o  o  d o b r e  p ó ł  m i l i  iest

AU*

Altwasser odległy , d o  Charlottenbrun rachuią dwie 
mil, o mile daley stoi iak do malowania zamek K<j- 
nigsberg, a za godzinę można z mieysca w Walden- 
burgu stanąć, za 5 —  6 godzin drogi w  Adersbach i 
Griissau, a dosyć blisko znayduie się pyszna góra 
Hocłmaldu, z wierzchołka którey można się całćy oko­
licy na wszystkie strony do upodobania napatrzyć.

O Char-



C h a r l o t t e n b r u  n.

]V I a ła  ta osada zdroju oraz i rękodzielstwa, leży na 
posuwistości gór Waldenbarskich ku wschodowi, o 
parę mil tylko od gór sowich odległa, w  okolicy bar­
dzo powabney, górzystey i przyozdobioKey lasami. 
Domy tey osady zapelniaią po części głęboką dolinę, 
kto'ra się z pomiędzy gdr wydobywa i aż do Tann- 
liausen rozciąga, po części leż są rozstawione po są­
siedzkich gór pochyłościach, na których się daleko 
posuwaią. Po lesie po łąkach i po polach tey okolicy 
daią się widzieć szare kupy węglanego rumowiska, co 
iaśnie dowodzi że micysce to należy ieszcze do gór 
węglanych. Z  pobliskich zaś gór mamy przecudny 
widok na same osadę Tannhausen i inne sąsiedztwa.

C h a r l o t t e n h r u n  było wybudowane w  roku 
1 ?36  przez Barona v. Seherr-Thosz i liczy około 90 
osady mieszczącey do 45o mieszkańców w  sobie. 
Z  pomiędzy pięknieyszych budynków iest kilka ku­

pieckich

pieckich domów, które tu znaczny handel prowadzą. 
Szćzcgólniey handel płócien iest tu znakomity, a na­
wet znayduie się tu kupiecka Giełda, czyli schadzko- 
wy flom gdzie się kupcy każdey środy zgromadzają; 
w dzień ten Charlottenhrun iest bardzo ożywione, 
kupcy bawiący na Giełdzie zasiadaią w  v,ryniesionych 
ławkach do koła. Przynoszący rzemieślnik sztukę 
swego płótna na sprzedaż, oddaie ią na Giełdę, a ku­
pujący podpisuie cenę w którćy go sobie nahydż życzy 
i swoie nazwisko; poczęta sprzedający ieżcli przy­
staje na podaną cenę i odnosi płótno do komploaru i 
Urn zapłatę odbiera. Lubo iuż każdy kupiec niepo- 
winien pierw'óy podpisywać ceny na płótnie, dopóki 
się 7. rzemieślnikiem nie zgodzi, to iednak wielu kup­
ców zaraz podpisuią aby tym sposobem zniżyć cenę 
tkacza, gdyż -inastępiuący kupiec albo cenę przez 
pierwszego podaną mało co podwyższa albo podpisuie 
U same. Traba się także iż knap podpisaną ljczbę 
Zręcznie maże, a pisze natomiast większą, ale pod­
stęp laki rzadko mu się udaie, zwłaszcza pomiędzy 
ludźmi tak wyćwiczonemi iakiemt zazwyczay bywaią 
handlarze.

Rynek porządne'y tey mieściny iest wysokiemi w y­
sadzony lipami, zastawiony w w yższey połowie dre- 
wuianemi kramami, w  niższey zaś połowie iest w y­
stawiona Świątynia zdroju, z pod którey kwaskowata 
woda płynie, wydobywając się z gruntu czerwono 
piaskowey opoki. Dom ten iest otoczony- ballasami 
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do Lola, na pierwszem piętrze którego znayduie się 
sala z kominem, gdzie się kuruiący goście przechodzą 
pod czas niepogodnego czasu. Część wyższa budynku, 
iest przyozdobiona kopułą, na którey także iest za­
prowadzony niewielki zegarek. Rozległość domu we­
wnątrz iest dosjrć obszerną, a ściany są do koła za­
stawione sofami do wygodnego siedzenia gości, równie 
iak się znayduią przyzwoite szafy do zamykania szklą- 
flek i serwisu należącego do zdroju. Na iednym słu­
pie przy wchodzie do zdroju, znayduią się przepisy 
tyczące się źrzódła, które iak się zdaie b yły  postano­
wione ieszcze za tamtych czasów kiedy miasteczko bu­
dowano. Pomiędzy innemi iest tam i to przykazanie: 
Kto ten zdro'y nazywa wodą, zapłaci kar ę . . . . .  Cem­
brzyna zdroju iest z kamienia piaskowego, przyczem 
iest także pompa zaprowadzona, za pomocą którey się 
woda ciągnie nietylko dla osób pijących z przepisu, 
ale i na kąpiele potrzebna, i właśnie z samey głębi 
źrzódła gdzie iest naymocnieyszą.

Wcda kwaskowa albo kwaśna, którego wyrazu 
pozwolemy sobie i w dalszetu iey opisywaniu, w y­
tryska ze skały siedmią źrzódłami, które iuż z same­
go gruntu w odbieralniku są poprzegradzane ścianami. 
Z  tych cztery idzie ocl wschodu, a trzy się od zacho­
du w-ydobywa. Woda nigdy niezamarza, a w zimie 
się na powierzchni kurzy na kształt pary. Ponieważ 
źrzódła są bardzo obfite, przeto leż wody tey wiele 
mżywaią lak w  mieyscu samem, iako też i rozsełaiąc ią

£ Grana

za granice. Z koloru iest ona światła i przeźroczysta, 
nieco niebieskawa, zapach .ma bardzo lotny, smak 
przyiemnie słony i ostry, szczypiący po języku i że­
lazny; W otwartem przecież naczyniu traci prędko 
swóy smak i zapach. Wywięzuic także wiele dro­
bnych baniek, które po bokach szklanki osiadaią i 
w kilku minutach giną razem z winnym iey smakiem. 
Na czczo wzięta odbiia a nawet słabsze osoby upaia. 
Nazwisko tego zdroju pochodzi z imienia małżonki 
Barona v. Seherr-Thosz, Karoliny Hrabianki v. Puckler.

Podług rozbierania Klaprotha krynica tuteysza 
w iednym funcie od i 6 uncyi zawiera:

Solanu Sody )
Węglikanu Sody)
Siarkami wapna -  -  -  T̂_ —
Węglikanu wapna -  -  -  —
Krzemionki - —
Extraktu cząstkę bardzo małą 
Niedokwasu żelaza -  -^L —

Węgliku czyli Gazu tego nazwiska ilość nieograni­
czoną. —

Skutek działania tey wody iest rozwalniaiący albo 
otwieraiący, i znaleziono ią bardzo zbawienną we fe­
brach, hipokondryi, w bładych kolorach i puchlinie, 
na robaki, reumatyzmy, artrysę, na wpędzenie w y ­
rzutów skórnych, trzęsienie się członków, na wrzody 
szkorbutyczne, ślepe hem oroydy, dolegliwości ka­
mienia i t. p. Mieszana z mlekiem iest talćże na ró­

żne



żne choroby piersi bardzo użyteczna. Pomimo wszel­
kich zalet iakie się słusznie tóy wodzie należą, po­
mimo taniości życia i z położenia piękności okolić 
mieysca bardzo wesołego, przecież tu w tyci} czasach 
bardzo mało gości zjeżdża, co prawdziwie wody tu- 
teysze na taki los wcale niezasługuią.

Woda piie się według powszechnego zwyczaiu ' 
około godziny piątey lub 6 z rana, za dobre pół go­
dziny bierze się śniadanie, a przynaymniey w godzinę 
potem kąpiel. Pod czas picia wody przechodzi się 
Z wolna pomiędzy lipami po rynku.

Pomieszkań łatwo można dostać za cenę bardzo 
umiarkowaną. Stół można mieć u traktyera w bli­
skości zdroju, ale gdy się wiecey gości lub osób 
z okolic razem zjedzie, tedy iadalna sala w innem 
mieyscu iest otwartą, to iest na przeciwko domu trak­
tyera. Bilard dla chcących się bawić iest także w tym 
ostatnim domu. W  niedziele bywa naywięcey ludzi 
nietylko z okolic i mieysca samego, ale z Altwasser i 
Salzbrunn nawet goście tu przybywaią, szkoda że 
ztąd ieszcze niema drogi do Kónigsbergu, staroda­

wnego zamku pod Kinau,

Do spacerów okolica ta iest w  rozmaite mieysca 
bardzo bogatą, i można się nietylko w kolo rynku pod 
cieniem drzew przechodzić, ale też przedsiębrać i inne 
koła w góry, które na nadzwyczayne wyprowadzają 
widoki. Droga do Waldenburga lubo widokami na­

gradza

gradża choynie podięte nogami trudy, iest przecież 
wiecey niż trudną. Mniey mozolną i daleko przy- 
iemnieyszą iest droga prowadząca ku wiosce Waldchen 
aż do leżącego po nad miastem Bloksbergu. Ztąd 
daie się widzieć nietylko cała dolina Charlottenbrunu, 
ze swemi lasem pokrytemi górami od strony połu- 
dniowóy i zachodniey, ale też odsłania się zachwy- 
tuiąca dolina, gdzie Tannhausen pło'cienne swoie 
blechy roztacza, a nad tą kłęba gór ciągnących się 
ku samey Sowie (Eule). —  Tak ieszcze idąc przez 
górę około Cegielni ku Tannhausen, znayduiemy 
kilka bardzo pięknych widokow, mianowicie blisko 
zakładów które Graf Piickler pod czas będących tu 
dawnioy kopalni węgla porobił. Gruppa lip , kto'ra 
się na wysokości ulicy prowadzącey do Garwego spo­
czynku, rozpościera, wystawia przechodzącym się 
gościom bardzo przyiemne mieysce do wypocznienia. 
—  Wyszedłszy z tego mieysca prowadzi nas ścieszka 
około muru ogrodu i w  bliskości dołu węglanego, 
w las pod go'rę; na lewo ścieszka ta spuszcza się ku 
Lehmwasser, a wprawo ku s p o c z y n k o w i  G a r ­
wego, czyli do mieysca inaczey nazwanego Bankel, 
znayduiącego się na wystawie góry. Z  dawnego za­
budowania niepozostaie tu żadnego śladu; pozostały 
tu tylko szczątki dawnych ławek i ieden stół kamienny 
iako ostatnie zabytkj. Bardzo przyieniny widok w ni­
ziny, gdzie są zabudowane osady Lehmwasser, Tann- 
batisen, Sophienau i gdzie droga idzie hu Steingrund, 
ściągnął tu sławnego Gai w e, który każde lato zw ykł

był



był w Charłottenbrun przepędzać. Po za Lehmwasser 
i iego okręgiem wypinaią się góry pa góry ai do gra­
nic Królestwa Czeskiego. —  Inne przyjemne prze­
chadzkowe koło znaydniemy w tyle ewangelickiego 
cmentarza, zkąd mały chodnik do Waldenburga pro­
wadzi. Tu w cieniu pomiędzy drzewami stoi ławka 
B r a u t b a n k e l ,  to iest: ławicy oblubieńców na­
zwana , zkąd się przyjemny widok otwiera po nad 
Charłottenbrun, ku Sophicnau, Tannhausen i t. d,

W  krótkiey chwili czasu wyszedłszy z Charlot- 
tenbrun, przybywa się do T a n n h a u s e n ,  które 
się ze wszystkich w powszechności okolicy pagórów, 
bardzo pięknie maluie. Szczególniey pięknym zriay- 
duiemy,  położony na wyniosłości zamek tamteyszy 
z kosztownym ogrodem, który iest rezydencją Grafa. 
Pin kler. Przytćm iest tu także sławna piwowarniai 
Z  katolickiego Cmentarza widok rozciąga się daleko 
w  Czechy. Mieysce to zasluguie ieszcze na pochwa­
łę  przechodnia z piękności swoich doinow , z których 
większa część należy do kupców, a z pomiędzy któ­
rych dom kupca Webskiego szczególniey celuie.

Kto iest przyiacielem pięknych widokow i dalszey 
drogi się nielęka, m o ż e  się udać na l a n g e n  B r a a -  
c h e n ,  czyli rozległe odłogi z drugie’y strony Tann­
hausen, gdzie cała okolica iest iednostayoą równiną 
przez Schweidnitz aż do samego W rocław ia; albo też 
można iść przez Donnerau na wyniosłą górę przy

Horn-

Hornschlosz, z wierzchołka którey spoglądaiąc ku 
stronie poludniowey, odkrywa się wielką część kró­
lestwa Czeskiego i całą okolicę zachodnią go'r G la- 
ckich, z okręgiem krainy Braunaup na północ nay- 
rownieyszy kray Szląski, Zohten, i niezliczone mnó 
siwo rożney wielkości wsiów i miasteczek.

Aic każdy kto do Charlottenhrun przybywa, nie- 
ohaymezamedhuie odwiedzie starego zamku K ó n i g s -  
lierg przy Kinau. Prowadzi tam droga pomimo 
Llocksberg ku małey wiosce Waldchen, a ztamtąd 
po spadzistości wyżey na górę. Droga idąca ku 

wierzchowi góry przedstawia co raz powabniejsze 
widoki. Ku głębi pomiędzy ornemi polami które 
pochyłości góry zdobią, rozpościerają się łąki zielo­
ne; tam znowu po nad kępy drzewiny, wyglądaią 
szczyty dachów wsi Barsdorf z pomiędzy buynego la­
su sadów, po nad któremi znowu panuie czerwony 
dach kościoła i wysmukła wieża szaro popielatym po­
kryta łupkiem. Za wsią nacbylaią się po obu stro­
nach, lodłami naieźone i spadziste góry w  głęboką 
dolinę, w końcu którey na poprzeczney wystawie 
g"iy, wznosi się iuz z blasku samego okazały Ko- 
mgsberg, otoczony niehieskiemi szczytami Schlesier- 
thal, równie iak nadkryty odległym wieńcem gór 
Zobtcn które się zdaleka wydaią iak gdyby na łan - 
cuchu gór Weistritz b y ły  osadzone. W kwadrans 
czasu wyszedłszy ed kościoła przybywa sie do Kinau, 
gdzie tylko u iśzulcą i w drugim browarze chociaż

nie



me r,a kwaterę icdnę z nayiepszych, ale wzłym  razie 
u a iaki taki nocleg to przecież zaiechać można.

Zamek Kónigrberg albo Kinsberg należy teraz do 

Familii Lieres, lecz z dawnych czasów był posiadło­
ścią Xiążąt Szwidnickich, i zawiadywał nim Bur- 
grabia' który tu zawsze mieszkał. Zamek ten był 
wybudowany w roku 11895 kosztem Xiązęcia Bo­
lesław a, ale w wielu względach popvawiony przez 
Bolko II. który go użył w obronie przeciwko Cze­
chom. W  czasach woyny z Hussytami naczelnicy 
tego wmyska opanowali go i założyli w nim stolicę 
swoiego zdzierstwa i łupów. Nie lepiey się tu działo 
pod czas 3 o letnicy woyny, bo kto się tu tylko 
w  tey stronie pokazał albo został obdarty, albo się 
musiał znać na rzeczy zamkowym Pachołkom, którzy 
go za dobrą opłatą na bespieczne mieysce odprowa­
dzili. W  czasie woyny siedmioletney Cesarscy za­
stawili na zamku stoły krawieckie dla woyska, gdzie 
krawcy zabrali wszystkie Dokumenta z Archiwum 1 
na miary postrzygli, przez co historyczne szćzegóły 
lego Państwa wielką szkodę pamcsły. W  roku 
j 6 8 6  piorun uderzył w główną wieżą zamkową 1 
spalił ią. Pomimo iednak tego przypadku właściciel 

nieprzestał tu mieszkać aż do roku 1 7 7 4 ,  po któ­
rym czasie wyprowadził się do Dittmannsdorf. Urzę­
dnicy tylko dworscy pozostali w  zamku. A ż w  ro­
ku 1 7 8 9  na dniu 16  Września, o godzinie szostey 
z rana, iedno skrzydło zamku zapadło się od lednego

razu,



razu, tak iż łoskot dał się o pół mili ztarntąd, to 
iest w Dittmannsdorf słyszeć, a kurz z potłuczonego 
na miał kamienia rozchodził się na doliny pod Kinau, 
Jaueruik i Hausdorl aż do Wiiste-Waltersdorf; ale 
też niemogło się inaczey stać kiedy bynaymniey nie- 
myślano o zachowaniu zamku od tak nadzwyczay- 
neg° przypadku, a nawet gospodarstwa tamtejszych 
urzędników w całey okolicy powszechnie niechwa- 
lono. Z pięknyrch robót rzeźbiarskich które nie­
gdyś zdobiły bramy, drzwi, okna, gzemsy, naro­
żniki i galerye, zeledwo tu niewielkie siady pozo­
stały, i to tylko przy wchodzie wewnątrz zamku; 
i tych znaczna część była użytą na budowę zamku 
w Dittmannsdorf, reszta była sprzedawaną każdemu 
kto tylko czego potrzebował na iaką budowę. Tak 
teź tu równie iak i względem wielu innych staro­
dawnych zamków Szląskich, wiernie dotrzymano za­
sady, aby wszystko co iest starożytne zniszczyć i 
zagładzić bez naymnieyszego śladu dawnych czasów, 
gdy tein czasem inne narody wszełkiefni spósobarni 
oszczędzaią u siebie podobne starożytności zabytki. 
Dziś iuź trudno przystąpić do tych szczętów bez 
niebespieczeństwa, bo wszędzie trzeszczy i łamie się 
w porysowanych inurach. Od sli-ony tylko wscho­
dniej zamku można się ieszcze dostać bez niebespie­
czeństwa na wieżą, gdyż ta iest z pomiędzy wszy­
stkich naytrwalszą, i z-okien teyże można się przy­
p a t r z y ć  bardzo piękney chociaż nierozległey dolinie 
kinau, podobnież okolica Schlesierthal ciągnąca się

ku



lui wschodowi piękny widok sprawia. W  głębi wie­
ży znayduie się wycieczka, a przy tey iaskinia w  kto', 
t ey się podług pospolitej bayki, srebrny osioł ze zlo­
tem oślęciem ma ukrywać. D21Ś ta część zamku tyl­
ko ieszcze iest mieszkalną przez kto'rą się wchodzi; 
ale reszta się sypie w  gruzy i iest zupełnie czasowi 
do strawienia oddaną.

I V .
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Ulbrzymie góry albo Riesengebirge zaczynaj się od 
zachodu pod następuiącemi osadami i miasteczkami, 
Moster Haindorf, Neustadel, Mcflcrsdorf i Friedberg, 
ciągną się pod północ po nad Schreiberliau, Pelers- " 
dorf, Hermsdorf, Seydorf, Steinseiffen i Schrniede- 
berg, tu zbaczaią na wschodnim końcu ku llerrnsdorf 
i Opawie, i idą po pod Czeskie miasta położone na 
stronie południowcy, Schatzlar, Freiheit, Schwar- 
zenthal, Hohenelbe i po pod wsie Gablonz i Witko- 
wice aż po za Izerę. Właściwy kierunek gór idzie 
od wschodo południa wschodu ku zachodnio północy 
zachodowi.

Z powierzchowności góry tc wystawiaią jedno­
stajną i nieprzerwaną całos'ć, klórey grzbiet w  żadnern 
miejscu nie iest żadnym padołem przerżnięty. Pochy­
łość po'łno.cna tychże iest spadzistą, południowa roz­
ciąga się wewnątrz Czech na coraz większe pola. Za­
chodnia część gór iest zupełnie lasami pokryta; toź 
samo wszystkie ściany maiące do 4 o o o  stóp wyso­
kości. Ale naywyższy grzbjet i głowa gór którą na- 
rywaią grzebieniem, iest łysa i bardzo skąpo trawą 
pokryta, a naywięcóy kolkowemi krzaczkami i gd/.ie



niegdzie naieżona skalistenii stertami, maiącemi szcze­
gólne nazwiska, iako to Południk, (Mittagsstein) 
Troiak (Dreisteine) i t. p. Lubo północna strona tych 
gór iest daleko okazalszą niź strona południowo , to 
pochyłości ley oslntniey są znowru daleko przyieruniey- 
sze , bo się zamieniaią w rozlegleysze i rozkoszniey- 
sze doliny , którym różne wystawy skał Lem większego 
nadaią powabu. —  Do ważniejszych wyniosłości 
tego gór grzbietu należą: Śnieżna kopa, mała i czarna 
Kopa, wielki i mały Szyszak, Reiftrager, wielkie 
Koło, Iscrkamm i Tafelbchte.

Stosownie do poczynionych wymiarów przez 
PP. Koser i Charpentier, następuiące punktu- są nad 
powierzchnią morza wyniesione:

Schneekoppe -  -  4 9 5 o ——4 8 8 4  Slń;
Brunnberg -  -  -  46  8 o ——
Schwarze Koppe -  -  -  4 2 2 2  — -

Klcine Koppe -  -  -  4 3 3  i —
Seifenberg -  -  -  44  7 1  -------
Sclincegritbcnrander - 4 5 8 4 -—- 4 ooO  ——
Grosse Rad czyli wielkie Koło -  4 6 9 1  ——
Grosse Sturmbaube -  -  44 6  5 ----
Kleine Sturmhaube -  -  4 3 5 4  -—
Mittagsstein -  -  -  4 5 1 2 —
Grosse Resselberg -  -  4 3C 8  —~
Koppenpłan -  -  -  4 2 4  7
Wiescnbaude -  -  — 4 2 48  —
N*vorer Wiese -  -  . . -  4 2 6 0  —

Spie-

S p ie g e l  -  - - 3 8 8 8  S t ó p

H a n i p e ls b a u d e  - - 3 8 3 o  —

G r o s s e  T e i c h  -  «. - 3 7 8 6  —

F o r s t b a u d e n  -  - - 3 7 4 4  —

T a f e l f ic h t e  -  4 3 5 4 6 -— - 3 3 7 9  —

S t. P e t e r s  -  - - 2 5 6  2  —

P r z y c b o w i e c  -  - - 2  3  7  6  —

B i u c k e n b e r g  - - 2 2 9 3  —

Z e c k e u f a l l  - - 2  ł  4 2  —

F r i e d r i c h s l h a ł  -  - _ 2  1 4 8  —

N e a w e lt  - - 2  0  5  8  —

K y n a s t  - - 1 9 8 0  —

M ars c h e  n d o r f  -  - - 1 7 1 0  —
S c h r e ib e r h a u  -  - - 1 '6  3  2  —

F lin s b e r g e r  B a d  - - i 5 4 2  —

F r c ib e it  -  -  - — 1 4 5 2  —
H o b c n e lb e  - - 1 4 4 6  —

S r l i in ie d e b e r g  - - > 3 9 9  —

Y i t r i o l w e r k  p r z y  S c h r e i b e r h a u - 1 2 6 6  —

M e fle r s d o r f - 1 3 3 6  —

W a r iu b r u r in  -  - - 1060 —
H e n n s d o r f  -  - - 1 1 6 9  —

I lir s c h b e r g - 99  7  —
K o śció ł w Schreiberhau - - 1 5 7 0  —
S c y d o r f  -  - 1 1 4 8  —
E u le n th a ł -  - 3 5 o 4  —
R ie s e n k o p p e  - - 4 g 55  —
P a ssb erg  -  - - 2  2 3 o  —
W o lfs h a u  - - 2 2 5 8  ---

P Sei-



Seifenlchne 
Na Yeigelsteinen -  
Flinsberg -  -
Friedberg -  
Burg Greiflenstein.

43  i 4 Stóp. 
43  i 3 —  
1 7 0 5  —
1 o 5 4 —
1309 —

Co się tyczy wewnętrznego składu tych gór, to 
cała ich część północna równie iak i zachodnia, to iest 
od Haindorfu aż po Schrniedeberg, iest zaięta G r a ­
n i t e m ,  tak iż granice iego zacząwszy pod Rothcn- 
zeche; Arensberg, Forstbauden, schwarzen Koppe i 
Schneekoppc idą przez grzebień gór, a polem ku Zie- 
genriicken, Krkonosch aź do Mummel, przechodzą 
Iscrę i ciągną się daley w Czechy ku górom Jeschken- 
gebirg zwanym. Granit ten składa się z beldspatu 
wróżnych kolorach, iako to w  cielistym, czerwona­
w ym , żółtawym, zielonawym i szaro b iaławym , z 
Kwarcu szaro dymowego i Miki czarna wey. W  po­
wszechności skała ta iest grubo ziemista, ale na Kopie, 
Ziegenrucken czyli kozich grzbietach, na Yeigelstein 
i Vogelstein czyli ptaczey skale, na Schneegruben, 
wielViem kole, na małym Szyszaku 1 t. Q. iest drobno* 
ziemista. W  okolicach Liebwerda, Bergstrass, Schwarz- 
hach, Flinsberg, pod Iserkamm aż ku Wernersdorf, 
nabiera podobieństwa Gneissu i ma spoistość łupino- 
Watąj to samo się znayduie zacząwszy od Wolfshau aż 
do grzebienia Schmidebergu Szerl znayduie się w  nićy 
pod Przychowitz i Flinsberg. Ale potężne łożysko 
łupka Mikowego pokazało się W tóy skale, wznaczney

czę-

części gór pod Naustadl, Bergstrass, Wigańdsthal, 
Schwarcbach i Flinsberg aż do Yoigtsdorf; a nawet 
zawadzaią się Granaty pod Neustadl, Giehren i t. d. 
Pokład czystego Kwarcu znayduie się w tym granicie 
na białey Fłirrzy. Z  metalowych kopalin znayduie się 
w pokładzie Łupka mikowego, w ławie samego łupka 
i w ścianach 5 Piryt zelazny i magnetyczny, R uda że­
laza, Mika żelazna, żelazo błyszczące, Piryt miedzi, 
Miedz czarna, Ołów błyszczący i takiż kobald, Blenda 
Kamień cynowy, Piryt arszeniku i t. p. —  Od strony 
południ o wey tych gór zaczyna się Ł u p e k p i e r w  i a- 
stkowy w części ich wschodniey, a właściwie nay— 
pieiwey Ł u p e k  z i e l o n k i  idzie aż do Srhmiede- 
berger Pass. Daley pomiędzy Pass, Schatzlar i Schnee- 
koppe, pokład ten iest mieszany na przemian z ł u p ­

kiem g n e i s o w a t y m  M i k i ,  który tu przeważa 
az w okolicę pod Przychowitz, gdzie znowu Łupek 
iełowy nad tym górę bierze. W  tych gatunkach łup­
ku zna3Tduie się takie mnostwo ław wapiennych, iż wy­
liczanie ich tu sądziemy Lydź rzeczą naymiey potrze­
bną. Ale prędzey wypada nam się zastanowić nad 
metallicznemi fossiliiamij znayduiąsię tu szczególniey: 
Piryt żelazny i rożne gatunki Żelaza, iako włókniste* 
go, spatycznego, brunatnego błyszczącego magnety­
cznego, Ołowiu, białego, czarnego, błyszczącego, 
zielonego, toż samo różne gatunki miedzi, Blenda, 
Piryt arszeniku, Manganez i t. p.

Klima gór Olbrzymich iest bardzo surowe i zimne. 
Wśród samego lata powiewa ostre powietrze na ich 
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wierzchołkach, a nawet się często zdarza iż w tym 
samym czasie grzbiety tych gór są śniegiem pokryte, 
albo trawą i kamienie błyszczą siej od śryżu. ^  io- 
ku t 794 w dzień zielonych świątek, umarzła tu sta­
ruszka właścicielka budy nad stawem; a 2 3 Czerwca 
j 780 napadła taka zawierucha śniegu człowieka idą- 
cego z żoną i dzieckiem do Czech, iż się wszystko troie 
musiało schronić do powney w skale iaskini, gdzie 
w ośm dni znaleziono ich pomarzłych. Pierwszy śnieg 
upada iiiż w  miesiącu Wrześniu, i chociaż pod czas 
pięknych dni Października znowu taie, to iuż od tego 
czasu nie można się bardzo ubespieczać od zimna i 
śniegów na wierzchołkach gór. W  Październiku czas 
bywa tu ieszcze tak piękny iż właśnie w tey porze 
roku naypowszechniey odprawiaią podrożę w  góry. 
Mieszkańcy chat poiedynczych znayduiących się po 
wyższych wyniosłościach gór, sę przeto w  zimie pra­
wie przez kilka miesięcy od reszty świata zupełnie od­
dzieleni, tak iż nic w cale niewiedzą co się z resztą 
ludzi przez ten czas dzieie; zwłaszcza leżeli odmiana 
iaka powietrza nie rozpędzi mglistych chmur które się 
lu prawie całą zimę gromadzą. Gdy się trafi że śmierć 
W tym czasie zrobi z kogo ofiarę, tedy ciało zagrzebuią 
W śniegu, dopóki się droga w górach nie otworzy, pu­
czem go przenoszą i w ciepleyszey ziemi grzebią. Je­
dnakże pomimo tak trudnćy przeprawy, spuszczają się 
niektó; zy mieszkańcy w niższe okolice, albo też z 
ch.iy do chaty wędruią; i w ten czas często się zda­
rza, iż nic drzwiami, ale się z domu wychodzi komi­

nem

nem prosto na dach, a ztamtąd po wierzchniey skoru­
pie śniegu, zjeżdza się na łyżwach do domu przyia-
ciela, którego się podobnież kominem odwiedza. ----
Drogi prowadzące przez te góry ze Szląska do Czech, 
są znaczone Wysokiem i tykami, na końcu których przv- 
więzuia wiechy ze słomy, a przecież i te znaki nie­
kiedy śniegi zasypują. Ku wiośnie następuią zaspy 
czy li śnieżne zamieci, które się z wyższych mieysc sta- 
czaią na niższe, ale te nie są przecież tak niebespie- 
czne iak w górach Szwaycarskich. —  G dy śnieg zarzy­
na topnieć 2a zbliżaniem się ciepleyszey pory roku, 
tedy naywyższy szczyt góry nazwany Koppą, nayfpier- 
wćy się odkrywa z pod śnieżney skorupy; *lc grzbiet 
czyli grzebień góry dopiero poźniey zdeyrnuie swą bia­
łą przyodziewę, a ieszcze poźniey bo w Lipcu i Sier­
pniu, północno ściany odbiiaią mieyscarni blask śnie­
żnych łat na dalekie równiny. Nakoniec gdy iuż cie­
pła pora roku dogrzała na naywyźsze szczyty, odsła­
niają się i boki z grubey chmur zasłony, i łyse łby 
oświecone blaskiem promieni wschodzącego lub za­
chodzącego słońca, przeglądaią dopiero w eałćy swey 
okazałości, na iednym z których ukazuią się także 
mury z poniewierandy kaplicy. W  czasie lata bardzo 
się tu rzadko ulewa deszczu zdarza, przeto też ziemia 
na szczycie wysokich tych gór tein bardzićy iest spra­
gnioną; gdy tern czasem grzmoty piorunów iako nay- 
powszechnieysza przyczyna nawałnic i ciągłych de­
szczów, utrzymują się na niższych pochyłościach i pio 
nad dolinami, gdzie chmury przeciężałe brzemiona 
wody składaią.



Czystość powietrza iest także obcem zjawieniem 
dla odwiedzających góry Olbrzymie, Oko na przy­
kład przyzwyczaione tylko przeglądać i mierzyć od­
ległości w dolinach, albo w  okolicach mnićy więcey 
napełnionych wyziewami, tu się zazwyczay myli w 
podobnyrhże wymiarze odległości przedmiotów znay>. 
duiących się po górach. I tak patrząc na groble sta­
wu znayduiącego się na drngiey stronie doliny, z w y­
sokości Hampelsbaude, odległość tego stawu zdaic się 
bydź naydaley o ćwierć mili, a przecież iestesmy z do­
świadczenia przekonanymi, że doskonały piechotnik 
zaledwoby tam za dobre dwie godziny stanął.

Pochyłości go'r Olbrzymich i nayniższe ich pozio­
m y , osobliwie od strony Czeskiey, są bardzo zdolne 
do zasiewów Jęczmienia i Zyta ; gatunki te zboża u- 
daią się aż do wysokości 25o sążni, a kartofle i owies 
aż do wysokości 3 —  4oo sążni, lubo iuż kartolle 
wiatach mniey przyiaznych niedozrzewaią przyzwoicie. 
Jarzębina rośnie ieszczt aż do 3 o o o  stóp wysokości, 
a Sośnina lubo iuż karłowata do 3 6 o o  a nawet do 
3 7 0 0  stóp w górze, gdzie się iałowec zaczynaią. Na 
płaszczyźnie grzbietu prócz Jałowcu i innych krzewin 
gdzie niegdzie, nierośnie tylko chuda trawka, a na 
Koppie sainey zawadzają się także gdzie niegdzie rzad­
kie rośliny aipeyskie, i niektóre gatunki mchu i po­
rostu. — W powszechności zaś biorąc przyjaciel ro­
ślinnego świata, w przyiemnych pod czas łata wę­
drówkach przez góry, znaydzie po wszystkich drogach

i ściesz-

i ścieszkach upstrzone pola alpinami i subalpinami, 
nad któremi się botaniczny iego umysł, dowolnie za­
stanawiać może. —— Pospolite gatunki rosnącego tu 
drzewa są Jodły i Sosny, pomiędzy któremi się zawa­
dza wiele bukowego drzewa i gdzie niegdzie brzeziny. 
Drzewa owocowe rosną tylko przy podstawach gór i 
to naywięrey od strony ku Czechom.

Do naypięknieyszych mieysc widoku w  tych gó­
rach, należą następuiące stanowiska : Spiegl, Brunn- 
berg, Teufelswiese, przy Mittagsstein ,' Sturmhaube, 
grosse Rad, Reiftrager i Tafclfichte od strony Szląska; 
łysa Góra zaś, Kcfselberg, a szczególniey grzbiet 
Heidelbergu, są nayokazalsze od strony ku Czechom.

Z pomiędzy Dolin celuią z malarskich piękności 
szczególnićy dolina Schmiedeberg, dolina Kweisy i 
Zakken od Szląska ; Dolina zaś Isery , Elby i Aupy, 
od strony Czeskiey; na zachód iest także ważną doli­
na klasztoru Haindorf, ze swych nadzwyczay pięknych 
i Malarskich widoków. Mnieysze, nie tak rozległe 
potoki chociaż z prawideł dziksze i groźnieysze, znay- 
duiąsię na pochyłościach Czeskich, iako to potok ma­
lej Aupy, strumienia Kolbendorf, Mummel, małey 
Isery, Klausenbachu, Keilthiiler, Gans i strumienia 
Kefsel iSeyfy; na Szląskich zaś padołach, dolina Za- 
kerla i małegoZaken, potok wielkiego Zakcn, Kochel, 
Lomnitz i strumienia GiersdorR,

Z wodospadów znakomitsze sę : Spadek Hainu, 
Zaken i Kochel na stronie gór połnocney; Spadek El-

Ły,



.by, Aupy i spadki w  Aupengrundzie, spadek Paricza 
i spadek Weifswafscr w siedmiu padołach na stronic 

gór południowey.

£ rozwalin znayduiących się po górach i w okolicy 
gór Olbrzymich wspomniany tylko: rozwaliny zainkn 
Kinast, lluheherg i w niektórym razie, iako nayzna- 
komitszy punkt góry Flinsbergu, Greiflenstein; w Cze­
chach zamkach Jungbach przy Freiheit, zamku pod 
Stipanitz i Silberstein pod Wiltschiitz.

Mieszkańcy gór Olbrzymich są zdrowey budowy 
ciała, wytrwali na wszelkie nieprzyzwoisaści czasu i 

ostrości klimatu w którym źyią. Źyią tu pospolicie 
bardzo długo i daleko więcey znayduie się tu starców 
<jO a nawet i ó o  letnich niżeli gdzie indziey. W  cho­
robach które tu naywięcey panuią, iako to retiman- 
tyzmach, kaszlach, zapaleniach piersi, biegunce, ka- 
chexyi, chorobach gruczołowych, w katarach, wolach 
czyli garlicach i t. p. rzadko potrzebuią lekarzy, ale 
częściey Szarlatanów. Co się tyczy charakteru tych 
ludzi, to iuż wielu pisarzy zaszczytne o nich zdania 
podawali, i wr rzeczy samćy przewyższaią też z tego 
Względu mieszkańców po równinach. Ale na zbyte 
czne pochwały iakie góralom tym oddawano, nie mo­
żemy się zgodzić ze ws/ystkiem, równie iak na w y­
sławiony charakter Szwaycarów zupełnie przystać, 
gdyż iedno i drugie iest przeciw naszemtt przekonaniu. 
Górale ci powiększey części mówią niemieckim języ­
kiem, lubo pomieszanym z obcemi Idiotyzmami: od

stro-

slrony Czeskiey mówią także po Czesku. Do zwycza­
jów i obyczajów swych przodków są bardzo przywią- 
załemi, ale też niemniey do dawnych zabobonów i 
błędów zastarzałych. Jeszcze tu zawsze wierzą w 
diabłów i złe duchy, a zeszedłszy się wieczorem, o 
niczem więcey nieradzą iak tylko o upiorach i stra- 
szjdłach, albo o czarach i cudach. Podług obrazu 

gór Olbrzymich przez Hesera, rachują tu j 5 qo  ludzi 
na milę kwadratową, którzy się utrzymuią z chodo— 
wania bydła, i mieszczą się w 2 5 o o  budach. —  Po­

dług powszechnego spisu, ma się 2000 sztuk bydła 
i 12000 koz doynych w całey gór tych okolicy znay- 
dnwać. Bydło to utrzymuie się przez lato na zielo­
ny paszy, od połowy Maja aż do pierwszych dni Pa­
ździernika, albo też idzie w  góry gdzie zostaie blisko 
przez 1 4 tygodni. Na trzy tygodnie przed piórwszern 
wygraniem, daią bydłu suchą jiaszę na pół z zieloną 
zmieszaną, a potem, co naslępuie za żwyczay na 
dmu24 Czerwca, następnie przy powszechney radości 
pierwszy wygon bydła w  pole. Bydło i naczynie 
wszystko czysto pochędozone, spiżarnie Napełnione 
kwarklami, a młodzi ludzie z uciechy i radości aż się 
wodą polewaią. Odtąd bydło wypędzaią co dziennie 
z rana o szostey lub siodmey godzinie na pastwiska, gdzie 
zostaie az do wieczora. Na czele idzie zazwyczay sta­
do koz a za tetni iałowicc i krowy opatrzone blasza- 
neiui dzwonkami. Z krowiego i koziego mleka razem 
zmieszanego robią tu gatunek serów bardzo smacznych 
i powszechnie lubionych, zaprawianych majeranem,

ty->
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tyraiankiem, miętą, szałwiią i t. p. formę ser ten ma 
okrągłą, iest oh na sześć cali wysoki i waży 7 —  8 

funtów.

Wielka także część mieszkańców tych go'r trudni 
się wyrabianiem płócien, a inna część wyrabianiem 
lnianych materyy, zktórych gatunki są szczegółniey: 
Batist przedni, prosty i półbatist, obrusy i serwety 
modelowane, n a  reszcie rąbki gęste w kwiaty. We wsi 

Krumhubel zwanćy znayduią się Laboranci, którzy z 

rozmaitych ziół lekarskich preparuią Proszki, elixyry, 
pigułki, wódki, oleyki, i t. p. i dosyć znaczny han­
del temi lekami prowadzą. W  okolicy Schreiberhau, 
Querbach i Scbmiedeherg trudnią się górnictwem meta­
licznych kopalin, a przy Neuwald i Schreiberhau 
znayduią się huty szklane. Z szlufowania drogich ka­
mieni, równie iak z szlufowania i rznięcia szklą utrzy- 

111 uią się mianowicie w Warmbrunn. Rozmaite żela­
zne narzędzia-robią szczegółniey w Oberschmiedeberg,- 
Steinsęilen, Hohenelbe, Langenau, Niederbof, Scliwar- 
zenthal i Friedrichstal; a rozmaite drewniane ro­
boty wyrabiaią w Schreiberhau, Sleinseiffen i Ho- 

henelbe.

W  sposobie życia górala ci są bardzo pospolici, a 

mieszkańcy bud pasterskich nie żyią prawie tylko Chle­
bem , mlekiem i serem.

Pomieszkania ich są rozrzucone osobno po górach, 
rzadko gdzie maią podobieństwo do wsi, iak n .p. wsi 
gór kopalnych, Tyrolskich, ale są zabudowane grona­

mi,

—  23 5  —

mi, ta iest po kilka chat razem. Letnie budy są za­
zwyczay lekko zbudowane, gdyż pod Jesień powsze­
chnie wracaią zbydłem do zimowych nazad pomiesz­
kali. Na iedney stronie tych ostatnich; które są z 
rzniętego drzewa stawiane, znayduie się czysta izba dla 
właściciela; na przeciwko tey dopiero są staynie za- 
buduwane, po nad któremi iest skład słomy, siana i 
potrawu, i ztamtąd wycieczka prosto na pochyłość 
góry, dla wychodu pod czas zimy, kiedy dolny otwor 
iest zupełnie śniegiem zasypany. Domy te są gonta­
mi pokryte.

W tych więc ”w  krótkości opisanych górach znay- 
duic się kilkoro mineralnych źrzódeł; z pomiędzy któ­
rych źrzódła Flinbergu, Warmbrunn, Johanisbad i 
Liebwerda są szczegółniey urządzone, gdzie zaprowa­
dzono przewyborne kąpiele, które są z wielkim po­
żytkiem w używaniu. Johanisbad i Idebwerda iako 
mieysca nie należące do wóVl Szląskich, w  ninieyszem 
opisywaniu wód mineralnych, pierwsze pominiemy a 
a o drugiem iako bliższćm granic w  krótkości namie- 
nicmy,

W  arm*



W  a r m b r u n n .

Jakkolwiek mineralne wody Szląskie są znakomite z 
powabnego miejsc położenia , tak znowu żadna oko­
lica z tego względu nie może iść w porównanie z ką­
pielami w  Warmbrunn; iest to obszerna równie iak 
sama z siebie piękna dolina gór Olbrzymich, którą 

ozdobne zabudowania tem bardziey upiękmaią.

Wyszedłszy z Hirschbergu prowadzi tam wpośród 
powabnych i uśmiechaiących się domów bity i dobrze 
utrzymywany gościniec, z drogi którego na prawo i 
na lewo daią się widzieć lasem uwieńczone wyniosło­
ści , a przed sobą potężne góry Olbrzymie. Od mo­
stu po nad szumiącą Haidewafser zaczyna się Wanii- 
hrunn, i ciągnie się w znaczney rozległości po obu 
stronach niewielkiey rzeczki Zakken. Od strony po­
łudniowcy rozpościerają się urodzayne pola, w  rozle­

głości prawie godziny, to iest az pod same góry; ku
za-

zachodowi i północo-zachodowi, znaydaią się rozko­
szne łąki przyozdobione większemi i mnieyszemi zwier­
ciadłami rybnych sadzawek. Ale od wschodu ku za­
chodowi ciągnie się długim i potężnym murem nay- 
wyźszy grzbiet gór Olbrzymich, którego znaczniejsze 
punkta, iako to: Schneekoppe, Kinast, tłreisleine,
Mittagstcin, Scheegruben, Reiftrager i t. d, wznoszą 
się w górę wśród blasku słońca.

Za czasów śrzedniego wieku cała ta okolica była 
posiadłością Xiążąt Świdnickich i na Jauer, aż w ro­
ku 1377 Graf Gotsch Schaf dostał ią w nagrodę swo­
jego męstwa od Karola IV.

Mineralne zdroje tnteysze miały iuż bydź w 12 
wieku znane. Bo iak wieść niesie, gdy tu Xiąże Bo­
lesław IV w roku 1 1 7 5  pewmego razu polował, na--C ’’ . 
trafiono dzika który się w gorącem źrzódle kąpał; to /A;,
zdarzenie miało bydź powodem że uczyniono doświad­
czenia i wodę znaleziono bardzo skuteczną. Po tym 
wypadku ogrodzono źrzódło, poświęcono go S. Jano­
wi iako osobliwszemu Patronowi i wbliskości posta­
wiono na cześć tego Patrona kaplicę. Od tego czasu lud 
się tu ze wszystkich stron gromadził osobliwie w dzień 
Ś. Jana, w tem przekonaniu że woda w ten dzień za 
pośrednictwem tego świętego szczególniey miała bydź 
skuteczną. Gdy więc Gotsche Schaf w roku i 4 o 3 
założył Probostwro dla iednego Proboszcza i cztórecli 
zakonu Cystersom, oddał mu wodę na dniu 6Ł3m Czer­
wca, o godzinie 9 zrana, pod iedną wielką lipa.

nie-



niedaleko Zakken, która to woda będąc bardzo bli­
sko Probostwa, od tego samego czasu zaczęła się na­
zywać kąpielą Proboszcza. Z początku były  tu tylko 
budy z forsztów postawione. Ale gdy się napływ od- 
wiedzaiących co raz bardziey powiększał, wnet po­
wstały Gościcńce i Domy zajezdne które w  pierwszych 
początkach dopiero wieś składały, poźnićy w  mia­
steczko zamienioną; dziś ieszcze miasteczko to bez po­
rządnego układu, dopiero się każe spodziewać, że na 
przyszłość za staraniem Grafa co raz się lepiey okaże. 
Opat imieniem Bernard Rosa w Griissau, postawił ka­
mienną budowlę nad zdrojem, kto’ra ieszcze w roku 
l 800 w całości stałą. W tym przeto roku pod dozorem 
Oy ca Józefa Beschomer wystawa ta była rozprzestrze­
nioną, a w  roku i 802 przybudowano do niey przed- 
sionęk i wyporządzono osobny pókoy do picia wody.

Opro'cz kąpieli Proboszczey było tu ieszcze inne 
żrzódło, przy którem drewniana łaźnia była wybudo­
waną, i to należało od dawnych czasów do Grafa. Zrzó- 

dło to w roku 1 6 7 5  było murowanym budynkiem 
zastawione, i łaźnia drewniana zamieniła się podo­
bnież w murowaną łaźnie. Z  tem wszystkiem była to 
niewielka klatka, i ta iuż-okoliczność była dostate­
cznym powodem, że szczupłą tę klatkę w latach 1 801 
znacznie rozprzestrzeniono. Jako tez w latach 1 8 o 3 
założono nową łaźnię, W roku 1 8 1 9  piękną łaźnię 

ubogich.

Z pomiędzy zabudowań tego. niieysca, następują— 
ce budynki są szczególniey warte zastanowienia:

1) K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  Budynek wesoły, wi­
doczny i dobrze rozporządzony. Z  pomiędzy wewnę­
trznych ozdob tego kościoła iest na pobocznym ołtarzu 
obraz historyczny, który na siebie szczególniej uwagę 
przechodnia ściąga. Jeden z póżnieyszych Grafów 
Ton Szafgocz przejeżdżał z małżonką swoią przez 
Zakken, kiedy ta rzeka bardzo zebrała, 1 mcszczę— 
ścieni na środku mostu załamał się I wypadł do wody. 
Osobliwsze tylko zdarzenie wyratowało go i z małżon­
ką bez szkoay, z wdzięczności przeto wystawił ten 
ołtarz i obraz tego przypadku na nim zawiesić kazał.

2) P r o b o s t w o .  To w  początkach obsadzone 
Proboszczem i czterema Xiężami z Klasztoru Griis- 
sauskiego, podpadło wielkim odmianom po zniesieniu 
Klasztoru i lego zakonników. Dziś iest po części za­
mieszkałe przez dwóch xięży świeckich, a resztę po­
mieszkania obrócono na przyięcie do kąpieli przyby­
wających gości. Mieszka tu także traktyer znany 
powszechnie pod nazwiskiem Klasztornego kucharza, 
u którego można ieść obiad i kolaeyą. Nad to iest 
ieszcze w tym samym domu umieszczonych ośm wa­
nien, dla,osób które się osobno kąpać lubią, albo 
potrzebuią kąpieli czyszczących.

3) K o ś c i ó ł  E w a n g e l i c k i  iest dom nowy 
pełen dobrego smaku i bez naymnieyszey przysady, 
wewnątrz czysto wybielony i skromnie przyozdobiony



T
złotem. Portrety teraznieyszego Króla Pruskiego i 
Feldmarszałka Xięcia Bliichera stoią tu na osobnym 

tarczonie.

4) P a ł a c  G r a f o  s ki  iest budynek wielki ozdo­

biony bogactwem Architektury i wielością herbownych 
znaków, iako tez przepyszną posadzką. W  tyle Pa­
łacu przytyka niewielki ale bardzo przyiemny ogródek, 
który w roku 1 82 0 zupełnie przerobiono. Z  tego 
rozchodzą się ku Galeryi chodniki które oraz służą 

do przechadzek.

5) D o m  G r a  Fos k i  wystawiony przy moście 
był dawuióy przeznaczony na pomieszkanie owdowia- 
iey Familii Szafgotsch, ale w tych czasach naymuią 
go przez lalo dla odwiedzających tuteysze wody gości. 
Ztąd równie iak i z Klasztoru otwiera się wspaniały 

widok w  góry.

0 ) G a l  e r y  a. Budynek ten stoi prawne w końcu 
ogrodu i iest w starodawnym wyniosłym smaku, w y ­
budowany kosztem Grafa. Brama iest na doryckich 
słupach wsparta, cały dom pokrywa dach płaski mie­
dziany, wewnątrz znayduie się dwie sale, dwa Lilary 
1 kilka pobocznych pokojów schadzkowycli i tlo gry 
służących. Z  okien galeryi równie iak z podcienia 
mamy bardzo wesoły wridok na pobliskie góry. Około 
domu idzie nie wielki ale cienisty zakład ogrodu, a 
z lad aż daleko w pola ciągnie się pomimo galeryi ulica 
wysadzona topolami. Dorn ten służy razem do zaba­

wy i do tańców, i iest uważany iako naypięknieyszy
budy-

budynek w całey osadzie Warmbrun, do którego też 
naywięcey uczęszczaią.

7) Ł a ź n i a  11 bo g i c h  iest budynek wielki, świa- 
tły i przystoyny, wybudowany dopiero w roku 1 8 1 9 ,  
a iuż i tak kilka set ubogich chorych znalazło w nim 
bezpłatnie przytułek z wszełkiemi wygodami. Dwie 
wielkie sale na przeciwko siebie przez sień stoiące, 
mieszczą w iedney łóżka dla kobiet w drugie'y prze­
znaczone dla mężczyzn. Przy kaźdem łóżku znayduie 
się mała szafka, aby sobie każdy z ubogich rzeczy 
swoie mógł zamknąć. W  osobney izbie od tyłu 
mieszka kilka usługaczek, tak dla wygody ubogich iak
i dla zachowania potrzebney czystości albo przyzwoi­
tego porządku. Jest tu także kilka krzeseł ua koł­
kach, dla chorych którzy do kąpieli niemogą iść pie­
szo. Na wyźszem piętrze znayduie się ieszcze kilka 
pięknych pokoi dla ubogich wyższego stanu i dla do­
zorców domu. —  Nadedrzwiami domu zewnątrz daie 
się czytać napis : B a d e a r m  e n a n s t a l t  1 8 1 9 .

8) N o w a  ł a ź n i a  albo k ą p i e l  s p r ę ż y s t a  
(Douchebad). Budynek ten okazuie się dachem spła- 
sczonyin i obwiedzionym do koła balustradą, zkąd 
można mieć wspaniały widok, po nad całą dolinę 
Warmbrun i na przyległe do koła góry. Wewnątrz 
znayduie się po lewey stronie ośm wanien, czte'ry dla 
mężczyzn i tyleż dla kobiet; po prawey iest ieden

; pokoy z elektryczną machiną i galwanicznym Appara- 
tem, drugi urządzony do kąpieli szczególnych, to 
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iest sprężystey, kroplistey i dżdżystey, a trzeci po- 
kdy iest gdzie się bierze kąpiel parowa i potna. — ■ 
W  górze prawie pod dachem dopiero iest stągiew gdzie 

się woda wygrzewa.

9) W  bliskości tego budynku stoi ł a ź n i a  G r a­
fo s k a ,  czyli wielka Łaźnia, dawnićy nazywana 
drewnianą, albo łaźnia ubogich. Jest ona daleko 
większa od łaźni Proboszczóy, bo 4 o osób może 
w  sobie na raz pomieścić. Przytem iest i i ubieral- 
nych izdebek. W  miednicy są do koła ponaprawia- 
ne ławki do siedzenia; podobnież w środku przyrębli 
u źrzódła. Prostopadła wysokość miednicy od wy­
skoku źrzódła wynosi lO stóp i 5 cali, śrzednica zaś 

l  2 stóp g cali.

l o) Ł a ź n i a  P r o b o s z c z a  iest od powyżsZey 
przedzielona ulicą która prowadzi do Zakken. W  śro­
dku budynku iest sześć ścienna miednica w o d y , opa­
trzona ławkami po bokach i w śrzodku ; cała przyręhla 
obeymuie 16 osób. Po prawey i po lewey stronie 
znayduie się iedenaście ubieraloych izdebek, a obok 
tych iest pokóy z którego się do zdroju na dół scho­
dzi, gd/ie woda wydobywa się z dna miednicy rurą. 
Miednica la aź do zwyczajnego stanowiska ma w p ro - S to p a d łe y  linii 12 stóp i 5 cali wysokości, a tylko 6 S tó p  i a O cali w śrzednicy.

i i)  A p t e k a  ma doskonałą officynę w  najlepsze 
opatrzoną lekarstwa, a prócz tego iest tu kilka bardzo

do-
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dobrze wyporządzonych pokoi mieszkalnych, które 
się potrzebującym mieszkania gościom, bardzo przy­
zwoicie zalecić mogą.

12) P o d  c z a r n y m  o r ł e m ,  iest to najzna­
komitsza Gościnnia w Warmbrun , stoi na przeciwko 
Allen, w bliskości Grabowskiego zaniku, i trzyma 
stół otwarty na południe i  na wieczór, gdzie dosyć 
uczęszczają.

1 3) D om  G r i i  t tn  e r  o w s k  i. Tu dostanie 
waunianych kąpieli albo z samey wody zdrojowey, 
albo też z przymieszaniem nie których dodatków sto- 
łownie do gatunku choroby, iako to ziół, mydła, że­
bra 1 t. p. Dom ten iest także sam w  posiadłości 
zimney żelazney wody, którą można przez sztukę je­
szcze m cnieyszą zrobić. Prócz lego można się ie- 
szcze stołować i mieć wszelkie inne wygody w tym 
samym domu,

14) Przy zdroju Proboszczym idąc ku mostowi i 
wzdłuż alłei iest kilkanaście kramów w których się 
rozmaite gatunki towarów na sprzedaż znayduią; z po­
między innych są tu szczcgólniey towary szklane

I  w pięknym smaku,

hubo iuż wody tuteysze od dawnego czasu są zna- 
B  nr, i były rozbierane podług dawnóy metody, to 
■  przecież dopiero w roku 1 7 8 0  zrobiono pierwrsze che- 

B.miczne na nich doświadczenie. Doświadczenie to 
■ powtórzono w roku 1 7 8 5  kiedy ich zaczęto wewnątrz 
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u ż y w a ć  i  z a p r o w a d z o n o  p o r z ą d n ą  P i i a l m ę ; p ó ź n i m y  

z a ś  t a k  w  r o k u  1 7 9 2  i 1 7 9 9  b 3'l y  c h e m i c z n i e  n a  n o ­

w o  r o z b i e r a n e  p r z e z  A p t e k a r z a  T s c h d r t n e r a  ( C z e r t n e r a ) ,  

i a k o  t e ż  W r o k u  1 8  16 .  D o k t o r  S c h m i d t  i  A p t e k a r z  

T h o m a s  s p r a w d z i l i  n a  n ic h  n o w e  d o ś w i a d c z e n i a  i n o ­

w e  n a d  n i e m i  c z y n i l i  u w a g i .  Z  t y c h  w i< jc  d o ś w i a ­

d c z e ń  o t r z y m a n o  n a s t ę p u i ą c e  w y p a d k i :

Źrzódło w  Proboszczym zdroju w ydobywa się 
z grubego szlamu, kto'ry pokrywa ostre dno granitowe, 
i zdaie się nieiako, iak gdyby niższa przestrzeń źrzó­
dła dopiero się poźnióy porysowała i na wieloboczne 
szpary podzieliła. Tam zaś gdzie się osobne źrzódło 
ze skały wydobywa, znayduie się kamień wyciosany 
na podobieństwo cembrzyny; daley ku górze daią się 
podobneż cembrzyny spostrzegać, a na tych dopiero 
iest założona podłoga miednicy W którey się kępuią. 
W  zdroju Grafowskim źrzódło dostarcza w 24  godzi­
nach 8 4 o o o  funtów aptekarskich wody, to iest fun­
tów' po 12 uncyiieden; zdróy Proboszczy w  tymże 
samym czasie, wydalę 6 4 3 80 funtów wody. Sto­
pień ciepła pierwszego z tych zdrojow, iest 9 8 0 Farenli., 
drugiego 1 o 4 °  Far. Lekarska woda tych źrzódeł iest 
doskonale czysta i iasna tak iż można w niey wszystko 
aż do dna samego wyraźnie widzieć; ale przytem ma 
przeciwny smak i zapach, co oboie pochodzi z gazu 

siarczano wodorodnego.

Podług doświadczania Aptekarza Czertnera, zdróy 

Grafowski zawićra w iednym funcie wody od 1 6 uncyi:
S i a r -

Siarkanu Natry - -  2§|- Grana.
Solanu Natry - S ___

o- ----
Węglikanu Natry - - ąS ___0 6
Siarkanu Wapna - 4 __.

9
Węglikanu Wapna * .  y  —
Krzemionki - - 24  __

T T  ----
Żywicy ziemnóy - 2

T T  —
Gazu siarczano wodorodnego -  8 Cali Kub.

Zdróy Proboszczy zawiera w  tey samćy ilości wo-
, podług rozkładu tego samego Aptekarza
Siarkanu Sody - -  Grana.
Solanu Sody - 2

T  —
Węglikanu Sody - 5 y y  —
Siarkanu Wapna - 20

T y
Węglikanu Wapna - 1 —
Krzemionki - - r 52  _

y y
Żywicy ziemney - -  4 __

T y  —
Gazu siarczano wodorod nego -  6 f  Cala Kub.

S kutki w ó d  m i n e r a l n y c h  w  W a r m b r u n  s ą  n a d z w y *  

ciaync w  t y c h  s t r o n a c h ,  a  H u f e l a n d  s ą d z i  o  n i c h  źe 
tię zupełnie m o g ą  p o r ó w n a ć  z  w o d a m i  i a k i e  s ą w N e u -  

dorf i A k w i s g r a n i e .  P o d ł u g  i e g o  w ł a s n y c h ,  a  s z c z e -

gólnióy p o d ł u g  w y b o r n y c h  d o ś w i a d c z e ń  M o g a l l i ,  w o d y  

tuteysze s ą  n i e p o r ó w n a n y m  ś r z o d k i e m  p i - z e c i w k o  R e u -  

matysinom, A r t r j rt y c e  i  t y m  z t o w a r z y s z o n y m  p r z y ­

padłościom, p r z e c i w k o  o t ę ż a ł o ś c i o m  i p o k u r c z e n i u  

członków, s z c z e g ó l n i e y  p r z e z  s k u t e k  z r a n i e n i a ; d a l e y  

przeciwko z a t k a n i o m  o r g a n i c z n e m  d o l n e g o  b r z u c h a ,

W do-



W  d o l e g l i w o ś c i a c h  h e m o r r o y d a l n y c h  , z a d a w n i o n y c h  

b i e g u n k a c h ;  n a  w y r z u t y  s k ó r n e  w s z e l k i e g o  r o d z a i u ,  

i e z e l i  p r z y t e m  n i e m a  g o r ą c z k i ,  m i a n o w i c i e  n a  l i s z a i e  

o s t r o ś c i ,  ś w i e r z b ę  i t.  p . ; na  u p a r t e  c h o r o b y  g r u c z o ­

ł ó w ,  n a  s p a s r n o d y c z n e  d o l e g l i w o ś c i  o r g a n ó w  u r y n -  

j a y c h ,  n a  k u r c z e  m i e s i ę c z n e ,  to  i e s t  p o d  c z a s  n a d c l i o -  

d z a c e y  M e n s t r u a c j i  ; n a k o n i e c  p r z e c i w k o  m a l a r s k i e j  

c ż y l i  o ł o w i a n . e y  k o l c e ,  i na d o l e g l i w o ś c i  p o c h o d z ą c e  

z  n a d u ż y c i a  ś r z o d k ó w  m e r k u r y a l n y c h ; w  z a s t a r z a ł y c h  

k a t a r a c h  i p o c z y n a i ą c y c h  s ię  s u c h o t a c h  s z ł a  m i ę t y c h ,  

W o d y  te  b v ł y  r ó v v n i e  z a l e c a n e ,  i a k o N t e ż  w  f e b r a c h  

z i m n i c a c h  c z w a r l o d n i o w y c h , i  p r z e c i w  z a p a l e n i u  

o c / ó w  m a i ą c e m u  z a  p r z y c z y n ę  a r t r y s i s  a l b o  r e u m a t y s m .  

P r z e c i w n i e  w o d a  ta  i e s t  s / k o d l i w ą  w  G o r ą c z k a c h ,  p r z y  

A s t m i e  c z y l i  d y c h o w i c y ,  p r z y  R o p i e n i u  w e w r r ę t r z n e m ,  

d o l e g l i w o ś c i a c h  W e n u s o w y c h ,  O n a n i i ,  E p i l e p s j i ,  

p r z y  s k ł o n n o ś c i  d o  s p a s m ó w  m d ł o ś c i  i  d o  k r w o t o k ó w ;  

p o d o b n i e ż  d l a  d z i e c i ,  s ł a b o w i t y c h  s t a r c ó w  i k o b i e t  

c i ę ź a i  n y c h .

W ó d  t u t e y s z y c h  u ż y w a ł a  n i e t y l k o  z e w n ą t r z  n a  

k ą p i e l ,  a l e  i w e w n ą t r z  za r i a p ó y  T e n  o s t a t n i  s p o s ó b  

u ż y w a n i a  i c h  , b y ł  i u z  w  i 6  w i e k u  w  z w y c z a i u  , i 

w o d ę  n a  t e n  k o n i e c  b r a n o  z t e g o  s a m e g o  c o  i  d z i s i a y  

p i j a l n e g o  z d r o j u .  L e c z  w  k r o t c e  p o w s t a ł y  p r z e c i w k o  

t e m u  z b a w i e n n e m u  ś r z o d k o w i  s z k o d l i w e  p r z e s ą d y ,  tak 

ii s p o s ó b  te n k u r a c y i  z u p e ł n i e  p o s z e d ł  w  n i e p a m i ę ć ;  

D o p i e r o  w  r o k u  1 7 7 1  D o k t o r  P a u l i  w p r o w a d z i ł  z n o ­

w u  p i i a n i e  w o d y  t u t c y s z e y  w  z w y c z a y ;  a p r z e k o ­

n a w s z y  s i ę  z  k i l k u  s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  o  p r z y -

" z w o i -

twoitości t e y  m e t o d y ,  z a c z ę t o  i ą  c o  r a z  b a r d z i ć y  u p o ­

w s z e c h n ia ć ,  t a k  ii o d  r o k u  1 7 8 3  s p o s ó b  k u r o w a n i a  

za p o m o c ą  w o d y  m i n e r a l n e y  b r a n e y  w e w n ą t r z ,  i u ż  b y ł  

na n o w o  p o w s z e c h n i e  p r z y i ę t y .  K u r a c y a  p i i a l n a  i e s t  

szczególn ie y  t a m  w s k a z a n ą ,  g d z i e  f u n k c y e  o r g a n ó w  

dolnego b r z u c h a  w y s z ł y  z  p r z y z w o i t e g o  p o r z ą d k u  d l a  

pełności h u m o r ó w ,  r ó w n i e  i a k  w  w i e l u  w y ż e y  p o ­

w ie dzia nych  p r z y p a d k a c h .

Z a z w y e z a y  w o d a  z a c z y n a  s i ę  p i ć  z  r a n a  o d  5  d o  6  

godziny i t o  o d  8 —  1 2  k i e l i s z k ó w .  P o d ł u g  r ó ż n y c h  

p r z y p a d k ó w  t w o r z y  i ą s i e  t a k i e  m l e k i e m ,  a l b o  i a k  p o ­

wszechny ie st  z w y c z a y ,  d o d a i e  s i ę  s o l i  K a r l s b a d z k i e ' y ,  

1 k lórey b i e r z e  s ię  d r a c h m ę  i e d n ę  d o  f u n t a  w o d y .

K ą p i e l  o d b y w a  s ię  w  p o w s z e c h n e y  k ą p a l n i  b e z p o ­

średnio n a d  z d r o j e m ,  1 w  r ó w n e j  t e m p e r a t u r z e  d l a  wszystkich. W  d a  w  k ą p i e l i  w a n n i a n e y  z a  n a d t o  

się stu dzi i  t e m p e r a t u r a  z m i e n i a  , c o  i u ż  m a  z a  s o b ą  

wielką n i e p r z y z w o i t o ś ć .  A l e  w p r z ó d  z a  n i m  s i ę  i d z i e  

do kąpieli  p o w s z e c h n e y ,  l e p i e j  i e s t  z a w s z e  w z i ą ć  k ą -  

| piel w a n n i a n ą .  I d ą c  d o  k ą p i e l i  o b ł o c z y  s ię  s z e r o k ą  i  

| d h ig ą k o s z u l ę  w  p r z y l e g ł y m  u b i e r a l n y m  g a b i n e c i e  g d z i e  

się su k nie  z o s t a w i a ,  a w y s z e d ł s z y  z  k ą p i e l i  k o s z u l ę  t ę  

L zrzuca się  z a  b r a n k ą  i b i e r z e  s i ę  n a t o m i a s t  p ł a s z c z  f l a -  

I ue lowy,  w  k t ó r y m  s ię  p o w r a c a  d o  g a b i n e t u  d l a  z u ~  

I  pełnego s ię  u b r a n i a .  C h o r z y  k t ó r z y b y  m i e l i  r u p t u r ę  

i tobrze z r o b i ą  g d y  z a t r z y i n a i ą  o p a s k ę  n a  s o b i e ,  g d y ż  

I  zw łaszcza p r z y  p i e r w s z y c h  k ą p i e l a c h ,  n a s t ę p n i e  z a -  

I zwyczay m o c n e  p a r c i e  w  d o l n y m  b r z u c h u .  P r z y  z a -

czy-
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c z y n a n i u  k a r a c y i  k ą p i e l  n i c p o w i n n a  b y d ź  d ł u ż s z ą  n a d  

p ó ł  g o d z i n y ,  a p o t e m  p r z e z  k i l k a  d n i  p o s t ę p u i e  s i ę  

z w o i n a  a ż  d o  z u p e ł n e y  g o d z i u y .  P o  o d b y ł e y  k ą p i e l i  

■ większa c z ę ś ć  k u r u i ą c y c h  się i d z i e . n a  s p o c z y n e k ,  r n o -  

c n i e y s z e  o s o b y  t y l k o  id ą ,  na  w o l n ą  p r z e c h a d z k ę .  N i e ­

k i e d y  i u ż  o d  c z w a r t e y  g o d z i n y  z r a n a  z a c z y n a  s i ę  k ą ­

p a ć ,  a l e  p r ó c z  t e g o  m o ż n a  s o b i e  z  c a ł e g o  r a n a  w y b r a ć  

g o d z i n ę ,  k i e d y  m i e d n i c a  iest o d  n a c i s k u  n a y w o l n i e y -  

s z ą ;  p o  p o ł u d n i u  k ą p i e l  iest o t w a r t a  o d  g o d z i n y  d r u -  

g i e y  a ż  d o  w i e c z o r a .  P a n o w i e  i  D a m y  m a i ą  p r z e c i e ż  

o s o b n o  w y z n a c z o n e  d l a  s ie b ie  g o d z i n y .

N a  o d p r a w i e n i e  c a ł e y  k u r a c y i  w  W a r m b r u n ,  r a -  

c h u i ą  p o s p o l i c i e  1 0 0  g o d z i n  k ą p i e l i ;  a l e  n a y w i ę k s z a  

c z e ś ć  g o ś c i  n i e b a w i  tu  d ł u ż e y  n a d  c z t e r y  t y g o d n i e ,  c h o ­

c i a ż  s ą  n i e  k t ó r e  p r z y p a d k i  g d z ie  p r z e c i ą g  t e n  c z a s u  w y ­

p a d a  p r z e d ł u ż y ć  l u b  s k r ó c i ć .  P o n i e w a ż  s i ę  t a k ż e  z d a ­

r z a  i ż  n i e k t ó r z y  c h o r z y  d o s t a n ą  k ą p i e l n e g o  w y r z u t u  n a  

s k ó r ę ,  c z y l i  k r o s t  k ą p i e l n y c h ,  p r z e t o  s i ę  r a d z i  t a k o w y m  

o s o b o m  p r z e d s i ę w z i ą ć  w s z e l k i e  o s t r o ż n o ś c i  ś r z o d k i ,  

ł  r a c z e y  n i e c o  d ł u ż e y  n a  m i e y s c u  z a b a w i ć ,  i a k  s i ę  w  

d r o g ę  p u s z c z a ć  w  t y m  s t a n ie ;  g d y ż  z a  n a d t o  w i c i e  

m i a n o  p r z y k ł a d ó w  ż e  w y r z u t  t a k o w y  n i e b e s p i e c z n e  z a  

s o b ą  p o c i ą g a ł  s k u t k i .

G o ś c i e  p r z y i e ż d z a i ą c y  tu n a  k u r a c j ą  p o d z i e l e n i  s ą  

n a  d w i e  k l a s s y ,  z  k t ó r y c h  się i e d n a  r a n ie 'y  k ą p i e  a p o -  

ź n i e y  d r u g a .  P r o m o c y a  gości d o  w y i s z e y  k l a s s y ,  z a ­

l e ż y  o d  l e k a r z a  ł a z i e n n e g o .  P o d ł u g  t y c h  k l a s s  s ą  t e z  

o z n a c z o n e  r ó ż n e  n a l e i y t o ś c i  i  t a k  n a z w a n e  d a n i n y .

Kto

K t o  n i e m a  z n a j o m o ś c i  w  W a r m b r u n  p r z e z  k t ó r e b y  

sobie m ó g ł  m i e s z k a n i e  z a m ó w i ć ,  n i e c h a y s i ę  u d a  l i s t o ­

wnie do I n s p e k t o r a  k ą p i e l i ,  w y r a z i w s z y  ż y c z e n i a  s w o -  

ie co się tyrc z e  m i e y s c o w o ś c i ,  u r z ę d n i k  t e n  p r z y i m u i e  

i spraw ia  b a r d z o  c h ę t n i e  p o d o b n e  z l e c e n i a .  Z a  p r z y ­

byciem o s o b y  n a  k u r a c y ą  t a ż  p o w i n n a  s i ę  z a r a z  o ś w i a d ­

czyć i e d n e m u  z  J J .  P P .  L e k a r z y  ł a z i e n n y c h .  C o  u c z y ' -  

niwszy k a ż d y  o d b i e r a  k a r t k ę  k t ó r ą  o d s y ł a  d o  b i ó r a  , a 

potem się  z g ł a s z a  d o  B a d e m n e i s t r a  i  t u  i u ż  k u r a c y a  s i ę  

zaczyna. P i e r w s z y  l e k a r z  ł a z i e n n y  i e s t  z a s z c z y t n i e  

znany k o n s y l i a r z  H a u s ł e u l n e r ,  d r u g i  i e s t  D o k t o r  H e n ­

nie; a p r ó c z  t y c h  m i e s z k a  t u  i e s z c z e  t r z e c i  w  n o w o  

w y b u d o w a n y m  s w y m  d o m u ,  J P ,  D o k t o r  S c h m i d t .

P o m i e s z k a n i a  s ą  t u  w  p o w s z e c h n o ś c i  d o s y ć  w y ­

godne i c z y s t e ,  c h o c i a ż  n i e  n a y w p n r i i a l e y  u m e b l o w a ­

ne; ale s ię  t e z  p o w s z e c h n i e  w i d z i e ć  d a i e  i l e  s i ę  m ie sz* . 

kańcy s t a r a i ą  o  c o r a z  w i ę k s z e  w y g o d y  i w y t w o r n o ś ć  

w sw ych  p o m i e s z k a n i a c l i .  Z a  p o m i e s z k a n i e  w b l i ś k o -  

ści rynk u g d z i e  ł a ź n i e  z a b u d o w a n e ,  p ł a c i  s i ę  k i l k a  t a ­

larów na  t y d z i e ń ,  w  o d l e g l e y s z ó y  o k o l i c y  m i a s t a  p ł a ­

ci się m n i e y .

S t ó ł  m o ż n a  m i e ć  w  d o m u  p o d  G a l e r y ą ,  p o d  c z a r - -  

nym o r ł e m ,  a l b o  t e ż  k l a s z t o r n e g o  k u c h a r z a ,  a l b o  

nareszcie u  G i i t l n e r a .  P o d  G a l e r y ą  u  s t o ł u  g o ­

spodarskiego (a  la  t a b l e  d ’ h ó t e )  p ł a c i  s i ę  z a  o b i a d  

po gro szy  s r e b r n y c h  8  o d  o s o b y ;  p o d  c z a r n y m  O r ­

łem p o G r .  i o .  W  o g o l ę  b i o r ą c  p o t r a w y  i n a p o i e  s ą  t u

d o s y ć



dosyć drogie; ale się tez przez krótkość czasu drogość 
ta wynagradza, bo tu rzadko kto dłużey nad cztery 
tygodnie bawi. Na kolacyą płaci się porcyami.

Ptóźnycb gatunków wina i obcego piwa, czekola­
dy kawy,  herbaty, napoiów chłodnych różnego ga­
tunku i t. p. można także dostać w wyżey pomienio- 

nych pul.licznych domach. x

Tak w w yżey przytoczonych szklanych kramach 
iak i wpomieszkaniach właścicielskich, handlarze szkieł 

i różnych drogich kamieni wystawiaią bardzo wiele 
pięknych robot na sprzedaż. Z pomiędzy wielu ba- 
wiących tu sztycharzy i szlifierzy kamieni, polecaią 
się iako znakomitsi Maywald, Thiel i Schneider. U 
szlifierza i Jubilera Bergmana można widzieć bardzo 
pięknych i kosztownych zbiór kamieni, podobnie iak 

u dziedziców nadwornego Chirurga Manger znaczny 
lównie iak dobrze ułożony gabinet owadów. Bardzo 
także ważną iest rzeczą odwiedzić Mooslandschaftera 
Talza, który ze mchu i porostu z niezaprzeczonym i 
prawdziwym talentem, wystawia rozmaite okolice, 
a szczególniej okolice gór Obrzymich, dobierając gdzie 
potrzeba stósownemi farbami cieni. —  W kramach ga- 
lanteryi równie iak u rzemieślników wszelkiego rodza­
ju można w każdym momencie dostać wszystkiego co 

potrzeba.

Do przejażdżki i podróży po kraju znayduią się tu 
dostateczne powozy; do podroży zaś po górach dla 
dam słabowitych albo nielubiących trudności; znay-

duią się wygodne i odsłonione lektyki czyli krzesła drąż­
kowe, w których można bez naymieyszego niebezpie­
czeństwa i trudności, całe olbrzymie góry zwiedzić. 
Każdemu drążnikowi płaci się po iednym pruskim ta­
larze na dzień, i żywi go się przytem.

Na muzykę iest także składka co tydzień. Bale 
płacą się osobno. Cena dla muzykantów na tydzień 
wypada po i 2 śrebrnych groszy od każdey familii łub 
os by. — Bademeister albo Łaziennik pobiera od każ- 
żdego gos'cia na tydzień, tak nazwanego podarunku, 
po cztery śrebrne grosze od gości piórwszey klassy, a 
tylko po dwa grosze od gości drugiey klassy.

Ażeby także i na dramatyczney zabawie niezby- 
wało, iest pewna truppa dobranych Aktorów umówio­
na, ażeby tu dawała sztuki teatralne przez cały czas 
kąpieli. Jest to zazvv}rczay do tego umówiona truppa 
Fallera, o którey można z zaletą powiedzieć, ze z po­
między wędrujących towarzystw teatralnych, ta iest 
najokazalszą.'—  Prócz tego znayduie się tu także wie­
lu przejeżdżających Sztukmistrzów, Artistów, kugla­
rzy i t. p. którzy częstokroć przyjemnie czas skraca­
ją.—  Co się tycze listownóy korrespondencyi, o tey ma 
staranie Expedycya pocztowa.

Gdy gość odbył kąpiel i wyznaczoną za napóy 
miarę wody spełnił, potem sobie dostatecznie wypo­
czął na łóżku, udaie się zazwyczay na Alleię, gdzie 
resztę poranku na przechadzce przepędza, Przyiaciele

par-



parlyi kart znayduią zabawę u zielonego s to łu .----Po
obiedzie krzepcieysza część świata kąpielnego, czy to 
konno, powozami lub pieszo rozlatuiesię w okolice na 
spacer. Resztę dnia zabiera teatralne widowisko. 1 
Kto niema ze sobą ekwipaźu a chce się do Hirscbbergu 
niekiedy przeiechać, niechay się tylko na Poczcie za 
notować każe a będzie mógł za cztery grosze co dzien­
nie pocztą iechać, która tam trzy razy na dzień idzie 

i nazad powraca.

Do przechadzek są przyzwoite właściwie wszy­
stkie drogi na około Warmbrun, bo zewsząd można 
mieć naypięknieysze widoki albo na mieysca zamiesz­
kałe i sztucznie w gruppy pokupione, albo na lasy, 
łąki i stawy,  albo też na sarnę majestatyczną gór po­
stawę. Ale prócz tego w bliskości Zamku i Domu 
pod Galeryą iest bardzo piękny ogród założony, po 
którym się cieniste krzyżnią chodniki, a które pod czas 
upałów słońca orzeźwiaiący zwiastuią chłodek. Od 
strony wschodniey tego ogrodu otworzono dziś prze- 
chod do ogrodu Grafowskiego, który pomimo swćy 
szczupłości ma przecież tnieysca bardzo przyiemne do 
przechadzki, zwłaszcza gdy w roku zeszłym ogród ten 
został zupełnie na własną korzyść przekształcony. Ro­
śnie tu dziko F u m  a r i a  c a p r e o l a t a .  Od strony 
zachodniey wzdłuż ogrodowych zakładów i pomimo 
domu Galeryi, ciągnie się długa Alleia, z pomiędzy 
cienia ktdrey, osobliwie na samym iey końcu, otwiera 
się piękny widok na groźną przez swoię wysokość górę

Schnee-

Schneekoppę. Droga prowadząca do Hirscbbergu gdy­
by nie dia kurzu, iużby dla nieustannego przechodu 
była nayprzyieinnieyszą; toż się rozumie o drodze 
prowadzącey do Hermsdorf. Nad to prowadzą iesżcze 

po łąkach rozmaite ścieszki, które albo nadzwyczayne 
widoki po drodze zwiastuią, albo prowadzą na spo­
czynek pomiędzy cienie piękney drzewiny, albo też 
w przyietnny chłodek nad brzegi trzciną pokrytych sa­
dzawek. Na koniec Grafowski ogród założony na fani 
tćy stronie Zakken, a w  śrzodku którego znayduie się 
piękna budowa sztucznego wodoskoku, iest także dla 
bawiących u wód gości każdego czasu otwarty.

Z pomiędzy bliższych i dalszych kresów do któ-« 
rych się przez czas bawienia u wód odprawia koła, al­
bo też po ukończeniu kuracyi z ciekawości odwiedza, 
naybliżey iest S c h u l z e n b e r g  zwana , na wschód 
słońca od Warmbrun położona. Jest ona własnością 
Szulca Frenzel i składa się z czystego Granitu. W y­
szedłszy z Warmbrun przystęp na tę górę iest bardzo 
łatwy, którą na samym wiórzchu zdobi sztuczny lasek 

I sosnowy pokrzyżowany wielorakiemi chodnikami. Na 
zachodniey stronie teyże obracaiąc się ku Warmbrun, 

l Stoi piękny dom obeymuiąey w sobie salę do tańców, 
I strzelnicę i kilka innych przedziałów; iest tam także 
i kręgielnia. Przed domem są ustawione stoły i ławki 
I aby na otwartem powietrzu dogodnie można pięknego 

kosztować widoku. Oglądaiąc się od wschodu ku 
północy daie się widzieć wieś Seifersdorf, za tą góra

Kctseh-



Ketschdorfu, goła kaplicy z wietrznym młynem, wzgórek 
Berbisdorfu i sama wieś, daley ku zachodowi Spitzberg, 
Grunau, Hausberg, Kunersdorf, Gotschdorf, Merisdorl', 
AToigtsdorf, na koniec go'ry Querbach, Giehren i Flins- 
berg. Bliżey nieco okazuią się Hartenberg i pod tym 
zaraz piękna wioska Petersdorf, daley na bok Sclirei- 
bethau i Śnieżne doły czyli Scbneegruben , ieszcze da­
ley ku sobie dalekowidny Hermsdorf, Kinast, ucieszny 
Warmbrun, a na prawo po nad bezimienne góry, wie­
le czubaty i wspaniale założony Hirschberg. Na gó­
rach świecą się osady Giersdorf i Kuhmuhlhauser, 
Hahndorf, Braunsdorf, Bornkirch, kaplica S. Anny 
i wysoka Hainpelsbuda, a po nad cały gór łańcuch 
błyszczy się zdaleka na wszystkie strony 'kaplica na 
Koppie. Spuściwszy oczy w głębią spostrzegamy Je­
szcze romantyczną osadę Stonsdorf i skalisty Prudel- 
berg i powabny Slangenberg, a ztąd nieco o podał 
świeci się piękny zamek Łrdmannsdorf wśród zielonego 
wieńca i wystawia naypięknieyszy rzut malarski, 
obok niebieskawego wysokich gór cienia który go do 

kola otacza.

W  tyle Probostw a idzie gościeniec prowadzący do 
H e r m s d o r f  p o d  K i n a s t ,  w oddaleniu |  godziny 
drogi od Warmbrun. Jest to wielka wieś w  którey się 
znayduie zamek należy do Graia Schafgotscb i dwa ho- 
ścioły,iedcnkatolicki,d rugi ewangelicki. W zamku.samym 

sa, godn cmi widzenia najprzód Pi lilio teka, po tey Gabinet 
Historyi naturalnej, a w reszcie Skarbiec rysztunkowy.

Pier-

Pierwsza składa się około z i 2000 książek, które nie s-ą 
przynaymniey w takim porządku iak ie Dietrich po- 
daie w opisywaniu swey podróży w naypięknieyszch 
olcohcach mzszego Szląska ; bo kto tylko zayzrzy w 
książki a nie samym się przypatruie półkom, łatwo 
postrzeże iż to polki nie są znaczone liczbami, ale: po— 
dług abecadła. Pomimo tego staraią się tam przecież 
zawsze książki *e do lepszego co raz przyprowadzać* 
porządku, i tylko tego iedynie żałowaćby należało że 
tam gdzie iest, bez żadnego zostaie pożytku. Żacho- 

wuią tu kilka wybornych Inkunabiliów (Inkunabeln), 
wiele starych pism tyczących się historyi Szląska i nie­
które inne osobliwości, iak n. p. kapelusz Xiążęfia 
Belko i t. p. Z obrazów znayduiących się w pier­
wszej sali nie ma nic godnego, wszystko iest miernej 
to tylko iest pomiędzy niemi ciekawego, iż się znaj— 
duie obraz pewnego człowieka z Temeswaru maiąceu© 
172 lata, drugi iego żony maiący 168 a trzeci nay- 
młodszego ich syna od 1 1 6  lat. Z pomiędzy natura— 
liow znayduie się wiele pięknych i rzadkich rzeczy; 
tylko szkoda ze zwięrżęta ssące i ptaki czas za nadto 
nadwerężył. W  gabinecie tym znayduią się szczegól­

ny piękne exemplarze motylów wschodnio Ind ły ­
skich i Brazylianskith. Z wydziału rzeczy kopalnych 
pomiędzy wielu mało znaczącemi kopalinami, znaydu- 
ią się przecież niektóre rzadkie krysfallizacye a nawet 
znayduie się kilka pięknych fossyliow które tylko lepszego 
uporządkowania oczekuią, czem się też właśnie teraz 
trudnią. Prócz tego iest tu ieszcze bardzo piękny zbiór

kon-



konchyiiow i rozraaitey monety. W Skarbcu czyli 
rysztunkowey sali znayduie sto wiele zbroi, panccizów 
różnego gatunku, mieczów, szaliel, rusnic, liakownic, 
kusz, luków, larczów, strzał, lanco w i chorągwi.

Prosto na drugiey stronie od Hermsdorf spoczywają 
na wysokim góry szczycie, gruzy zamku K i n a s t .  
Od domu komendanta w Hermsdorf prowadzi podwoy- 
na ścieszka, zaraz na początku oznaczona tablicą z na­
pisem : w  g ó r ę  do z a mk u }  iedna z tych spadzista 
i trudna prowadzi czerstwego picszaka w 25  minu­
tach na górę; drugą mniey spadzistą i łagodniejszą 
wychodzi się na wierzch w 3 kwadransach czasu. Po 
drodze idąc do zamku pokazuią ogromny słup kamien­
n y ,  który nazywaią S t r ó ż e m ,  gdyż tu za czasów 
Vcsty pierwsza straż stać miała. W  krotce po tein 
wychodzimy nad spadzistą łasotę, gdzie przed sobąwi- 
dziemy łagodną pochyłość zieloną i chodniczek niewie­
le utarty, który nas prowadzi ku bramie; iest to w y­
stawca sama z reszty murów dachem pokryta, po pod- 
którą się też przechodzi do zamku; gdyż gdzie się 
tylko rzadki widok natury albo pozostałe starożytności 
szczątki zaniknąć dozwalaią, tam potrzeba każdy krok 
pieniądzmi przekupować. Knap ieden sprawuiący u- 
:ząd burgrabiego, tu nazywamy komendantem Yesty 
przyimuie wędrownika przegrywaniem na Lyrze i wy­
śpiewywaniem początków i dziejów tego mieysca, co 
iuż przynay mniey 10 minut czasu zabiera. Tym  cza- 

podróżny znawca Isto't roślinnych idąc do zamku
i w Sa­

sem



i w Samym zamkii, uważa po drodze rośliny z nazwi­
ska swego znane: C i r c a e a  l u t e t i a n a ;  A i r  a 
ni o n t u u a j L u n a r i a  r e d i v I v a ; I s a 11 s t i n c t o- 
ria; Sol) od i o la r o s e a .  Zamek ten iak ostatnią 
rażą przed upadkiem swym Wyglądał, był ieszcze w 

reku 1292 zbudowany przez Xiążęcia Bolko, wale­
cznym nazwanego i z początku miał się nazywać Neu- 
haus. Od roku 1 3 60 kiedy Cesarz Karol IV  darował 

gownagrodę wiernych usług niejakiemu Gotsch Srhof, 
Mmck ten należał zawsze do familii Schafgotsch i był 
zamieszkały przez nię aż do roku l 6 ? 4 . Ale w tym 
roku przypadek zdarzył iz piorun uderzył w wysoką 
wieżą i wszystko ogień spalił. Odtąd reszta murów o- 
puszczoną, i zaledwo ieszcze można mieysca rozró­
żnić między rozwalinami, gdzie dawniey były  pokoie 
mieszkalne, kaplica, kuchnie, staynie i t. p. Wśrod- 
lu dziedzińca pokazuią kolumnę przy którey od każde­
go przychodzącego w to mieysce miano przysięgę od­
bierać, ze nigdy nie zdradzi wewnętrznego urządzenia 
Vesty. Właśnie też tu wielkie rzeczy były do zdradze­
nia! Powszechnie mówiąc to zamek ten nie ma wcale 
malarskich widoków; cała piękność kto'ra się tu znay- 
duic, iest w iednym mieyscu Balkon przedziwney roboty 
którego iuż częs'ć niebacznie zburzona, a reszta ieszcze 

1 i tak iest za nadto na ustroniu, aby każdemu z zaletą 
mogła Wpaść pod oczy. Naylepszy ztąd widok zwia- 

j Unie zamek Hóllenstein, albo też na przeciwko zamku
litiąca lasota które piekielnym parów przegradza._Pod

i Itzas kiedy Tkacz burgrabia gości oprowadza daie się
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słyszeć głos myśli wskiey trąbki, który przeciwko skale 
m  dół rzucony, rozlega melodyą swoię w naymniey- I 
szych gór zakątkach; pomiędzy tem odzywa się prze­
raźliwe echo bębna. A gdy ieszcze to wszystko nie* J 
czyni ciekawości ?adosvc, znayduie się tu także ino— j 
zdzierz którego wy lizał straszne echo powtarza. —
W bliskości południowego przedmurza daią się widzieć 
dwie framugi i niektóTe inne znaki, które iak tu u trzy- j 
iriuią maią bydź zabytkami z czasów ieszcze Pogan- |
sliJch. __ Lecz z samego szczytu zamku rozpościera
się przecudny krajowidok, który się dopiero ozdo-j 
bnicyszym wydaie gdy się iuź słońce ku zachodowi 
zhliza; możemy nawet powiedzieć, ze prócz tego i 
w  tym czasie widoku przy odgłosie powyższego alpcy- 
skiego rogu niemożna się w tym zamku nic piękniey- 
szego spodziewać. Od strony gór pobliższa wynio­
słość bardzo wiele zasłania ; ale obracaiąc się oczyma 
ku Flinsbergowi, ukazuic się stary zamek Grcifen- 
stein , powyżćy zachodnich gór Hirscbbergu zamek 
Liibnliaus, powyżej Hermsdorf Gradizberg. Ku 
wschodowi sterczą skaliste góry Sokole, blizey Bru- 
delberg i znowu o podał wznoszą się skały Fricseu- 
steine, poniżey których świeci się biała wieża Selimie- 
debergu, W  głębi doliny odbiia się blask budynków 
z Warmbrun, a daley nieco mury i wieże Hirscbbergu, 
równie iak z licznych zwierciadeł znaydidących się 
po rozległych łąkach sadzawek, odbiia się do góry 
błękitny kolor nieba, które całą tę krainę w podo- 

bnevże barwie zasklepia.
Wy-

Wyszedłszy z Hermsdorfu mamy mszczę blisko 
trzy godziny drogi aż do Ś n i e ż n y c h  d o ł ó w  
(Sclmcegruben) powyżey Agnetendorf; iest to iedno 
1 nayciekawszycb widowisk natury w tych górach, 
które rozróżniają na w i e l k i e  i m a ł e  Ś n i e ż n e  
dołj\ Są to przepaści na schyłku grzbietu od strony 
północnej, mai^ce od 800 —  1000 stóp głębokości; 
prostopadłemi i wysokiemi ścianami skał granitowych 
zewsząd obsadzone, a w rozpadlinach których odwie­
czny śnieg spoczywa. Na samem dnie tychże znay- 
(iiiie się sadzawka. W  granicie niałey Scbnecgruby 
bilu bardziey leży pod zachód od większey, pokazuie
się widocznie Bazait. ---  Irzecia SchnccgruLa znay—
duiąca się po za Szyszakiem czyli Slurmhaube, nazy­
wa się c z a r n ą , albo A g n  et  en d o r f  er S c h n e e -  
jnibe; idąc tam od Agnetendorf przystęp do niey 
iest dosyć łatw y, ale iest obsadzona potężriemi bał- 
Wanaini granitu, które się z góry pozwalały. Tu 
toinie rzadka do widzenia S v c i t i a  p e r e n n i s .

Gdyby podróżujący mieli zamiar udania się do 
Śnieżnych dołów , tedy mogłoby bydz dla nich rzeczą 
Ciekawą oglądać tak nazwany K a m i e ń  w ę d r u i ą c y ,  
łtory przed niedawnenii czasy posunięty na inne miey- 
* i  F  nad drugi kamień przeskoczył. To samo się 
mi t nim stać miało przed kilkadziesiąt laty ; zjawie­
nia zaś takowego przyczyny łatwo się można z miey- 
Kowości smney domyślić.

. Chcąc widzieć K o c h e l f a l ,  potrzeba sję udać 
Łu piękney osadzie Petersdorf zamieszkałey przez do- 
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brze się maiących Drelicharzy i Fabrykantów rąbku. 

Ztamtąd obraca się powyżey od Zakken na lewo ku 
romantyczney i skałami obsaczoney dolinie. W kro- 
tkicm czasie przybywamy do Fabryki wilryolu Prellera, 
która dopiero w roku l 7 7^ była założoną i iuż upadła. 
Tę pominąwszy idzie się prosto ścicszką przez ławę 
dosyć długą wspartą na skale, a po lem do innieyszego 
ieszcze zakładu wilryolu. W  tyle zas tego znayduie 
się ieszcze mieysce Templu pod zacieniem którego 
preller przyirnował Króla i Królową. Postępuiąc da­
ley w  górę wzdłuż łożyska Zakken, które prawie 
zewsząd bałwanami 'skał iest pozawalane, przycho- 
dziemy nad rysę w skale nazwaną k l e i n e  S t e i n -  
r i n n e  czyli rynstok kamienny po którym bystro pę­
dzi Zakken; podobnyż daie się widzieć poniżey Fa­
bryki) nazwany g r o f s e  S t e i n  r i n n e ,  który ma 
bydź bezdennym. W krotce napotykamy dwa Buki, 
na których oboie Jeb. M. Królestwo wysokie swe imio­
na wyrżnęło, pod czas ich bytności w tych tu okoli* 
cach> a które s. p. Preller pożnićy czarno kazał ogro­
dzić. Tu mruczący strumyk Zakken rozstaie się z cicho 
szeptaiącą Kochelą \ niedaleko ztąd wznoszą się dwie 
steitv skaliste, które się nazywaią większy i mmeyszy 
Ra; eńStein. W  ogolę mówiąc cala ta okolica iest li- 
cznemi skał bałwanami okryta, niedaleko znowu od 
kruczych skał czyli Rabensteinu, niecona lewo, po­
dnosi się potężna wieża Babilońska. Niezwłocznie 
pO' tdm zbliżamy się do spadku Kocbeli, w mieysce 
gdzie stiumyk ten rzuca się blisko ua trzydzieści stóp

gis*

głęboko. Wodospad ten z całą swoią przyległoścfą 
nit iestani obszerny ni malarski, tak iż kto iuż widział 
spadek Zakkenfall; albo tylko Wolfelsfall w Hrab­
stwie Glackiem, trudno się tu czego pięknieyszego 
spodziewać może. Bo wodospad na 3 O sto'p wysoki 
tak małą ilością wody, iakżeby mógł okazałe sprawić 
widowisko! —-  Przy tym spadku s. p. Preller, na 
iedne'y wielkićy granitowey skale, kazał marmurową 
tablicę osadzić z następuiącyin napisem :

Zum Andenhen des 1 7 ten A ugust 1801 , cm 
welehem Tage Ihro M ajestat der K ónig Frie­

drich TF ilhelm der JDritte und die Kóniginn  

Louise von Preussen a Ile rgnadigs t geruhlen, 

den K oehelfall in Augenschein zu neh/nen und 

die SchónJieiten der N atu r zu bewundern.

Pod tąże skałą iedna kramarka wykłada przez całe 
lato rozmaite bawidełka szklane, a na wierzchu w sza­
łasie sosnowych gałęzi inna Pani gotuje kawę dla przy­
chodzących tu z obcych stron gości. Daley w górze 
powyżey spadku bawią tu także pracowici ludzie, 
którzy się staraią krępować wodę aby wodospad tym 
wyżey podnieść, a ieszcze większe maią staranie brać 
próżno pieniądze i nic nierobie.

Ztąd można się udać od razu do Z a k k e n f a l l  
albo prosto przez drogę dziką i zapusczoną, albo też 
poszedłszy w bok na sąsiedzki Schreiberhau. Ta 
ostatnia droga iest naywięcey uczęszczaną i sprawny
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godziny niespełna. Idąc tędy przechodzi się przez 
rozmaite części niepospolicie rozwiekłey wsi , gdzie 
w pogorzeliskach można ieszcze wstąpić do iednego 
Piekarza, który u trzy mnie szczególną książkę do za­
pisywania nazwisk, ieżeli kto imię swoie i nazwisko 
po drodze <bce zapisać. Przyszedłszy nad P. Maryi 
Dolinę, P a d o ł e m  p ł a c z u  nazwaną, droga się 
dzieli na dwoie, prowadząc w lewo przez starą szlą- 
ską Budę do Rochlitz w Czechach , wprawo prosto 
ku Zakken. Pominąwszy Maryańską dolinę przycho- 
dziemy pod górę z któróy zmocniona Weissbachtm Za- 
kerla wypływa. Nakoniec daie nam się słyszeć mo­
cny szurn wody , a postępuiąc daley ku wodospadowi 
około i b  stóp niżey, staicmy przy kłodzie iodłowey 
do ściany prostopadłey skały przytwierdzoney , aby 
nieostrożnego wędrownika od wszelkiego nieszczęścia 
ubespieczyć. Ztąd przypatruiemy się spadkowi, który 
przez dwa skaliste progi przeszło na 5 O łokci z góry 
na dół leci; po tćm potrzeba się piąć po skałach i 
nakoniec spuścić się prostopadle przez 3 i szczebli na 
dół wgłębią, gdzie się cały wody spadek zbiera. 
Wniższym łuku spadaiącey wody, znayduie się w skale 
pieczara, do którey się odważnieysi ludzie udaią i 
spałaiącemu po nad ich głowy łukowi wody, ztamtąd 
przypatruią; pieczarę tę nazywaią złotą iamą, ponie­
waż tam dawnióy łałszyw'ego złota szukano.

Wypada nam nareszcie udać się ieszcze do samego 

Króla gór olbrzymich, na wysoką S c h n ę e k o p p ę ,
gdzie

gdzie pomiędzy innemi ziołami rośnie Poa lax*» 
G e n t i a n a v e r n a i A n e m o n e  a I p i n a. Droga 
tain prowadząca idzie przez Marzdorf i Seydorf, po- 
czem się albo od razu obracamy w  prawo ku Grobel- 
berg, albo w lewo ku S. Anny kaplicy wychodziemy 
do góiy. Kaplica ta należąca do Seydorfu, nazywa 
się właściwie kaplicą zdroju S. Anny ,  wybudowana 
w roku i 4 8 l przez pobratymstwo Welcke i Konrada 
z Giersdorf, w roku 1 7 1 8  przez Jana Antoniego 
Grafa z Schafgotsch odnowioną, a W powszechności 
postawiona w mieyscu z którego się nayprzyiemniey- 
szy odsłania widok iakiego w życiu ludzkie 111 trudno 
gdzie indziey dos'wiadczyć. W  niewielkióy chatce 
obok tey kaplicy mieszka pewny strażnik lasu, który 
tu obcych przychodniów' naychętniey zasiłkiem wspie­
ra, zwłaszcza tych którzy umyślnie Koppę oglądać 
przychodzą Ztąd albo się idzie prosto na Brucken- 
berg a po tern ku Schlingelbaude, albo się wybiera 
sprościeyszą od przewodnika znaną drogę do mieysca 
dopiero rzeczonego. Wyszedłszy z Seydorf za osta­
tnią chałupę zaraz napotykamy po drodze E p i l o b i u m  
a l p i n u m ,  daley zas'około wsi S c u t e U a r i a  a l p i -  
n a i H i e r a e i u o i  a m p 1 e x i c a u I e K r o k k e r i. 
Idąc w górę przy cdi odzie my z coraz rzadszey sosniny 
pomiędzy karłowate krzaczki, i sposti zegainy skąpo 
trawą pokrytą obszerną łąkę, na schyłku którey nieco 
W górze znayduie się wystawa llaiopelsbaude zwana, 
a po oiżey druga podohnaż nazwana Geistlichebaude. 
Są to po prostu dwie karczmy wystawione z rzniętego 
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drzewa i pokryte galami. Ztych w picrwszey cho­
ciaż się prawie na samey Austryackiey znayduie gra­
nicy, niemożna przecież nic więcey dostać iak masła,, 
sera, chleba kawy i gorzałki. Dla zabawy prze­
jeżdża iącycb, a raczey przechodzących zpayduie się 
tu książka zapisów, na utrzymywanie którey każdy 
Wędrujący przechodzień czyni małą pieniężną ofiarę. 
Znayduiąca się niżey Xięża wygoda czyli Geistliche- 
baude, służyła dawriiev na nocleg mnichom z klasztoru 
Cystersów, którzy przed zniesieniem tego zakonu 
przychodzili tu co rocznie z Warmbrun do odprawia­
nia kiermaszu na Koppie. —  Ztąd się otwiera nie­
pospolity widok na całą przestrzeń Szląska, tak iż 
poprzednio poznane góry wbli kości Warmbrun, mia­
nowicie Hirschberg i Scbmiedeberg, nikną poczęści 
z  przed oczów albo ich też trudno bardzo dostrzedz. 
Spoyzrzawszy na lewo od Trzech kamieni czyli Drei- 
Steine, ukazuie się dębami uwieńczony Hochwald, na 
prawo Liebenthal, po nad kościół tegoż Falkenstein, 
leszcze daley na prawo miasteczko Naumburg, Warm­
brun, po nad Probostwo któiego można dostrzedz 
piękny zamek Hóllstein, a po nad tym ieszcze daley 
całe Bunzlau. W  prostym kierunku po nad ewange­
licki kościół w Warmbrun, leży zamek Lehnhaus, po 
nad Rallneryą cukru Hlrschbergską zamek Graditzberg, 
WŚrzodku po nad Hirschbergiem Grunawski Spitzberg, 
a dalóv na prawo znakomity przez swoię postawę 
Probsthayner Spitzberg. Daley ku sobie spostrzegamy 
Kościół w Stonsdorf i Brudelberg. Ale po za .Hirsch­

bergiem,

r

hergiem, Berbisdorfem i wysokim wapiennem i wę­
glanem rumowiskiem przy wiatraku, daie się widzieć 
miasto Haynau, Wolfsberg z miastem Goldbergiem, i 
nieco daley miasteczko Poficwitz; nakoniec deszcze 
nieco na prawo po nad Kammerswaldau całe miasto 
Ligmtz, po nad góry Sokole Klasztor Wahlstatt, da­
ley po nad Falkenstein Klasztor Leubus, ieszcze dalćy 
na prawo aie bbżey ku sobie górnicze miasto Kupfer- 
berg, a pomiędzy góry Scharlach i Friesenstein odkry­
wa się cale miasto Wrocław,

W głębi na dole od Hampelsbaude na zachód leżą 
dwa stawy w  równym kierunku, bliższy nmieyszy,' 
dalszy Większy, obadwa obmurowane skał ścianami! 
Na brzegu mnieyszego stawu stoi osobna buda nazwana 
Teiehbaude. Około stawu większego rozwiiaią się 
Poa s u d e t i c a ,  P r i m u l a  m i n i m a ,  A l l i u i n  

S c h o e n o p r a s u m ,  a około mnieyszego V e r o n i c a  
a 1 pi na , Pli  1 e urn a l p i  n u in , H i b e s  p e t r a e u  m, 

Thes i um a l p i n u m ,  A g r o s t i s  p u m i l a ,  A n e -  
mone a l p i n a  i w. i.

Jakkolwiek iest w  zwyczaiu iść przed wschodem 
słońca na Schneekoppe ażeby widzieć pierwsze promie­
nie słońca wydobywającego się z ł ona ciemności: tak 

znowu bawiącym w Warmbrun gośęiom niepodobna 
(ego w żaden sposób radzić. Ranne powietrze albo­
wiem działa ińż bardzo szkodliwie na ciało usposo­
bione przez czas kąpieli do złych wpływów, a tóm 

bardziey po źle przepędzonym noclegu na sianie, gdy-
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Ł y tez kto nawet umyślnie na ten koniec chciał w bli­
skości nocować, a przytóm widok sam niemoże bydź 
ze wszystkiem korzystny , bo mgła iaka tu zazwyczay 
po wschodzie słońca ieszcze panuie, zasłania wiele 
rzeczy dopoki iey wyższe promienie słońca nierozpędzą 
zupełnie. Jako przyzwoitszy czas do tćy podróży, 
radzilibiśiny bardzićy czas po obłędni aż pod sam wie­
czór, Triedy cała okolica w nayprzyicninieyszem świetle 

się odbiia.
Gdyśmy się iuż w' Ilampelbaudzie posilili wybie­

ra i ąc się na wyższy szczyt góry, udaiemy się na po­
chyłość mniey spadzistą którą przybywamy nayprzód 
do Jałowcu a po tćm i na sam góry wierzchołek. 
Kozległa i zielona płasczyzna góry rozpościera się przed 
oczyma wędrownika, którey równinę tylko kamienie 
tóztićy wielkości i czołgające się poziomo kolankowate 
gałęzie iałowcu, gdzie niegdzie nastrzeszaią; zbliżaiąc 
się co raz ku Koppie, kamienie te natrafia się co raz 
gęściey, aż w krotce staiemy u podstawy Schne'ekoppy, 
którey czub od schylaiących się promieni słońca, 
2 boku oświecony i tylko drobnym kamieniem pokry­
ty1', spina się nieiako w górne powietrze. Szerćg sto­
pni założonych w lepszych czasach prowadzi nas po 
estatniey pochyłości do góry ; każdy krok odsłania nam 
kray co raz dalszy i coraz modrzeyszy, az nakonicc 
staiemy pod murami kaplicy, na wysokości 4 9 0 0  stóp, 
u założonego kresu naszćy podróży. Z  podziw remem 
zanurzamy wzrok nasz w głębi i z usilnością szukamy 
w ^rzod uierozgarnionego Chaos światła i cienią przy-

nuvmniey mieysca z któregośmy wyszli. Badamy sit■ 
przewodnika ciekawie o wszystko co nam się pod o- 
rzy nawiia, a gdzie nas wiadomość iego zapewnić nie- 
zdoła, tam się radziemy doskonalszego w tym wzglę­
dzie Geisdoria. ^Zobacz; A u ss ich  te n  vo n  d er  
R i e s e n k o p p e  von H e r m  V. G - e r s d o r f ,  Fr e i -  
berg,  b e i  G r a z  u n d  G e r l a c h . )  Nayprzód pod 
nami ku iarzącemu się słońcu na zachód widziemy zie­
loną plasczyznę, daley na zachód feu północy otacza 
nas część cała niższego Szląska. Tu Schmiedeher« 
odbna blaskiem pięknych domów, tam stoi strażnica 
Buchwald u; tu leżą Kupferberg, Hirscbberg, Warm­

brun, Striegau, Jauer, Wablstadt, Liegnitz i Klasztor 
Lculms ; tam Goldberg, Graditzberg, Bunzlau, Naum- 
burg, Friedberg, Greifienstein, Klasztor Liebentbal, 
Greifenberg, Lauban, Górlitz, i osobliwsze z posta-r 
wy swoiey góry Kónigshayn wraz z Landskroną, od 
którey na lewo świtaią w niebieskawym cieniu, za- 
ledwo okiem dościgłe góry Saskie. Daley ku wscho­
dowi po nad bliższą czarną Koppę, widziemy wzno­
szące się wieże i piętra domów Wrocławskich, ztąd 
nieco na prawo Kant, bliz’ey ku sobie Łańcut inaczey 
Landesbut, po nadtym wprawo Zoli ten, na lewo Świ­
dnicę ; ieszcze daley ku Czechom Gottesberg, piękny 
Klasztor Giiissau i miasteczko Licha u j za lemi wyso­
ką górę Sowią czyli Eule, Silherberg, a z Glackiego 
Hrabstwa potężny Schneeberg, wysoką Mensę i JJeu- 
scheucr, które iuż z tey strony widok zamykaią. Od 

strony Czeskiey widok iest bardziey ograniczony, bo
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prócz Trautenau i Jung-Bunzlau nieznayduiemy ta zna- 
cznieyszcgo miasta ; ze ztąd Pragę widzieć można iest 
ieszcze nieudowodnionym domysłem. Ale oko widza 
błąka się W zadumieniu po nad groźne blisko satnćy 
Koppy przepaści, po nad lasy i zielonych łąk padoły, 
które, równie iak i porozrzucanych chat grona, upię- 
kniaią mieyscami pochyłe gór ściany; stęsknione na 
reszcie oko śledzi z daleka srebrno mieniące się rzek 
wstęgi i zapuszcza się w dalekie strony, może w  stro­
ny do których serce widza wzdycha.

Gdy iuź gość wędrowny raz siłom swoim i zdro­
wiu zaufał tak źe się odważył iść na tę olbrzymią Koppę, 
nie żleby ziohił gdyby na powrót wziął inną drogę 
prowadzącą na dół przez Seifenlehne, ubarwioną w 
G e n t i a n a  a s c l e p i a d e s ,  R u m e s  s c u t a t u s ,  
B a r t s i a  a l p i n a  i H i e r a c i u m  a u r a n t i a c u m ;  
idzie się tu przez wdzięczną, przemyślną równie iak 
w  piękne domy ozdobną osadę Schmiedeberg , gdzie 
.się można po drodze przypatrzyć u nieiakiego P. Titel, 
wybornym szkoły Drezdeńskićy, w cieniach i kolo­
rach gór olbrzymich krajobrazom; idzie się dalćyprzez 
Buchwald , Erdmannsdorf i Stohnsdorf aż na powrót 
do Warmbrun.

Piękniej szy nad wszelkie opisywanie iest widok ze 
wszystkich dopiero pomienionych punktów, spoyzrza- 
wszy na groźny łańcuch gór olbrzymich , który aż po 
sam Flinsberg iest otwarty. Obróciwszy się nawet 

nieco na lewo, widok ten bynaymniey się nięzmie- 
, - uia

aia na całćy drodze od Schmiedeberg, a iest szczegół- 
niey piękny przy tak nazwanym Drehehause. W krotce 
przybywamy nad most prowadzący przez rzekę, a przy 
którym droga się rozchodzi do Ilirschbergu i Buch- 
waldu. Z tych iedną udaiemy się na prawo która nas 
prowadzi do gaiu złożonego z Wierzbiny, dębiny, 
olszyny i młodey lipiny, w srzod którego stoi wdzię­
czny zamek Grafini Reden. Pokrzepiwszy się w Pi- 
wowarni założonćy w smaku bardzo świeżym, inko 
iedyney gościnni tego mieysca, pospieszamy do lasku 
poprzedzielanego chodnikami, łąkami, sadami, po­
lami i grzędami rozsady, a z resztą zapuszczaiącego 
się w góry od strony północney. Na tym przecho- 
dzie zatrzymuiemy się nayprzod w pewnem mieysca 
schadzkowein , otoczonem wysokiemi lipami i bukami, 
gdzie się raz na tydzień liczne z okolic towarzystwo 
gości zbiera. Postępujemy więc daley a w krotce na- 
potykamy scieszeczkę, która nas powadzi na niewielki 
pagórek, pokryty wieńcem krzewiny i gruppami drze­
wek, tam staiemy pod wysoką ścianą do którey się 
drzwi przyprawione zriayduią. Te otworzywszy na­
gle się rozwiia pomiędzy szereg slupów daleki i wspa­
niały obraz, na tle którego olbrzymie góry wznoszą­
ce się po nad wierzchołki drzew i rozlegle doliny, 
przeglądaią w  mglistey powłoce. Świątynia sama 
iest zbudowana w  szlachetnym starożytnych stylu, 
wsparta na kolumnach i czoło maiąca przyosdobione 
gruppami płasko wydatney roboty; z prawey i lewćy 
strony znayduią się dw a małe pokoiki ubrane w smaku

bardzo



b a r d z o  p r z y i e m n y m , k t ó r e  s ię  d z i ś  z d a w a i ą  b y d ż  n i e ­

c z ę s t o  o d w i e d z a n e j '  n a  w c h o d z i e  p r z e d  k i i l u m n a m i  

s t o i ą  d w i e  w i e l k i e  c z a r y  o f i a r n e  z  l a n e g o  ż e l a z a .  D a -  

l^ y  w  z a k ł a d z i e  s t o i  d o m  o g r o d n i k a ,  g d z i e  p r z y j a c i e l  

b o t a n i k i  l u b  a m a t o r k a  k w i a t ó w  z n a y d u i ą  n i e k t ó r e  r z a ­

d k i e  i p i ę k n e  p r z e d m i o t y  g o d n e  i c h  z a s t a n o w i e n i a .  

Z t ą d  p r o w a d z i  ś c i e s z k a  p r z e z  z n a c z n y  k a w a ł  l a s u  d o  

w y n o s z ą c e y  s i ę  z  p o m i ę d z y  k u p y  g r u z ó w  s t r a ż n i c y  

k t ó r a  t u  p e w n y  w i e r z c h o ł e k  g ó r y  k o r o n u i e :  n a  s a m y m  

w i e r z c h u  t e y  w i e ż y  p o w i e w a  z  d a l e k a  w i d o c z n a  c h o r ą ­

g i e w .  I d ą c  n a  p o w r ó t  o b r a c a m y  s i ę  d o  g o t y c k i e g o  

O p a c t w a  z b u d o w a n e g o  p r z y  s c h y ł k u  p e w n e y  g ó r y ,  na 

W y ż s z y m  b r z e g u  ł ą k i ,  z  t y l u  l a s e m  z a s ł o n i o n e ,  w  n i ż ­

s z y m  s k l e p i e n i u  z a w i e r a j ą c e  G r o b o w i e c  G r a f a  R e d c n  

o t o c z o n y  k w i a t a m i  ; p o  n a d  t y m  z n a y d u i e  s i ę  s a la  

p e ł n a  d o b r e g o  s m a k u  i p o d o b n a ż  k a p l i c a .  P o w r a c a i ą c  

t ą  s a m ą  ś e ic s / .k ą  k t d r ą ś m y  p r z y b y l i  n a p o t y k a m y  p o  

ł e w e y  s t r o n i e  s t a r o ż y t n ą  s t u d n i ę ,  p o  p r a w e y  m n i e y s z ą  

g r o t ę  a  n i e c o  d a l e y  i n n ą  w i ę k s z ą  z  k t ó r e y  b l i s k o  p o  

n a d  s z u m i ą c y m  s t r u m i e n i e m  o k o  s p o s t r z e g a  d a l e k o  r o z ­

l e g l e  g ó r y ,  z  p o m i ę d z y  k t ó r y c h  n a y w y r a z n i e y  się 

o d b i i a  ł y s e  c i e m i ę  S c h n e e k o p y .  N i e d a l e k o  z t ą d  t a k ż e  

o g l ą d a m y  i e s z c z e  u d a t n e  c h a t y  r y b a c k i e ,  z  w y g o d n e t n  

p o m i e s z k a n i e m  r y h a k a  i n i e k t ó r e  i n n e  b u d y n k i ,  s ł u ż ą c e  

n a  m i e s z k a n i e  w ł a ś c i c i e l k i ; w s z y s t k o  t o  i e s t  z b u d o w a n e  

w  w ie y ^ s k ie y  p r o s t o c i e  a l e  w  d u c h u  d o b r e g o  s m a k u ;  

p o w r a c a m y  d o p i e r o  p o m i ę d z y  w y s o k i e  d r z e w a  i  p r z e z  

z i e l o n e  ł ą k i  n a  ś c i c s z k ę ,  o t o c z o n ą  g r z ę d a m i  k w i a t ó w  

w ł a ś u i e  n a  t o  s a m o  m i e y s c e  z  k t ó r e g o ś m y  w y s z l i .

O pu*-

0  puści wszy Buchwald wkrótce trafiamy na nowy 
widok otwieraiąey’ się ku wdzięcznemu zamkowi E r d -  
ma n n s d o r f ,  który do Generała Gneisenau należy, 
a który z nayprzyiemnieyszego okołu wygląda. Mała 
poboczna drożyna po lewey stronie z gościńca prowa­
dzi pomimo zamku w kray górzysty a potem na dolinę 
która się ciągnie aż pod Stohnsdorf.

S t o h n s d o r f  należąca posiadłość Grafowi Rcufs, 
iest położona w głębi pomiędzy górami, w okolicy 
bardzo przyiemney. W części tey wsi północno za­
chód mey , stoi w dobrym smaku wybudowana Go- 
Ścinnia, w raz z Browarem w pobliżu kościoła, a da- 
lóy na dole wsi sam zamek. Niedaleko ztąd wznosi 
się ozdobny w majowe drzewa Stangenbcrg, w  któ­
rego cieniach i gospodarczych zakładach, nowo przy- 
by walący wędrownik, znaydzie zupełne zadowrolnie- 
nie. Na przeciw Browaru wystawa skalisty Brudel- 
berg, na wysokość którego dosyć wygodna ścieszka 
prowadzi. W górze znayduią się ogromne massy gra­
nitu bez porządku napiętrowane i iedne na drugie tak 
poukładane, iż formułą iaskinie pomiędzy któremi 
iest znakomitsza iaskinia Riscbmanna, z którey Pro­
rok albo raczey wieszczek nazwiskiem Rischmann, 
miewał do zgromadzonego ludu kazania. Z  navwvż- 
jzego szczytu kto'ryiest prawie ze wszystkiem ogoło­
cony, ot wiera się nie do opisania piękny widok na po­
łożoną wieś pomiędzy majowym lasem i skałą, w oko­
licę pomiędzy Hirsehberg i Schmiedeberg i na niebie­

skawy



skawy łańcuch gór, ciągnący się od wsclipdu na ea- 
chód z nayznakoinitszemi na tymże wystawami.

Na zachód od Warmbrun leży w  bliskości Kaisers- 
waldau B i b e r s t e i n ,  iest to góra rnaiąca na samym 
szczycie ogromny bałwan skały , równaiący się z po­
dobieństwa o podał do starego zamczysku. Ze skali­
stej' tey sterty mamy najprzyjemniejszy widok na 
całą dolinę Warmbrun równie iak w  rozległą gór ol­
brzymich przestrzeń, z inney strony sięgamy wzro­
kiem daleko w Luzacyą.

Kto się nielęka drogi na trzy mile odległey, radzi* 
libyśmy mu nie bez własney korzyści, odwiedzie ża­
rnik Ł e b  nha us zbudowany nad miasteczkiem Lahn, 
które leży nad Boberem. Droga tam prowadząca idzie 
przez Hirschberg do Gruna, za którą wsią idzie się 
po tem prosto w górę. Na górze pod samym lasem 
niemożna zapomnieć i nieobeyzrzeć się aby nieoglądać 
wspaniałey doliny gdzie leży miasto Hirschberg, a po 
nad tem z daleka gdzie się olbrzymie góry świecą, nieco 
zaś wprawo odHelikonu daie się widzieć dolina Bobem 
z kościołem i zamkiem wsi Bober-Róbrsdorf. Mia­
steczko samo Lahn leży w głębokie’y dolinie którą so­
bie Bober sam pomiędzy skałami wypłdkał, po nie- 
szczęśliwem zaś ostatniem spaleniu się, miasteczko to 
wybudowało się na nowo, i dziś iest daleko piękniey- 
aze. Do leżącego w rozwalinach zamku Lehnhaus i 
koronuiącego wysokiey góry wierzchołek, prowadzi 

ścieszka gdzie się znayduie spoczynek S. Jadwigi) czyli

Itnmien na którym są wyciśnięte stopy t e y  śwłętey. 
Zamek sam leży na skale łupkowey, był wystawiony 
leszcze w i  i  wieku, a zburzony w roku i 6 4 6 . Na 
strażnicę czyi, wieżą zamkową prowadzą kręte schedy, 
2 ląd można widzieć' piękną dolinę, romantyczne za­
kłady obok zamfcowey kaplicy, a po nad temi niebie­
skawe w odległości góry. W gęstwinie lam przy 
zamku są podprowadzane chodniki, które prowadzą 
do marmurowego pomnika wspaniałey roboty Seha- 
dew, poświęconego Baronowi v. 'Gultenstadt, ostat­
niemu potomkowi z familii tego nazwiska.

hubo niz miasto Hirschberg nicposiada żadnych 
osobliwości któreby mogły ściągnąć uwagę cudzoziemca 
to lednak odwiedza s i ę  n i e  bez przyjemności leżącą* 
Llisko miasta piękną lasotę czyli Bergwaid, gdzie 
mieszkańcŷ  Hirschbergu prócz niektórych kawiarni 
jwsiadaią kilka pięknych domów wieyskich.

s .Flins-
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F 1 i n s b e r g.

T a m ,  gdzie się pochyłości Tafelfichte i Iserkannh 
razem schodzą, na samey Luzackiey granicy, na 
schyłku iednćy od północy gór ściany, w odległości 
tylko o kilka kroków od ciemnego gęstych świeików i 
iodeł lasku, są założone kąpiele F l i n s b e r g .  INicco 
głęhiey w  nizinie doliny przez którą Queis srehi-ne 
pędzi fale, są w  długie rzędy porozstawiane po obu 
brzegach wsie, które się rozciągaią a i  po sam hried- 
berg, zabudowany nad Kweisern pod górą i w nay- 
przyiemnieyszey równinie. Ztamtey strony doliny 
podnosi się wysoki, skalisty i lasem obrosły Geiers- 
berg, z którego się w Szląsko i na Łuzacyą naypię* 
knieysze otwieraią widoki ; z tąd oko wędrownika za­
puszcza się W' rozległą okolicę bogato ozdobioną w mia­
sta, wsie i zamki, gdzie bawiący u wód goście W Flins­
berg znayduią downlne mieysca swych przechadzek, 
po zielonych łąkach, wdzięcznych potokach i roman­

tycznych ustroniach.
Wieś

2 / 5

W/es Flinsberg którey wyższa część szczegół,,idy, 
aź do połowy siedinnastego wieku, miała bydź znaną 
pod nazwiskiem Fegebeutel, a dzisieysze nazwisko 
Flinsbergu pochodzi naypodobniey od przyległej góry 
nazwaney weisse Flins, gdzie za dawnych czasów 
Wcndy swoiemu Bogu Flins cześć wyrządzali, Przy- 
naymniey taka tu iest o początkach tego mieysek tra- 
dycya, a wewnątrz kwarcowey skały składaiącey gore 
Flins, ma się ieszcze znaydować boski pałac napeł- 

| niony skarbami, który się tylko bardzo rzadko śmier­
telnych oczom objawia. Niedaleko od białey Flins 
pomiędzy podstawą Hasenhóhe na lewo i Haunerich 
na prawo Kweissu, przy wchodzie na piękną dolinę 
inayduiącą się pomiędzy wyniosłościami Iserkamm, 
Haunerich, Langcherg i Kemnitzkamm aź do białey 
Flins, odkryto dawny cmentarz otoczony kamieniami. 
Wics oddaloną o kilka set kroków od zdroju składa, się 

ze )o8 domo’vY> pipcz ewangelickiego kościoła, fary, 
k szkółki i młyna; z tych niektóre domy są albo wzdłuż 

mki Kweiss zabudowane, albo rozrzucone po wzgór­
kach i pochyłościach. Pierwszym początkiem wsi 
miała tu bydź karczma, do którey przechodzący przez 
góry podróżni albo też wyrobnicy z siekierą po lesie 
na odpoczynek wstępowali.

Kąpiel zabudowana powyżey wsi składa się z i 4  
budynków, niehcząc w  to pokrycia zdrojow ani ła­
nem K a p l i c a  stoi zaraz nad zdrojem. __ S t a r y
Dwór rlawniey nazywany zdrojem, zawićra 8 dobrze 

S a u me-



umeblowanych pomieszkań, i nad temiź gabinety, 
które się razem naymuią przyby waiącym gościom na 
kąpiele. —  No w y  Dwó r  także zdrojem nazywany, 
jest zamieszkały na dole przez trakty era i przy tern ma 
jeszcze salę do balów i koncertów, a pod czas niepo­
gody służącą oraz do przechadzki dla gości. Dom ten 
na pierwszym piętrze zawiera i o dobrze urządzonych 
izb, i nad temi kilkanaście izdebek mieszkalnych, lu­
bo nieco ciemniejszych ale za to z osobnemi komór­
kami. —  Łaźnia zawiera 1 4 gabinetów z tyluź wan­
nami , z których 7 dla mężczyzn i 7 iest przeznaczo­
nych dla płci* białey. W śrzodku znayduie się po­
wszechne ognisko, gdzie się w miedzianym kotle woda 
wygrzewa. W każdym znowu gabinecie są zaprowa­
dzone trzy mosiężne kurki, z których pierwszy przy­
puszcza wodę gorącą, śrzedni wodę mineralną z pijal­
nego zdroju, a niższy wodę żelazną.

Z pomiędzy prywatnych domów następuiące maią 
mniey więcey wygodne pomieszkania do naięcia :

1) U Antoniego Wolfa,
2) U Schulza,
3 ) U Ocrtla; 

nieco daley:
4 ) U Zygmunta Glazera,
5 ) U Bogumiła Glazera,
6) U Kupca Wolsteina ; 

ieszcze dalćy:
7) TJ Bogumiła Schiitza,
8) U Wdowy Schulcowey ;

ieszcze daley w Alłei zdrojowey:
9) U Bogufała Wolfa,
10) U Leśniczego Baumerta,
11) U Bogumiła Wriske,
12) U Piekarze Óertel. 'h

Prócz tych są ieszcze niekto're domy we wsi, gdzie 
można także wygodnego dostać pomieszkania. —  
Źrzódło piialne wychodzi z pod obszernego osmio- 
ściennego Pawilonu; źrzódło kąpielne iest podobnież 
z wierzchu zabudowane.

Zdróy mineralney wody w Flinsbergu iest iuż od 
kilkuset lat znany, a w roku 1 5 j  2  nazywano go 
świętym zdrojem. Wytryskał on z pod pewnego krzaka 
w ogrodzie za tamtych czasów Dressłcra, dziś w ogro~ 
dzie dworskim. Podług Chroniki szląskićy Łukasza

z glinianemu dzbankami po tę wodę posyłać. Przy- 
naymniey około roku 1 6 0 0  zdróy ten był dosyć zna­
ny, kiedy Schwenkfeldt pisze o nirn: „Zdróy piwny, 
kwaskowy, ma nazwisko od farby i smaku kwasko- 
watego, z podobieństwa do pospolitego, ostrego, do­
mowego piwa. Wytryska kłębem w iedney porębie 
lasu, o milę drogi za Friedbcrgiem w bliskości Queissy, 
przy wiosce Fegelbeuteł uazwaney, yv miejscu prze- 
padzistem i bagnistem. Wskładzie swoim zawiera sol 
kopalną i żelazną ochrę.' Tym którzy wodę z niego 
piią otwiera ciało, czyści, przenika, pragnienie gasi, 
sprawia chęć do iadła, pędzi u.rynę, wypędza gruz i



piasek, spłokuie kiszki i gorącość wątroby ćbloclzi 
Chorzy i słabowici ludzie, biorą pospolicie tę wodę, 
zwłaszcza , kiedy ies'ć niemogą.“  Odtąd gdy po tę 
worię coraz więcey ludzi z cbcycl) stron przybywało i 
nietylko ią na inieyscu pili ale i do domów rozbierali, 
wystawiono przeto drewniany dom o icdncm piętrze, 
który oddano na mieszkanie wybranemu leśniczemu 
Wolfowi, z tem zaleceniem, ażeby tenże miał dozór 
nad zdrojem. Około roku l / 3 g źrzódło to zaczęło 
większey coraz sławy nabierać; zrobiono na nim do­
świadczenia chemiczne i urządzono go nakoniec w roku 
1 7 54  zupełnie do wrygody kuruiących się gości. W 
krotce potórn powystawiano potrzebne budynki, około 
których zaczęli się także i prywatni budować ; i przed 
kilką ieszcze laty zaprowadzono nową łaźnię. W  roku 
dopiero 1 7 8 7  Aptekarz Tschertner z Warmbrun roz­
łożył dokładniey tę wodę; a w 1 7 9 4  i 1 8 0 0  pono­
w ił  na niey swe chemiczne doświadczenia.

Wszystkich źrzódeł było tu razem troie, do któ­
rych przybyło czwarte nowo odkryte.' Z d r ó y  p i ­
w n y  albo p i i a l n y  wydobywa się pięcią kłębami pod 
ośmiobocznym pawilonem, gdzie miednicę zapełnia 
na -J- sążnia i 6 cali wysoko.

Woda iest iasna i czysta, zapachu winnego, kwa- 
skowatego smaku, nieco śćiągaiąca i wpadająca nieco 
W niebieskawy kolor. W skutek węglikowego kwasu 
posiada moc upajającą i z tey też przyczyny naypodo- 
Lniey otrzymała nazwisko piwnego zdroju ; powietrze

Węgli-

węglikowe wznosi się. tylko |  cala nad zwierciadła 
wody. Dla podobieństwa zaś z wielu względów co 
do własności fizycznych i lekarskich, tćy \\rody Flins­
berg nazywaią S p a  szląskie.

Podług chemicznego rozkładu Czertnera piwnego 
zdroju w Flinsberg, okazało się iż funt ieden lóy wody 
od 16 uncyi zawiera w  sobie:

Węglikanu Natry - -  - -jf- Grana.
Siarkanu Wapna -  — -
Solanu Wapna -  -
Węglikanu Wapna -  -
Węglikanu Talku -
Krzemionki -

Jiiedokwasu żelaza -  -
Extraktu -  -
Gazu czyłi powietrza węglikowego 
Temperatura podług ciepłom, Farenh. 4 7 °

Kub.

Drugie źrzódło iest Z d r ó y  k ą p i e ł n y  który 
tylko na kąpiele służy, przeto też poprowadzono go 
do nowey łaźni. Z tego woda mhiey węglikowego 
kwasu zawiera niż z piialnego zdroju, i prócz tego 
zelazo nie iest tu rozpuszczone w kwasie węglikowym, 
ale iako siarkan żelaza w kształcie soli zostaie w zw ią-  
sku z wodą.

Trzecie źrzódło iest ź r z ó d ł o  s t a l o w e  czyli 
woda żelazna, która wychodzi z pod zietni w domu 
Siluitza i z ląd za pomocą rur iest prowadzona do ła-
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z i e n .  C z w a r t e  ź r z ó d ł o  i a k  s ię  i u ż  n a m i e n i ł o ,  o d k r y t o  

p o  n i ż e j  w  d o l i n i e  i m a  s i ę  z n a c z n i e  r ó ż n i ć  o d  r e s z t y  

i n n y c h  ż r z ó d e ł .

W o d a  m i n e r a l n a  w  F l i n s b e r g  l u b o  n a l e ż y  d o  r z ę d u  

ł a g o d n i e j s z y c h  w ó d  ż e l a z n y c h ,  t o  i t a k  z n a c z n y  p o ­

s i a d a  s k u t e k  r o z p ę d z a n i a  i r o z t w a r z a n i a  h u m o r ó w  g r u -  

> g ę s t y c h  i o s t r y c h ,  r ó w n i e  i a k  p o p r a w i a n i a  i 

W y p r o w a d z a n i a  z e p s u t y c h ,  p r z y t ę p i a n i a  k w a s ó w  i i 

c z ę ś c i  s t a ł y c h  z m a c n i a n i ą .  P r z e t o  tez są  b a r d z o  u ż y ­

t e c z n e  w e  w s z e l k i c h  c h o r o b a c h  m a i ą c y c h  s ł a b o ś ć  za 

p r z y c z y n ę ,  m i a n o w i c i e  w c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  i d o ­

l e g l i w o ś c i a c h  d o l n e g o  b r z u c h a ,  p r z y p a d ł o ś c i a c h  h c -  

i n o r r o y a a l n y c h , w  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  i a k o  to  

w  u k ł a d z i e  c z y l i  s y s t e m i e  m a c i c y  o s ł a b i o n y m , w  b i a ­

ł y c h  u p l a w a c l i  k r w o t o k a c h  i s k ł o n n o ś c i  d o  p o r o n i e n i a .  

P r ó c z  t e g o  w o d a  ta  i e s t  i e s z c z e  p r z e w y b o r n y m  ś r z o -  

d k i e m  d o  u k o ń c z e n i a  k u r a c y i  p o  u ż y w a n i u  i n n y c h  w ó d .

M i n e r a l n a  w o d a  w  F l i n s b e r g  i e s t  w  u ż y w a n i u  

w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z ,  to  ie s t  d o  p i c i a  i n a  k ą p i e l .

W  p i e r w s z y m  w i d o k u  w y b i e r a  s ię  c z a s  n a y r a n n i c y s z y ,  

w  t e n  c z a s  k i e d y  i e s z c z e  s ł o ń c e  n i e h a r d z o  d o g r z e w a ,  

a l e  p r z y  t e m  n a l e ż y  s i ę  p r z y z w o i c i e  u t r z y m y w a ć  i c i e p ł o .

P o  k a ż d e y  s z k l a n k i  s p e ł n i e n i u  i e s t  tu  r ó w n i e  i a k  i g d z i e  

i n d z i e ) '  z w y c z a j  p r z e c h a d z a ć  s i ę  w  z a c i e n i u .  PrZy 

z d r o j u  p o d  c z a s  d n i  p i ę k n y c h  z w y k ł a  t u  t a k ż e  m u z y k a  

p r z e g r y w a ć .  G d y  z a ś  c z a s  n i e h a r d z o  i e s t  p r z y i a z n y ,  

t e d y - s i ę  g o ś c i e  p r z e c h o d z ą  p o  w i t ł k i e y  s a l i .  W  k i l k u  

g o d z i n a c h  w s z y s t k i e  c h o d n i k i  s ą  p r ó ż n e ,  b o  w s z y s c y

w po-
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w  p o m i e s z k a n i a c h  s w o i c h  s n i a d a i ą  i d o  kąpie l i  s i ę  

gotuią, P o  k ą p i e l i  o s o b y  m o c n i e j s z e  id ą  i e s z c z e  n a  

p r z e c h a d z k ę .  N i e k t ó r z y  p i i ą  t a k ż e  p o  p o ł u d n i u  a l b o  

ku w i e c z o r o w i  i e s z c z e  p o  k i l k a  s z k l a n e k  w o d y ,  a l e  

w ię k s z a  c z ę ś ć  r o z c h o d z i  s i ę  n a  s p a c e r y  a l b o  s i ę  w  d o -  

branem t o w a r z y s t w i e  b a w i .  N i e d z i e l a  n i g d y  s i ę  t u  

k z  t a ń c a  n i e ś w i ę c i a l b o  s i ę  t e ż  c a ł y  ten  d z i e ń  w  L i c h -  

I w e r d a - p r z e p ę d z a .

C a ł y  t u t e j s z y  z a k ł a d  k ą p i e l n y  z o s t a i e  p o d  d o z o ­

rem I n s p e k t o r a ;  l e k a r s k ą  u s ł u g ę  o d d a j e  D o k t o r G e o r g y  

z F r i e d b e r g u .  P i ó r w s z y  i d r u g i  p o b i e r a j ą  o d  k a ż d e g o  

z gości l u b  o d  F a m i l i i  p o  i e d n y m  t a l a r z e -  p r u s k i m .  

Kto w o d ę  m i n e r a l n ą  p i i a ,  p ł a c i  8  g r o s z y  ś r e l i r n y c h  lia t y d z i e ń ;  a k t o  s i ę  z p r z e p i s u  l e k a r s k i e g o  k ą p i e ,  

prócz 6  g r o s z y  c o  t y d z i e ń ,  p ł a c i  i e s z c z e  p o  c z t e r y  

grosze z a  k a ż d ą  k ą p i e l .  Z a  k w i t  n a  k ą p i e l  w z i ę t v  

raz na z a w s z e  p ł a c i  s i ę  4  g r o s z e .  C i  z a ś  k t ó r z y  s o b i e  

serwatkę p i c  z y c z ą  z a p ł a c ą  p o  2  g r o s z e  z a  k a ż d ą  

kwartę. P r z y t ć m  o b c h o d z i  i e s z c z e  p u s z k a  u b o g i c h  i 

składka n a  w a r c i a r z a ,  d o  k t ó r e y  s i ę  k a ż d y  o d  u p o d o ­

bania p r z y k ł a d a .  Ł a z i e n n i k  c z y l i  B a d e m e i s t e r  i c z e r -  

pacz a lb o  s z y n k a r z  w o d y  o d b i e r a i ą  p r z y  u k o ń c z e n i u  

kuracyi d o b r o w o l n e  p o d a r u n k i .  —  Z a  s t a n c y ą  d o ­

brze u m e b l o w a n ą  w  d w o r s k i m  p o m i e s z k a n i u  p ł a c i  s i ę  

na t y d z i e ń  p o  2  t a l a r y  i p o  g r o s z y  8  ; z a  s t a n c y ą  

samćy g ó r z e  p ł a c i  s i ę  t a l a r  i e d e n  i g r o s z y  8 ; z a  k a b i ­

net g r o s z y  l  6 .  W  p r y w a t n y c h - d o m a c h  stancje” k o -  

sztuią na  t y d z i e ń  o d  i  6  g r o s z y  d o  2  t a l a r ó w  p r u s k i c h .

Osohj



Osoby nieraaiące własnego gospodarstwa iadaią 
w domu T iak ty era i płacą za obiad po i i groszy, na 
wieczór zaś za każdą przystawkę płaci się z osobna. 
Dostanie tu także rożnego gatunku wina i piwa , ró­

wnie iak wszelkich innych napoiów.

Przy głównej'' promenadzie wzdłuż cienistego cho­
dnika gdzie się mineralna woda piie i zwykle się prze­
chodzi, stoią Kramarskie Budy z wielą powykłada- 
nych towarów. Lepić)' przecież mieć wszystko po­
trzebne ze sobą, a w  reszcie posłać do Friedbergu, 
Lubo tu także niezbywa na pościeli to i tak lepiey iest 
ieszcze mieć własną swoię z domu. Do przejażdżki 
można łatwo mieć konie i powoź tak w mieyseu samem 
jako też i w pobliskiem Meffersdorf. Listy odbiera i 
przynosi z Poczty posłaniec z Greifenberg który' tu 
umyślnie cztery razy na tydzień przychodzi. Okazye 
do Hirsehbcrgu są bardzo częste i pewne przez han­
dlarzy przędzą z Flinsberg i Ullersdorf; ale ieszcze 
lepiey iest używać do sprawunków posłańców, Którzy 
tu z Warmbrun kilka razy na tydzień przychodzą 
po mineralną tułeyrszą wodę, dla gości bawiących 

w Warmbrun.

Jakkolwiek Flinsberg w  powrabnćy iest założony 
okolicy, to równie starano się upięknić przez sztukę 
inieysca, w  którychby się poszukuiący zdrowia gość 
przyieranie mógł zabawić albo nudny czas na krótkie 
chwile rozerwać, zwłaszcza ieżeli po górach i po la­
sach błądzić niema ochoty. Znayduiący się niegdyś

las

l.iS ś w i e r k o w y  p o r ą b a n o , a n a t o m i a s t  p o l e  w ł o s k i e m i  

t o p o la m i i i n n e m  m a j o w e m  d r z e w e m  w y s a d z o n o .  P o ­

m ięd z y  te  n u  d r z e w i n a m i  k t ó r e  s i ę  w d z i ę c z n i e  p o p r z y i — 

ni o w a ł y  ,  k r ę c ą  s ię  p o  g o ł y c h  p l a c a c h  i  o k o ł o  s k a ł  d o -  

lu zc  w y r ó w n a n e  c h o d n i k i ,  k t ó r e  w  p o k ą l n e  i c o r a z  

c ie k a w sz e  u s t r o n i a  p r o w a d z ą .  J e d n a  z  t y c h  ś c i e s z e k  

p r z e w o d n i c z y  p o w y ż e y  g o ś c i n n i  d o  w o d o s p a d u ,  k t ó r y  

się p r z e z  k i l k a  p r o g ó w  z e  s k a ł y  n a  d ó ł  r z u c a  ; i n n ą  

w y c h o d z i e m y  b e z  o z n a c z o n e g o  z a m i a r u  b a  c i e n i s t ą  

pod l a s e m  p o c h y ł o ś ć  g ó r y  i w  p o l a , g d z i e  s ię  o c z y  p o  

sk le p is ty c h  p r z e s t r z e n i a c h  d o w o l n i e  r o z p a t r u i ą .  T r z e ­

cia ś c i e s z k a  z a g r o d z o n a  ż e r d z i a m i  s p r o w a d z a  n a s  Iui 

wsi n a  d ó ł  p o m i m o  w d z i ę c z n y c h  d o m ó w  i c o  r a z  d a ­

ley w z d ł u ż  b i e ż ą c e g o  s t r u m y k a  ; ta p r a w i e  z a w s z e  ie s t  

z a p r z ą t n i o n ą  p r z c m y ś l n e m i  l u d ź m i  i w o z a m i  k t ó r e  

h a n d lo w e  s p r a w u n k i  p r z e w o ż ą ,  w ł a ś n i e  l e ż  ta d r o g a  

tylko u t r z y m u i e  w  r u c h u  i p r z y i e m n i e  o ż y w i a  o k o l i c ę ,  

która z ,  i n n y c h  w z g l ę d ó w  z n a y d u i e  s i ę  w  z u p e ł u e y  

zaciszy.

L e c z  k t o  n o g i  m a  k r z e p k i e  i p i e r s i  z d r o w e  a  l u b i  

r o m a n t y c z n e  w y b i e g i  i p o w a b n e  w i d o k i , t e n  z a p e w n e  

niebędzie  ż a ł o w a ł ,  k i e d y  s i ę  o d  U l l e r s d o r f  n a  s t r o n ę  

tachodnią  u d a  w r g ó r y  n a  H a s e n s c h a l h e r g ,  a  p o  t e m  

w zdłu ż K w e i s u  n a  S l e i n k a m m ,  I s e r k a m m ,  T i e f g r u n d -  

kamni, R o t h f e l s k a m m ,  R i e s e n k a r n m  i n a  W i n t e r s e i f e n .  

Od w s c h o d u  w y s z e d ł s z y  z  U l l e r s d o r f  s ł u ż y  d o  w i ę k ­

szych i m n i e j s z y c h  p r z e c h a d z k o w y c h  p a r t y i  b a r d z o  

uczęs zc z a n y  G e i c r s b e r g ,  a z t ą d  p r z e z  o ś c i e n n e  p r z e ­

guby s k a ł  B a i e n s t e m , D a c h s t a n i m e  i  B u r g s t i i m m e ,

z ktd-



z  k t ó r y c h  t a  o s t a t n i a  d l a  n a d z w y c z a y n y c h  p o s t a c i  

s z c z e g ó l n e  p o d z i w i e n i e  - w z b u d z a , d a l e y  p r z e z  P f i n g s l -  

l o c h ,  K a t z e n s l e i n  i  K e m n i t z k a m m .  P r z y  k w a r c o w e y  

s k a l e  b i a ł e g o  F l i n s u ,  g ó r z e  p r a w i e  z r o ś l i n  o g o ł o c o n e y  

k t ó r a  s i ę  p r z e s z ł o  n a  p ó ł  m i l e  r o z c i ą g a ,  l e ż y  p o t ę ż n a  

b r y ł a  s k a ł y  A b e n d b u r g  n a z w a n a .

K l o b y  s o b i e  ż y c z y ł  d o  I s e r h a u s e r n ,  p o t r z e b a  

a ż e b y  s i ę  u d a ł  p r z e z  S t e i n k a m m  i s z l ą s k i  K a n n a  c z y l i  

g r z b i e t ,  ie s t  t o  n a y b l i ż s z a  d r o g a  k t ó r ą  m o ż n a  z a  d w i e  

g o d z i n y  o d p r a w i e .  I s e r a  s t a n o w i  t u  p o  w i ę k s z e y  

c z ę ś c i  g r a n i c ę .  M i e s z k a ń c y  I s e r h a u s e r n  u t r z y m u j ą  s ię  

p r a w i e  w y ł ą c z n i e  c h o d o w a n i e m  b y d ł a  k t ó r e  t u  ie s t  

d o s y ć  z n a c z n e ,  a m a s ł o  z  t u t e y s z e y  o k o l i c y  m a  z a w s z e  

w  k u p n i e  p i e r w s z e ń s t w o .  O k o l i c a  s a m a  i e s t  z n o w u  

t a k  n i e u ż y t e c z n a ,  i ż  n i e t y l k o  w a r z y w a  i  s a d o w e  o w o ­

c e ,  a l e  t a k ż e  p o l n e  z a s i e w y  W c a l e  s ię  t u  n i e u d a i ą .  •

W y s z e d ł s z y  z a  o s t a t n i  d o m  n i e w i e l k a  śc ie sz lc a  p r o ­

w a d z i  n a s  p r z e z  c z e s k i  g r z b i e t ,  s p a d z i s t ą  i d o s y ć  w y ­

s o k ą  g ó r ę ,  n a  k t ó r e y  s i ę  i e d e n  t y l k o  d o r n e k  z n a y d u i e ,  

o p o t e m  p r z e z  c i a s n ą  d o l i n ę  m a lc  y  I s e r y , p r z e z  w y ­

s o k i ,  o g o ł o c o n y  i p r z y o z d o b i o n y  t r z e m a  c h a t a m i  B u c h -  

b e r g ,  o k o ł o  w y s o k i e g o  i p i ę k n e g o  s k a ł  g r o n a ,  p o m i ­

m o  z a m k u  H e n r y k a ,  d o  s z k l a n e y  c h u t y  N e u w e l t .  

J e s t  t o  n a y w i ę k s z a  i n a y l e p s z a  c h u t a  s z k l a n a  w  t u t e y -  

s z y c h v g ó r a c h ,  i s z c z e g ó j n i e y  i e s t  t e ż  c z y n n ą ;  n a l e ż y  

o n a  d o  G r a f a  H a r r a c h  k t ó r y  n i c z e g o  n i e o s z c z ę d z a  a b y  

j ą  m o ż n a  d o  c o r a z  l e p s z e g o  s t a n u  d o s k o n a ł o ś c i  d o p r o ­

w a d z i ć .  K t o  i e s z c z e  r o z m a i t y c h  r o b o t  w  s z k l a n e y

c h u -

chucie n i e w i d z i a ł ,  m i a n o w i c i e  s p o s o b u  s z l i f o w a n i a  

szklą, n i e b ę d z i e  z a p e w n e  ż a ł o w a ł  z r o b i o n e y  t u  z  F l i n s -  

Lerg w y c i e c z k i .

P r z y j a c i e l e  d a l e k i c h  w i d o k ó w  n i e z a n i e d b u i ą  t a k ż e  

o d w ie d z a ć  T a f e l f i c h t e ,  g ó r y  f o r m u i ą c e y  z a c h o d n i  

koniec g ó r  o l b r z y m i c h ;  p o d ł u g  w y m i a r u  G e r s d o r f a  

ma o n a  34  l  4  s t ó p  w y s o k o ś c i .  Z a  ż y c i a  u c z o n e g o  i 

s z a c o w a n e g o  p o w s z e c h n i e  G e r s d o r f a  , z n a y d o w a ł y  s i ę  

ieszcze na  s a m y m  g r z b i e c i e  T a f e l f i c j i t y  d w  ie  d r e w n i a n e  

chaty, d l a  s c h r o n i e n i a  p o d r ó ż n y c h  k t ó r z y  g ó r ę  tę  p r z y ­

chodzili  o d w i e d z a ć ;  a l e  d z i ś  z a s ł o n a  ta c i e k a w y c h  

w ę d r o w c ó w  i u ź  i e s t  r o z b u r z o n ą .  K u  p ó ł n o c y  i o d  

Wschodu o k o  s p o s t r z e g a  z  t e g o  s t a n o w i s k a  w  n i e s k o ń -  

czoney o d l e g ł o ś c i  m n ó s t w o  m i a s t  s z l ą s k i c h ,  k t ó r e  

p r z e g lą d a ią  a ż  d o  w i e ż y  S . E l ż b i e t y  w  W r o c ł a w i u  i d o  

B elw ederu  p r z y  K a l o r a t h ;  d a l e y  z a ś  ie s t  o t w a r t y  w i ­

dok aż g ł ę b o k o  w ś r z o d  P o l s k i .  D a l e y  p o d  p o ł u d n i e  

ciągnie s i ę  w y ż s z y  g r z e b i e ń  g ó r  o l b r z y m i c h ,  a n i e c o  

na p r a w o  p r z e b i i a i ą  s i ą  w  n i e b i e s k i m  c i e n i u  g ó r y  h r a b ­

stwa G l a c u .  A l e  i e s z c z e  b o g a t s z a  w  p i ę k n e  w i d o k i  

iest s t r o n a  o d  z a c h o d u ,  r o z p o ś c i e r a  s i ę  t a m  p r z e d  o c z y  

piękny k r a y  p r a w i e  c a ł ć y  w y ż s z e y  L u z a c y i ,  c z ę ś ć  

niźszey i c z ę ś ć  M e s n i i .  S z e r e g i  g ó r  c z e s k i c h  p r z e d -  

stawiaią s ię  w  p o s t a w i e  m a l a r s k i e y  z  r o z w a l i n a m i  z a m ­

ków H a s e n b e r g  i  G l e i s b e r g , r ó w n i e  i a k  s i ę  m a j e s t a ­

tycznie w z n o s i  w y s o k i , s p a d z i s t y  i w s p a n i a ł y  J e s c h -  

keu w r a z  z e  s w y m i  s ą s i ą d y .  W  g ł ę b i  z n a y d n i e  s i ę  

spokoyna d o l i n a  L i e b w e r d a ,  a  d o  tey p r z y t y k a  z b l i -  

ska p o d  N u s z s t e i n e  d o l i n a  w s i  H a i n d o r f ,  p o ł ą c z a i ą c a

p i ę k n e



, p i ę k n e  w s i  R a s p e n a u  i M i ł d e n a u  z  w y s o k o  u p i ę t r o W a -  

n y m  z a n i k i e m  F r i c d l a n d /  k t ó r y  s i ę  p o  n a d  g ó r  n a i e -  

ż o n ę  w i e r z c h o ł k i  w s p a n i a l e  u n o s i .  D a l e y  z n o w u -  

w z d ł u ż  s z e r e g u  g ó r  p o m i ę d z y  G a  b e l  i Z i t t a u ,  o b o k  

ś c i a n  p i a s k o w y c h  s k a ł  T ó p f e r b e r g u  i O y b i n s ,  p o n i ż e y  

H o c h w a l d u  i L a u s c h y  s p o s t r z e g a m y  w i e ż e  m i a s t a  Z i t ­

t a u ,  n i e c o  n a  p r a w o  H e r r n h u t  i S p i t z b e r g ,  p o  t e m  

H o c h k i i c h ,  n i t i a k ą  c z ę ś ć  B u d y s s y n u ,  a p o  n a d  p a s m o  

go 'r o d  L d b a u  k u  P u l s Y i i t z , o g r o m n ą  p o w a ł ę  g ó r  

S c h a n d a w s k i c h , i  n a k o n i e c  d a l e k i e  s z c z y t y  o d l e g ł y c h  

g ó r  E r z g c b i r g , l u b o  t c  o s t a t n i e  z a  p o m o c ą  t y l k o  d o ­

b r y c h  s z k i e ł  m o g ą  b y d ź  w i d z i a n e .

N a  g ó r a c h  p r z e c i w l e g ł y c h  i e s t  p c w rn a  w y n i o s ł o ś ć  

n a  k t ó r e y  z i e l o n y m  d y w a n i e  z  m u r a w y ,  s t o i  m a t y  d o -  

m t k  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  t a k  n a z w a n e g o  z i e l o n e g o  

P a s t e r z a .  D r o g a  k t ó r a  tu  p r o w a d z i  i e s t  d o s y ć  p r z y -  

i e r n n ą ,  a k t ó r ą  g o ś c i e  z  F l i n s b e r g  p r a w i e  c o d z i e n n i ę  

o d p r a w i a i ą .  N i e d o s t a n i e  t u  n i c  w i e c e y  i a k  m l e k a ,  

k a w y  i p s t r ą g ó w ;  a l e  P a s t e r z  i e ż e l i  k t o  ż ą d a ,  c h ę t n i e  

n a  s w o i e y  C y t a r z e  p r z e g r y w a ,  a  ż o n a  i e g o  d o  w t ó r u  

p r z e s p i e w u i e  n i e k t ó r e  p i e ś n i .

D r o g a  p r z e z  U l l e r s d o r f  n a  d ó ł  d o  F r i e d b e r g u  ie s t  

i e d n ą  z  n a y p o w a b n i e y s z y c h , a z a  p o m i e n i o n e m  d o ­

p i e r o  m i a s t e c z k i e m  n a  p e w n y m  s z c z y c i e  s k a ł y ,  w z n o ­

s z ą  s i ę  r o z w ra l i n y  z a m k u  G r  e i f  e n  s t e  i n .  X i ą ż e

B o l e s ł a w  m i a ł  w  r o k u  1 1 9 8  z a m e k  t e n  w y s t a w i ć  p r z e ­

c i w  n a p a d o m  C z e c h ó w .  W  c z a s i e  t r z y d z i e s t o l e t n i e j ’ 

w o y n y  s t a ł a  t u  z a ł o g a  a u s t r y a c k a  k t ó r a  s i ę  m ę ż n i e

l n o -

b r o n i ł a ,  a ż  d o p i e r o  g e n e r a ł  s z w e d z k i  K ó n i g s m a r k  

sztu rm em  g o  z d o b y ł .  Z a m e k  b y ł  p o d z i e l o n y  n a  t r z y  

o d d z i a ł y ,  o p a t r z o n y  w i e l u  g a n k a m i ,  o z d o b i o n y  m n ó ­

stwem r z e ź b y , b y ł  s t a n o w i s k i e m  n a y p r z y i e m n i c y -  

szych w i d o k ó w  w  b l i ż s z e  g ó r y  o k o l i c e .  D l a  b a r d z o  

p ię k n ey  s w e y  m a l a r s k i e y  p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  b y ł  o n  

iuź nie  r a z  n a  m i e d z i  s z t y c h o w a n y ;  k a ż d y  p r z y i a c i e l  

natuiy i S ia l  o z y  t n o s c i  z a b y t k ó w , p i o w i n i e n  ż a ł o w a ć  

z up ełn eg o  z n i s z c z e n i a  t e g o  z a m k u ,  c z e g o  l e ż  n i c  u s p r a ­

w ie d l iw ić  n i e m o ż e  p r ó c z  w y z u c i a  s ię  z  n a y m n i e y s z e g o  

uczucia, a l b o  n a y b r u d n i e y s z e g o  ł a k o m s t w a .  R o z w a -  

liny te  d z i ś  n a j e ż ą  d o  G r a f a  S c h a f g o t s c h ;  a z a  p i ę -  

dziesiąt la t ,  i e ż e l i  n i e p o p r z e s t a n ą  t y c h  m u r ó w  r o z b i e ­

rać, n a  p r o ż n o  c i e k a w y  w ę d r o w n i k  ś l a d ó w  b ę d z i e  

szukał g d z i e  n i e g d y ś  s ł a w n y  z a m e k  s p o c z y w a ł .

I d ą c  p r z e z  g ó r y  i l a s y ,  w y s z e d ł s z y  z  F l i n s b e r g ,  

W g o d z in ę  c z a s u  s t a i e m y  w  M e f f e r s d o r f ,  o s ą d z i e  

przedtem s a s k i e y  w  W y ż s z e y  L u z a c y i ,  n a l e ż ą c e y  d o  

Panów G e r s d o r f .  D a w n i e y  i e s z c z e  z a  ż y c i a  p e ł n e g o  

geniuszu w ł a ś c i c i e l a , k t ó r y  b o g a t e  s k a r b y  k u n s z t ó w  i 

umieiętności  z e  w s z e c h  s t r o n  d o  s i e b i e  g r o m a d z i ł ,  

mieysce to  z a i s t e  w i e c e y  n i ż e l i  d z i ś  p o s i a d a ł o  s z a c u n k u ,  

bo w i ę k s z a  p o ł o w a  i e g o  z b i o r ó w  p r z e n i o s ł a  s ię  d o  G ó r -  

litz, g d z i e  b e z  n a y m n i e y s z e g o  u ż y t k u  z o s t a i e .  P o -  

uumo te g o  u c z ę s z c z a i ą  t u  p r z e c i e ż  i  t a k  d o s y ć  g ę s t o ,  

iuz to d l a  1 o z  w e s e l e n i a  s ię  b u t e l k ą  d o b r e g o  w i n a  w  t u — 

teyszych s k ł a d a c h ,  i u ź  d l a  p r z e p y s z n y c h  w i d o k ó w  i a -  

kie m o ż n a  m i e ć  z  p o ł o ż e n i a  w i e ż y ,  z  t ą d  o  p ó ł  g o ­

d z i n y ’



t h s n y  d r o g i .  M a m y  t u  p r z e d  o c z y m a  r o z p o s t a r t ą  r ó ­

w n i n ę  k t ó r ą  n i e t y ł k o - ł ą k i ,  l a s y  i p o l a  , a l e  b o g a t y c h  

W si n i e z l i c z o n e  m n o s t w o  z d o b i ,  a p o  n a d  k t ó r ą  s ię  

s z c z e g ó l n i e y  u n o s z ą  m i a s t a  F r i e d b e r g  i G r e i f l c n b e r g ,  

o s t a t k i  z a m k u  G r e i f e n s t e i n  i K l a s z t o r  L i e b c n t b a l .  A l e  

t u  s t r o n y  p o l u d n i o  w s c h o d n i e ' y  s t e r c z ą  w  p o w i e t r z u  

o g r o m n e  n i e b i e s k i c h  go 'r  m a s s y ,  I s e r g e b i r g  i T a f e l -  

l l d i t c ,  d o  k t ó r y c h  s i ę  z d a l e k a  ł a ń c u c h  g ó r  H i r s c h b e r g -  

s k i c h  p r z y c z e p i a .

Z M e l F e r s d o r r  m a r n y  i e s z c z e  B l i s k o  d w i e  g o d z i n y  

d o  I c ą p i e l n e y  p o s a d y  L i c h  w  e r  d a ,  k t ó r ą  p r z y n a y -  

m n i e y  w  ś w i ę t a  i  n> d z i e l e  z  F l i n s b e r g u  l i c z n e  o d w i e ­

d z a j ą  t o w a r z y s t w a .  D r o g a  l a m  p r o w a d z ą c a  i d z i e  

o k o ł o  z a c h o d n i e y  p o c h y ł o ś c i  T a f e l f i c h t e ,  p r z e z  N e u -  

s t a d e l  p o d o b n e g o  d o  m i a s t a , g d z i e  t a k ż e  d a w n i e y  

k r u s z c ó w  s z u k a n o .  L i e b w e r d a  i e s t  z a ł o ż o n a  w  p e w n e y  

r o z k o s z n e y  d o l i n i e  w  c y r k u l e  L e i t m e r i t z  w  C z e c h a c h ,  

o t o c z o n a  ł a ń c u c h e m  g ó r ,  c i ą g n ą c y m  s ię  o d  g ó r  o l b r z y ­

m i c h  z e  w s c h o d u ;  m i e y s c e  s a m o  p r z e r z y n a  n i e w i e l k i  

s t r u m y k ,  k t ó r y  s i ę  s p u s z c z a  z  W y s o k o ś c i  g ó r  I s e r -  

g e b i r g .  Z a m e k  w  p r a w d z i e  i e s t  n i e w i e l k i  a l e  z  r o z ­

p o r z ą d z e n i a  s w e g o  b a r d z o  p r z y i e m n y  b u d y n e k ,  g d z i e  

G r a f  C l a m  G a l l a s  i a k o  w ł a ś c i c i e l ,  p r z e s i a d u i e  w  n i m  

p o  k i l k a  t y g o d n i  p r z e z  l a t o .  P r z y t e m  z n a y d u i e  s ię  

k d k a  i n n y c h , n o w y c h  i r ó w n i e  p r z y i e m n y c h  z a b u ­

d o w a ń  p r z e z n a c z o n y c h  n a  m i e s z k a n i a  d l a  s ł u g  i r o ż n y c h  

u r z ę d n i k ó w .  O d  s t r o n y  p o ł u d n i o w c y  p a d o ł u  n a  p r z e ­

c i w k o  z a m k u ,  s t o i  w i e l k i  p r z y o z d o b i o n y  w i e ż ą  d o m

g o ś c in n y ,  w  k t ó r y m  s i ę  z n a y d u i e  d o s y ć  o b s z e r n a  s a l a .  

l u  też w i ę k s z a  c z ę ś ć  p r z y i e z d ż a i ą c y c h  d o  w ó d  g o ś c i  

stawa. W  n i e d z i e l e  p r z y b y w a  t u  z  p o b l i ż s z y c h  o k o ­

lic s a s k i c h  i c z e s k i c h , r ó w n i e  i a k  z  F l i n s b e r g  i ł ł e i -  

chenberg w i c i e  o b c y c h  o s ó b  d l a  m u z y k i  i t a ń c a .  Po~  

mżey g o s 'c in n i  n a  o z d o b n y m  w  c h o d n i k i  z  d r z e w a  m a ­

jowego 1 p i ę k n i e  u r o w n a n y m  p l a c u ,  s t o i  p y s z n y  b u ­

fy 1̂  k ą p i e l n y  z ł a z i e n k a m i ,  d l a  m ę ż c z y z n  p o  i e d n e y  

stronie, d l a  p i ę k n e y  p ł c i  p o  d r u g i e y .  N a  s z c z e g ó l ­

nych u r z ą d z e n i a c h  d o  k ą p i e l i  p r ę ż y s t y c l i  ( D u s c h b a d e r n )  

także tu  n i e z b y w a .  K w a ś n a  w o d a  w  L i e b w e r d a ,  b y ł a  

ini z n a n ą  z a  c z a s ó w  S c h w e n k f e l d a , k t ó r y  i ą  w  w i e l u  

chorobach z a l e c a ł .  K u r i i r s z t  A u g u s t  S a s k i , k a z a ł  i ą  

b aryłkam i d o  D r e z n a  s p r o w a d z a ć .  —  W s z y s t k i c h  

zdrojow ie s t  c z t e r y  w  n i e w i e l k i e j  o d  s i e b i e  o d l e g ł o ś c i ,  

ale ty lk o  wro d a  k w a ś n a  i e s t  w ł a ś c i w i e  p i i a l n ą .  Ź r z ó ­

dło to k t ó r e  t a k ż e  i e s t  z n a n e  p o d  n a z w i s k i e m  z d r o j u  

Ch r y s  t y  a n a ,  w y d a i e  w o d ę  a l k a l i c z n o  s ł o n ą ,  i  p r z y  

temparaturze 5 o  g r a d .  F a r e n h .  w  1 6 u n c y a c h  z a w i e r a :

S ia r k a n u  N a t r y  1 G r a n a .

S o la n u  N a t r y  1
... J T 3- ---

W ę g l i k a n u  N a t r y '  _ _ _ 2<5 ___

S ia rk a n u  W a p n a  -  *  T J ~  ___

W ę g l i k a n u  W a p n a  1 ___

W ę g l i k a n u  T a l k u  -  _ _ 2
% 9

E r t r a k t u  T
T F  ~

N ie d o k w a s u  ż e l a z a  c z ę ś ć  b a r d z o  n i e z n a c z n ą .

G a z u  w ę g l i k o w e g o  -  -  _ C .  K u b .
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Ź r z ó d ł o  J ó z e f i n y  i a k o  w o d a  s o l n o  s t a l o w a  p r z y  

t e m p e r a t u r z e  5 2 -  ̂ g r a d .  F a r e n h .  z a w i e r a :

S i a r k a m i  N a t r y  

S o l a n u  N a t r y  -  
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S i a r k a n u  N a t r y  

S o l a n u  N a t r y  

W ę g l i k a n u  N a t r y  

S i a r k a n u  W a p n a  

W ę g l i k a n u  W a p n a  

W ę g l i k a n u  T a l k u  

E x t r a k t u  r o ś l i n n e g o  

N i e d o k w a s u  ż e l a z a  

G a z u  W ę g l i k o w e g o

Ź r z ó d ł o  W i l h e l m a  w y d a i e  w o d ę  s o l n o  s t a l o w ą  

t e m p e r a t u r y  m a  5 2 ^  g r a d .  F a r e n b . , k t ó r e y  f u n t  m ie ­

śc i  w  s o b i e :

S i a r k a n u  N a t r y  -  -  -  ^ 5  G r a n a .
2

S o l a n u  N a t r y  _ -  -  —

W ę g l i k a n u  N a t r y  -  ~ -  l  —

S i a r -

S i a r k a n u  W a p n a  

W ę g l i k a n u  W a p n a  -  

W ę g l i k a n u  T a l k u  -  

E x t r a k t n  r o ś l i n n e g o  

G a z u  W ę g l i k o w e g o e

C h o r o b y  w  k t ó r y c h  s i ę  w o d y  m i n e r a l n e  w  L i e b ­

w erd a  s k u t e c z n e m i  b y d ź  o k a z a ł y ,  s ą :  P r z y p a d ł o ś c i  

n e r w o w e ,  c h o r o b y  ż ó ł c i o w e ,  g o r ą c z k i  z g n i ł e  i  t r a ­

w i ą c e ,  w y r z u t y  s k ó r n e ,  a r t r y s i s , r e u m a t y z m ,  p o ­

d agra, p i e r w s z e  p o c z ą t k i  s u c h o t  p ł u c n y c h ,  b l a d o ś ć  

k o b ie c a ,  p u c h l i n a ,  o s ł a b i e n i e  n a r z ę d z i  t r a w i ą c y c h ,  

za tk anie  s t o l c a ,  z a t r z y m a n i e  h e m o r o y d a l n e  i m e n s t r u a ­

c j i ,  n i e d o ł ę ź ń o ś ć  m ę z k a  , z a d a w n i o n a  u t r a t a  n a s i e n i a ,  

kam ie nie  ż o ł d o w e ,  p ę c h e r z o w e  i n e r k o w e  i w .  i.  t. p .  

Pod c z a s  p i i a n i a  w o d y  p r z e c h o d z i  s i ę  p o d  z a c i e n i e m  

d rzew  m a j o w y c h  o k o ł o  z d r o j u ,  a l b o  t e z  p o  ł ą k a c h  i 

t r a w n i k a c h , z a c z ą w s z y  k u r a c j ą  o d  i e d n e y  s z k l a n k i  

a p o s tę p u ie  s i ę  a ż  d o  p e ł n e y  f l a s z k i .  W o d y  t ó y  m o ż n a  

także u ż y w a ć  z  m l e k i e m , a l b o  s t o s o w n i e  d o  o k o l i ­

czności i z  w i n e m .  K ą p i e l e  s ą  t u  p o w s z e c h n i e y s z e  

iak u ż y w a n i e  w o d y  w e w n ą t r z .  ----- C e n a  s t a n c y i  i  i n ­

nych p o t r z e b  ie s t  z a z w y c z a y  w y r a ż o n a  n a  p i ś m i e .  P o ­

m ieszkan ia  s ą  b a r d z o  w y g o d n e  i s ą  o p a t r z o n e  w  ł ó ż k a ,  

k o m o d y ,  k r z e s ł a ,  s z a f y  n a  s u k n i e ,  s t o ł y ,  z w i e r c i a ­

dła i t. p .  Ł ó ż k o  s k ł a d a  s i ę .  2  s i e n n i k a ,  m a t e r a c a ,  

p o d u s z y ,  p r z e ś c i e r a d ł a  i l e t n i e y  k o ł d r v .  — -  S t ó ł  i e s t  

bardzo d o b r y  p o d  H e ł m e m  a l b o  w  g o ś c i n n i ,  g d z i e  s ię  

płaci  p o  1 0  d o b r y c h  g r o s z y  z a  o b i a d ,  a p o  6  z a  w i e -

y Ł  G r a n a .  
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czerzą, pod dartym orłem daią w  prawdzie ieść ta­
ni ćy , ale nie tak smacznie. ---- Po przyległych gó­
rach były tu dawniej wspaniałe zakłady, ale te iuz 
prawie wszystkie zniszczały. W  tyle zaniku tylko 
znayduią się ieszcze cieniste chodniki pod zasłoną lasu, 
Z których ieden prowadzi do pomnika wystawionego 
z piaskowego kamienia. Na tym po każdey stronie 
znavduią się napisy, a na samym wierzchu iest posta­
wiona Urna. Napis na tronie wschodniey iest poświę­
cony Łuzatczykom, inny ze strony południowcy miesz­
kańcom Liebwerda, mianowicie dwiema chłopom 
z tey w si, na stronie północney Sasom, a na zacho- 
dniey kilku lekarzom czeskim i Doktorowi Mogalla 
z Wrocławia. Z  tąd chodniki prowadzą na przyległą 
górę i przez gościniec idący do Zittau, na łąki i znay- 
duiące się po drugióy stronie gór pochyłości, z kąd 
inne piaskiem wysypowane ścieszki prowadzą narad 
do łazien. W  tyle gościnni pod Hełmem idzie pięknie 
urownana ulica, podwoynym rzędem włoskich topoli 
wysadzona, z razu na łagodnie pochyłą wyniosłość, 
a po tern się spuszcza od strony południc zachodniey 
W przecudney piękności dolinę Haindorf.

H a i n d o r f  osada pospolita w  górach, iest iuź 
W naypięknieyszym położeniu roinantyczney natury, 
kiedy boski kościół przepysznego klasztoru tem świet- 
nieyszego osadzie tey blasku nadaie. Leży ona po 
nad skalistym brzegiem kryształowego W ittyku, stru­
mienia szumiącego przez granitowe koryto, poniźcy

klasz-



klasztoru, obole którego rozpościera się szeroki plac 
pokryty przecudnej piękności lipami i kramarskieini 
Ludami, gdzie się prawie nieustannie pobożnych piel— 
grzymów przewalaią kupy które tu przychodzą odwie­
dzać cudowny obraz w  klasztorze franciszkańskim. 
Ozdoby kościoła wewnątrz są dosyć proste ; kurytarze 
są zapełnione wielością chociaż nienayudatnieyszych 
malowań. Klasztor dziś Już tylko kilku mnichów za­
wiera, bo się w  teraznicyszych czasach rzadko kto 
klasztornemu chce poświęcać życiu. Ku stronie po­
łudniowcy i na wschód słońca w  niewielkiey ztąd od­
ległości s ą , malarskiego wzoru usadowione wysokie 
gór massy, które do łańcucha Isergebirg należą, 
a które skaliste parowy i głębokie doliny przerzynaią. 
Szczegółniey skalisty grzbiet Nufssteinu groźnym się 
wystawia, w bliskości którego na inney stercie podo­
bnież skalistey wznosi się krzyż bardzo wysoki 
wprawdzie, ale zdołu mało co widzialny. Od za­
chodu Haindorf szykuie ,się w tym samym rzędzie do 
długich wsi Ra spenau i Mildenau, które zaledwo po­
minąwszy zbliżamy się nieznacznie do karczmy 
Friedlandskiey.

F r i e d l a n d  iest małe i niepozorne miasteczko, 
jiiemaiące inney ozdoby prócz zamku zbudowanego na 
lazaltowey skale, którey zaraz do budowania go użyto. 
Zwodzony most prowadzi na dziedziniec. Sam za­
mek iest stary a wysoka wieża która się znayduie 
wśrzod zabudowań, iuż w 1 1  wieku była wystawioną

przez



przez niejakich Berków z Duby. Większa część pokoi 
W dobrym dosyć utrzymo wanych stanie, znayduie się 
sklepionych, Rzędy obrazow następuiących po sobie 
właścicieli tego starożytnego zabytku, zapełniaią ga- 
leiye i gmachy. Pomiędzy tein i znakomitsze są: obraz 
iednego z Grafów v. Rpdern, wielkości naturalney, i 
drugi Wallenstpina wielkiego w calkowitey postawie, 
W skórzanym kollecie i takichże spodniach, z czerwo­
ną bandolierą przez ramię i odkrytą głow ą, trzy- 
maiący w  ręce hetmańską buławę. Obok niego na 
stoliku leży hełm i rękawica. Na spodzie obrazu iest 
napis: Albiecht, Wacław, Eusebiusz, Graf v. W ald- 
Stein, Xiąze na Friedlandzie. C ały obraz iest sta­
rannie malowany, szczególniey zaś kołnierz rąbkowy 
i wyłogi doskonale są oddane. Wallenstein był tylko 
dwanaście lat posiadłości tey Panem; po iego upadku 
cesarz włość tę i z zamkiem nadał następcy iego 

wKommendzie, grafowi G allas, który przede śmier­
cią po wygaśnięciu swego domu, nadanie to prze­
niósł do przybranóy familii von Clamm. P0 niżey 
zamku znayduie się mały w  prawdzie ale porządny 
Ogro'd, a w miasteczku samem w tamleyszyrn kościele, 
przepyszny pomnik grafa Redern, którego wystawie­
nie 5 o q o q  złotych ryńskich kosztowało.

Z tąd wyszedłszy staiemy w  dwóch niespełna go­
dzinach w saskióy osadzie R e i b e r s d o r f  z zamkiem 
grafa v. Einsiedel, w  którym się znaczna biblioteka 

znayduie, Obok wdzięcznego i pięknego zamku iest

założony wesoły ogród w  smaku angielskim, z któ­
rego widzieć można o półtorey godziny lezące Zittau. 
W mieyscu samem są dwie piękne równie iak w y ­
godne gościnnie, Ekonoiuiia tuteysza iest iedną z nay- 
sławnieyszych iakie się w Saxonii znayduią, a większa 
część zakładów iest urządzona zupełnie na sposób an­
gielski. Gospodarz i miłośnik gospodarstwa w iey- 
skiego, niemało się zadziwi gdy zobaczy’ Browar, 
Gorzelnię, uprawne pola, a przytem wyborny przy­
chówek bydła i owiec, O małą godzinę ztąd w osa­
dzie Oppelsdorf sławnćy z siarczauego w ęgla, którego 
tam używaią zamiast nawozu, można także w dzien­
niku gospodarskim widzieć, iaki zysk ze sposobu na­
wożenia tego w ypływ a; trochę daley w  okolicy górzy- 
stey i iedney z naypowabnieyszych, leży czeski za­

mek Grafenslein na górze.

Droga ztąd do Zittau maiąca zawsze po lcwćy 
Stronie gór niebieskich szereg, iest bardzo powabna; 
Zittau samo iest mieysce bardzo przyiemne i w pięknem 
położeniu. Tu i w  drugim mieyscu Grofs-Scliónau 
zwanem iest nieiako stolica drelichów i obrusow, gdzie 
towary te bardzo doskonale wyrabiaią. Część rynku 
leży ieszcze w rozwalinach, gdyż Xiąże Karol Eota- 
ryński podczas siedmio letniey woyny,  naybardziey 
to miasto kazał bombardować. W yszedłszy za bramę 
nazwaną Schifferthor idzie się drogą; na dwie godziny 
długą, dosyć skalistą, aż do skalistych stert Oybinu.



Juz zaraz za wsią zaczynaią się bałwany płasko- 
W«go kamienia, które się z sąsiedzkich gór na dół 
pozwalały i wskazuią wcyście na dolinę obsaczoną 
Spadziste,*; skał ścianami. Idąc pomiędzy skały co­

raz groźniejsze, przychodzim y na koniec w bliskości 
dwóch padołow przedzielonych skał ścianą, gdzie się 
pierwsze domy wsi O y  h i n ukazuią. W  pomieszka­
niu Schuimeistra czyi, szkolnika oczekuje nas prze­
wodnik, w  iego małeńkiey ale zwięzłey równie 
uprzeymey córeczce, a posilivvWy się' wybornem du- 

beltowem piwem, likierem z różnych gatunków albo 
szklanką wina, la nas dopiero prowadzi przez po­
kład schodow pod górę aż do pierwszych ścian skały, 
do których iest przybudowany mały ale bardzo wdzię­
czny kościółek.

- ! i
Daley w  górę prowadzą leszcze schody, przez 

które umarli tuteyszóy okolicy na tamten świat prze­
chodzić muszą; gdyż w górze w  starym podwórcu 
byłego klasztoru, iest założony dziedziniec wiecznego 
odpoczynku, do którego się tułeysi mieszkańcy po 
śmierci przenoszą. Po lewćy stronie wzrok się za­
nurza po nad skaliste ściany za sklepione gałęziami 
drzewa i krzewami, w dolinę, aż do Jasotego czuba 
Wyniosłego Hochwaldu; na prawo zdumiewamy się 
patrzaiąc w  górę na sterty skał, mierzące się z w y­
sokością pomiędzy niemi wybujałego drzew a, które 
się po nad osadę unoszą, W  krotce z pod cieni­
stych drzew sklepień wychodziemy pomiędzy skały,

a ze

a ze skał pomiędzy malarskie drzew gruppy. Po le- 
wey stronie pokazuią nam pozostałe reszty staro­
dawnego zamku; po prawey malarskie ruiny kla­
sztornego kościoła, które się w tyle. iedney spadzisto 
z ciosaney ukazuią skały. Pomiędzy rozwaliny prze- 
glądaią skały uwieńczone krzewami i wspaniale za­
cienione drzewami. Od klasztornego, kościoła aż 
po ścianę skały, rozciąga się z krzyżem w śrzodku, 
posadzony nagrobkami dziedzieniec umarłych; a gdy 
spuściemy oczy na dół pomiędzy wysokie drzewa po 
nad krawędzie skał, spostrzegamy wszędzie do góry 
ziewaiące okropne iaskinie, z których się wzrok 
chętnie wynosi na wdzięczne wysokości Zittau, gdzie 
się wieże i domy zaraz na schyłku doliny, lem pię- 
Łnieyszemi bydz wydaią. Niedaleko cmentarza stoi 
drewniany dom schadzkowy, a w bliskości tego 
znayduią się skały pod nazwiskiem cesarskiego łoża 
i cesarskiey stolicy, na pierwszey miał tu raz ce­
sarz Wacław nocować, a na drugiey cesarz Karol iV« 
miał siedzieć. Na szczycie góry iest wystawiony 
niewielki Lusthaus. Za kościołem idzie chodnik 
prowadzący do Skoku panieńskiego, iest roz­
padlina w skale przez którą pewna Panna raluiąc 
się przed natarczywością prześladowców, niedosko- 
czyla i tylko za pomocą odętych sukienek łagodnie 
się na dół spuściła. Gorę tę naypierwey odkrył 
pewny czeski Rycerz gdy się tu raz na polowaniu za­
pędził, a pożnie'y dopiero wystawiono zamek. Ce­
sarz Karol IV . zburzył go w roku i 3 4 9 i założył

kia-



klasztor Celestynów. W  czasach Reformacyi kla­
sztor ten musieli mnichy opuścić, a w  roku 
cesarz go sprzedał Raycom Zittawy. Gdy zaś w  ro­
ku 1 5 7 7  piorun hudynek ten spalił, ostatki rozsy­
pu Wały się powoli w  rumowisko i gruzy.

KRZE-

K R Z E S Z O W I C E

W  O K R Ę G U

WOLNEGO M IA S T A  KRAKOWA.



W o d y  Krzeszowieckie.

ICrzeszowJce iestduża wieś z kościołem do Hrabstwa 
niegdyś Łęczyńskiego należąca, dziś położona w Okrę­
gu Wolnego Miasta Krakowa o trzy miłe na zachódj 
osada ta iest w nierówney odległości, różney w yso­
kości otoczona górami, i zdaie się bydż \y dole zabu­
dowaną, ale właściwie leży pod górami, które od 
Tęczynka, Miękin, Nowey Góry i innych okolic aż do 
wielkiey doliny rzeki R u d a w y ,  powoli i niezna­
cznie się ciągną. W  mieyscu tem znayduie się dwa ga­
tunki wody mineralney, kto're iuż od dawnego czasu 
były znane, ale dopiero około roku 1 7 7 9  zaczęły 
powszechnieyszey sławy nabierać, gdy znany z obszer­
nych wiadomości Doktor L e o n h a r d i ,  w samem za­
mieszkały mieyscu, źrzódła te ocembrować i do p o­
wszechnego używania usposobić kazał. Po iego wcze- 
śney śmierci nastąpił godny Pi zyiaciel Lafontaina rów­
nie szacowany Doktor K h i t t e ł ,  nadworny Lekarz 
JWJP. Iłetmanowćy Ogińskiey. Gorliwe starania tego 
męża o dalszą wziętość kąpieli-równie iak wiele szczę­
śliwie tam odprawionych kuracyi, coraz większą s?a- .

wę
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Wę miejscu temu iedńały, tak iż się co rocznie liczka 
pacjentów zwiększała i kąpiele do większej co raa 

okazałości przychodziły.

Nakonicc JOX. Lubomirska Marszałkowa koron­
na, dziedzicka pod o w czas Hrabstwa Tęczyńskiego, 
popierając zaczęte dzieło nieśmiertełnćy pamięci oy- 
ca swego JOX. Woiewody Ruskiego, który iuź ku w y­
godzie pacyentdw różne powystawiać kazał budowy> 
przyozdobiła to mieysce wspaniałemi i wygodnemi do­
mami, przez co nie tylko cudzoziemcy ale i wiele zna­
komitych polskich Panów, pobudzeni byli do zaszczy- 
czenia mieysca tego swoią bytnością tak dla samey roz­
rywki iak i dla korzystania z szczęśliwych skutków 

kąpieli tuteyszych.

Przv kościelnym wzgórku stoi właściwie żrzódło 
siarczyste, drewnianą wieżą nakryte, a obok tego w 
prostey linii pięć domów, z których dwa są większe. 
Pierwsze dwa maią wygodny stołowy i drugi sypialny 
pokóy, gabinet do kąpania, garderobkę i kuchnią z 
innemi potrzebami* Pokoie są zazwyczay opatrzone 
pierwszey potrzeby sprzętami.

Trzy inne domy maią tylko po iednym pokoiu, z 
tych w każdym stoi wanna do którćy zimna Siarczysta 
woda prosto od źrzódła iest prowadzoną przez rury.

Po tych są trzy inne długie budynki z różnemi 
przedziałami, maiące w sarnym środku każdy osobny 
j-rzechod na obie strony. Z  tych w  iednym znayduie

.I . ■
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się osm pomieszkali, z których każde składa się z je­
dnego obszernego pokoiu z kominem i piecem, i z po- 

• kotu w którym iest umieszczona wanna; do tey woda 
! idzie dwiema rurami, kurkami opatrzonemi, tak iż 

sobie każdy podług upodobania gorącey lub zimney w o­
dy przypuszczać inoze. W  innych dwóch domach z 

I których ieden dwanaście, drugi czternaście ma poje­
dynczych łazienek, w kaźdey z tych znayduie się wan­
na, łóżko, dwa stołki i stolik. Każde zaś mieszkanie 
iest opatrzone, stolikami, krzesłami, łóżkami i wan­
nami i innemi sprzętami wróżney ilości i dobroci, po­
dług wielkości mieszkania i ceny. Podług dziśieyszego 
rozporządzenia mieszkania tuteysze w powszechności 

[ maią różną wielkość i wygody, i składaią się z 2 , 3 ,  5 
i więcey pokoiów. Cena zaś dzienna każdego po­
mieszkania, razem z kąpielą iest piśmiennie na głów­
nych drzwiach domu w yrażoną, bez względu czy kto 
używa kąpieli lub nie. Naytańsza cena iaka się tu 
płaci z pomieszkania na dzień, Wychodzi na 2 złote 
polskie czyli 3 o kraycarów, naydroższa na złotych 
ryńskich 3 albo zł. p. 12 .

Ktoby sobie życzył mieć w  swein pomieszkaniu 
dwie wanny, to iest cztery kąpiele na dzień, od dru- 
giey w anny, ieżeli la służyć będzie na kąpiel siarcza- 

i ną, płaci się po 4 O groszy więcey, gdy zaś kąpiel mia­
ła bydź z wody żelazney lub rzeczney, natedy cena 
iest podwyższona po złotych dwa czyli kraycarów 3o 
na dzień. W  kazdem pomieszkaniu iest tu zw yczay 
dawania kąpieli dwa razy na dzień to iest rano i wieczór.

K ą.



Kąpiele zaczynaią się powszechnie o godzinach 6. 
tak z rana iak i po południu, a kończą się o godzinach 
8. Odgłos dzwonka o godzinie szostey, oznaymuie 
zaczynanie się kąpieli, o trzech kwadransach na ósmą 
dzwoni się na znak bliskiego skończenia kąpieli, a o 
godzinie 8 krótkie dzwonienie zapowiada czas kąpania 
skończony. Należyta troskliwość o zachowanie przy­
zwoicie dobrych własności wód mineralnych, była 
istotniey powodem zaprowadzenia takowego porządku. 
Nie idzie więc za tein ażeby to miało bydź ścisłym prze­
pisem do opuszczenia w  ten moment kąpieli, bo to 
zawisło od woli każdego się kąpiącego, tylko źe woda 
do rur prowadzących ią do wanny, iuż odtąd iest za­
stawioną i grzać się także w kotle przestaiej inaczey 
przez długie stanie w  rurach i na kotle rozkładałaby 
się chemicznie i traciła na dobrych swoich własnościach. 
W  reszcie wyznaczony czas do kąpieli iaki iest prze­
pisany w porządku, uważa się za najprzyzwoitszy i 
naydogodnieyszy.

Aby zaś pożuiey po ranney kąpieli przybyłych, a 
wieczorney oczekiwać niemogąeyeh, tudzież Gości któ­
rym  zatrudnienia Jakowe rannćy kąpieli użyć nicpo­
ni, walały , możności kąpania się późniey niepozbawiać, 
starano się aby takowćy nawet po upłynionym czasie 
dostać można było. Z  ostrzeżeniem iednak, że za tę 
wygodę ile z trudnością i kosztem połączoną, zapłata 
większa, słuszna iednak, iest położona ; i że po go­
dzinie 8 m®y wieczorney za żadną więcey nagrodę 
kąpiel sporządzoną b ydi niemoźe.

Za-

Zapłala dzienna mieszkania lub łazienki dla tego 
na drzwiach znayduie się wyrażona, ażeby przy pora­
chunku cena inna stanowioną nie była.

Kąpiel poiedynczo dla niechcących zaymować mie­
szkania lub łazienki na cały dzień, kosztuie w  godzi­
nach wyznaczonych kraycarów 2 0, w  godzinach nad­
zwyczajnych kr. 4 o. Ktoby żądał kąpieli z wody że- 
laźney lub rzeczney, takowa kąpiel w którey kolwiek 
godzinie płaci się po kraycarów i 5.

Dozór nad łazienkami, poinfeszkaniami i utrzy­
maniem przepisanego porządku, iest poiruczony oso­
bnemu pisarzowi, do którego każdy z prźybywaiących 
gości i przez czas bawienia tu swego we wszystkich 
okolicznościach tyczących się potrzeb mieyscowych, 
prosto się udawać się może. Do niego także należy' ob­
rachunek i odbieranie należytych pieniędzy.

Kto sobie pomieszkanie wcześnie zamówić zechce, 
ułoży się w tey mierze z Pisarzem łaziennym i ozna­
czy dzień od którego toż pomieszkanie ma obiąć. Płaci 
się zaś z góry przynaymniey czterodniowe pieniądze, 
po czem może bydź pewnym , że przez tyleż dni mie­
szkanie nikomu się nie naymiej po upłynieniu tego 
czasu ustaie obowiązek pisarza, a ieżeli na rrowo pie­
niądze z góry zaliczone niebędą, dawnieysze zalicze- 

1 nie przepada i pomieszkanie komu innemu wypuszczo­
ne zostaie. Przy obrachunku należytośei, miewa się 

I wzgląd nie na dzień przybycia gościa, ale na zamo- 
Iwiony. dzień pomieszkania.

U Le-



Lekarz mieyscowy ofiarnie swoie usługi na każde­
go żądanie, nikomu iednak, nieproszony, natrętnym 
bydź nieclice. Prócz tego Znayduie się tu także osia­
dły Chirurg równie iak dobrze urządzona Apteka.

Prócz wyżey pomienionych zakładów iest wysta­
w iony piękny ginach nazwany Pałarem czyli Foxhal 
przeznaczony ku zabawie i na dom schadzkowy dla go­
ści. W  obszernych salach i pokoiach gdzie każdemu 
iest wolne weyście, znaduie się billard i stoliki do gier. 
Tamże dawane bywaią nietylko publiczne ale i 
prywatne bale i uczty dla całych kom panii; w 
ostatnim przypadku iednak potrzeba przodem Entre- 
prenera lub w  iego niebytności Pisarza zawiadomić, 
który ile miejscówce okoliczności pozwolą stara się bydź 
usłużnym. W  salach tytuniu palić niewolno. Pizy 
licznem zgromadzeniu gości publiczne bale bywaią tu 
często dawane.

W  bliskości Foxhalu stoi dom traktyera, u które­
go za przyzwoitą cenę znayduię się bardzo dobrą usłu­
gę co się tyczy stołuj można się godzić na osoby stół, 
albo siadać do stołu kompanii; któby chciał w  w ła- 
snem pomieszkaniu iadać, może sobie także od trak­
tyera ieść kazać przynosić, ale przy tern każdemu iest 
Wolno utrzymywać własną swoią kuchnię, na potrze­
by którey można iuż w mieyscu samem dostać wszel­
kich ogrodowin, masła i mleczywa, drobiu, ryb, mia­
nowicie pstrągów, raków, zaięcy i z dzikiego ptastwa, 
resztę innych potrzeb kuchennych można mieć z Kra­

kowa.

liowe. Wina w  różnych i w naylepszych gatunkach 
dostanie za umiarkowaną cenę u traktyera, równie iak 
i wszelkich innych gorących i chłodnych napoidw, ia- 
ko to kawy, herbaty czekolady, wina, rumu, araku, 
różnych likierów i wódek, punczu, orszady, limona- 
dy> wybornych owoców i lodów. Drew nawet po­
trzebnych na kuchnię lub na kominki dostanie u ła­
ziennego Pisarza.

Prócz domu traktyera są wystawione dwa muro­
wane gościnne domy z wszelkiemi wygodami, staynia- 
mi i wozowniami, gdzie konie i powozy bardzo przy­
zwoicie slawaią, ale ktoby sobie życzył mieć osobno 
swe konie i pow oź, może ich bardzo wygodnie po­
mieścić u niektórych włościan.

Dla bezpieczeństwa nocnego, otwierania potniesz-’ 
kań przybywaiącym w nocy gościom i uwiadomienia 
o nich Pisarza łaziennego, iest wyznaczony stróż noc­
ny który do koła łazienek przez całą noc czuwa.

Dla zachowania czystości iest zaprowadzony po­
rządek iż służącym niewolno wylewać nic przed doma­
mi, na drogi przechadzki i t. p. ale każdy ludziom swym 
zaleca aby wszelkie nieczystości wynosili do rzeki.

Korrespondencya listowa i odbieranie pism Publi­
cznych lak kraiowych iak i zagranicznych, utrzymuie 
się przez Pocztę Krakowską do czego główny Pocztamt 
tego miasta Wysyła dwa razy w tydzień umyślnego 
io Krzeszowic gońca.



Woda siarczana w Krzeszowicach ma mniey wię- 
cćy zapachu siarczanego podobnego do iay zatęchłych, 
zapach ten zmienia się podług czasu albo mniey więcey 
stałości pogody. Pcd czas grzania wydaie szczególniej 
zapach mocny. W  dni dżdżyste i chłodne woda ta 
Iest naymocnieyszą, ponieważ zimno i wilgoć bardziej 
ściskaią powietrze i  robią go mniey sprężystem , a 
przeto parowanie wody mnióy podobnem; bo cząstki 
iey lotne bardzićy są skupione i nie tak łatw o się roz­
twarzają w  powietrzu iak pod czas upałów, kiedy po­
wietrze iest sprężyste; dla czego zapach wody iest też 
na ten czas naysłabszy. Pod czas dni wilgotnych i 
zimnych zbiera się zazwyczay mglista para nad wodą,
0 czcm się w  Krzeszowicach każdy własnemi oczyma 
przekonać może, i iak Lafontaine uważał, ćzem burza
1 nawałnica była większa, tern grubszą mgła okazy­
wała się nad wodą. Nieprzyiemny iey zapach daic się 
czuć każdemu kto się do źrzódła przybliży. W idzia­
łem często, mówi Lafontaine, że osoby tkliwych ner­
wów i  słabych piersi, ani minuty przy samem źrzódle 
wytrwać nie m ogły, ażeby naynieprzylemnieyszego 
niedoświadczyły uczucia. Od pary tey wody srebro 
powoli śniedzieie, a tern bardziey gdy się metal w  wo­
dzie tey zamacza; iest to naypewnieyszy znak że wo­
da iest siarczaną. Dodawszy rozpuszczonego occianu 
ołowiu, woda nabiera koloru czarnego, i  ołów  W  ta­
li imże kolorze na spod naczynia opada.

Podług chemicznego rozbioru funt ieden w od ylie- 
patyczuey K rzeszo wieckiey, zawiera prócz powietrza

siarczanego, 5 Gran i grana soli z kwasów siar­
czącego i solanego, złożonych z sody, potażu i ma­
gnezy i. Sławny Dcktor i Professor Jaśkiewicz robił 
poźniey analyty.czne doświadczenia, ale w  tey mierze 
nic dokładnego niezoztawił, a od roku 1 7 8 8  nikt się 
iuź rozbieraniem, a przynaymniey dokładnieyszem 
opisaniem tey wody nie trudnił.

Lafontaine opisuiąc własności lekarskie siarczaney 
wody Krzeszowieckiey uważał naybardzie'y na skutki 
iakie siarka w  powszechności okazuie na ciałach zwie - 
rzęcych. ,,Siarka, mówi on , iest pewnym utworem 
natury, tłuszcz, krew i soki czyszczącym i osładzaią- 
cym, gdyż ona ostre i zbyteczne części ciała solne, 
obwiia, tęp i,  i po otworzeniu porow skórnych, po­
tami z ciała wyprowadza. Ztężałe części ciała roz- 
walnia i giętkości im nadaie, równie iak iest naydziel- 
niejszem bole uśmicrzaiącem lekarstwem/* Siarczana 
woda w Krzeszowicach ic.ęt przeto w następujących 
chorobach naydogodnieyszyrn srzodkiem leczenia: a 
nayprzod.

We wszystkich chorobach skórnych zastarzałych, 
mianowicie w świerzbie, liszaiacli, kołtunie, żół­
taczce, szkorbucie; dale'y w kurczach , kolkach, bla­
dości, pedogrze, chiragrze, w artrysis, reumatysmaeh, 
otężałosci stawów czyli anchilosis, w skłonności do 
apoplexyi, w  przypadłościach hemorroydalnych i po­
chodzących z przyczyny niedoskonałej menstruacji, 
na białe u p ław y, na zgagę, na kurcz żołądka, trzę­

sienie



_ sienie rąk i głow y, na mimowolne odchodzenie uryny, 
na kamienie w pęcherzu i nerkach, niepłodność, pro- 
lapsum uleri et intestini recti, rozdyinanie, zawrót 
g ło w y, na zatkania śledziony i wątroby. W choro­
bach następujących zewnętrznych woda ta okazała się 
bydź równie skuteczną ; iako to we wszystkich za­
starzałych kalectwach, ranach, wrzodach, trądzie, 
pryszczach, odrze, ospie, świerzbieniu ciała, na pla­
my i inne wyrzuty po ciele. Nakoniec w  paraliżu, 
trętwieniu członków , w nabrzmieniach zimnych , ko­
stnych i gruczołowych i na wiele innych chorob po­
chodzących z nadużycia merkuryuszu..

Przeciwnie tam gdzie iuż ciało iest bardzo osła­
bione przez poty i gorączki trawiące, Nałbo przez nie­
dostatek sił trawiących, równie iak i tani gdzie zatka­
nia wnętrzności są bardzo zastarzałe, albo gdzie we­
wnątrz zaszło rozlanie krwi i innych humorów, gdzie 
się iuź wrzody w płucach, śledzionie lub wątrobie 
poformowały, wody te bynaymnićy uiesłużą i ow7szem 
pogorszaią stan chorego. Są daley leszcze szkodliwe 
tym , którzy cierpią na astma konwulsyine, na pu­
chlinę w  piersiach , brzuchu i całego ciała , którzy 
Wnętrzności maią zawalone skiram i, lub są dotknięci 
anewryzmami grubszych naczyn i serca. Jak wielką 
przysługę robią kąpiele wody siarczanóy cierpiącym na 
podagrę, chiragrę lub reumatysm, tak znowu są 
szkodliwe kiedy się ztowarzyszy nabrzmienie po sta­
wach i gruzły do pomienionych chorob. Kto więc

chce

chce iakich kol wiek kąpieli używać, naylepióy zrobi 
gdy się w  tym względzie doskonałego doktora poradzi.

Siarczana woda tuteysza bywa używaną zazw y- 
czay tylko na kąpiele, rzadko kiedy do picia lubo są 
przypadki gdzieby się i tym sposobem bardzo zba­
wienną okazała. Muł z niey opadaiący czyli osad 
w wielu zewnętrznych przypadkach okazał się bardzo 
skutecznym.

Woda żelazna ma w sobie nieco zelaza; skutkiem 
iey iest wzmacnianie. Zazwyczay piia się tylko a rza­
dko mi kąpiele używaną bywa. Płynie zawsze z rury 
W bliskości łazienek tak ku ozdobie mieysca samego 
iak i ku wygodzie gości. Nie iest ona prowadzona 
rurami do łazienek podobnie iak woda siarczana, ale 
na żądanie każdego z gości, nosi ią się zimno do wa­
nien. Woda ta smak ma ściągaiący, stalowy. Galas 
potłuczony lub dębowego drzewa trociny, kwiat lub 
łupiny granatu, torm enfylli, i extrakt zieloney her­
baty , nadaią wmdzie ciemno czerwonawego albo czar­
niawego koloru, a dodawszy nieco kwasu siarcza- 
nego czarny proszek oprada na dno i woda znowu stale 
się przezroczystą.

Roztworzywszy nieco lakmusu, .  woda farbuie się 
pięknym purpurowym kolorem, na wierzchu powstaie 
cienka pianka,  a lakmus iak sadz w ciemno niebie­
skim kolorze opada.

WTystawiwszy wodę spokoynie na wolne powie­
trze, zbiera się niebawnie błonka na iey wierzchu do



kolorów tęczy podobna, takaż błonka okazuie się 
"Wylawszy wodę na trawę.

W  studni i rurach gdzie woda ta płynie , zosta­
wia żołry lub żołto czerwonawy osad po sobie; iest to 
O chra, i ta sama osiada także na dnie flaszy w któ- 
rey woda przez nieiaki czas stała, lub flasza była nie­
dobrze zatkaną.

Woda ta zostawiona w otwartem naczyniu na 
wolnem powietrzu, albo do ognia zbliżona, traci 
przezroczystość swoie i staie się mętną: poczcm ochra 
opada na dno i woda iuż utraciła smak ściągaiący, od 
galasu i innych rzeczy iuż się także nie farbuie. Z kal- 
cynowana ochra tey wody nabiera czerwonego koloru 
i  od magnesu pociąganą bywa.

Z tego doświadczenia okazuie się wyraźnie że 
Woda zawiera w sobie kwas siarczany w zwiąsku z że­
lazem ; piórwszy dowodzi się iuż smakiem iuż zmianą 
koloru za dodaniem galasu lub innych rzeczy, maią- 
cych z tym kwasem większe powinowactwo, drugi 
Wszczątek wydaie się za pomocą magnesu. Z  innego 
doświadczenia widziemy iż waporuiąc wodę przez po­
większenie temperatury i w pływ  powietrza, kwas 
siarczany roztworzony za pomocą ciepliku ulatuie 

w  kształcie spirytusu, a żelazo w  kształcie ochry o- 
pada na dno.

Z  pomiędzy wszystkich dotąd znanych zmacniaią- 
cych i ściągaiących lekarstw, żelazo i ehina są zawsze

•uwa-

uwazane iako naydzielnieysze z tego względu śrzodki. 
Gdypizeto zelazo isiarkan są nayprzednieyszą własno­
ścią tey w ody, wypada też naturalnie, iż główny iey 
skutek na tein zależy, ażeby rozwolnione włókna ciała 
ściągała; iakoz osusza błonki f pomnażaiąc tęgość i 
sprężystość włokienek.

Wodzie tćy niezbywa także i na wszczątkach zie­
mnych, przeto ma drugą własność tłumienia kwasów 
w żołądku, a za tern i poskramiania ostrości we krwi. 
Prócz tey zasady zdarza się także często iż z przy­
czyny wzmacniania wypada skutek laxuiący, ponie­
waż sol powstaiąca ze zwiąsku siarkami z żelazem, 
pomnaża ruch muskularnych w łókien, a tein samem i 
funkcyą kiszkowego kanału; ztąd też pochodzi, że 
tjch, którzy włókna muskularne wnętrzności maią za 
tęgie, żelazne wody bardziey laxuią, niż tych którzy 
włókna te maią rozwolnione. Dla tego też to poie- 
dyncze wody żelazne często laxuiący skutek tam na­
wet okazuią, gdzie żadna z laxuiących soli obiecywa­
nego niesprawiła skutku.

Żelazna woda z przymieszką soli więcey robi, bo 
n pomocą nutry rozcieńcza zbyteczną spoistość krwi, 
rozwalnia zbytnią kleistość hum orów, przechodzi 
w drobuieysze naczynka cia ła , powiększa ich dziel­
ność i wyprowadza wszelką ostrość przez poty i ury- 
uę, a baidziey leszcze przez stolec. Przeto też laxo- 
wanie w tym razie iest naylepiey rozdzielaiącym albo 
rezolwuiącym śrzodluem, Stalowa słona woda iest

więc



■ vrięc z tego powodu lepszą od wody poiedynczćy że- 
lazney. Lubo na tem rezolwowaniu niewiele zależy, 
zwłaszcza tam, gdzie woda należycie pędzi urynę i 
p o ty , i ciału nadaie pewney lekkości, to przecież 
skutek lasowania bywa powszechnieysży, ile że przy­
tłumia, rozdziela i razem wyprowadza ostrość z ciała, 
a zatem większy przynosi pożytek. Wszystkie te 
skutki, mówi Lafontaine, odbierałem z wody że- 
lazney Krzeszowickiey, ile razy ią mieszałem z gorzką 
Seidszycką wodą.

Lek; trze doświadczają tego aż nadto często, ialt 
trudno i pracowicie im przychodzi osłabione, uśpione 
i rozwolnione włokienka nerwów itn uskułow , przy­
prowadzić do naturalnego ich stanu i inocv. Wiedzą 
oni aż nadto że ciało osłabione podlega mnóstwu roz­
maitych cłiorob. Doświadczenia zaś iuż od dawnych 
czasów stwierdziły, że do zmocnienia ciała niema 
lepszego srzodku nad wodę stalową. Jest też w  rze­
czy samey wiele chronicznych chorób, do uleczenia 
których trudno skutecznieyszego dobrać lekarstwa nad 
wodę żelazną.

Woda tego gatunku w sztuce lekarskiey iest tak 
ważną, iż bez iey pomocy skutek wód słonych i siar- 
czanych nie odpowiada częstokroć zamiarowi przy­
wrócenia zdrowia. Chociaż się grube humory roz­
tworzą i iako nieczystości w yprow adzą, zatkane na­
czynia i wnętrzności otworzą, to się w prawdzie wiele 

chorób przez to oddali, ale któremuż to lekarzowi nie
iest

iest wiadamo, że się w  krotce nowa ostrość i nowe 
zatkania w kanałach utworzą, ieżeli osłabione części 
niebędą wzmocnione i do przyzwoitego nie będą przy-, 
prowadzone stanu. ,

Sławny lekarz nazwiskiem Hoffman był tego zda­
nia, iż niedosyć wylecźyć chorobę, potrzeba ieszcze 
zmocnic lekarstwami ciało aby go od napadu nowych 
chorób zabespieczyć. W szyscy dzisiejsi biegi rysi 
lekarze wiernie dotrzymuią iego zasady, bo są prze­
konanymi że wyleczywszy chorobę, a niezabespie- 
czywszy ciała od ićy napadu, kuracya iest tylko przez 
połowę odbytą. Jest przeto bardzo potrzebną rzeczą 
po kąpielach siarczanych, ażeby ciało żelazną wodą 
zinocnić.

Opatrzność nie bez przyczyny w bliskości wód siar­
czanych, otworzyła źrzódła żelażne. Z tego względu 
Krzeszowice odnoszą pierwszeństwo nad wielu innemi 
kąpielnemi mieyscami, bo oba gatunki wody są tylko 
o kilkaset kroków od siebie oddalone. Nim się iednak 
do używania żelazney wody przystąpi, potrzeba 
wprzód dało usposobić przez rezolwuiące i rozwal- 
liiaiące lekarstwa, lub też przez inne mineralne wody 
te same skutki sprawuiące, to iest: humory rcztw a- 
rzaiące, kanały i naczynia otwieraiące i spazmy uprzą- 
taiące. Ostrożność przed zaczęciem używania zelazney 
wody iest nader potrzebną. Woda ta pędzi na owczas 
daleko łatwióy i  lepiey przez wszystkie drogi, kiedy 
iey się wszystkie zawady uprzątną.

Zwa-
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Zważywszy skutki żelaznóy wody i ostrożność iaką 
pod czas kuracyi zachować się należy, łatwo iuż można 
przewidzieć choroby w  których woda ta może bydż 
bardzo doskonałem lekarstwem. A nayprzod w yli- 
czemy choroby g ło w y , z tych: hol głow y, zawro't, 

fluxye, epilepsia pochodząca z zatrzymania krw i, ro­
baków albo powszechney słabości nerwów, bezsen­
ność, zadawnione i zaniedbane katary, płynienie krwi 
z nosa, szkorbut i ostre w rzody w gębie, na podnie­
bieniu, na dziąsłach, na karku i w  nosie, ostre Flu- 
xye w  oczach, uszach i po innych częściach twarzy. 
W  chorobach piersi woda ta broni od suchot, w rzo­
dów płuc, plucia krw ią, duszenia krwią, gdyż ostre 
humory łagodzi i rozpędza, słowem przez szczególny 
w pływ  na płuca przez swoię własność wolno ścią- 
gaiącą i goiącą, całą sztuczną tkankę tego organu 
zmacnia i zasila. Leczy ona astmę, hipokondryą i 
hysteryą, zadawniony kaszel, chrypkę, dychawicę, 
Wyniszczenie przez szkorbut z kaszlem i mocnem od- 
pluwaniera, ściskanie i kłucie w piersiach. Lubo 
także iest rzeczą pewną że suchotnicy których płuca 
iuż prawie przez wrzody są zniszczone, niewiele so­
bie po żelazney wodzie obiecywać m ogą, to iednak 
z rady Hoffmana i Seypa maią ią pić z mlekiem lub 
serwatką, lecz suchotnicy w początkach svvoie'y cho­
roby mogą sobie wiele dobrego po żelazney tuteyszey 
wodzie obiecywać.

Woda żelazna leczy ieszcze choroby brzucha, iako 
to rożne słabości żołądka, rozdymania, zgagę, kolki,

długo

długo trwałe biegunki, suchość i zatwardzenie, hu­
mory gęste i zepsucie, żółci. Dałey rozpędza zatwar­
dzenie gruczołów mlecznych i wodnistych naczyn we­
wnątrz, gubi i wypędza robaki gdy iuż prawie żadne 
inne lekarstwo nic niepomaga. Jest także wybornem 
lekarstwem na obciążenie śledziony, zatkanie i zatwar­
dzenie w ątroby, w  żółtaczce, w przypadłościach he- 
morroydalnych, w  puchlinie i wodnicy ieżeli organa 
trawiące nie są zupełnie osłabione, na krwawą ury- 
nę, W  przypadłościach kamienia, zaflegmieniu dróg 
uryńnych, w  dyssuryi i stranguryi i t. p. Do chorób 
skórnych i innyurh zewnętrznych części ciała przeciw 
kto'rym żelazna woda okazała się skuteczną, należą 
wyrzuty skorbutyczne i katarowe przypadłości, reu- 
matyzmy, kurcze w  muskułach, podagra, scyatyka, 
chromanie, świerzb, trąd, uszkodzenia zadawnione 
i otwarte wrzody.

W chorobach systemu krwistego i krążenia hu­
morów woda żelazna dobroczynne sprawia skutki, po­
nieważ większa część tey wody odchodzi przez drogt 
urynne, okazuie się przeto ze się inięsza z krw ią i 
z tą krąży po całem ciele, wszystkie większe i mniey- 
sze naczynia przebiega i zbawiennie na nie działa, a 
tern samem iuż dobre skutki przynosi; tak i ż  gruby 
szlam i cząstki ziemne, a w  tych materyą skorbuty- 
c z n ą  i słoną, zbytnią gorącość i ostrość ż ó ł c i ,  sło­
wem wszelkie nieczystości, wszelkie grube humory' 
rozrzedza, rozwalnia, przytępia, łagodzi i rozdziela
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wewnątrz po wszystkich wnętrznościach, zewnątrz 
zaś przez całą powierzchnią skory wypędza.

W chorobach kobiecych W'oda ta służy na zatrzy­
maną lub zbyteczną i nieregularną menstruacyą, na 
blade kolory, upławy białe, zaszlamienie organu pło­
dności, bolow i wrzodow tegoż organu.

W wielu z pomienionych chorób miałem okazyą, 
mówi Łafontaine, doświadczać z naylepszym skutkiem 
żelazne'y wody Krzeszowickiey; że zaś ta woda nie­
wiele cząstek- solnych posiada, nadrobiłem sztuką 
czego natura odmówiła, to iest: do każdey butelki 
wody żelazney, kazałem przymieszywać od 8 do 20 
uncyi znaney wody Seydszyckiey. To czyniłem 
u wszystkich Pacyentow gdziem chciał mieć wuęcey 
rozwolnienia i wypróżnienia.

To powiedziawszy o kąpielach siarczanych i o sku­
tkach wody żelazney w Krzeszowicach, przytoczerny 
tu ieszcze niektóre wyiąlki z lego samego Pisarza o ką­
pielach zimnych. Pożytek z nich iest tak wielki i 
powszechny, mówi on w swim  opisaniu w ód Krze- 
szowieckich, iż trudno iest o tem niemowie, z wła- 
szcza gdy mi mało iest znanych mieysc na świecie, 
gdzieby z tak wielką wygodą i pożytkiem zimnych 
żelaznych wód używać można, iak w Krzeszowicach. 
Dobroczynna natura sama się z tego względu do nas 
odezwała, gdy tam otwarła źrzddło które ziinney ką­
pieli skutki niezmiernie powiększa, to iest żelazne 
źrzódło tąmteysze.

Pićrw-

Pierwsze siady kąpieli zimnych znayduiemy na 
Wschodzie, zkąd się ich zw yczay, zapewne razem 
z narodami, przeniósł do kraiow zachodnich. U Egip- 
cyan okazuią się hydż przepisane z obrzędu religii. 
Tam kapłani musieli się pierwey whieżącey wodzie 
kąpać, częstokroć po kilka razy na dzień, nim przy­
stępowali do ofiar, albo kiedy mieli uroczystość iaką 
odprawiać. D ziewice, mężatki i wdowy były obo­
wiązane kąpać się w niektóre czasy na bieżących vvo- 
dach; córka Faraona kąpała się w Nilu dla nabycia 
płodności.

Pytagoras zwyczay ten Egipskich ofiurników prze­
niósł do Grecyi, a kąpiel zimną przepisał w prawach 
które Grekom nadał. Poświęciwszy się zas sztuce 
lekarskiey , zimną kąpiel z dwoiakiego przepisywał 
względu, iako prawodawca i iako lekarz; chciał oa 
tym sposobem utwierdzić męzką siłę w młodzieży, 
która się pożnićy stać miała zwycięzcami narodów. 
Ale i w  Egipcie samym kąpiete zimne były nietylko 
religii obrządkiem, uważano ie także iako iedyny śrzo- 
dek do zachowania zdrow ia w czerstwości, a oraz 
iako naydzielmeysze lekarstwo w wielu chorobach 
ciała ludzkiego. Tym sposobem Plato b y ł przez Egip­
skich kapłanów leczony.

Moyźesz zatrzymał zwyczay Patryarchow, cz.y- 
ilość, osobliwie umywanie się zimną wodą, było 
u niego główną zasadą prawa, podług którego mężo­
wie po obcowaniu z żonami, kobiety po połogach i



miesięcznem płynieniu niemógły się w  towarzystwach 
i na żadnem zgromadzeniu znaydować, Jeżeli się 
wprzód w bieżącey wodzie nieobmyły. Trędowaci, 
leprowaci i wiele innych chorych i kaleków zdrowia 
swego iedynie w bieżącey wodzie szukali; prozelitow 
po obrzezaniu w  bieżące'y wodzie nurzali. Przy uro­
czystościach, pod czas modłów, postów i w dniach 
pokuty potrzeba się było w bieżącóy wodzie kąpać. 
Dzieje zgoła są napełnione podobnemi przykładami.

W  Grecyi używano zimnych kąpieli iuż z prze­
pisów lekarskich iuż z obowiązku obywatelstwa. Jedna 
z naycelnieyszych ich ustaw, było hartowanie dzieci 
W młodości, obeznawanie ich z gorącem i zimnem 
przez częste kąpiele w  rzekach, córki ich niebyły na­
wet z pod tego prawa uwolnione. Homer opiewa 
kąpiele bohaterów swoich , Ulisses po rozbiciu okrętu 
kąpał się w  rzece z namowy nieiakiego Nausikassa. 
A  dzisieysi lekarze kąpiele morskie przepisuią za nay- 
dzielnieysze nerwy zmacniaiące lekarstwo, które iuz 
za Ilippokratesa czasów b yły  we zwyczaiu. Lacede- 
mończycy i Partowie kąpywali się w rzekach latem i 
zim ą, hartowali tym sposobem ciało i zyskali owę 
przemagaiącą siłę, przez którą byli sąsiadów swoich 
postrachem. Macedończycy ciepłe kąpiele uważali 
iako naygórsze narzędzie prowadzące do rozkoszy i 
zepsucia, tak iż położnicom nawet niewolno się hyło 

w  ciepłey ale w zimney wodzie obmywać,

Scytc-

Scytowie, ten żelazny naród, zimną kąpiel miał 
za nayednieyszą ustawę swego prawodawstwa; kąpali 
oni się od najdelikatniejszego dzieciństwa, inroz ani 
nawałnica niemógła ich od tego świętego obowiązku 
uwolnić. Dawni mieszkańcy Portugalii równie iak 
Spartanie, inaczey się nigdy niekąpali iak w zimney 
wodzie.

Ze obmywanie się zimną wodą było także u da­
wnych Rzymian religijnym  obrządkiem, przekony­
wamy się wr rożnych pozostałych po nich pismach. 
Az pomiędzy najdaw niejszych równie iak poźniey- 
szych lekarzy, mało iest takich kto'rzyby zimney wody 
iako przewybornego lekarstwa w wielu chorobach 
nieradzili. Asklcpiades na3rpierwszy lekarz u Rzy­
mian dla tego był lak wysoko czczony, że przez pro- 
stvswoy sposób leczenia był prawdziwie uatury samey 
lekarzem. Cała iego sztuka zasadzała się na rozsądne'y 
liygienie. Uczeń iego Antoniusz Musa daley ieszcze 
rozszerzył używanie zimnych kąpieli. Nigdy posza­
nowanie lekarza niebyło wyżey posunięte iak iego. 
Kochanka i bożka ludu Cesara Augusta on wyprowa* 
dził przez zimne kąpiele z dwóch niebespiecznych 
chorób. Cały lud rzymski zgromadził się dla okaza­
nia wdzięczności wybawej'- Cesara; wystawiono ku 
czci iego kolumnę wpodle Eskulapiusza kolumny, a 
Senat obdarzył go złotym pierścieniem i innemi po­
darunkami.

Jeszcze nam wypada ieden starożytny naród przy­
wieść którego przykłady i dawna wuelkość dziś ieszcze 
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podziwienie w  nas wzbudzaią; są to dawni Celtowie 
i Niemcy. Ci sami którzy iak dęby po nad głowy 
Rzymian patrzyli, których spoyrzenie samo iuż woy- 
sko rzymskie strachem przerażało, to woysko które 
świat podbiło, a przed tym Narodem stanąć i w tył się 
cofnąc musiało, aż nakunicc owi wielcy Rzymianie 
łańcuchy ich dźwigać zniewoleni byli. Z  kądże ten 
naród posiadał tak nadzwryczayną moc ciała? —  
W szyscy dziejopisowie, w szyscy ci którzy przyież- 
dzaii dziwić się nad siłą barbarzyńskiego na owczas 
narodu, nad siłą  które'y żadną sztuką, żadną prze­
biegłością nabydź nie można b yło , wszyscy się na to 
zgadzali, że ta siła pochodziła im naywięcey że skro­
mnego sposobu ich życia, z ćwiczenia ciała i z co­
dziennego używania zimney kąpieli. Juliusz pisze, 
źe się Germanowie bez różnicy płci, wieku i czasu 
w  rzekach kap yw ali, a Herodian dodaie ze ciż sami 
Niemcy innych kąpieli nieznali prócz otwartych rzek 

i płynących strum eni.
Dawni Gallowie mieli poświęcone źrzódła nazy­

wane D i v o n a ,  w których nietylko się sami kąpali, 
ale i chorych zanurzali. Tungusy, Baszkiery i inne 
tatarskie lu d y, kępuią się dwa razy na tydzień bez 
różnicy p łci, w ieku, lata czy zim y, a przecież ci lu­
dzie są zdrowsi i dłużey żyią, iak my ze wszystkiemi 
naszemi warowniam i, które naprzeciw śmierci wy­

stawiamy.
Indyanie i dzicy Amerykanie, A zyatycy miano­

wicie Machometanie, muszą się przynaymnióy co so­
bota
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bota wbieżącey wodzie kąpać, a nim do Meczetów 
wychodzą, umywaią wprzód nogi ręce i twarz zimną 
wodą. Komuź niewiadomo iak Rossyanie od młodo­
ści ciało swoie hartuią, kiedy rozparzywszy się 
W ukropie wrzącey pary, wychodzą z łaźni i zanu- 
rzaią się w zimnćy wodzie albo się po śniegu taraią, 
W czasie nawet naytęższych mrozow, a przecież nay- 
ranieyszych złych skutków ztąd niedoświadczaią.

Jeżeli kiedy uczone rozprawy o sposobie leczenia 
zimną wodą mogą lepiey publiczność przekonać, to 
zapewne przez tę sarnę Uwagę że w każdym wytrwa­
łym narodzie, pod każdą nieba strefą; u narodow 
naydzikszych równie iak nayobyczaynieyszych, w każ­
dym wieku i czasie, tak daleko iak dzieje narodow 
zasięgaią, kąpiel zimna była zawsze i wszędzie z nay- 
mększym pożytkiem zdrowia używaną.

Ale iak w  Grecyi i w Rzymie tak potem i w  re­
szcie Europy wygórowanie obyczayności przyniosło 
miękkość, zniewieściałość, nikczemność i zepsucie, 
iuż się zaczęto clironic wszystkiego co tylko cieniem 
nieprzyiemności b y ło ; mało znacząny dreszcz prze­
chodzący po skórze wchodząc do zimney kąpieli, iuż 
był dostatecznym do odstręczetiia każdego od wody 
ziinne'y, sposób ten przypisywano tylko narodom gru­
bym i barbarzyńskim. Właśnie też pod ten sam czas 
zjawili się i lekarze którzy stosuiąc się do ducha zepsu­
tych czasów, byli głownemi nieprzyjaciółmi wszel­
kiego prostego sposobu leczenia, porzucili i oni prostą 
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drogę Hippokratesa a udali się w  dzikie manowce Pa- 
racclsa i Yan Helmonta, zimne kąpiele były dla nicli 
rzeczą bardzo prostą. W  tak ołowianych przesądach 
leżała cała sztuka leczenia, aż nieiaki Floyer Anglik 
w  1 6 9 8  powszechny pożytek zimnych kąpieli z za­
niedbania w ydobył; sposób ten był też przez długi j 
czas uważany iako monopolium angielskich lekarzow. 1 
W  Niemczech Hoffman w roku 1 7 2 9  wydaj: rozpra- \ 
wę o zbawiennych skutkach zimney kąpieli, a po 
Hoffmanie nastąpił Szczwertner, po tym Halin, którzy
0 tychże kąpielach obszernie pisali i takowe do flolan- 
d y i, Niemiec i S^waycaryi zaprowadzili. Pożniey 
opisywali zimne kąpiele i przez doświadczenia wielkie I 
ich pożytki stwierdzili, Krieger i Tissot w  Niemczech, 
Pomme we Francyi. Zaczęło nakoniec we wszystkich I 
krajach i okolicach, gdzie zbywało na mineralnych j 
żelaznych wodach zaprowadzać rzeczne zimne kąpiele, j 
budowano umyślne statki na bieżących wodach, a na- 1 
Wet w Warszawie iuż widziano podobne na W7iśle.

, Ze zimna woda części stale ciała wzmacnia, skórę
1 ciało utwierdza, a zatem osłabienie włókien inusku- 1
larnych i ruch nerwów pokrzepia iest powszechnie ; 
wiadomo. Lecz i na częs'ci płynne ciała zwierzęcego 
zimna kąpiel ma także zbawienne w pływ y. Chłodzi 
ona zewnętrzne części ciała i robi ie tęższemi, zatrzy- 
muie poty i utratę zbyteczną humorow przez transpi- 
racyą. Tyssot mówi że na reumatyzm i podagrę nie-
2na lepszego lekarstwa; to samo twierdził Pietscb i

sam siebie z podagry przez zimną kąpiel wyleczył. 
Floyer przytacza wiele przykładów uleczenia zimną 
kąpielą trędowatych. Herman wyleczył lepię kazaw­
szy choremu stać pod spadkiem bicżącey wody z m łyń­
skiego koła. Lieutaud i Marteau leczyli krwawe bie­
gunki pochodzące z zatrzymania transpiracyi, ponie­
waż zimna kąpiel zmacniaiąc organ transpiruiący, robi 
go sposobnym do przyzwoitego odbywania swoiey 
funkcyi. Doktor Leigh w Hrabstwie Lankaster szczę­
śliwie leczył panuiący tam skorbut zimnemi kąpie­
lami. Tysiączne przykłady przekonywają nas, że 
zimna kąpiel zmacnia po trudach nie tylko ciała ale i 
duszy; naystarszych ludzi orzeźw iał zmacnia, mamy 
tego przykłady na Rybakach którzy naywięcey w zi­
mnych wodach brodzą, nieznaią oni nawet w staro­
ści żadnych uciążliwych chorób i są zawsze czerstwemi. 
Doktor Halin kąpyw ał się zimą i latem w  zimney w o­
dzie maiąc iuż przeszło 80 lat. Fischer przytacza 
przykład człowieka i o 5 lat maiącego, który przez 
wiele lat był od reurnatysmów dręczony, a przecież 
za pomocą zimnych kąpieli został uleczonym.

W  bolach żołądka, zalkaniach i nieporządne'y 
funkcyi stolca, zimne kąpiele robiły częstokroć więk­
szą usługę, niż wszelkie inne używane na to lekar-, 
siwa. Doświadczenie każdego przekona że po kilku 
zimnych kąpielach apetyt mocnieyszy przychodzi; 
Seplaliusz używał zimney kąpieli na kolki z wiatrów 
pochodzące, gdy mu inne lekarstwa żadnego nicrobiły
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skutku; właśnie tez zmacniaiąca siła zimney kąpieli 
sprawia w olny stolec osobom cierpiącem obstrukcje, 
a Hahn twierdzi ze osoby które przez dzień nogi 
w  zimne'y wodzie m oczyły, zawsze porządny stolec 
miewały. Pewny człowiek który na zatkanie stolca 
iuż prawie konał, w ziąw szy zimną kąpiel w  35 mi­
nutach miał stolec otwarty i ozdrowiał. Lieutaud i 
Whitt wiele podobnych przykładów przywodzą. W  
chromaniach i paraliżach częściowych, na wrzok osła­
biony, na głuchotę i zaniemicnie, zimna kąpiel oka­
zała się bardzo skuteczną, czego iey nawet naygło- 
wnieysi przeciwnicy zaprzeczyć niemogą. Służy ona 
ieszcze w chorobach płciowych, to iest w  chorobach 
części różniących płeć, a tyczących się płodności obo- 
ićy płci, leczy upławy z osłabienia, krwotoki rożnego 
gatunku, hemrrroydy, za pomocą zimnych enem , o- 
kładań, i kąpieli; bydrocepbalus i angielską chorobę 
dzieci, iak zaręczają Wittie i Rosenstein ; na koniec 
Floyer zaleca zimną kąpiel w wszystkich chorobach 
nerwowych lakierni są epilepsia, zawrót głowy, przy­
padłości hypokondryczne i hysteryczne, palpitacye, 
taniec S. Wita, spazmy, kurcze a nawet w  slraszney 
chorobie wodowstrętu; Tan Swieten powiada że 
Vf manii niezna lepszego lekarstwa nad sposo'b używ a­
nia zimney wody. Słowem każdemu w iekow i, każ- 
dćnąu stanowi i każdey konsfytucyi oboiey płci, zimna 
kąpiel iest niewymownie pożyteczną; służy ona nay- 
delikatnieyszym dziciom iak naydawnieyszym starcom, 
tak iż ią można uważać iako iedyny sposób wycho-

Wania

wania mocnych i zdrowych ludzi dla kraiu i wszel­
kiego stanu. Lokke niezaleca nic bardziey iak zimną 
kąpiel dła dzieci, aby nadać ich ciału tey siły i trwa­
łego zdrow ia, które wielką duszę w  nich kształci. 
Dziewczęta potrzebuią równie tyle siły co chłopcy, 
potrzebuią iey zaś na przyszłość do znoszenia brze- 
mienności i połogow szczęśliwego odprawiania, do 
wydawania mocnych dzieci na świat i dobrego ich 
karmienia.

Skutkiem zimnych kąpieli w  powszechności iest: 
zmocnienie skóry iako organu transpiracyi i czucia, 
zinocnienie inuskułow, nerwów i włókien wszclkićy 
organiczney tkanki, i wyssanie zbytecznego gorąca 
z ciała; zważaiąc zaś z tego powszechnego punktu 
ilorakie się mogą w y w ięzy wać choroby, rozsądny le­
karz łatwo wniesie, gdzie i jakim sposobem zimna 
prosta lub żelazna woda nayzbawiennicysze może 
przynieść korzyści, pożytek ztąd znaydzie zapewne 
bardzo obszerny, zwłaszcza ieżełi ią będzie umiał za­
stosować w  każdym przypadku co do formy, czasu i 
mieysca choroby, gdyż tu musiemy także wyznać 
ze pomimo tak powszechnych zalet zimney w ody, są 
przypadki gdzie śrzodek ten nieprzyzwoicie użyty, 
mógłby bydż szkodliwym , i stać się niebespiecznyni, 
równie iak każda źle użyta chociażby nayświętsza rzecz 
na świccie.

Zimna kąpiel przeto iest szkodliwą tam, gdzie 
ciało iest mocno spocone, osobliwie kiedy krew przez
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zbyteczne tarcie naczyn iest rozgrzaną i zburzoną, bo 
się tym sposobem nagie ciało zaziąbia , pot iako ma- 
terya iuż obca dla ciała wewnątrz wpędza, ruch n a ­
czyn w częściach zewnętrznych nagle tamuie, pory się 
zam ykaią, a przezto ruch zwierzęcy w częściach we­
wnętrznych tern bardziey się pomnażaj czego sku­
tkiem mogłoby bydź zapalenie organów wewnętrznych, 
a sztywność i otrętwienie zewnętrznych członków , na 
reszcie mogłyby niebespieczne i szkodliwe powstać 

metastazy.

Po wtóre: kiedy stałe części ciała są mocno wy­
tężone i ztąd iuż choroby iakie pow stały, zimna ką­
piel takowy stan musiałaby koniecznie pogorszyć. 
Osoby skłonne do krwotokow mianowicie piersiowych 
przez usta, z przyczyny pełności krwi ,  naraziłyby 
się przez zimną kąpiel na wyraźne niebespieczeństwo. 
Nabrzmienia twarde w częściach twardych i miękkich, 
osobliwie w gruczołach i kostnych, mogłyby się przez 

zimno pogorszyć.

Osoby słabowite które naymnieyszy powiew wia­
tru iuż dreszczem przeymuie, powinny się przyzwy- 
czaiać nayprzod przez umywanie się wodą zimną, 
wolne zanurzanie się w zimney wodzie iest zawrze 
navprzyzwoitsze, raptowne wrzucanie się do wody 
przystoi tylko pływaczom i osobom niebardzo rozgrza­
ny m , albo chcąc zrobić raptowne wstrząsnienie całe­
go ciała. —  Wchodząc do wody iest zawsze lepiey 
nogi wprzódy umywać, a potem postępować powoli

aź do głow y, wielką gębkę zmoczoną położywszy na 
głowie; umywanie tw arzy w wielu okolicznościach 
iest bardzo pożyteczne, ale też nic szkodliwszego nad 
wysiadywanie długo w  zimney kąpieli, bez względu 
nawet na dostateczne siły  ciała swego. Właśnie kiedy 
się człowiek naylepićy w  kąpieli znayduie potrzeba 
2 niey wychodzić i powtornćy ogrążki nieczekać; bo 
czuiąc powtórne zimno a chcąc koniecznie w kąpieli 
zostawać, gdy ztąd powstanie hol głowy lub inne ia­
kie złe przypadłos'ci, iuż nie zimney kąpieli ale w ła­
snemu nierozsądkowi takowe przypisać należy.

W  początku dosyć będzie zostać przez dwie mi­
nuty w wodzie, po kilku zaś kąpielach człowiek mło­
dy i silny może kwadrans, poł godziny, a potem i 
całą godziną w niey zostawać; nigdy zaś nie siedzieć 
spokoynie, ale się poruszać, myć i rozcierać po ca­
lem ciele, tym sposobem osoby w powszechności, 
mianowicie kobiety otyłe, nie tylko dłużey będaf mo­
gły kąpiel wytrzym ywać, ale samo zimno nietyle na 
nich będzie robiło wrażenia.

To więc było cośmy o używaniu zimney wody 
do powiedzenia m ieli, a wskrzeszenie i zaprowadze­
nie na nowo zwyczaiu kąpania się w  zimney wodzie, 
iest właściwie owocem wyższego postępu nauki lekar- 
skićy, zkąd w  miarę większego mnieyszego upowsze­
chnienia tego zwyczaju, zawsze zbawienne dla dobra 
ludzkos'ci okażą się korzyści. Prawda że takowemu 
sposobowi leczenia niezbywa i teraz na przeciwnikach,
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i ale i ul zdawna naywyraznieyszem prawdom niezby- 
walo na powątpiewaczacb , są ieszcze i dziś z pomię­
dzy Adeptów którzy sobie własne sposoby leczenia, 
stosownie każdy do swoiego poięcia przybrali, z k tó ­
rych się każdy stosownie do zdolności swego mózgu 
szczegolnemi napoił przesądami, których iuż żadne 
przekonanie ani doświadczenie zatrzeć niepotrali; chcąc 
przeto takie głowy naprawić byłaby rzecz próżna , bo 
przesądy kiedy raz głowę komu zaymą są nie do wytę­
pienia. —  A gdzież przesądy mogą bydź szkodliwsze, 
zdradliwsze i niebespiecznieysze! ieżcii nie w nauce 
do zgłębienia którey natura iuż sama nie każdego u- 
sposabia, na którey polega życie i szczęśliwość nie 
tylko poiedyńczcgo obywatela iako oyca familii ale 
szczęśliwość całego towarzystwa, iako łańcucha połą­
czonego rożnych stanów ogniwami, w  nauce mowie 
zostaiącey w  obszernych z wszystkiemi naturalnemi 
naukami związkach! Kto przeto zimne kąpiele odrzu­
ca, musi bydź światleyszy niżeli Hippokrates, Van 
Swieten, Tissot, Zimmermann i wszyscy wrielcy le­
karze. ---  Gdzież icszcze iest podobne mieysce, gdzie-
by sobie z większą nadzieją można odzyskanie utraco­
nego zdrowia obiecywać, iak w  Krzeszowicach ? W o­
dy dwóch osobliwszych gatunków i skutków tam się 
znayduią, czego iedna nieuskuteczni można się po 
drugiey nieomylnie spodziewać, iak zaś wielki poży­
tek na przyszłość z tuteyszego zakładu wypadnie, oka­
że się pożtiiciy skóro faki pilny i doskonały Lekarz 
wszystkie szczęśliwie co rok tam odprawione kuracye,

opisze

opisze i światu do wiadomości poda ! tego się spodzie­
wać należy po gorliwych o dobro powszechne świętego 
tego przybytku dziedzicach, lego dziwnie pragną wszy­
scy przybywaiący tam dla pozbycia się chorób i na 
tein też oczekiwaniu P. Lafontaine zakończył opisy­
wanie wód tamteyszych.

Uczony ten równie iak b ył powszechnie szacowany 
lekarz, opisał kilka nadzwyczajnych przypadków, 
w których mu się żelazna zimna woda Krzeszowiecka 
bardzo szczęśliwie udała; przepisywał on ią w ene­
mach, za napóy i na kąpiel, podług okoliczności i 
rożnego stanu w takich znaydywał te.choroby; doda­
wał im niekiedy gorzkie'y soli albo też zamkniętego po­
wietrza za pomocą apparalu Priestleja, i twierdził że 
woda ta tym sposobem poprawiona, nietylko się ró­
wna w tęgości wodom Spaskirn, Freudenthalskim t 
Altwasserskim,  ale ie w własnościach swych prze­
wyższa.

Jak smutno widzieć w mieyscu lak przybieranym 
iak są Krzeszowice tylu zchorzałych, wynędzniałych 
i wyschłych, tak czułe serce rozpływa się znowu od 
radości widząc tylu prawie umieraiących choryrch, 
którzy w  Aptekach nieznaleźli sposobu odzyskania 
zdrowia, a przy cudownych tych żrzódłach zupełnie 
zdrowo wychodzących. Jak poruszaiące, iak za- 
cliwycaiące są dla człowieka czułego widoki, kiedy 
chromi, kulawi i ułomni kule swoie rzucaią w  miey- 
scu, gdzie wolne używanie swy?ch członków odzyskali, 
i kiedy co rok wielka liczba schorzałych i od srogich
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bolow zmęczonych osób, z odnowionemi siłami i ra- 
dosnem uczuciem opuszczaią Krzeszowice w  których 
prawie ódmłodnieli.

Przeszła właścicielka tego miejsca J O X  Imc Lu- 
bomirska, autorka wszystkich tych publicznych zało­
żeń , rozciągnęła dobrodzieystwo swoie i na ubogich.
Z  Jey daru ośmiu ubogich (pomiędzy klórcmi właśni j 
poddani X. Imci pierwszeństwo maią) nietylko że ką­
piel i mieszkanie maią bezpłatnie, ale nadto z Jćy 
funduszu pobieraią pieniężny zasiłek co tydzień.

Na koniec to ieszcze o Krzeszowicach powiedzieć 
można że sama osada równie iak cała tuteysza okolica 
iest nad wszelkie opisywanie pięknieyszą. Natura i 
sztuka wspólnie się nad upięknieniem tych mieysc prze- I 
sadzały. Krzeszowice leżą w zyzney dolinie na wschód 
i na zachód otwartey; na przerzynaiącym ią strumie­
niu wznosi się kilka m ostków, z pomiędzy których 
ieden większy wybornym smakiem i przyiemnym po­
łożeniem celuie, opatrzony ławkami i przyległych drzew 
zasłoniony cieniem, zwiastuie nayprzyiemnieyszy spo­
czynek dla gości. Łazienki rozrzucone po wieysku, 
są otoczone łąkami i obsadzone drzewiną. Liczne 
kasztanami i lipami wysadzane ulicę, pod czas cie­
mnych wieczorów objaśnione latarniami, park z ka­
skadami, labiryntami i altaną którey dach się na ży- I 
wych drzewach unosi, gęsto poumieszczane ławki dla I 
odpoczynku, ulice czysto utrzymywane, wysypowane | 
piaskiem i gościńce brukowane, czynią miłe przechadzki j 
i rozrywkę tak bardzo przy kuracyi potrzebną.

Tu i owdzie napotykaią się różne gry służące do 
agitacyi ciała. Nad to pustelniczy Klasztor w Czerny; 
niedaleko łomy marmuru w  Dębniku; rozwaliny sta­
rego zamku w Tenczynie rczydencyi niegdyś sławney 
familii tegoż imienia; piękny las i klasztor bernardyń­
ski w A lw ern i; godna widzenia okolica zamku O y- 
cowskiego, tamteysze nader piękne grotty, nareszcie 
osada Grodzisko zwana, Piaskowa skała, Nicgosze- 
wice z pięknemi wieyskiemi poimeszkaniami i ogroda­
mi i tyle innych pięknych przejażdżek, przedstawiają 
gościom przez cały czas ich bawienia u wód, nay- 
pięknieyszą i nayrzadszą rozmaitość.

O ćwierć mili na zachód przy gościńcu krakowskim 
iest mieysce nazwane Młynkami, gdzie dawniey była 
prochownia; niedaleko od tego mieysca, stoi piękna 
skała, na którey, z okazyi dawanych uciech przez 
J, 0 . Xiężną Adamową Czartoryską pod czas svve'y 
w Krzeszowicach bytności, znayduie się nastepuiący 
napis wyryty:

Izab. z H. F. Czartoryska C . Z. P.
Mary a i Zofia Córki.

0 ! wy skały przedwieczne pięknych Jestestw Swiadki 
Kto z dzieci był pięknieyszy ? kto zpięknieyszey matki? 
Wdzięk, miłos'ć, dobroć duszy postacią ich były 
Szczęśliwy kto was w id ział, ciż co z wami ży ły .

Ależ. i Konst. Narbuttowny Roku 1 7 8 4 .  
dnia 2 Sierpnia.



■ Niedaleko tego napisu iest drugi 

/ . Z .

fnfortunes > qui Penez en ces tieux 
a ce .Nom liprez pous u la reconnoissance, 
il rapelle a nos coeurs} il peint a touk les yeux} 
Pesprit t le sentiment > la tendre bienfaisance.

Trzeci napis iest poł mile od Krzeszowic na kra­

kowskim trakcie tak iak pierwsze dwa

J. C .

A . N . M. C. C. N .

JDepuis que le soleil Jertilise ces pleines 
jam ais de noms plus chers n*ont frappi ces echos; 
les bois et les rochers , les pres et les fontaines 
les rediront sans cesse aux bords de ce ruisseau.

X I r .  Juillet M D C C L X X X i r .

P O W I A S T K I

z OKOLIC

GÓR SZLĄSKICH I HRABSTWA 

GLACKIEGO.

d o d a t e k

D O
OPISANIA M I N E R A L N Y C H  W O D

T Y C H Ż E  O K O L I C .



Altvater i Peterstein.

Le zabobohhość ludu do wymyślonych przez siebie 
baiek zwykła mieszać przystosowań świętych o tein się 
Uli nieraz przekonano, i często nayreligiinieysze w po­
wiastkach przytacza zdarzenia, czyniące, nie tak przez 
złośliwość iak przez głupstwo i prostotę, krzywdę re- 
ligii, i czystey obyczayności chrześciańskiey. Powieści 
między pospólstwem okolic Szląskich o owych wspo- 
muionych kamieniach, którym nazwiska zakonnika, 
zakonnicy, lub tym podobnie nadano, zdradzaią ich 
niewiadomość r łatwowierność; a które baieczki zape­
wne iaki filut w ym yślił, dla uwiedzenia ich prostoty, 
i te tez powiastki przechodząc z ust oyców cło synów 
zachowały się, (może ieszcze z coraz większym przy­
datkiem), aż do czasów dzisiejszych. Niech to nie- 
obraża moralności religiiney; wiemy bowiem iak stan 
poświęconych Bogu osób iest szanownym i świętym, 
wiemy iak godne wyobrażenia ma każdy kapłan bogo- 

Y  b o y .



bovny i cnotliwy, przytoezemy atoli te powieści, któ­
re okażą iak daleko słabość ludzka na usprawiedliwie­
nie swych ułomności, połączą z bezpraw iami sweini to, 
co czcić i szanować należy. .Jak dawnicysi starożytni 
poganie przypisywali bogom swoim własności ludzkie, 
tak dzisieysi clirześcianie zmeważaią świętość i moral­
ność religiiną podobnemi przypiskami. —  Zaczynamy 
więc powieść o kamieniach Altyater i Peterstein, któ­
rym lud pospolity następuice nadaie znaczenie.

Przed kilką set laty nazwiskiem Piotr Hagen- 
bacli, z professyi malarz, wTędrował podług zwyczaiu 
ludzi obdarzonych talentem, z swobodną i wesołą 
myślą przez kray Czeski gdzie się był urodził. Powra­
cał on z Italii od wieko'w sławnego krain z kunsztów ; 
a że nie napróźno czas w szkole floryntyńskiey przepę­
d ził, dowodzą tego wysokich osob listy, równie iak 
własne iego w wydziale sztuk nadobnych tworyr. Już 
W kilku klasztorach miał zamówioną robotę i miał do 
Pragi powracać, gdy przez umyślnego posłańca ode­
brał pismo od Xieni Jgnacyi ze Spicglitz, zapraszaiące 
go aby się podiął w  klasztorze, którego ona była prze­
łożoną odmalować kilka obrazow z historyi świętey.

Piotr Hagenbach niedługo się namyślał i zaraz na- 
stępuiącego poranku wyruszył pod wschód słońca, zmie- 
rzaiąc kroki swe po uperłowanym od rosy poziomie, 
prosto w okolicę gdzie Spieglitz założone było. Za przy­
byciem swoim był 011 od Xieni z macicrzyuską przyięty

uprzey-
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uprzeyrnością, z ośw iadczeniem iż wszystko potrzebne 
do przedsięwziętego dzieła, równie ijik do wygody ie­
go służące, każe iak nayśpiesznidy przygotować.

Po kilku dniach przygotowania zaczęło się i samo 
dzieło. Obraz wielki z ołtarza, nietak osobliwy z pra­
wdziwego szacunku, iak bardziey dla tego że pocho­
dził od czasu założenia klasztoru, było naypierwszem 
zatrudnieniem, które Piotrowi polecono, a żeby ten 
starożytności zabytek odnowił i zachował od zupełne­
go zniszczenia. Malarz W'ziął się z pilnością i ochotą 
do dzieła, a lubo tu w porządkowaniu i kupieniu 
przedmiotów niemogł ieszcze prawdziwego okazać ta­
lentu, to iednakże wszystkie części obrazu ożyw ił i 
prawdziwie W' dobrym oddał smaku. *

Szczera chęć i usiłowania młodzieńca nieuszły by- 
naymniey uwagi rozsądney równie iak czułey, i nad 
swóy wiek oświteoney Xieni. Przychodziła ona czę­
sto dowiadywać się co P. Piotr robi, a częstokroć cały 
konwent do kościoła sprowadzała, aby zdolność mło­
dego malarza przed wszystkiemu, i gorliwość iego 
chwaliła. Dobra Xicni była tego mniemania, iż gdzie 
się niewinność i ęnota w oczach mężczyzny przebiia, 
tam i dla zakonnic niema żadnego niebespieczeństwa, 
przeto też siostrom bez naymnieyszey obawy dozwo­
liła co dzieunie odwiedzać naszego malarza ile razy im 
się samem podobało.

Piotr, młodzieniec skromny i pełen uszanowania 
dla tych poświęconych osob, niewiele się też niemi 
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zaymował; prócz oddawania im przyzwoitych grze­
czności w każdem zdarzeniu; aż nakoniec odwiedziny 
te w krotce się zmnieyszały, iak z początku bywały do­

syć częste.

Dwie tylko siostry nieprzestawały odwiedzać ma­
larza codziennie; piękna i młodociana ich posiać, przy- 
stoyna nieśmiałość w  całey ich powierzchowności i za j­
mowanie się kunsztem które ich widocznie zdradzało, 
ziednało im szacunek kunsztmistrza, chociaż świąto­
bliwość ich stanu za nadto dalekie pomiędzy niemi 

wytykała granice.

Ależ dnia pewnego obydwie siostry przerwały na­
reszcie swe milczenie. Przebaczcie Waszmosć, ode-- 
zwała się iedna z nich, jeże li zapytanie nasze pilności 
waszey przeszkadza. Sztuka malarska wzbudziła w nas 
wielką chęć nauczenia się tego kunsztu, życzyłybyśmy 
sobie przeto wiedzieć, czylibyśmy nie mogły stać się 
godnemi Waszmości nauczycielstwa? Waszmośbyście 
znaleźli w nas przykładne i wdzięczne uczennice, a na­
wet zadowolniaiąc naszey prośbie, wielkąbyście po­

ciechę i samey Xieni sprawili.

Bardzo chętnie odpowiedział Piotr z nieiakiem po­
mieszaniem, uczynię zadosyc życzeniom waszym, 
leżeli się to zgadza z wolą Panny A ieni, będzie mnie 
także niezmierne cieszyło, ieźeli do iednostayności wa­
szego życia, potrafię z niewielkiem usiłowaniem dołą- 

. czyć przyicmność, któraby się bynaymniey świątobli­
wości waszego powołania nieprzeciwiła, ale owszem,

nada-
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nadała mu nieznanego dotąd powabu i czynność iego 
zrobiła świetnieyszą.

Gdy to Piotr mówił oczy7 iego były na obydwie 
Panny zwrócone, a skończywszy długo jeszcze zosta­
wał iakhy w zachwyceniu, maiąc oczy wlepione W 
drażniącą postać Cecylii, która z wszelkiemi powabami 
świętey Patronki swoiego imienia, łączyła wyrazy le­
szcze nay tkliwszóy czułości, i nayczystszey niewinności 
oznaki. Panny niemniey pomieszane w krotce także wy­
szły z kościoła, i biednego malarza zostawiły z roz- 
kwilonem sercem przy sztuladzie, zk d nieustannie 
spoglądał w kurytarz, gdzie Panny iego zniknęły.

Nazaiutrz Xicni kazała przywołać malarza do sie­
bie, powtórzyła mu sama życzenie z kto'reni się iuż 
Panny same były oświadczyły, i kazały wyprzątnąć 
celę na wschód słońca, gdzieby naydogodnieysze świa­
tło mieć można było. W  kilka dni po tein Pan Piotr, 
opatrzony we wszystko do uczenia potrzebne, szedł do 
naukowey celi, pełen niespokoyuości, niewiedząc ie- 
szcze iak mu się cała rzecz la powiedzie.

Niebył on wprawdzie obcym w manowcach miło­
ści, bo niehyłby był dobrym malarzem; ale sposób 
iego kochania był dotąd pewnym gatunkiem szału, któ­
ry się tak prędko rozchodził iak się prędko b ył wznie­
cał, i nasz P. Piotr był też zawsze wiernym staremu 
przysłowiu: A n d r e  S t ł i d t c h e n ,  a n d r e  M a d -  
chen;  to iest: co kray to inny obyczay, &c.

Piotr



Piotr w  uczennicach swoich znalazł parę owych 
cnotliwych*dusz, któfe za nadto dobre dla burzliwego 
życia na świecie, całkiem dla nieba stworzone, i iemu 
się też zupełnie poświęcały; a nieznaiąc czegoby ha 
świecie żałować mogły, cała przestrzeń ich umysłu i '  
serca były  zupełnie otwarte dla Matki Ignacyi, równie 
iak dla każdey z duchownych swych sióstr, których 
sprzeczne niekiedy sposoby myślenia, mądra przezor­
ność dwóch godnych spowiedników z sąsiedzkiego kla­
sztoru, umiała do zbawiennćy naprowadzić zgody. 
Ale co naybardziey zadziwiało ich nowego mistrza, to 
zręczność Cecylii w oddawaniu z łatwością rysów któ­
re iey do kopiiowania zadawał; dowiedział on się na 
koniec że Cecyliia była córką pewnego malarza z Ihy- 
nu, który się przed trzema łaty z tym pożegnał był 
światem, a córkę swoię w l 3 roku, umieraiąc polecił 
Pannie Nieni, w klasztorze ktdrey'i on także niegdyś 
malował. Za każdem posiedzeniem talent Cecylii ro- 
zw iiał się co raz widoczniey’, tak iż każdy utwór iey 
reki okazywał tyle wdzięku, żywości i dobrego smaku, 
ze Piotr tak doskonały malarz iużby ią był złego tyl­
ko względu do serca swego przycisnął, gdyby nawet 
sama iey powierzchowność iuź nietyle okazywała była 
czarujących powabów,

' ' ' r /'"T' %
Akadęmiia malarska iuż kilka tygodni trwała, gdy 

Mary a druga uczennica Piotra nagle się rozchorowała. 
Przypadek ten nayżywiey dotkął Cecyliią, która łóżka 
swey iiiubioney towarzyszki prawie nie odstępowała,

ieżełi

ieżeli nie na czas posiedzenia przy rysukacb i malar­
stwie. Ale i tu każde słowo swego mistrza zayrnowa- 
ło iey całe iestestwo; każdy mniey pochlebny iego wy­
raz, a nawet pozorne tylko niezadowolnienie, iuż ią 
głęboko raniło, że się nauczycielowi swemu przypodo­
bać niemogła; często rzęsiste łzy oblew ały iey lica 
kiedy go widziała smutnym i pogrążonym w milczeniu. 
Miłość utkwiła swe pociski v^oboygu; ale niewinność 
czysta i bez doświadczenia icszcze ich nieznała, do- 
świadczeńszy zaś malarz rozumiał się bydź mocniey- 
szym niż był w samćy rzeczy.

Tym czasem choroba Maryi coraz bardziey wzra- 
I stała; sam lekarz wątpił o iey ratunku; jakżeby ią 

w tym stanie Cecyliia mogła była odstępować! „Oun 
dni i tyleż nocy czuwała ona nieustannie przy iey łóż­
ku, i dopiero po upłynieniu tego czasu, gdy ią  lekarz 
zapewnił że niebespieczeństwo minęło, powróciła zno­
wu do celi w  którey ią przyjaciel iey kunsztowi po- 

I święcił

Oh! rady przyjacielu, odezwała się, suymuiąc ca­
la drżąca za rękę poruszonego kochanka, zdawało mi 

| się żem iuż wiek cały Waszmości niewidzała; oh! iak- 
I że sie serce mole niewymownie radnie, że was znowu 

oglądam! Na te słow-a łzy  iey się strumieniem z oczu 
rzuciły i skrapiały ręce, które do palących przyciska­
jąc swych ust stokrotnie całowała.

Pomiędzy radością a skwapliwą boiaźnią rozrze­
wniony mistrz u iąłtak czule płaczącą w ramiona swoie.

Do-



Doświadczenie iakle iuż posiadał nie mogło w nim gło­
su lepszego człowieka przytłumić, myśl sama o niebe- 
spieczeństwie rozmiłowanej dziewicy, podobnie iak 
błyskawica wskroś duszę iego przeszyła.

Cecyliio moia, luba, przczacna dziewico! za­
w ołał drżącym głosem, coźeś zrobiła nieszczęśliwa? 
Okazuiąc mi naywyższą szczęśliwość życia w twoiey 
m iłości, otworzyłaś ora% bramę tysiącznych dla mnie 
udręczeń. Cecyliio* oblubienico nieba, zapomniała 
żeś iż ci na ziemi iuż innych niewolno zawierać ślubów, 
i że iuż oblubieńca ziemskiego mieć niemożesz? Ob! 
Cecyliio luba, droga Cecyliio!

Uwiesiwszy się u szyi kochanka Cecyliia spokoy- 
nie slow iego słuchała spoglądając z upragnieniem wśród 
potoku łez na niego. Ob! przyiaciel móy zapomniał, 
rzekła ona przerwawszy milczenie iak dobrą my w na­
szej Xieni Jgnacyi posiadamy matkę; przychyli ona się 
niezawodnie do mćy prośby, i nieodmowi ci przy kla­
sztorze mieszkania. Oblubieńca raz Bogu poślubiona 
iuż w cale ziemskiego małżeństwa niepragnie. Dosyć 
ona iuż szczęśliwą będzie, ieżełi się tylko ty od niey 
nieoddałisz; przyzwyczai się nawet do tćy m yśli, że 
twoiego życia szczęśliwość w  cale inna ugruntuje ko­
bieta, nie, niebędzie przeznaczeniu swoiemu nigdy 
złorzeczyła; chociażby iey dla tego serce z żalu pę­
knąć miało.

Tu rozczulony mistrz przycisnął ią znowu do serca 
swoiego. Już dosyć czuła kochanko, rzecze iey, nie­
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moie w tey chwili iest pełne niewymownego szczęścia, 
a razem i skry tey boiaźni; lecz dnia iutr^eyszego ro­
zumiem bydź w stanie wskazania Ci pewney drogi, 
która równie do zbawienia prowadzi. Bądź tym cza­
sem spokoyną, ukryway naszę miłość, z przyszłości 
tylko możemy się wszystkiego spodziewać.

To powiedziawszy złożył nayczulszey miłości ca- 
łunek na iey wargach i spiesznie wyszedł z klasztoru, 
lysiączne myśli rozkoclianem sercem iego miotały, ty­
siączne mu proiekta przez głowę przechodziły. Noc ca­
łą bezsennie przepędził, i nim leszcze świeży oddech 
poranka północne pochyłości gór morawskich wonną 
rosą obsypał, iuż cały swóy układ miał pogotowiu.

Bóg wysłuchał modlitwę moi?, rzekł na drugi dzień 
do swoiey lubey, i udzielił mi męstwa do wykonania 
pewnego zamiaru, który nas ubespieczy od zawodu 
sumienia naszego. Xieni samą będzie w sprawie na- 
szey sędzią, a co ona wyrzecze, luba Cecyliio, to iuż dla 
nas niezmiennym zostanie wyrokiem. Teraz mnie o 
więcey mebaday, miey tylko przyzwoitą moc nad sobą.

Gdy przeto tego samego dnia zaraz po południu, 
Xicni przyszła oglądać iak daleko siostra Cecyliia w  na­
uce postąpiła, Piotr niezaniedbał korzystać z tego 
pierwszego spoUania, oświadczaiąc iey iak mu wielki 
frasunek ud sercu cięży, i że poważaiąc wysoko iey

Cn0ty ,/ WSY Stk° hj. ch<̂ tnie Uczynił, gdyby go przez 
dobroć swoię zechciała mądrą swą wesprzeć radą.
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T a idy zaczął wiernie opowiadać całą swolę przy­
godę, z tą tylko odmianą, ze przedmiot swoiego ko­
chania na granicach Italii wystawił. Tak otwarte w y­
znanie swoiego postępku, niemałe w  Xieni sprawiło 
podziwienie; ale prawdziwego wąlka tey rzeczy b y- 
naymniey ona się niedórozumiewała.

Miły nam Piotrze, odezwała się Xieni, radzić 
w  waszey sprawie nie iest rzeczą tak łatwą. Muszę 
albo miłość waszę naganie, i odradzać wam zerwanie 
wszystkich pomiędzy wami zwiąsków, albo iako Xie- 
ni muszę pierwey słuchać głosu natury i ludzkości, niź 
głosu moiego obowiązku. Ach! dńleko cliętniey wolę 
powodować się ostatniem uczuciem, ho wiem aź n ad- 
to dobrze iak iest okropny stan człowieka, który ra­
dego życia swoiego szczęście, dla niego iedynie poświę­
cił ;ponieważ zaś rada moia którey wam chętnie chcę 
udzielić, bynaymnióy obowiązkom powołania moiego 
nieszkodzi, posłuchaycie Waszmość przeto co wam 

powiem.

Żyiemy dzisiay w  czasach gdzie nad wyrodną mni­
chów złością prawo natury znaczne odniosło zwycięz- 
two. Zewsząd powstaią męże którzy wszelkie nadu­
życia duchowney władzy surowo w yiy k aią  , a nawet 
W klasztorach samych iuż się promyk boskiego światła 
przebiła, i nie iedno w posępney celi zniewolone serce 
dobroczynnie oświeca. Juz poprawa kościelnego ob­
rządku, która się w  Saxonii zaczęła , rozkrzewiła w 
Sżląsku, i wśród samey Szwabii iako odrzucone dobre
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ziarno, wdzięcznie się przyjęło. Klasztorne zapory 
się otw arły, mnichy z radością pospieszaią do cyw il- 
nego życia zatrudnień, a mniszki do spokoynego i bło­
gosławionego życia macierzyństa, do którego ich natu­
ra przeznaczyła, wszyscy się radością napełniają no­
wego dla siebie istnienia. Pospieszcie się więc i Wasz­
mość na granice Ita lii, gd2ie serca was2ego ulubiony 
przedmiot spoczywa; staraycie się mądrze i z należyf-  
tym przezorcm namówić ią do uciecki,  a gdy stanie* 
cie z nią na ziemi niemieckiJy, na tey ziemi w yzw o- 
lonćy, udaycie się w te strony gdzie iuż klasztorne 
przesądy są zniszczone, i używajcie na łonie cnotli- 
wey małżonki prawdziwie zbawiennych owoców miło­
ści. Bog w zamiarach waszych naypewnieyszą bę­
dzie podprorą!

Nasz mistrz niespodziewaną tą Xieni przemową 
tak był zachwycony, ze iey w nieiakiem obłąkania 
dziękował. Ale powróciwszy do siebie gdy całą tę 
rzecz na nowo rozważał i znalazł wielkie podobieństwo, 
przez same znaiomość i zaufanie iakie posiadał w kla­
sztorze, -iż mu się zamiar iego niezawodnie powiedzie, 
Juz się rueposiadał z radości, i zaledwo mógł oczeki­
wać momentu, aż Cecyliia na naukowe posiedzenie 
przybędzie.

Zbliżyła się na koniec oczekiwana godzina i z nią 
Cecyliia. Piotr upoiony radością naypierwey ozn aj­
mił drzącey kochance daną mu radę przez Xienią, a 
lica iey oblane łzami rozczulonym uśmiechem-po tysiąc
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razy całował. Boże dobrotliwy wskazuiesz mi nay- 
wyższe szczęście na ziemi, rzekła Cecyliia. Ale czy- 
łiż mi tak łatwo odpuścisz złamanie ślubów którem ci 
iuż raz na ołtarzu złożyła? -— Przecież iestem za sła­
bą abym się mogła oprzeć nowemu dla mnie uczuciu, 
które mnie dziś całą napełnia, a które ty , o wielki 
Boże! sam pierwey we mnie zaszczepiłeś, niżelim 
wolą poświęcenia ci wiecznie panieństwa moiego 
w  sobie uczuła.

Piotr który nigdy niewierzył, ażeby Panna z pod 
klauzury tak łatwo do ucieczki była gotową, sądził się 
ta rażą bydź nayszczęśliwszyrn człowiekiem na ziemi. 
Naka/dem posiedzeniu naukowem dwoić kochanków 
nierozmawiało iuż tylko o spełnieniu układu swoiego, 
a gdy się godzina kończyła , sam mistrz zasiadał na 
mieysce uczennicy nagradzaiąc to, czego ona przez ten 
czas niedopełniła. Xieni tym sposobem postrzegała 
zapewne wyraźnie codzienny iey postępek. Nakoniec 
dzień do ucieczki b ył umówiony i odłożony na dzień 
uroczystości poświęcenia kościoła, kiedy naywięecy 
ludu przybywało do klasztoru na odpust za wszy­
stkie swoie grzechy.

Już Piotr wszystko w  cichości i z wszelką ostro­
żnością przygotował, kiedy dzień wielkiego przezna­
czenia i wesela nadchodził. Tysięce pobożnych piel­
grzymów przechodziły się nieustannie po wszystkich 
kruczgankach klasztoru, kiedy biedna Cecylia walczy­
ła ieszcze z myślami, iż bez tego roztargnienia trudno-
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by iey się było pozostać przy zdrowym rozsądku. 
Skołatane myślami ieslestwo swoie pokrywała przy­
padkową słabością, a szanowna Xieni Ignacya chętnie 
zezwoliła na iey prośbę, aby się w kościele nieznaydy— 
wała na wieczornych godzinach. Okoliczność ta była 
potrzebną do układu kochanków. Gdyż zaled wo uro­
czysty chór zabrzmiał W'sród nocnego milczenia, Ce— 
cyliia cicho i zwolna przesunęła się przez puste kory­
tarze klasztoru prosto do kruczganku, z którego drzwi 
prowadziły do ogrodu. Były one iuż otwarte kluczeiu
0 który się Piotr przed kilką dniami umiał zręcznie w y­
starać, i w  krotce oboie stanęli na wolnym boskióy 
natury przestworze, która gwiaździste nad niemi za­
raz rozpostarła niebo. W  końcu ogrodu był mały do- 
mek przybudowany do klasztornych murów, gdzie 
ogrodnik zw ykł był chować drabiny, osęki, żerdzi i 
inne ogrodnicze narzędzia, a do którego Pan Piotr ztąd 
iuz nabył prawa, że tam także rusztowania i narzędzia 
swcie, których potrzebował do malowania w kościele, 

był złozył. Tu sprowadziwszy swoie kochankę, ze­
brał gonty z dachu które iuz był z wieczora oderwał,
1 otworem tym spuscił ostrożnie drabinę po murze, 
Uiąwszy dopiero drżącą dziewczynę W silne ramiona, 
spuscił się sam po drabinie z nią na dółj rzecz naytru— 
dnieysza wyrkonaua i Panna była wolłią.

Tu zapłakana Cecyliia na murawę upadła i ze łka­
niem całuiąc po sto razy ziemię wyrzekła, oh! Nay- 
świętsza Panno przebłogosławiona! racz mi odpuścić
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wielkość występku moiego, i ńie racz mi grzechów mo­

ich na strasznym sądzie pamiętać!

W tym kochanek prowadząc ią iednąręką, drugą 
w lókł drabinę dopobliskiey sadzawki) gdzie nawiąza­
w szy powrozem do niey ciężkich kamieni, których 
tam w  przód był przysposobił, wrzucił wnaygłębszą 
wodę ażeby tym sposobem zniszczył wszelką mtdzieię 
powrotu. A potem wziąwszy na barki opuszczoną 
z sił kochankę, pospieszał sporym krokiem ku lasowi 

n ied a lek o  odległego Sclincebeigu.

Jeszcze pierwsza poranku zorza nie wzeszła kiedy 
iuż stanęli pod lasem który się rozciąga aż po sarnę 
Schnecbcrgu wystawę. Tu Pan Piotr oświadczył swo- 
iey kochance, iż iey się wypada w męski ubiór prze­
brać, dopóki by nieslanęli w bezpiecznieyszem miey- 

scu swoiego schronienia#

Wszystko uczynię co Ci się podoba odpowiedziała 
ze łkaniem strapiona dziewica, a wziąwszy suknie które 
iey przezorny malarz poddał, poszła się przebierać w gę­
stwinę, gdzie ią podwóyny cień drzewiny i nocy, przed 
ścigaiącem pragnącego oblubieńca okiem zasłaniał.

W krótce też i pierwszy blask zbliżaiącey się zorzy 

zaczął grube nocy cienie rozpraszać, i łagodny odgłos 
iutrzennych dzwonków po różnych klasztorach, kapli­
cach i kościołach, z błogosławionych równin Morawii, 
iuż się w  górnych okolicach Szląska odzywał. Szara 
pomroka nocy pokrywała leszcze głębsze ziemi doliny,

i tylko chłodny od wschodu wiatrek zwolna nad niemi
powiewał. Lecz niebieski ogień w krotce lepiey się 
rozżarzył; świeże kwitnącego poranka światło rozcho­
dziło się przyiemnie na pola, góry i padoły; [aż 
na reszcie pierwsze promienie wschodzącego słońca, 
wdzięcznie pozdrowiły nadobne łzy  na licach rzewnie 

I nad stanem swoim ubolewaiącey dziewicy.

Ale para naszych kochanków niedługo się rozpo- 
I czętego dzieła szczęsłiwem powodzeniem cieszyła Al­

bowiem gruba mgła w krotce się wytoczyła z głębokich 
Schneeburgu parow ów , i zewsząd im naybłiższe na­
wet widoku przedm ioty, zupełnie zakryła.

W-tym stanie błądzili przez większą dnia połowę, 
gdy z nagła-usłyszeli przez mgłę dobywaiący się, od­
głos d zio n kó w ; było to klekotanie dzwonków pasą­
cego się w pobliżu stada owiec, którego obvczayny pa­
sterz, zdawał się nieiako anioł pocieszyciel zabłąkanym 
kochankom. Chcielibyśmy się dostać doLandek, ode­
zwał się Piotr do niego, ale nam przez te mgłę droga 
zprzed oczu zginęła.

D oLandek? powtórzył Pasterz, kiwaiąc zpodzi- 
Wienia głow ą; polrzebaby wam się dobrze przypatry­

wać, ażebyście prawdziwą drogę znaleźli. Jednak wam 
trudno będzie, przy takiey mgle wydobydź się z po­
między tych gór i lasów!

Opowiadał wiecoboygu drogę którą się matą udać, 
posilił ich zopla taney flaszki i popro wadził do pobliskiey
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chały, pod zastrzcszem którey b yło  z suchego liścia i 
mchu miękkie łozę' usłane. Dał im ieszcze cokolwiek 
chicha i owczego sera, powtórzył mieysca przez które 
dulszą swą podróż odprawiać anieli, nakoniec poleci­
wszy ich opiece nayświętszey Panny iako szczególme}1-- 
szey patronce podróżnych, sam powrócił spokoynie 

nazad do sw'ych owiec.

Wędruiący kochankowie ułożyli sobie noc w tein 
ustroniu przepędzie, w  nadziei że się nazaiutiz piędzy 
mgła rozeydzie. Niezmordowany Piotr starannie mchem 
otulił mocno stroskaną swoie Cecyliią, i usiłował tra­
piące ią myśli rozerwać, nakoniec gdy się iuż uspokoi­
ła  i łagodny sen powlokł znurzone iey powieki, sam 
się także położył i zasnął pocieszony obok naymilszego 

serca swego przedmiotu#

Zbliżył się iuż i poranek, ale gwiazda przynosząca
nadzieię kochankom ieszcze dla nich niewzeszła ; iuż im 
także i na żywności zbywało, musieli przeto niezwło­
cznie myśleć o dalszey podróży. Cecyliia ciche łzy roniła, 
lecz się chętnie podniosła i bez naymnieyszego znaku 
cierpienia postępowała obok lubego kochanka, a gdy ią 
własne iey' siły wraz z pociechą iuż zdawały się opu­
szczać, czułe lego spoyrzenia nowemi iąco raz pokrze­
piały siłami; szli przez lasy i bory, przez skały i paro- i 
wy, przez trzęsawice bagna góry i wąwozy, az się zno­
wu zabłąkali w niewypowiedziane manowce; iuż od 
kilku godzin Piotr dźwigał na swycl) barkach trudami 
znękaną lubą Cecyliię, a ieszcze nigdzie ani drogi, ani 
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chaty ani żywego ducha nigdzie niespotkali; zapas ży­
wności iuz się także skończył, ale iedno drugie po­
cieszało pełneini nadziei wrogami i więcej iedno dru­
giemu okazywało mocy, niżeli idy każde z nich rze­
czywiście posiadało# .

Cierpienia ich ieszcze niedoszły do najwyższego 
lucsu, potrzeba im się było na nowe przypadki goto­
wać; wiatr się nagle zmienił i od północy taka zaw ie­

rucha z śniegiem przypadła, iż oboie nieszczęśliwych 
kochanków oczu ńa świat otworzyć niemogli# W  tak 
przykrey potrzebie Piotr iuż niemyślał łydko o miey- 
scu, gdzieby przynaymniey nadchodzącą noc prze­

pędzić mogli spokoynie. Pod okapem gęstych gałęzi 
rozłożystego świerka , złożył na reszcie nieszczęśliwą 
Cecyliią, którey iuż dla zupełnego sił niedostatku ru ­
szyć się daley z mieysca niepodobna b yło , sam zaś 
w skrytości serca swego gorzkie sobie zadawał w yrzu­
ty, że się niegodziwie stał przyczyną okrutnego nie­
szczęścia niewinnej dziewicy, która, zamiast co miała 
na łonie iego praw dziw ej słodyczy życia kosztować, 
teraz podobno przez niego i z nim razem wszystkie 
swe nadzieje w  grobie spełnionemi znaydzie ! __ Ce­
cylii a go w  prawdzie pocieszała, ale sama Jednakże 
w sobie wewnętrznej niemogła ukryć walki, gdyż 
idy się Wdzięczne wspomnienia iuż to dobroczynnej 
Leni Ignacy i , iuż liayprzyWiązańszey przyiaciołki 
Maryi, mimowolnie z ust wydobywały#

Tak zeszła okropna ta noc, a gdy dzień nowe 
światło po ziemi roztoczył, iuż nie widzieli tylko nie- 
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zmierne stepy śniegów i zewsząd groby dla siebie go­
towe. Cecyliia zostawała ~w zupełnem sił" wyczerpa­

niu, twarz iey pobladła oczy wprzód żyw e i piękne, 
od słabości z a m k n i ę t e , cała W gwałtowney leżała go­
rączce. Piotr uniesiony bolesnem uczuciem, rzewne 
ł z y  płakał, a oskarżaiąc się bydź zaboycą ukoclianey 
Cecylii, głośne narzekania sam przed sobą wynurzał.

Zostaw mnie tu kochany Przyiacielu, odezwała 
się nakoniec Cecyliia przytłumionym głosem , ratuy 
się przynaymniey sam iak możesz, który większe pra­
wo do świata posiadasz niż słaba i niewiele światu 
użyteczna istota. Dozwol mi umrzeć na macierzystey 
ziem i, a gdy ci się uda szczęśliwie ztąd wydobydż, 
powroć i  każ zwłoki moie w  poŚwięconey ziemi po­
chować. Bóg mnie do swćy łaski przywróci i odpuści 

srogie występki grzesnicy!

N ie, zawołał Piotr dzikim prieięty żalem , nie 
naydroższa mi w  życiu kochanko ; nigdy ci umrzeć me- 
dozwolę. P óydź, czuię nowe siły  płynące w  mych 
żyłach, Bóg się nad nami zrniłuie i medozwoh nam 
W tey smutney zaginąć pustyni! Poydz drogi serca 
moiego przedmiocie okaż się mężną; niedopuszczay 

się myśli że umrzesz.

Te słowa w yrzekłszy pochwycił martwą prawie 
dziewicę i uniósłszy ią przed sobą na rękach,  ̂ brnął na 
nowo przez głębokie zaspy śniegu, nieznośnie przy- 
tem od głodu dręczony, aż nakoniec po kilku nie­

przer-

przerwanych godzinach mozołu, upadł cały znurzońy 
na śnieżną płasczyzne. O kilka ieszcze kroków z tam- 
tąd była spadzista skały ściana, pod którey wystawą 
złozył bliską śmierci kochankę.

\S ięc nam tu potrzeba umrzeć, przemówił po 
krótkiey chwili wytchnienia; więc potrzebaż aby nas 

sroga śmierć nakoniec połączyła gdy nam się iuż szczę­
śliwość naszego życia uśmiechnęła chociaż w  tak kró- 
tkiey czasu ch w ili!

Zegnam cię móy drogi, móy nayulubieńszy ko­
chanku! odezwała się drżącym głosem napół obumarła 
Cecyliia; iestem Ci po tysiąc razy wdzięczną za przy­
jacielskie twe do mnie przywiązanie, ach iakźe mi 
świat był przy tobie przyiemnym! —  niech będą 
także tysiączne dzięki niebu, źe mi naywyższego 
szczęścia na ziemi kosztować dozwoliło, szczęścia! 
hydź od ciebie kochaną. Teraz dopiero wiem co to 
iest ludzkie życie, na świecie. —  Umieram więc 
z J obą, na Twoim łonie. Ach iakże dusza inoia 
tęskni do tamtey krainy, gdzie iuż nierozłączeni na 
wieki mieszkać będziemy, gdzie znaydziemy wszy­

stkie szlachetne i wspaniałe dusze, które iuż opuściły 
ten padół narzekania i płaczu. Zbliż się na wieki 
luby mi kochanku! day mi ostatni na ziemi całunek,

I całunek przebaczenia, iezelim ci się stała smutku i 
I nieszczęść twoich przyczyną —  a potem —  dobra 

noc c i !

Dobra noc, Piotr cicho szemrał nad wybladłą po­
stacią dogorywaiącey prawie kochanki, dobra n o c! __

Z a  i upadł



i  upadł obok niey chcąc ią bezwładnemi iuz rękoma 
swemi uściskać, sto krotnie ią całuiąc. Oczy iego 
słupem stanęły; śmiei teiny dreszcz go po wszystkich 
członkach rozebrał; czuł, ze i iego koniec iuż się 

także zbliżał.

Tu łagodny blask światła nagle poruszył napoi 
przygasłe zrzcnice iego, i przyiemny wiatrek około 
skały zawiał. Pokrzepiony nieiako cudem, otwiera 
oczu swych obumarłe powieki i z podziwiemem widzi 
wysoką ale przyiacielską postać, —  sam święty Piotr 
w  osobie z niebieskim uśmiechem przed niemi się zjawił.

W s ta ń c ie !  rzekł do nich, i póydzcie za mną. 

W  tern się dotknął Piotra i Cecylii, którzy iuż prawie 
„a  samym schyłku życia swego b y li; zostali oni cudo­
wnym sposobem nowemi Wzmocnieni siłami, tak iz 
się odrazu oboie podnieśli i poszli za wysoką posta­
cią która się lekko przednicmi ponad powierzchnią 

śniegu unosiła.

W  krótkim czasie dway kochankowie postrzegli 
się na pewney góiy  otwartey powierzchni, gdzie na 
około łagodny wiatrek powiewał. Śnieg widocznie 
przed ich oczyma niknął; góra się coraz lepiey ziele­
niła aż się w krotce i wdzięczne kwiaty na mey roz­
winęły i stał się nayprzyiemnieyszy dzień lata. W 
krotce się także i mgliste rozproszyły chmury i zba­
wienne czystego słońca promienie, nowego życia si­
łami członki nieszczęśliwych zupełnie wzmocniły.

Upo-

Lpoieni rozkoszą spoglądali raz na niebo czyste i 
pogoaue di ugi raz na ciemnieys2ą ziemię i wzrok ich 
z podziwieniem przebiegał po nad długi śnieżystych 
goi łańcuch; tu na rozległe i żyzne okolice Szląska, 
tam na spoczywaiącą Morawiią w naypysznieyszey 
ozdobie lesieni; a zacząwszy od Schnebergu aż daleko 
W niebieskawą odległość, rozpoznawali od góry do 
góiy diogę swoich cierpień przez którą przebywrali.

I oruszeni wewnątrz, padli na ziemię oboie cudem 
uratowani, z głębokiem uszanowaniem przed obli­
czem niebieskiego posłańca, i wdzięczne ich serca roz­
pływały się w  gorącey modlitwie.

W  tern niebieska postać uderzyła laską w ziemię i 
wraz się sztuka skały podniosła, w  kształcie stołu za­
stawionego przewybornemi owocami i posilaiącómi 
potrawami; tak iż poźniey cud ten w skałę się ze w szy- 
stkiem zamienił, i po dziś dzień od mieszkańców tam- 
teyszycli iest nazywany T a f e l s t e i n ,  czyli stołem 
kamiennym.

Święta postać uderzyła ieszcze raz w ziemię swoią 
laską i w  tein wyskoczyło źrzódło wody ożywiaiącey, 
która się strumieniem po kwiecistym kobiercu na do­
linę spuściła. Tu Piotr i Cecyliia wyraźnie i z wdzię­
cznością uznali łaskę nieba nad sobą; a gdy się z oży­
wiającego z d roi u dotąd nieznaney dla nich szczęśliwo­
ści napili, wzniósłszy oczy do nieba w ychwalali Oyca 

wszelkiego stworzenia, iako życia i pokoiu dawcę, i

w i-



j .  ■
widzieli niebo otwarte a w iasności grubego obłoku, 
Boga unoszącego się po nad ziemią w  kole szczęśliwych 
aniołow ; padłszy twarzami na ziemię zostawali pi'zez 
długi czas w modlitwie z poniżonemi oczyma.

A
A po tem gdy się pobudzili iakby ze snu iakicgo, 

spostrzegli, ze się góra z pod nich cudem gdzieś po­
działa i znaleźli się w  pokrytey gaiem dolinie, przez 
którą szumiący strumyk bystro płynął; obok zaś tego 
znaczne źrzódło potężne perły kłębami sypało, a gdy 
się z niego napili, poznali tę sarnę ożywiającą Wodę 
którey iuż pierwćy kosztowali na górze.

Gdy się zaś uratowani kochankowie w czułych 
uściskaniach z przywróconego im życia cieszyli, zbli­

ż y ł się nieznacznie do nich iakiś starzec pozdrowił 
ich nayprzod z uśmiechem a po tem tak do nich 

przem ówił:

Niech was to niezadziwia obcy dla mnie przycho­
dnie, iź się nad tem zastanawiam, iakeście się tu do 
tey dzikiey puszczy dostali. Ja iestem Pustelnikiem 
iuż od dawnych czasów przy kaplicy S. Huberta osia­
dłym, i nigdym tu niewidział innych ludzi prócz wie­
śniaków i górników, którzy tu kiedy niekiedy na 
odpust przychodzą. Zapewneście się zabłąkali i ieste- 
ście ci sami o których mi się dzisieyszey nocy śniło, —  
Be wam muszę powiedzieć, źe mnie tey nocy nadspo­
dziewane równie iak dziwne przebudziło zjawienie. 
Byłem niby to w kościele, tak mi się albowiem śniło,

i mo­

i modliłem się podług zwyczaiu przed cudownym obra­
zem N. Panny, gdy mi się niewiedzieć zkąd S. Piotr 
nagle objaw ił, i te słowa do mnie wyrzekł : „ P o j­
dziesz dzisiay ku wieczorowi pod zaporę góry Hinne- 
wieder, stoi tam na drugim brzegu strumienia stary 
świerk, z pod którego wytryska zdróy długiego życia. 
Tam się więc zatrzymasz, aż spotkasz dwóch obcych 
przychodniów którzy się na zboczonych drogach za­
błąkali; tych weźmiesz do siebie, dasz im wszelkie 
wygody i na zaiutrz odprowadzisz icli na drogą pro­
wadzącą do Wurbentbal.a Tu postać zniknęła, ia 
się przebudziłem i iuż tu od rana czekam na wasze 
przybycie. Póydzcieź przeto i wypoczniycie sobie 
w mey C eli, a iutro gdy zechcecie, wyprowadzę was 
na drogę ku Wiirbenthal, iak mi S. Piotr rozkazał.

Poruszeni w  gruncie serca podniósłszy z wdzię­
cznością oczy swe ku niebu, usłuchali głosu Pustelni­
ka 1 udali się zanim ; a znalazłszy wszelkie wygody 
W iego celce, chwalali Opatrzność boską w wysokie 
głosy za tyłe im wyświadczonych dobrodzieystw. W y- 
chowaniec zaś lasu wszędzie cuda ogłaszał, tak iż się 
co raz większa liczba pielgrzymów pomnażała, a ci 
gdy z podziwicniem na górze spostrzegli T a f e l s t e i n  
i na dole brzmiący strumień wTody żyw ey, w krotce 
nasprowadzali chorych rożnego rodzaiuaby zbawienną 
wodę p ili, i w krotce też potem wszyscy od niey 
zdrowieli. Ocł tego czasu źrzódło to nigdy się nie- 
wyczerpało, a dałuko poiniey w mieyscu tćm powsta-



ły  dopiero Kąpiele Hinnewieder, z których każdego 
roku po kilka set ludzi, odzyskawszy utracone zdro­
w ie ,  powracało z wesołą mysią do domów, Góry 
także gdzie się cud ten wydarzył, dotąd nazywane 
powszechnie w y s o k i m  g r z b i e t e m ,  przybrały po 
tóm szczególne nazwiska, P e t e r s t e i n u  i Y a t e r -  
b e r g u ,  to iest Piotrowey skały i góry Oycowskiey, 
pod którfcmi nazwiskami do dziś dnia są znane.

Następuiąccgo dnia Pustelnik wyprowadził wędro­
w ników  naszych na drogę do Wurbenthal, a stanat- 
wszy na gościńcu idącym do Zugmantel i dawszy im 
swoie błogosławieństwo powracił nazad do swoiey 

Jclauzy,

Czas był iesienny, poranek chłodny ale piękny. 
Niebo pogodne i czyste rozpościerało się nad niemi, a 
słońce którego zakochana para tak długi czas na prożno 
wyglądała, zdawało się tą rażą stokrotnie do nich 
uśmiechać 5 w głębokich tylko dolinach pustyni uno­
siła się szara powłoka mglistey chmury, która, szkląca 
się w pysznych kolorach od srzonu murawy i świerko­
w e czuby, zasłaniała od prażących iarkiego słońca 

promieni,

Podróżni właściwie nowe rozpoczynali życie, a 
Serca ich przepełnione zbytkiem radości groziły bliskiem 
przebraniem. Raz poraź ściskali się za szyie a całuiąc 
gię czule kosztowali czystey miłości słodyczy i no­

wego życia powabów.

Day Boże szczęście! odezwał się z ustronia głos 
nagle, a w  tdm się ukazał przyiacieiski górnik wycho- 
dzący z gęstwiny drzewa w bliskości Herniannstadt. 
Czy meprzyięlibyście mnie do waszego towarzystwa? 
lozumiem ze do Zugmantel idziecie, a mnie też tam­
tędy droga wypada !

Bardzo chętnie, odpowie mu Piotr i gdybyś chciał 
iść dalcy, mógłbyś znami bardzo dobrze wędrować. 
Idziemy do Neisśy.

Nie, odpowiedział górnik, podroż moia gdzie 
indzidy mnie prowadzi. Jestem urodzony w  Reinerz 
i robiłem niedawno w kopalniach przy Mora. Teraz 
zostaię bez roboty. W  Mora oskarżono mnie za ka- 
cerza i robotę mi odięto, powracam' więc do domu i 
spodziewam się że mnie doboy Bóg ieszcze nieopuści.

Piotr z uwagą słuchał górnika, i uczciwego tego 
człowieka wprowadził w poufalszą rozmowę, tyczącą 
się iego religijnego wyznania, i z tey przyczyny od­
prawienia go z roboty w  Mora. Wynurzenie się tego 
człowieka dowodziło tak czystego uczucia, tak dosko­
nałego serca, tak ukształconcgo rozumu, a zasady 
iego moralne tak prawdziwe i cbrześciańskie, iź Piotr 
przemówiwszy kilka słów do Cecylii pociehu, odezwał 
się do niego: Przyiacielu, udamy się za tobą, weź 
nas z sobą do Reinerz!

Górnik się mocno z tego oświadczenia ucieszył. 
Przez czas podróży często się do słabszego odwracał 
towarzysza, a ile razy słabość napadała delikatną Ce-



| mieszkańcami Reinerz odjechali do lego kraiu. footr 
I udał się zaraz do dworu Kurfirszta gdzie się wkrótce 
u poznał z szlachetnym mistrzem Łukaszem Kranach, i 
Iztalenlu swego znalazł u wszystkich powszechny sza- 
Icanck dla siebie j dziś ieszcze ma się tam wiele obra-

l zow ieS° znaydować, chociaż pod znakami sa- 
Iraego Kranach.

Z y ł  po Łem długie lata z ukochaną Cecyliią w  nay- 
I szczęśliwszym zwiąsku i doczekał się licznego po- 
I tomstwa, z którego dziś ieszcze znaczna familiia Ha- 
|jenbachow gęsto W Saxonii kwitnie.

Ostra

eyliią po trudach, tyle razy się ofiarował chcąc nieść 

młodego cliłopczynę na barkach.

W  kilku dniach podróży przybyli nareszcie do 
Reinerz, gdzie ich mieszkańcy po przyjacielsku przy­

ję li, bo tez tam stare przesądy iuż z gruntu wykorze- 
nionemi b y ły , i wkrólkim czasie przcięli prościeyszą 

naukę prawdziwego szczęścia na ziemi.

W  nauce tey, mówiła raz Cecyliią, tak czystey 

równie iak Boskiey, wyszliśmy na prawdziwą drogę I 
na którą nas Bóg sam naprowadził. Jgnacyo! o droga 
matko Ignacyo, iakżes błogosławioną była, gdyś nam 

sama szczęśliwą tę drogę wskazała 5 teraz dopiero ę- 
dziemy szczęśliwymi, sumienie mole mz od wszelkiego 

występku iest wolne!

'  W ięc ty chcesz bydź moią połową, moią uko­
chaną i szczęśliwą małżonką, którą mnie Bóg z wła- 
sney ręki obdarzył, zawołał Piotr z uniesieniem -  
Tak iest, będziemy ży li w  boiażni Jego, mdosc toią 
nas obdarza, będziemy sobie zawsze wiernie docho- j 
w y w a ć , i z tą samą boiażnią rozłączemy się gdy nas 

uayświęlsza Jego wola powoła.

w kilka dni przykładny Pasterz połączył oboie ■ 
szczęśliwych węzłem sakramentu, i w ypraw ił ich po 
Um  wkrótce, opatrzywszy ich rekomendacytnent, h- • 
storni, do s z c z ę ś l i w e j '  St.xo.tii, gdzie sw.stlo czystey 
prawdy z Ewangelii Chrystusa, tui zbawienne wydało
owoce. Pożegnawszy si« z godnemt l przyra cielskiem.

nne-



O s t r a  G ó r a .

W i e l k i  Piątek b ył nadszedł i słońce iuż z po za gór
•wdzięcznie się uśmiechało na dolinę FreiWaldau, gdy 

tam właśnie szła biedna M arya, niosąc w  koszu na 
plecach żwawego chłopca w czwartem lecie; powra­
cała ona do wsi Szlegel mieysca swego zamieszkania. 
Jakim zaś sposobem do tego chłopca przyszła , to mó­
w iła często, iż sama prawie niewiernie; tę sobie tylko 
przypominaiąc okoliczność, mawiała: ze będąc raz 

w  lesie u robienia siana, gdy pod kopą siana zasnęła, 
przebudziła się nagle a niewidząc nic czuła tylko lakąś 
postać, która ią mocno dusiła, tak iz się niemogła 
W żaden sposób w ykręcić; dziś ieszcze wszystko lćy 

się tak zdaie, iak gdyby Iey się śniło. Mały Jozio 
swe życie owemu przypadkowi był winien. Jak zaś 
biedna matka od tego zdarzenia nędzne przepędzała 
życie, iak wiernie i starannie chłopca tego pielęgno­
wała, i iak wesoło i spokoynie na przyszłość wszelkie 
przewidywała potrzeby, było całćy gromadzie wia­

domo

Jonio, i cała tez wieś w  nagrodę iey nieporownaney 
macierżyńskiey m iłości, lepszego na przyszłość losu 
idy życzyła.

Marya właśnie szła do wsi pod górę, powracaiac 
i kościoła Freiwaldau, gdzie mszy wysłuchała, i pra­
nie iuż była na samym szczycie góry, gdy nagle usły­
szała głos pochodzący ze skały, który ią wyraźnie po 
imieniu wołał. W  mniemaniu ze to była która z iey 
znaiomych, zboczyła z drogi i udała się w  te stronę. 
Głos który się raz po raz odzyw ał, zdawał się po­
chodzić z gęstwiny krzaków które zakrywały skałę. 
Marya śmiało postępowała przez głazy i paprocie i o- 
strożnie świerkowych gałęzi uchylała, aby się nay- 
mnieysza szkoda niestała iey pieszczotom, które w ła- 
sme przez nieustanne kolebanie się kosza, zasnęłv na 
idy plecach. W  tern się nagle przed zdumionemi iey 
oczyma otwarła szeroka iąskinia, z której się wydo- 
bywał niewypowiedziany blask w  przerozmaitych ró­
wnie Jak przepysznych kolorach, skarbów nieprze­
branych. Marya widząc to wszystko zaledwie zm y­
słom swoim prawdziwą wiarę dać mogła. Tu ściany 
zastawione rozmaitemi sprzętami, odbiiały złote i sre­
brne promienie, tam na długich stołach hyly poroz­
kładane z Litego śrebra i złota, diademy, łańcuchy, 
spinki, korony, hafty i wszelkiego rodzaiu ozdoby; 
ta były porozwieszane suknie z najbogatszych materyi 
robione, tam wielkie skrzynie dukatów i pełne kptly 
talaiow bitych stały, a powała iaskini mieniła się 

trblasku od samych brylantów, rubinów , kanaków,

1 od



od szmaragdów szafirów i pięknych topazow, tak iż 
się biedney Marynie zdawało, iak gdyby na samego 

nieba mały firmament patrzała.

Gdv więc Marya przypatrywała się ciekawie temu 
cudowi świata i w rozumie swym wszystkiego lego pu- 
iąć niemogła, dał idy się z głębi iaskini słyszeć głos 
wdzięczney muzyki, która nieprzezwyciężony skutek 
na iey umyśle sprawiła, tak, iz wszelka obawa mc- 
bawnie ustąpiła z iey serca. Juz się miała daiey 
w  iskrzącą z chłopcem na plecach posunąć iaskinrę, 
gdy idy wpadło na myśl , że podobno lepiey zostawić 
go z koszem w  bliskości otworu iaskini, a samey do­
piero głębiey się rozpatrzyć. Jak Marya pomyślała 
tak też i zrobiła. Spuściła powoli kosz z ramion i 
postawiła go z lekka blisko wycliodu z iaskin i, i do­
piero śpiesznie do skarbów sama pobiegła, które iey 
przypadek tak niespodziewanie na widok otw orzył, a 
do oglądania których, iakiś głos przyiaźny ciągle ią 

powoływał.

Marya z naywiększem podziwieniem chodziła od 

ściany do ściany, od stołu do stołu i niemogła oczu 
swych nigdzie nasycic wspaniałościami, którym oczy 

iey na świecie ieszcze nic podobnego mewidziały.

W eź sobie co ci się podoba , zawołał tą rażą do 
niey głos nieznany; strzeż się iednak od namiętney 
zą d zy! Czas w  którym ci skarby nasze są otwarte, 
w  krotce przeminie; masz się przeto spieszyć, spie­

szyć, spieszyć!
Ośmie-

Ośmielona taką pobudką Marya, od razu posu-. 
nęła zuchwałą rękę do skrzyni, iuż zapaskę napełniła 
kopiato, i chciała sobie przywłaszczyć ieszcze nie­
które z pomienionych wyżey kosztownych rzeczy, 
gdy się nagle okropny w szczął łoskot w głębi iaskini, 
że biedna Marya prawie bez zmysłów uciekła, a za­
pomniawszy przelękniona o dziecku, sama się zalcdwo 
z iaskini w yrw ała, upadła na ziemię i zemdlała.

Gdy po chwili przyszła do siebie, zaledwo wie­
działa co się dopiero z nią stało; iaskinia iuż zniknęła, 
pełna rozpaczy biedna matka załamuiąc ręce, biegała 
na około skały i szukała otworu do iaskini, gdzie 
drozszynad wszystkie skarby, dziecko swe zostawiła. 
Na proino. Ani siadu mogła dostrzedz w  skale gdzie 
iaskinia b y ła , i tylko echo odbiiało iey głos przeraźli­
wy, którym z rozpaczy i żalu stokrotuie dziecięcia 
wolała.

Tu nieszczęśliwa matka w tak ciężkim utrapieniu 
pobiegła czemprędzey do oyca spowiednika chcąc mu 
ze skruchą serca rzecz całą objawić, i z ust iego po­
słuchać głosu religii, która nieprzemawia nigdy sku- 
leczmey aż dopiero w  nieszczęściu. Ale szanowny 
ojciec tak iey odpowiedział: Na prożnoby śmiertelny 
człowiek powstawał przeciwko • duchom wyższego 
świata, bo ieszcze żaden taiemnych ścieszek nieodkrył, 
ttóremi ony na życie w pływ aią, ani wynalazł śrzo- 
dków, za pomocą których śmiertelni mogliby się z nie­
mi rozumieć. Ale uważay coc powiem! gdy się od

dziś-
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dziś dnia bieg całego foku skończy i  znowu się dzień i , 
,-hli/y , w  którym Syn Boży spełnił krwawą ollarę na J 
odkupienie tego świata; na ten czas pospieszay do tey 1 

samey skały; tym czasem zaś spraw Uy się pobożnie i 

trw ay w  bojażni bożey i świętych Pańskich!

Marya usłuchała tey rady* Spokoynie i z zbudo- | 
wanem sercem przeżyła rok cały przy pracy i pobożno- . 
ści, aż rocznica wielkiego Piątku nadeszła; tu Marya j 
na skrzy dłach macierzyńskiey miłości poleciała na górę, , 
skrapiaiąc ziemię łzami z ktdrey wschodu pocieszaią- j 
cey dla siebie gw iazdy z utęsknieniem oczekiwała.

Już biedna matka połowę dnia na prożno prze- j 
tęskniła, gdy zegar na kościele dwunastą bić zaczął, I 
a w tein się z wielkim łoskotem i trzaskiem wnątrze 
skały otwarło. IXa prożno tam wdzięczna muzyka 
zabrzmiała, właśnie iak gdyby umyślnie dla zachęceJ 
nia iey do weyścia w iaskinię. Marya zaledwo na 
weyściu stanęła, a pierwsza rzecz którą spostrzegła, 
b ył iey mały Jozio, który, leżąc w Koszyku iak go 
W przeszłym roku postawiła, tak do tego czasu spał i 
smacznie. A widząc w nim po iego oddychaniu wy­
raźny Znak Życia, czuła matka krzyknęła w  uniesie­
niu a i  Wdzięczny chłopiec od razu niebieskie oczy i 
otw orzył; tu szczęśliwa matka iuż się z radości nie- 
posiadała, ale porwawszy na ręce ulubione dziecko, 
co prędzey z nim umykała z iaskini, aże zbytkiem 

uczucia była przeiętą, cała na murawę upadła.

Pie-
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Pieszczoty małego Józia wkrótce ocuciły matkę, 
która go raz po raz eałuiąc, przyciskała do serca i ra­
dości łzy' nad nim wylewała; podnosząc zaś oczy swe 
ku niebu, gorące naywyźszemu Bogu i wszystkim 
świętym, za szczęśliwego wyratowanie składała dzięki. 
Powróciła więc spiesznie do Oyca spowiednika ze 
szczerem wyznaniem, że dziecię którem ią Bóg łaska­
wy po drugi raz uszczęśliwił, iemu samemu w służ­
bę poświęciła.

Ale Oyciec duchowny w cale innego byl zdania. 
Śluby czynione w czasie pokuszenia albo wzbytecznem 
uniesieniu czułości, nie są ważnemi ślubami, a czło­
wiek zaś który się w takim przypadku obowięzuie, 
obraża Boga, samego Boga miłości. Gdj'ż wszystkie 
stany są przez niego samego postanowione, i każdy 
mu dobrze iako Panu swoiemu służy, kiedy mu po­
dług stanu swoiego służy.

To powiedziawszy uwolnił stroskaną matkę od 
ślubów, chłopca zaś wziął na swoię opiekę i miał 
o nim prawdziwie oycowskie staranie. Ten gdy wyp­
rosi z lat dziecinnych i przybrał w rozumie i sile, 
udał się za pomocą dobrodzieja swego do Pragi, gdzie 
się wykształcił na człowieka do ludzi J wielkiego 
Świata. W  krotce stanął na stopniach zbliżających 
go do tronu, gdzie mądrością swoią łagodził surowe 
postępki Zygmunta; otoczony duchownym Przyjacie­
lem, swoią matką i liczną rodziną, błogosławiąc 
z nią razem często, mądre czci godnego Oyca dzieło, 

A  a stał



stał się kraiowi i ludzkości daleko uży tecznieyszym 
niżby kiedykolwiek mógł bydź, przyiąwszy klasztor­
nego życia wychowanie. ---  Skarby znayduiące się
w tey górze są tam ieszcze do dziś dnia zamknięte, i 
dopiero tego będą udziałem, kto się w dzień wie^Jucgo 
Piątku urodzi, i znak kł-zyża świętego ze sobą na 

świat przyniesie.

Z a  czasów kiedy Rybecal daleko i szeroko b ył gło-» 
mym w Olbrzymich górach postrachem, trafiało się też 
nieraz ze duch ten i po sąsiedzkich górach z nienacka 
czasem się ukazywał, a uiż były nawet dostateczne śla- 
dy, ze psoty swoie aż do Sowich gór pusuwał.

Za tych więc czasów okolica Tanuhauseti i Giers- 
doif była ieszcze zbyt dziką i pustą, a kto się z Szwi— 
dliicy do Czech w drogę wybierał iuż się zawczasu 
strachem przeyinowałj ho zacząwszy od Weistritz sa­
motna droga nieokazywała tylko nieiaką odrazę. Oko­
liczność ta skłoniła pewnego faryniarza z Wrocławia 
nazwiskiem Maychrzyka, iż z tamtey strony gór W al- 
denburskich wystawił przy gościńcu dom zajezdny pod 
zamkiem Olbrzyuna. Spekulacya ta bynaymniey go nie- 
zawiodła, ho zdzierane znakomitszych podróżnych ile 
mu się dało, dostatek iego widocznie się tez powiększał.

Właśnie się też w ten czas wydarzyło iż się R y- 
cal w postaci sowy objawił pewnemu Panu, który kon- 
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no przyjeżdżał przez łysą górę j od tego więc czasu 
cała ta okolica nazywa się Sow ą, i to było powodem 
do niezliczonych baiek o Rybecalu, iego iestestwie i 
jego psotach które oczywiście wyrządzał. Pan Melchior 
człowiek wielkiego świata napoiony duchem niedowiar- 

' siwa, nietylko bezbożnie głową potrząsał kiedy mu się 
coś podobnego słyszeć zdarzyło, ale ieszcze przeciwko 
biednemu duchowi nayniegodziwiey powstawał, aż się 
nieiednemu z pobożnych i bogoboynych wędrowców sły­

sząc go bluźmącego, włosy na głowie ieżyły.

Pewnego dnia gdy się iuż z ciemniło zajechał pod 
olbrzyma iakiś znakomity rycerz iednego tylko maiący 
pachołka; zsiadł z konia i noclegu żądał. Usłużny 
gospodarz wyprzątnął mu zaraz iak naylepszą komorę, 
a tym czasem pachołka na boku wybadywał kogoby 
•właściwie miał honor mieć na nocleg u siebie, i do­
wiedział się nareszcie od niego że to nieiaki Graf \on 
Wiirben. Pan Melchior kazał więc na prędce sporzą­
dzić co naylepszego miał w domu i sądził się bydź n a j­
szczęśliwszym człowiekiem gdy mu Graf kazał oświad­
czyć , że tylko przez niego samego chcę bydź usługo- 
wanym. Ale niewymowna ztąd radość Melchiora nie­
trwała tylko do wieczora. Bo gdy chciał własnenii 
rekami boty zdiąć grafowi, niespodziewanym sposo­
bem, tegoż cała iedna noga została w iego ręku, a gdy 
mu nazaiutrz z boiaźnią urywek ten odniosł, znalazł 
go w  łóżku leżącego bez głowy. I chociaż go graf 
najgrzeczniej przepraszał żc mu się w tak nieprzyzwo-

itym stanie dał poznać i nogę i głowę obole razem ńa 
tyehmiast w  miejsca swoie przypraw ił, to i tak w 
twarzy Melchiora malowało się największe wrażenie; 
gdy zas graf iuż b y ł za wrotami, uklękł i wszystkim 
świętym dziękował że go od takiego dziwa uwonili. Od 
tego czasu nasz niedowiarek milczał zawsze z boiaźnią 
ile razy mówiących o Rybecalu słyszeć mu się zdarzyło 
i każdego też z domowników, lub z tych co p ierw ej 
Melchiora znali, tak znaczna odmiana mocno uderzała. 
A gdy się zas zupełnie przekonano że pożar który w y­
buchnął b y ł w domu, właściwie powstał ze skrzyni 
gdzie Melchior pieniądze swoie chował, i że tylko przez 
czuynosc domowego parobka Erdmana ogień był od- 
kryty i pi’zez zręczność tegoż przyduszony, dopiero się 
cała rzecz iak oliwa na wierzch w ydała , że się Rybe­
cal wyraźnie na tym złośliwym człowieku pomścił za 
iego nieprzystoyne wygadywania, i każdy też tego 
zdzierczemu Maychrzykowi z całego serca życzył.

Parobek Erdman był w każdym razie to, co nay­
lepszego było w  domu. Kochany od wszystkich, za­
cząwszy od córki gospodarza młodey w dów ki, aż do 
ostatniey od zbierania pokrzyw dziewczyny, ale też w  Ca­
łym domu niebyło nikogo, ktoby nad niego był C2yn- 
nieyszym, grzecznieyszym, odważnieyszym,rzetelniej­
szym a oraz i piękniejszym. Inna czeladź odmieniała 
się kilka razy do roku, bo żadne niemogło wytrzymać 
przed nieustannym skwierkiem licznych dziatek m łodej 
wdowy, i przed nieznośncin skąpstwem starego skn.cry ;

ale
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ale Erdman b ył zawsze czynny i przyjazny, chociaż 
czest kroć po swoim powrocie z podroży, nic w  domu 
do iedzenia nieznalazł, prócz ostatków strawy których 
iuż drudzy niczjcdli. Dobro Melchiora pomnażało się 
przecież widocznie od czasu kiedy Erdman do niego na­
sta ł, a nawet tam gdzie sam nic wskórać nie/dołał, 
czy to w kopnie bydła czy zboża, tam posłał tylko 
swego parobka; ten nie tylko prędzóy wszystko, a- 
le —  i uż też sam gospodarz tą rażą szczerze wyznać 
musiał —  a!e daleko lcpiey sprawił. Przeto też radby 
sobie był przykuć Erdmana chociaż na łańcuchu, i 
iuż z córką swoią Panią Elzową ułożył hył plan , żeby 
go zaszczycić godnością swoicgo zięcia, ile żc iuż tak­
że oddawna serce młodey wdowy posiadał, jakkolwiek 

on o tern bynaymniey ieszcze niewiedział,

Erdman zaś właściwie pochodził ze starodawnego 
Szlacheckiego rodu, z familii Erdmanndorfow, która 
niegdyś w okolicach gór sowich znaczne posiadała dobra. 
Jeden z iego przodków postanowił był wystawić tam 
przepyszny zamek, na pcwney g0ry skalistem czubie, 
aby tym sposobem uwiecznił wysokie swoie nazwisko, 
]>fa próżno go usiłowano odwieść od tego przedsięwzię­
cia, wvstawiaiąc mu nieprzebłaganą zemstę górnego 
ducha, który iuż nad tą pustynią panował, a nikomu 
ieszcze bezkarnie najm niejszej nieprzepuścił obrazy ; na 
prożno mu wystawiono przykłady, iak w podobnych 
okolicznościach duch ten iuż nieraz budowniczych poza­
bijał, naczynie im połamał i ogniem wszystko do szczętu

po-
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popalił, kamienie z gruntu powydzierał i daleko po­
rozrzucał: wszystkie te uwagi uporu iego nicprzemo- 
gły, i inury też w  rzeczy samej wkrótce nad ziemię się 
wyniosły. Jednakże zaledwo przepyszny pałac stanął 
w całey swey okazałości, pięcią wysokiemi wieżami, 
iuż ci się zatrzęsła ziemia, i cała budowa w iednern 
przeciągu O ! na raz się zwaliła. Ale to upartego szla­
chcica bynaymniey niepoprawiło, bo w  krotce kilka 
set rąk chłopskich znowu nad wystawieniem nowrego 
zamku za pański dzień robiło, i przeciw wszystkiemu 
oczekiwaniu budowa się przecie udała. Tu pewnego 
wieczora powstała w całey okolicy tyrańska ulewa. 
Sroga nawałnica pędziła z gór szumiące potoki, które 
fundamenta podmyły i mury w niwecz obróciły, okro­
pny grad pańskie pola zbił do szczętu, a błyskawice 
z hukiem piorunów wszystkie dwory i zamki na raz 
zapaliły, tak, że gdy nazaiutrz światło dzienne okro­
pne to widowisko oświeciło, szlachcic nasz do­
piero uznał że się w dziada zamienił. Potomki iego 
iuż od tego czasu w głęboką nędze zabrnęli z którey im. 
się trudno było wydobydź, oyciec Erdmana iuż niebył 
niczem więcey tylko ubogim węglarzem, mieszkaią- 
cym we wsi niedaleko tego mieysca, gdzie przedtem 
staj zamek.

G dy iuż mały Erdman podnosi,, tak że mógł za­
równo biegać z drugicmi chłopcami, chodzili często na 
górę gdzie się ieszcze nieiakie szczątki z owego zamku 
zawadzały, i tam się razem w ruinach i trawie kamy­
kami ba wiali. Trafiało się także często iż znaydowali

W pia-
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W piasku małe piętaczki, pewny gatunek drobnóy mo­
nety śrebrney, a nawet kamyczki, w które grywali 
albo się niemi biiali, zamieniały się wpodobneż pię­
taczki i grajcarki. W krotce z wielkiem ich p< dziwie­
niem przymieszał się do nich iakiś człowiek niezuaio- 
my, który się też z niemi czasem bawiał, albo im po­
magał szukać w piasku grajcarków , ale do nich nic 
niegadał, a którego przecież wszyscy w krotce bardzo 
polubili. Ponieważ zaś niewiedzieli iak się ten czło­
wiek nazywa, sami go sobie nazwali z powierzcho­
wności iego odzienia, Płachtą alba płachetką. Płachta 
W ięc iakkolwick się zdawał bydź dobrym człowiekiem, 
tak znowu po nicprzyiacielsku spotykał chłopaków, 
gdy mu się długo na górze bawili, a często ich także 
gradem kamieni z góry nadoł spędzał,

Dziwną się iednakże zdaie bydź rzeczą że Płachta 
małego Erdmusia wkrótce nad wszystkich chłopaków 
pokochał, lak, że mu niekiedy żółte feniki poddawał, 
a które Erdmuś znowu pomiędzy drobnych kamratów 
swych rozpuszczał. R/ecz taka niemogła długo w tym 
stanie zostawać, feniki się rozniosły po wsi i nakoniec 
rzeczywistą ich wartość poznano, to były dukaty; 
zaledwo się dowiedziano zkąd ich chłopcy dostali, tłu­
my ludu leciały na górę z rydlami, siekierami, mo­
tykam i, osękami, słowem z czem tylko kto mógł i
wkrótce całą górę skopali, ale coz znaleźli ---  nic
Wcale, i nakoniec gradem kamieni byli wszyscy na dół 
Spędzeni, Dziecka się leż iuż bały iść na górę, bo

im
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nn tylko samemi duchami i strachami głowę nabiiano. 
Erdmuś będąc iuż potem bez niczegóy na górze, gdy 
tani ieszcze raz sam poszedł, znalazł przecież swoiego 
Płachetka w tern samćm mieyscu gdzie się dawniej

\ n'm Lawiał> który nawet z wielkiem podziwieniem 
chłopca przemówił do nie«o.O

s-ac kwiatków na górze, właśnie w tern samem miey- 
scu, gdzie owi łakomi ludzie nayhardziey motykami 
z orali, podobnie iak oyca swego widział siać w  ogro- 
ćku u siebie, i niezmiernie się też cieszył, gdy przy­
szedłszy w kilka dni na gore, znalazł nasienie swoie 
bujnie powschodzone. —  Z największą radością 
bieży z wyciągmętemi rękoma do Płachty. Ale, Eoźe 
z ni ił u y się, iakiez było iego przyięcie!

Chłopcze, cos ty zbroił! krzyknie na niego czło­
wiek z wściekłą, postawą i odepchnął go niemiło­
siernie od siebie. Cożeś to zrobił niewdzięczniku?

Ach! Parne Dobrodzieju, iain tu tylko kwiatki 
posiał, odpowie przelękniony Erdmanek, niech Pan 

| Dobrodziej zobaczy iak to pięknie powschodziły !

Kwiatki? odezwie się Płachta w dzikiem rozśmie­
szeniu; piękne kwiatki niecnoto! Rzepeś zasiał! i W tein cały iego zasiew swą lagą w niwecz obrócił. *

Dziękuy moiemu umiarkowaniu, mówił daley, 
bo cię iuż powinienem był surowo za to ukarać. Chcę' Wierzyc zes ty tę rzepę zasiał przez twoią nie wiado­

mość,



mość, przeto ęi teź Jeszcze daruię życie tą rażą; ple 
strzeż się kiedykolwiek coś podobnego przedsiębrać! 
Nicprzepasay szczęścia twoiego przez taką nieroztro­
pność i wierzay słowom życzliwego ci przyiaciela. 
Tu na lem inieyscu twoi przodkowie, iuż niegdyś 
zemsty moiey doznali. Zważ sobie dobrze to imcy- 
sce; a ieżeli zamek ten kiedykolwiek z gruzów po- 
dzwigmesz, patrz głębićy, a znaydziesz corn tu dla 

ciebie zachował!

Każde z tycli słów głęboko utkwiło w pamięci 
Erdmana, ale serca iego i przywiązania bynaymniey 
jiiezinieniły do Płachty, którego też nieprzestawał 
odwiedzać odbieraiąc. zawsze od niego złote feniki iak 
pierwey, pod surowym iednak zakazem, ażeby iak 
najściślejsze zachowywał milczenie, nawet przed 
własnym cycem; Erdman więc ostrożnie złote swe 
pieniążki ukrywał,

Zdarzyło sie nakoniec, że się oycicc Erdmana na- 
„le rozchorował: a ponieważ ztąd daleko było do 
miasta a w micyscu też samem trudno było znaleśc 
poczciwego lekarza, przeto choroba taką wzięła nad 
nieszczęśliwym górę, że się iuż sam śmierci swoiey 
domyślał. łdz, rzekł pewnego dnia do Erdmana gdy 
iuż ani grosza w domu niebyło, idz wyprowadź naszę 
kozę gdzie do pobliskiey wsi, przeday i kup żywno­
ść do domu, bo ia iuż niedługo potrwam, a o tobie 
Bóg dalsze będzie miał staranie! Erdman szedł więc 
z płaczem prowadząc za sobą kozę na powrozie, gdy

I go iakis człowiek spotkał na drodze i zapytał, coby 
I z tą kozą uczynić zamyślał? dowiedziawszy się zaś 
I o wszystkiem rzetelnie, dał biednemu chłopcu dwa 
I czerwone złote i kozę chciał sobie wziąść za własną. 
I  A!e Erdman który nieznał czarodziejskiego złota, nie- 
I chciał mu kozy popuscic, mówiąc że on iuż sam do- 
I syć takich feników ma w domu, i że za to nic kupie 
I niemożna. M łody dudku , odpowie mu choyny na- 
I liywca bydlęcia; oto masz tu ieden złoty drugi śre- 
I hiny pieniądz, idz do wsi z niemi i dowiedź się któ- 
I rego z nich naypierwey udasz. Chłop któremu Erd- 
I man przyszedłszy do wsi. naypierwey złotą sztukę po- 
I kazał, zdziwił się niepomału gdy takie rzeczy w ręku 
| małego chłopaka zobaczył, a potem go się zapytał 

zkądby tego w zią ł; ten zaś gdy mu iuż opowiedział 
jak się wszystko stało, naładował mu dopiero tyle ży­
wności na plecy ii chłopiec zaledwo ią do domu przy­
wlec zdołał. Erdman przyszedłszy do siebie nay­
pierwey koza wyskoczyła przed niego, a po te!m mu 
oycicc opowiedział resztę, że ią tu iakiś obcy czło­
wiek odprowadził. Z  lem wszystkiem całe to zda­
rzenie niezmiernie w głowie starego Erdmana utkwiło, 
często on się nad te'm bardzo zamyśli wał, a ztąd i sła­
bość iego hardzićy się wzmagała.

Raz gdy mnóstwu znajomych ze Wsi przychodziło 
chorego odwiedzać, pomiędzy któremi się też znay- 
rlował i człowiek który wartość złotego pieniądza dał 
hrdrausiowi poznać, oyciec jego w taką zapadł sła­

bość,



bóść, ze się iuż bardzo bliskim śmierci bydź zdawał. 
Młody Erdman dom cały narzekaniem napełnił i nie- 
mógł się od żalu ukoić; strata oyca dła niego była 
stratą wszystkiego! Przytomni ludzie wyprowadzili 
go na dwór pocieszając go iak mogli, i radzili że na 

Wolnem powietrzu predzey się uspokoi.

Nie wiedząc co miał z sobą począc poszedł na 
swoie górę która się właśnie zyweini wiosny barwami 
wspaniale okryła, i tam rzewnie płacząc rzucił się na 

trawę iak długi.

Czegóż to płaczesz móy synu? zawołał Płachta 
z nienacka głosem iuź mu dobrze znajomym.

A ełi! szlochaiąc głośno Erdman, móy dobry oy­

ciec, móy nieszczęśliwy oyciec!

Coż takiego, coż się to oycu twoiemu stało? 

wstań i powiedź mi zaraz!

Ach! umiera biedny; móy drogi, móy kochany 
oyciec umiera, iuż go nigdy niezobaczę! O gdybym 
to mógł zrobić, żeby mu się młodość iego i siły mogły 
nazad powrocie podobnie iak tey dzikiey ro z y , która 
przeszłey zimv uw iędła, a która oto kw itnie, podo­
bnie iak te piękne i świeże kwiaty które się dopiero 

rozw inęły!

Jakże to ty  niewierzysz, że i ludzie podobnie 
kwitnąć mogą? zagadnie go Płachta, zbieraiąc tym 
czasem wszystkie młode listki z lożowego krzaka do 
skrzydła swego płaszcza. W eź to liście i rozsyp go

po

po łóżku twego oyca, a dopiero zobaczysz co się sta­
nic. Ale się śpiesz, lio łatwiey utracone siły odzy­
skać iak doścignąć szypką duszę gdy się iuż z ciała 
raz w yrw ała!

Erdman zabrawszy co prędzey liście, zleciał pra­
wie z góry, śpiesząc się by oyca ieszcze żywo zastał. 
Niezastał tam iuż tylko człowieka który mu b ył prze­
ciął za dukata żywności ; ten oyca iego pilnował któ­
remu iuż śmierć z oczow wyraźnie patrzała.

O ho, iuż się ty  niezobaczysz z twym oycem nie­
bożę, odezwie się nasz sąsiad; ale nielurbuy się! Je- 
żeliś ty taki iak ia się spodziewam, to ia tam i będę 
twoim oycem !

Erdmanek niezważaiąc bynaymniey na dalszą iego
perorę rozsypał różane liście po oycu, — . o cuda ! ----
ten się zaraz podobnie iak gdyby ze snu przebudził i  

I świeży zapach róży zupełnie go pokrzepił.

Od tego momentu choroba się iego widocznie 
I zmnieyszała, i iuż trzeciego dnia mógł wyiść w pole 
I z synem i z przychylnym sąsiadem dla nabrania świe- 
I zego powietrza.

Co się tez to zemną działo? odezwie się uzdro­
wiony oycicc, gdzie się ta choraba, te bole, ta sła­
bość podziały? poiąć tego niemogę. Zdaie mi się 
zem zupełnie odmłodniał i iakbym się nowo na świat 
narodził, czuię ze się coś nadzwyczaynego ze mną 
porobiło.
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Oy luk, tali, prawdziwie rzeczy iuidzwyczaytie, 
odpowie Sasiad. To liście któreln was chłopiec wasz 
posypał, prawdziwie cudowny skutek okazało, bar- 
dzobyście więc dobrze zrobili gdybyście się waszego 
synka spytali, z kąd on też to dostał lak cudownego 
ziela?

Erdman upadł do nog swego oyca i zamilkł. Ale 
przeklęty ostrucharz usadził się za nadto do odkrycia 
tćy taicmnicy, azcbyr w tym widoku mcmiał wszel­
kich sprężyn poruszyć.

Zapewne ty to masz to lekarstwo, od tego same­
go człowieka, rzecze do chłopca, który kozę od cie­
bie kupił i który ci iuż dał tyle dukatów?

Jakich dukatów? zapyta się z podziwienicm oy­
ciec Erdmana. Synu, tybyś przed oycem twoim 
śmiał rzeczy iakie ukrywać?

Ho tak, tak, odpowie zły człowiek, wierzcie mi 
sąsiedzie, wasz chłopiec ma potaiemne skarby. Juz 
on to przed kilką laty iak pamiętam rozdawał dukaty 
dzieciom po w si, a ta sam iak mnie tu żywo widzi­
cie, znalazłem niedawno worek dukatów za węgłem 
waszey chałupy. Staraycie się tylko żebyście się tey 
taiemniey dowiedzieli od synka Waszego; wiem ia to 
Wiem, iak się to dzieie, i zaraz idę do Szwidnicy po­
wiedzieć to, czego mi sumienie moie taić niedozwala, 
Ale żebyście widzieli że wątli sarnę świętą prawdę po­
wiadam, to wam tu zaraz i Worek przyniosę, niechże 
się dopiero wasz syn zapiera ieżeli potrafi.

Oyciec Erdmana niemógł ieszcze ochłodnąć od 
z umienia i żalu, gdy niegodziwy człowiek położył 
prfcednim worek z dukatami. Chętnie mu ustami 
w.ększey połowy tego skarbu, byle mu tylko zam- 

kDąC ‘ ? o z b jd i  się z karku iak mniemał, tak nic- 
bespiecznego człowieka, który wyraźnie na zgubo 
iego zamierzał.

Ale ten zamiast czego całey użył wym owy, ażeby 
wyczerpać z Erdmana historyą iego skarbu, który też 
wkrótce bez żadney ogródki, ale z dziececą otwarto* 
icią serca, opowiedział całą rzecz kochanemu oycu. 
Toydź drogi papo sam zemną na górę, mówił on, I 
poznay tego dobrego Płachtę! a oyciec Jakkolwiek 
bądź spoczątku sie srożył, tak się wkrótce dał zmię­
kczyć naleganiu syna i poszedł z nim na górę. Ale 
coż, fatyga ich była nadaremną; Płachta się w ca le  
niepokazał i ci nic niewskorawszy, 2 niczern musieli 
powrocie do domu. Od tego czasu Erdman codziennie 
na górę wychodził, w mniemaniu że będąc samotnie, 
Płachta mu sie tern predzey pokaże; a]e się w  nadziei 
twoiey zaw iódł, Płachta więcey nie stanął*

W  kilka tygodni po te'm zajechał iakiś znakomity 
podrozny przed cłom Erdmana i prosił go o posiłek 
z pragnienia. Erdman poczęstował go mlekiem i cble- 
bem z zapraszał aby sobie w cieniu iego chaty wypoczął.

Niemogę tego uczynić odpowiedział podróżny, ale 
li? bardzo cieszę, iż ci się Za twoię „ 0̂ mnok  w y-
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wdzięczyć mogę. Wiedź przeto iż cię zdradziecki 
przyiaciel oskarżył, ciebie i twoiego syna, że się oba- 
dwa wdaiccie ze złem i duchami, i że właśnie kiedym 
wyiezdzał, dano rozkaz aby was poiąć do więzienia. 
Jeżeli wam życie i wolność iest miłą, uciekajcie więc 
iak nayprędzcy. A z resztą niech Was Bóg prowadzi!

To powiedziawszy wsiadł nakoniec i odjechał. 
Stary Erdman w naywiekszym pogrążony smutku czem 
prędzey pozbierał co mógł lepszych rzeczy, zabrał 
resztę złota ze sobą i w kilka minut iuź był z synem 
swoim na drodze ku Czechom. Tam przyiął służbę 
w Auslryackim woysku i w przeciągu dziesięciu lat 
służby nieprzestawał dawać prawdziwych męstwa 
Swoiego dowodow, aż nakoniec zawarte przymierze 
zdawało mu się obiecywać iuż przecież nienaruszony 
pokóy. Ależ on z tego dobrodzieystwa iadney ńie- 
mógł mieć pociechy. Rany które w ostatnićy odebrał 
potyczce, pociągnęły za sobą smutnieysze wypadki, i 
wydarły go nakoniec sercu odważnego syna, który 
zawsze mężnie przy boku iego walczył. Przed samą 
śmiercią napominał go ieszcze, ażeby sobie honorową 
wyrobił odstawkę i udał si<| potem do domu, gdzie 
cudowny iego przyiaciel mógłby ieszcze losu iego 

poprawić.

Nieukoiony z żalu równie iak biedny Erdman po­
wracał iuż smutny do krain, gdzie pierwszą młodość 
swoie przepędził, a o którym mu się ieszcze rożne
rzeczy, iakby przez sen na myśl naw iiały, i tak więc

W

w nędzy i potrzebie przyszedł do karczmy pod ólbrzy- 
inern, gdzie mu się też zaraz u Maychrzyka służb* 
nastręczyła.

Gdy iuz obiął nową służbę nayezęściey mu w y ­
padało bywać w Szwidnicy, gdzie pan iego zwyczayne 
miewał kupna, który od czasu iak Erdman do niego 
nastał, wolał sam w domu siedzieć a iemu Wszystkie 
za domem interessa polecił.

Zdarzyło sie więc iż Erdman przechodząc w b li- 
skości zdroju Rumpelbrun, z którego wypływa rzeka 
Weistritz na dolinę Wiiste-Giersdorf, widywał często 
nadobną dziewczynę, która tam chociaż ubogo ale 
chędogo ubrana, siadywała na murawie albo stała 
przy zdroiu, albo też gościńcem szła przed nim. Ile 
razy piękną tę dziewczynę zobaczył, tyle razy w swym 
sercu uczuł iakies dziwne poruszenie, a ile razy szedł 
samotnie o niczern więcej  niedumał tylko o lubey nie- 
znajomce, klorąby chętnie chciał b ył zagadnąć gdyby 
mu tą rażą było mniey na śmiałości zbywało^

Aż pewnego dnia gdy iuż długo prawie przy boku 
iey drepcił, zw yciężył się przecież i przemówił do 
niey, daiąc iey przez różne kołowania poznać, ile mu 
to było przyiemnie, że ią tu na tey drodze tak czę­
sto spotyka.

Tak iest, odpowie nieznajoinka, ia bawię przy 
pewnem ubogim państwie w  Szwidnicy, i miewani 
często do Maryańskiego klasztoru potrzebę, dla tego 
mnie tu tak często w tey okolicy widuiecie*
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Ale Klasztor Maryański iest przecież za daleko 
ztą d , ażeby tu Pannie tędy chodzie wypadało, odpo­

wiada iey zdziwiony Erdman.

Panna się zapłoniła i rozmowę na co innego zw ró­
c iła ; pomiędzy innem powiedziała mu także, iz 
wkrótce państwo swoie opuści i że iey Panna Xiem 
przyrzekła, że ią na zakonnicę do klasztoru przyimie. 
Tu się Erdman przeląkł, ale tego po sobie bynaymniey 
niepokazał. Spotykał ieszcze po kdka razy swoię 
Pannę na drodze i sądził się bydź nayszczęsliwszym, 
kiedy idąc razem mógł ią aż do Szwidnicy odprowa­
dzić, gdzie ża każdą rażą ścisnąwszy iey mocno rękę, 
musiał ią przed miastem opuścić, bo Panna tak chciała.

W  tem zima zapadła, a Erdman ile razy po tem 
szedł do miasta, iuż się z lubym serca swego przed­
miotem nigdy spotkać nieinógł. Z  niewymowną po­
ciechą w  swym biegu widział co raz w yżey wznoszące 
się słońce, i nakoniec śniegi topnieiące, z pod grubey 
skorupy których zieloność łąk i pagórków, wkrótce 
się wydobyła. Już się na niższych padołach wiosna 
rozpostarła, iuż się i świerki przybrały w nową i we­
selszą barwę, tylko ieszcze po wysokich górach leżały 
topnieiących śniegów massy, których powodzie zale­
w ały  doliny, gdy się Erdman w  nową podroż do 
Szwidnicy wybrał. Przy rozwiianiu się młodey w io­
sny i miłość się także z podwoyną mocą zaczęła w nim 
na nowo odzywać; tak więc szedł wzdychaiąc i po 
cichu szemrał: Ach! kochana Maryo, mogęż sobie

po-

pochlebiac źe cię ieszcze zobaczę ? . . .  może cię iuź 
klasztorny wrelon zakrył i świat cię iuż więcey nie- 
hędzie oglądał, moźeś ty iuż zapomniała o biednym 
Erdmanie ?! A  gdy przyszedł w okolicę Rumpelbrun 
gdzie ią często spotykał, iuż sobie niemógł dać rady 
z gwrałtowney tęsknoty, ale wyciągaiąc i załamuiąc 
ręce, wołał raz po raz w  śrzod hucznego rozgwaru 
szumiącćy bystrzycy, ile mu gardła stawiało na­
zwisko Maryi.

W  tem go z nagła uderzył głos trwogi który się 
z posrzodka spienioney wydobywał fali. Pobiegł 
szybko po nad brzeg, ugląda po całym prądzie i spo­
strzega —  o Boże przedwieczny! —  kobietę mo- 
cuiącą się z falami. Zeszedł czemprędzey na płytsze 
mieyśce brzegu, gdzie się goleń skały w rzekę głębiey 
zapuszczała, i za pomocą swiefkowóy gałęzi wydobył 
przecież na brzeg nieszczęśliwą.

Ale ktoz sobie przeraźliwe iego zdumienie wysta­
wić potrafi, kiedy w uratowaney kobiecie znalazł uko­
chaną swoię Maryą! Przyciskał ią do serca po tysiąc 
razy imię iey powtarzał, wszystkich sposobow uży­
wał aby ią tylko do życia mógł przywrócić. Na­
koniec Marya otwarła oczy i nowem życiem napełniła 
kochanka, którego zwąlpiona dusza iuż prawie na ra­
mieniu siedziała.

O luba Maryo; ty żyiesz, żyieśz droga kochan­
ko! Ach! niebo cię Wyratowało ażebyś dla mnie żyła !
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zawołał uniesiony radością i tysiącem gorących całun- 

ków okrył ieszczc słabą dziewicę. .

Przemoczona ze wszystkiem M arya, leżała na 

zimnćy z wiosny podłodze. W  tym stanie i w takim 
ubiorze trudno iey było dostać się do domu, a na kilka 
mil na około niebyło inney gospody prócz karczmy 
pod olbrzymem, Erdman widział się bydź zmuszo­
nym , ażeby Pani Elzowey nieporuszyć żółci, w pu­
ścić Maryą tylnemi drzwiami do domu; poczciwa i 
przyiaźna domu dziewka zrobiła iey na noc posłanie i 
suknie iey wysuszyła; nim się zas Pan Melchior i 
z Panią Elzową 2 rana pobudzili, Marya iuż z furma­

nami do Szwidnicy wyiechala.

Teraz się dopiero Erdman sądził bydź nayszczę- 
śliwszym człowiekiem w  świecie; dowiedział się że 
go Marya kocha, ze chcąc go widzieć podała się na 
oczywiste niebespieczeństwo, i że to zrobiła nawet 

będąc iuż o to napominaną po kilka razy.

\le przez kogo? iuź się Evdinan często o to do— 
pyty w a ł, i zawsze iednakową odbierał odpowiedz. 
Zdawało mu się coś bydź taiemnicą pokrytego , czego 
on w każdym przypadku radby był iak nayprędzey się 
dowiedzieć. T ą rażą Marya zostawiła go na tera, żc 
się iuż wkrótce na zawsze rozstaną, bo ona musi pań­
stwo swoie opuście, a nicmaiąc innego sposobu do 
życia, musi do klasztoru wstąpić. Tu ią Erdman 
zaklinał ażeby zamiar swóy zmieniła; oznaymił on iey

rze~

3 8 g
rzetelne swoie widoki i że ią chce poiąć za żon ę; dał 
iey do zrozumienia że on nie iest zupełnie ubogim, i 
że sobie iuż kilka pięknych talarów uskładał, a p rzy- 
końcu dodał, że ma pewnego przyiaciela który się 
nim bardzo opiekuie, i źe na iego pomocy zawsze 
bezpiecznie polegać może.

I któż przecie iest ten twóy przyiaciel ? zapyta go 
Marya. Zawsze mi się kazesz spodziewać pomocy od 
niego, a przecież go niewymieniasz; zawsze mi o nim 
pełne taicmnic rzeczy praw isz, iż się prawdziwie lę­
kać muszę,

Przyznaię ci odpowie Erdman, że przyiazń nasza 
zasadza się prawdziwie na pewne'y taiemnicy; ale 
zważaiąc wszelkie okoliczności, to i ty z twey strony 
ukrywasz mi także wiele rzeczy, o których ia konie­
cznie wiedzieć powinienem. Do czegóż te taiemnice? 
pomiędzy nami nie powinna tylko wzaiemna miłość i 
zupełne zaufanie panować, Maryo! ia ci szczerze całą 
rzecz odkryię! czegom ieszczc nigdy nieuczynił.

Erdman więc opowiedział iey dokładnie przy­
padki młodości swoiey aż do dnia samego w którym 
ią poznał, i w te słowa zakończył: Otóż widzisz ko­
chana Maryniu, że się mną opiekuie wyższe Jestestwo, 
bez pomocy którego w  wielu niebespicczenstwach, 
które mi często w Melchiora nawet służbie zagrażały, 
iuzbym był musiał zginąć, a bez łaski którego za­
pewne by mi się także uratowanie ci życia niebyło

udało.



udało. Rzadki był przypadek gdym się udał w  drogę, 
ażebym często nieznalazł dukata iakiego, którego nikt 
inny niewidział, chociaż zarowno szedł obok mnie 
albo i przedemną. Tak iest, rzekłem nawet nieraz 
do mego kamrata, kolego, podnieś to co ci się pod 
nogami świeci, zda ci się to na efrogę! a gdy to po­
dniósł to mu się w rzepianą lub marchwianą zamie­
niło łupinkę, albo też w  szklaną skorupkę kto'rą mi 
oddał ze śmiechem.

Patrz! mówił daley, oto się właśnie błyszczy 
przed nami iakiś pieniądz w  piasku! Jak piękny na 
nim wyraz Maryo ! Dwie ręce trzymaią się wzaiemnie 
i na około iest napis! Patrz Maryniu, to nasze pobra­
nie się oznacza; przez ten święty medalik poświęcam 
cię w obliczu Boga żywego na moię oblubienicę, pa- 
więlay ażebyś mi była dobrą i zawsze wierną małżonką!

Marya z płaczem upadła na szczęśliwe ręce Erd- 
mana, i oboie w  serdecznych uściskach i długich cało- 
Waniach uroczyście święcili swoie zaślubiny.

Kochany Erdmanie, zaczęła nareszcie po dłu­
giem milczeniu, mówić Marya, iestem biedną dziew­
czyną i nieposiadam nic więcey czembym cię godnie 
obdarzyć mogła, iak tylko tę obrączkę. Jest ona 
dosyć cienką i tylko srebrną, ale to iest iedyny móy 
kleynocik, który się dziwnemi drogami stał moią wła­
snością. Przed tobą drogi kochanku nic ukryć nie- 

zdołam, chcę się zaufaniu twemu równem zaufaniem

wypłacić, a za naypierwszą rażą gdy się zobaczemy, 
dowiesz się wszystkich moich także przypadków. Dziś 
żegnam cię kochany i drogi Erdmanie, pamiętay często 
o twoiey Maryi!

Po tych pełnych uczucia wyrazach rozeszli się 
oboie i każde z nichwinną stronę powracało do siebie. 
Ale biedny Erdman nienaylepiey był pod olbrzymem 
przyięty. Pani Elzowa pod czas iego w domu nie- 
bytności, przedsięwzięła uczynić małą rewizyikę w ko- 
morze służących, a przetrząsaiąc rzeczy owey poczci- 
wey dziewki, która miała tak litościwe o Maryi stara­
nie gdy ią Erdman z rzeki w ydobył, znalazła pomię­
dzy niemi iedwabną chustkę, którą ićy Marya w y- 
wdzięczaiąc się, dała na pamiątkę. Chustka ta w  Pani 
Elzowey sprawiła iakieś podeyźrzenie, wzięła przeto 
na surową inkwizycyą biedną sługę i wszystkiego się 
od uiey dowiedziała. Erdman mało dbał na iey po­
ciski; ale to go naybardziey dotykało, że dziewkę 
opuszczoną zaraz z domu wypchnęła, i przynaymniey 
tern się pocieszał, że to iey poświęcenie się mógł wy­
nagrodzić kilką dukatami które iey dał na drogę.

W  kilka dni po tem Erdman i Marya zeszli się na 
wyznaczone mieysce i dopiero się dowiedział o w szy­
stkich przypadkach całego iey życia.

Marya pochodziła z znakomitey familii angielskiey, 
ale ta była iuż podupadła. Matka iey poszła za mąż 
za byłego woyskowego officera który w  niewielkiey

czą-



cząstce swoiego dobra, tak mądrze prowadził gospo­
darstwo iż się wkrótce pięknego dorobił maiątku. Ale 
też dostatek ten wkrótce go i do zepsucia przywiódł, 
bo się zadał w piiatyki i g ry , i całe nocy w złych to­
warzystwach przepędzał. Nareszcie gdy iuż pienię­
dzy w domu niestało a niebyło ich zkąd w ziąć, był 
przymuszony zapożyczyć się u gornego ducha znanego 
W postaci matki Ludlam. Matka Ludlam mieszkała 
w  obszćrney iaskini i chętnie każdemu pożyczała pie­
niędzy, kto miał dosyć odwagi iść o połnocy do iey 
iaskini i żądać od niey czego chciał. Ona zaś nicze- 
goy więcey za to nieżądała prócz ścisłego dotrzymania 
głowa i oddania na czas wyznaczony pożyczonych pie­
niędzy j a ktoby niebył wstanie zachowania tego u- 
kładu, ten musiał koniecznie życiem swoim przypła­
cić. Nieszczęśliwym zdarzeniem oyciec Maryi zapo­
życzył potaiemnie znacznćy summy u matki Ludlam, 
niebył w  stanic iey oddania na czas wyznaczony, i 
dopiero dniem przed nadchodzącym terminem odkrył 
nieszczęśliwcy żonie przepaść, nad którą się znaydo- 
wał. Na prożno z płaczem żądał od niey ratunku; 
to wrszystko co od kilku lat mogła oszczędzić ieszcze 
niewystarczało. Potrzeba było cały ruchomy i nie­
ruchomy maiątek sprzedać, ażeby tak niebespieczną 
wierzycielkę zaspokoić; gdy się więc noc ciemna zb li­
żyła , matka Maryi sama do iaskini poszła, chcąc 
matce Ludlam oddać z podziękowaniem pieniądze. 
Marya na lenczas ieszcze małe dziecko poszła za nią 
pomimo wiedzy matki, która ią dopiero na wchodzie

do

do iaskini za sobą postrzegła. Tu boiaznią napełniona 
przycisnęła dziecię do łona sw ego, uklęknąwszy na 
kolana z wyciągniętemi rękoma gorące modły do nieba 
zas\łała, nareszcie się podniosła, chciała iść, ale iey 
Marya odstąpić nicchciała, i tak obiedwic weszły do 
iaskini. Po znaczney chwili pełney zgrozy podroży, 
gdy iuż matkę i córkę wszystkie siły zdawały'' się opu­
szczać, w  te'm nagle dziecko zawołało: o , mamo, 
mamo! oto się tam świeci, ktoś tara stoi, podobno 
na nas czeka ! a potem Marya pobiegła ku światłu co 
żywo w naywiększych pląsaniach. Matka spoczatku 
aż z przelęknienia zdrętwiała, ale gdy zobaczyła co 
iey córeczka wyrabia, dopiero ducha nabrała, trzy 
razy studnią iaskini do koła obeszła, pieniądze zło­
żyła na krawędzi teyże, i tak mówić zaczęła: Dobra 

matko Ludlam przychodzę wam złożyć podziękowa­
nie; mąż móy -wasz niegodny dłużnik przyseła mnie 
tu z uniżonem przeproszeniem, że się sam stawić nie- 
moze! Ludlam słuchała tych słów z wdzięczną i we­
sołą miną głaskaiąc zwolna przymilaiącą się córkę, a 
potem się łagodnym głosem do niey odezwała: Miła 
kobieto, zostaw mi to dziecię; bardzo go polubiłam i 
zrobię go szczęsliwem; uczynię ią dziedziczką wszy­
stkich skarbów które się tu w  tey iaskini znayduią! 
Nigdy, krzyknie z rozpaczą biedna matka, nigdy, 
prędzeybym życie moie d a ła ! a w te'm wyciągaiąc ręce 
po cóikę, postać się w  mglistą rozpłynęła chmurę. 
A gdy znowu przyszła do zmysłów z tego omamienia, 
znalazła się prawie na wycbodzie z iaskini gdzie śre-
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brny promień xiężyca wlał pokóy w  ićy duszę, i  no- 
wem życiem strapione idy serce napełnił. Oyciec 
Maryi za powrotem swey żony był bardzo mespokoy- 
nym że iuż będąc w  iaskini niezaciągnęła nowego na 
siebie długu; poszedł on sam naypierwey, a gdy 
wcliod do iaskini zastał zawalony, poszedł drugi raz 
z Maryą, ale się i przed tą jaskinia w  cale meotwarła. 
Marya musiała potem każdy kamyk podnosić, wszy­
stek piasek rozgrzebywać, ale nigdzie mc meznalazła 
prócz śrebrney obrączki którą idy matka schowała, 
ażby była większą żeby ią na palcu nosić mogła. Sza­
cunek tey obrączki Marya pożnidy dopiero poznała, 
gdy iey się raz przyśniło, że matka Ludlam stanęła 
przed nią, a wskazuiąc na tę srebrną obrączkę wy­

rzekła pełne wrogow te sło w a : Matka twoia pozba­
wiła cię wprawdzie nieodwctowanego szczęścia, i 
tylko ci się po innie ta obrączka dostała ; ale niefrasuy 
się? spoyzrzenie samo na tę pamiątkę iuż cię w  ucisku 
twoim pokrzepi i obudzi W  tobie lepszych czasów na­
dzielę, —  Niepomyślny obrót iaki tą rażą fortuna 
w  domu ich przybrała, skłonił nareszcie cyca Maryi 
do przyięcia na nowo służby woyskowey ; wierna lego 
małżonka niechciała także sama pozostać z dziecięciem. 

Pożegnał się więc z oyczyzną, a zabrawszy żonę i 
dziecię udał się do armii angiclskidy będącćy weFran- 
cyi na owczas. W  zaszłey pod Kolmar bitwie poległ 
na placu chw ały, a matka i córka udały się do Nie. 
mieć o żebranym cblebie, gdzie nakoniec w  Szwidmc; 
ta ostatnia w  niebespieczną chorobę zapadła. Tcwna

me

mebardzo malętna Pani wzięła ią do siebie i wszelkie 
imała o niey staranie, a chcąc iey si? za takie dobro- 
dzieystwo wywdzięczyć, matka i córka obydwie przy 
mey zostały i wysługiwały się iak mogły. Lecz 
wkrótce po tdm tak sama ich dobroczynna Pani iak i 
matka Maryi niedługo po sobie pomarły; Marya zaś 
przeniosła się do synowey swey Pani gdzie ią s,„ ulne 

zdarzenie spotkało. Obok domowey usługi trudniła 
ona się ieszcze przędziwem konopi i w ełn y , i dla tey 
przyczyny Wychodziła nieraz aż w okolicę Rumpel- 
brun. Pewnego dnia przechodząc w  tem samem miey- 
scu gdzie ią Erdrnan wyratował, spostrzegła w wodzie 
coś niewielkiego wiszącego na krzaku, bieży czd.u 
prędzej do tego i wyciąga zgrzybiałego staruszka, 
któremu się życie iuź zdawało bydź ciężarem, l,o za 
tak wielką usługę niepodziękował nawet uczciwey 
dziewczynie. Niezważaiąc na to, miała ona nay- 
większe o nim staranie, posiliła go mlekiem i chle- 
bem, i ofiarowała mu przytułek i wszelką usługę gdyby 
zmą chciał isc do iey pomieszkania. Ale dziwaczny 
starzec wzbraniał się temu z naywiększym uporem, 
mówiąc że mż nigdy ludzi niechce oglądać, 2d tern go 
Marya zaprowadziła do pewney iaskini i tam zosta- 
wda lak żądał. Chociaż Marya z własnych iego ust 
słyszała że był z urodzenia żydem, który był przeszł0 
przed stą laty zbiegł z Wrocławia pod czas okrutnego 
prześladowania Izraelitów, i od tego czasu w nay- 

J większej nędzy życie swe przepędzał, to wyznanie to 
-Maryą bynayrnniey niezrażało, i owszem karmiła o-o

czem



C7etn mogła maiąc o nim zawsze staranie, ileby go 
człowiek w tym wieku i w podobnem nieszczęściu, po­
trzebował, tak, iż przyzwyczaiwszy się do niego, 
największe iego chimery z największą cierpliwością 
znosić potraGła. Gdy zima nadeszła i okolica ta 
stała się niedostępną, uczciwa dziewczyna pożegnała 
się z nim w  naysmutnieyszyeh serca swego uczuciach, 
bo była prawie pewną źe go iuż żywo niezastanie, 
Ale iakże się zd ziw iła , gdy go przy nadchodzącej 
wiośnie znalazła tak żywym , iak go żegnając się z nim 
na zawsze hyła zostawiła. Właśnie powracając od 
niego spotkało ią było to nieszczęście w strumieniu, 
z którego ią dopiero Erdman wyratował; Po tern 
zdarzeniu chodziła ona często ieszcze odwiedzać opu­
szczonego starca kto'rego humor b y ł coraz nieznośniej­
szym , a włożywszy na nię obowiązek, aby go osobi­
ście lub przybrawszy sobie kogo do pomocy, pogrze­
bią, zrobiwszy' ią po tem swą powszechną dziedziczką, 
zasnął iednego dnia w Bogu na iey łonie. Ona zaś 
uwiadomiła o tern żydowską gromadę w  Szwidmcy, 
a gdy ta wysłała umyślnych po iego ciało, ażeby go 
według obrządku swoiego wyznania pochować, ci 
nie tylko iż ani śladu nieznaleźli w  iaskini umarłego 
żyda, ale ieszcze pomiędzy górami tyle ucierpieli, iż 

postanowili zemścić się nayokrutniey na podstępnej 
chrześciańskiey dziewce, za wyrządzoną im tak ha­
niebną psotę. Niezwłocznie uderzyli oni hurmem na 
dom gdzie mieszkała i pewnieby była wściekłości ich 
nieuszła, gdyby się była ucieczką nieratowała w góry.

Na

Na prożno Marya wyglądała z wiadomego mieysea lu­
bego Erdinana, ażeby mu się zwierzyła nieszczęścia 
swoiego; iuż ciemna noc nadchodzi a iego niewidać. 
—- W  tein słyszy głuchy zdaleka tętęt konia, który 
się do niey coraz bardziey zbliżał, obeyźrzy się 1 w i­
dzi bieżącego ku sobie o sła , na którym Erdman za 
sprawunkami zw ykł był Jeździć, a którego ona cho­
ciaż iuż dobrze ciemno było, przecież od razu poznała,

Tym czasem pod olbrzymem zaszło także wiele 
rozmaitych rzeczy. Stateczne widywanie się Erdmana 
z Maryą iuż niebyło żadną taiemnicą. Melchior czy­
nił twarde wyrzuty pierwszemu i przedstawił mu córkę 
swoię, Panią Ełzową. Erdman zaczął się ubóstwem 
swem wym awiać, ale go Melchior inaczej przekonał 
okazawszy mu własny iego worek złota, który mu 
był dniem pierw ej zabrał w sekwestr za pomocą do­
branego klucza. Ale iakże się obadwa przelękli gdy 
zamiast złota, znaleźli w  Worku same drobne kawałki 
potłuczoney cegły; zdumiony Melchior z tak cudo wney 
przemiany, rzecz tę naypierwey przypisał diabelskim 
sztukom Erdmana. Krótko niowiąc wszczęła się żwawa 
pomiędzy niemi kłótnia, i postanowili w  zgodzie się 
lepiey rozcyść. Gdy się iuż wszyscy spać pokładli i 
iuź pożno w noc b yło , przyjeżdża iakiś znakomity 
dworzanin na koniu, wszystkich ze snu w ybiia , i od 
dziś za trzy dni zamawia wspaniałą ucztę dla swego 
Jaśnie wielmożnego Pana, a nim wpadło na myśl 
P. Melchiora zapytać się o imię, nazwisko i godność

tego
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tego Pana, posłaniec tym czasem wsiadł na konia i 
odjechał. Teraz dopiero dobra rada W domu okazała 
się bydź drogą; bo Erdman zamyślał zaraz nazaiutrz 
dom Melchiora porzucić, a niebyło właśnie mkogóy, 
ktoby się tą rażą mógł w domu sprawunkami zatru­
dnić, ile że dotąd wszystko na iego głowie było. 
Zgodzono się więc żeby Erdmanowi pochlebić, a on 
też ze swoiey strony widząc się gołym iak palec, dał 
się także łatwo uprosić i został na mieyscu.

Z  rana więc zaraz cikulbaczył osła i poiechał za 
Sprawunkami do Reiclienbach. Ale iakkolwiek spra­
gnione iego oczy upatrywały wszędzie Maryi, prze­
cież iey nigdzie odkryć niemogły; sprawunki iego tak 
inu szły opieszale, iż mu się zaledwo udało potrze- 
bnieyszych rzeczy tego dnia nakupić; droga nawet 
gama tak się długą tą rażą zrobiła, że iuż prawie noc 
była, gdy zmęczony i zgłodniały nareszcie powrócił 
do domu. Powróciwszy do domu, naypierwey osła 
swego odjuczył. Ale kłapouch zaledwo się od cię­
żaru uwolnionym bydź poczuł, kiedy wierzgaiąc dra- 
pnie galopem za wrota, tak iż wkrótce między chro- 
slem przepadł gdzieś w  ciemności. Erdman iakkol­
wiek szybko za nim sadził, niemógł go atoli dogonić 
i wkrótkim czasie sam powrócił do gospody niemogąc 

go nigdzie znaleść.

Wszedłszy1 do iżby, zastaie iakiegoś nikczemnego 
człowieka z długą i siwą brodą, który coś żyw'o roz­
praw iał, a z czego Erdman tylko niektóre słowa zro­

zumiał „bunt i rebellia żyrdow ---- wrocławskie rozru-
:hy przed sto laty —  Szwidnica.“  —

Szwidnica? C zy się tam co nowego stało? za- 
pytuie się z pilnością staruszka; 0I1! bardzo was pro­
szę powiedzcież mi też co tam dobrego wiecie!

Zaczekay, zaczekay ! opowiem ia tobie! odezwie 
Melchior który zawsze na Erdmana miał chrapkę. 
Twoia miła tam także niemało do tego należała, ta 
włoka publiczna, ta nieszczęsna kłotnica ! ta bazarni- 
a ta! niebędzie ona iuż teraz nigdzie miała kąta, do- 
zekam ia się tego wkrótce, że ona u moich drzwi bę- 
Izie chleba żebrała, zobaczy to każdy!

M aryo! oh moia droga Maryo, krzyknie Erdman, 
w tern się zerwał i wyszedł spiesznie wsrzod ciemney 

nocy za drzwi. Tu się rygle za nim nagle zatrzasły, 
lylko się głos rozżartey Elzowey przez okno do niego 
jdezwał: S łyszysz, złośliwy czeladniku! kiedyś lam 
wyszedł, pamiętayże mi iść zaraz osła mego szukać, 
iebyś mi się bez niego niepokazywał na o czy ! to ci 
spowiadam!

Błąkał się smutny Erdman prawie całą noc po gó- 
ich, wołał nieustannie nazwisko Maryi, a nic wię- 
ey niesłyszał prócz rozlegaiącego się echa po skałach, 
aż było ku ranu i gruba pomroka iuż się zaczynała 
rźerZedzać, gdy spoźrzał na około chcąc się w  miey- 
cu rozpoznać, ale mu się okolica zdawała zupełnie 
ydź obcą. W  tem mu się zdaie iak gdyby coś przed
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nim drepciłoj natęża oczy i odkrywa osła swego, który ; 
sobie bardzo spokoynie idzie* Nieszedł on wcale pro- j 
z u o, bo iakaś ludzka figura trzymała się na iego grzbie­
cie, a gdy się do niego lepiey przybliżył, poznał tego 
samego brodatego gadułę którego wieczór w  gospodzie 

b y ł zastał*

Slóy, zawoła na niego, slóy, miły tatulu! o,j 
zatrzymaycie się trochę, mam Was się o ważne rzeczy 
zapylać! — • Co? mnie zapytać? odpowie staryp 
clicesz mi mego dobrze nabytego osła odebrać, które-, 
gom sobie iako rzecz porzuconą na wolney drodze 

zn alazł?

To ledwie powiedziawszy dał piętami po zebrach 
szłapaka i z mieysca poleciał* Erdman nieposiadaiąc 
się z żalu i wściekłości, biegł za nim mocno zadyszo- 
ny przez góry i padoły, po równi i po skałach, aż go 
iuż wszystkie siły odpadły i sam upadł na ziemię bez 

zmysłów*
Przyszedłszy nieco do siebie iuż się dobrze dzień 

rozwidniał. W  tein słyszy łagodny głos kobiecy przy 
sobie i czuie miękkiey ręki potwarzy głaskanie. Otwiera 
oczy i postrzega swoię Maryą. O Maryo, Maryo, 
zawołaj uchwyciwszy iey się obiema rękami za szyięl 
gdy się właśnie schyliła nad niego 3 o iakże iestem 

szczęśliwy że cię Znowit posiadam!

Ach! westchnie ciężko M arya, Bogu ńaywyż- 
sżeniu dzięki! przecieżern cię dognała! iuż cię też te­
raz z rąk nloich niepopuszczę! —  Ale ty hultaju^

miał-

imałżeś leż tyle serca, żebyś mnie biedną dziewczynę 
tak zgonił? Godzi się to tak! oh to bardzo niepięknie 
z twoićy strony!

Prawdziwie niewicm co mówisz , droga Maryniu ! 
odpowie Erdinan, i wcale nierozumiem coby to miało 
znaczyć. Domyślam się z tego wszystkiego nadzwy- 
czaynych rzeczy • iakieś wyższe iestestwo musi losem 
naszym kierować. Opowiedz m i, iakimeś się tu spo­
sobem dostała ?

Marya zaczęła więc opowiadać zdarzenie które 
zaszło w Szw idnicy, co się daley z nią stało, i ialc 
osła znalazła. Rozilmieiąc że Erdman był sam nie­
daleko, uwiązała wierzchowca iego do drzewa, będąc 
zaś mocno utrudzoną Sama się tym czasem zdrzytonęła, 
tak że ią dopiefo wierzganie i brykanie osła przebu­
dziło. W tein spostrzegła iakąś postać zupełnie do 
Erdmana podobną, która wskoczyła na osła i prędko 
z mieysca ruszyła; ona chociaż spiesznie za nim bie­
gła 1 lęskliwie w ołała, przecież go ńicmogła żadną 
miarą doścignąć, a nawet będąc iuż nieraz tak blisko 
że go się właśnie dotknąć miała, to osoba siedząca na 
osie nagle się usunęła, 1 daleko ią w tyle zostawiła, 
aż na reszcie tak bieżąc i bieżąc, iego Erdmana na 
ziemi leżącego znalazła.

Jakże Maryo, czy niewidzisz wyraźnie, że w y ż­
sza iakas' moc nad nami czuwa? zapytał się Erdman. 
Ale pomimo tego trzeba nam przecież nad tein pomy-
słić, co daley z sobą zrobić mamy! ---  Gdybyś się
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ty niebała zostać ieszcze przez iednę noc w tych górach, 
to i abym wiedział co zrobić. —  O , bardzo dobrze
odpowie Marya, a gdzieżbym indzity została? ---
Słuchay więc kochana Maryniu! naypierwey musiemy 
tego przeklętego osła poszukać; po tern ia powrócę do 
domu, gdzie dla iutrzeyszey gościny będę miał wiele 
do czynienia; a dopiero wziąwszy nogi zapas i kiy 
W rękę, przyidę tu po ciebie , zaprowadzę cię przed 
ołtarz aby nas xiądz na zawsze połączył, i dopiero 
się postaramy gdzie we wsi o służbę, ty za dziewkę 

a ia za parobka.

, Podobało się to M aryi, ale nim opuszczę tę oko­
licę , rzekła, muszę ieszcze dawnemu memu opieku­
nowi sprawić pogrzeb w iaskini, stosownie do tego 
iakem mu przyrzekła, i ty potrzeba także żebyś mi
pom ógł! ---  Poszli więc zaraz do iaskini i znaleźli

ciało W tern samem mieyscu, gdzie się w ręku Maryi 
z tym światem przyiaciel iey pożegnał. Ale ktoz opi­
sać potrafi zdumienie Erdmana, kiedy w niebosczyku 
właśnie tego samego rozpoznał staruszka, który w go­
spodzie Szwidnickie opowiadał zdarzenia, i iego sa­
mego na ośle tak zręcznie udawał! Niedał on nay- 
mnieyszego pozoru swego podziwienia, ale mądrze 
całą rzecz zam ilczał;  w tern zaprzątnęli się oboie i 
zwłoki pogrzebali, niepoinniąc bynaymniey na przy­
obiecywane Maryi dziedzictwo, i dziką tę okolicę po­
rzucili z odrazą. Wychodząc Marya utknęła nogą na 
małym skórzanym woreczku, w  którym się znaydo-

wały

wały dwie sztuki śrebrney monety, i te na pamiątkę 
po zmarłym ze sobą zabrali.

Marya udała się po tein na swoie ustronie, a Erd­
man pospieszył do domu, gdzie go daleko grzeczniey 
przyięto niżeli się spodziewał, bo go szczególniey tą 
rażą bardzo potrzebowano. Ile mu zaś próżnego czasu 
zbywało wrychodził spiesznie do łasa tak dla zaspokoie- 
nia swey miłey iak dla dodania iey żywności.

Na drugi dzień Erdman pod pozorem szukania 
osła, poszedł do swoiey Maryi. Ach Maryo! rzecze 
iey, muszę ci też opowiedzieć co mi się dzisieyszey 
nocy śniło. Śniło mi się, że ten Jegomość co tu 
W tycli górach panuie, a któregom ia w dziecinnych 
moich lalach często wódy w ał, przyszedł do innie i 
wyraźnie mi nakazał ażebym się z tobą do kaplicy 
ś. Jędrzcia udał.

Dziwna rzecz! odpowie na to Marya* I mnie 
się także śniło, że staruszek któregośmy wczoray po­
grzebali, przyszedł do mnie i zapewniał mnie, że 
w kaplicy ś. Jędrzcia znaydę skarb, który mi on i 
matka Ludlam od dzieciństwa inoiego przyobiecywali. 
A potem widziałam ieszcze we śnie stół weselny za­
stawiony w  twoim domu, Erdmanie, a u któregośmy 
oboie na pierwszem mieyscu siedzieli. —  Cożby to 
więc szkodziło, gdybyśmy się zaraz teraz do kaplicy udali?

Prawdać to iest, odezwie się Erdman, iabym tam 
i na to chętnie przystał, ale gdybyśmy tego nieszczę­
snego osła gdzie pierwey znaleść m ogli!

C c 2 AchAch



Ach ieżeli ci tylko oto chodzi, przerwie inu Ma- 
rya, to możesz bardzo bydź spokoynym; wszakci tu 
twoy osieł blisko się znayduie, i ieszcze się wczoray 
znalazł zaraz po twoim odeyściu.

Z  radością więc poszła szczęśliwa para w  drogę 
kto'rą iey marzenie wskazało, a która ich miała pro­
wadzić do nieznaney dla nich ś. apostoła kaplicy. Ale 
słońce iuż było wysoko na niebie, Erdmanowi się do 
domu spieszyło, a kaplicy L Jędrzeia ieszcze niebyło 
widać. Już właśnie wrócić się nazacl oboie byli go­
tow i, gdy im się kościółek iuź niedaleko ukazał, i 
spostrzegli zbliżaiącego się człowieka ku sobie, któ­
rego Marya zaraz zagadnęła: Panie oycze! czy to tu 
kaplica ś. Jędrzeia ? —  T a k ie st, odpowie poważny 
staruszek, spieszcie się, iuź dawno na was czekaią!

Oycze niebieski! szepnie cicho Erdman do ucha 
Maryi, poznałażeś g o ? a wszakże to ten sam okropny 
starzec! Marya krzyknąwszy cała się rzuciła od stra­
chu na piersi Erdmana. Ten przytrzymawszy ią tak 
do niey przemówił: Maryo, sen mara Bóg wiara! 
Pędźmy się tylko pomodlić trochę do kaplicy, a potem 
iuż obmierzłe te mieysca na zawsze porzucicmy.

Weszli więc pod chłodne sklepienie, szli wolnym 
krokiem pobożnie pomiędzy kolumny i' zbliżali się do 
wielkiego ołtarza, w  tem nagle stanął mnich przed 
niemi, przyglądał się Bystrem okiem oboygu, i obró­
ciwszy się tak zaczął mówić do Erdtnana:

- Pozwól

—  4 oo —

Pozwól młodzieńcze, iż ci iedno zapytanie uczy­
nię: I îe iestżeś ty z szlachetney familii domu Erd- 
mansdorfów ? Tak iest odpowie Erdman, ale dziś nie- 
iestem tylko biedny parobek który służby potrzebuie. —  
A ty młoda dziewczyno, nicpochodzisz że z pewney 

I angielskiey, znakomitej w  kraiu swoim rodziny ? Nie 
maczey, odpowie Marya, ale dziś nieiestem niczem 
Więcey, iak tylko opuszczoną sierotą, która przytuł­
ku nowego szuka. —  Bogu chwała, rzecze mnich, 
witam was przeto na tem mieyscu serdecznie; iuż was 
tez tu dosyć długo oczekuiemy. Bo wam muszę po­
wiedzieć, że przełożony naszego klasztoru, mąż ze- 
wszech miar poważny równie iak czci godny, miał 
sen dzisieyszey nocy, gdzie mu się Ś. Paweł objawił 
i nakazał mu, ażeby lednego z nas wyprawił dziś do 
tey kaplicy, któryby zaczekał na dwoie młodych ludzi 
właśnie waszego nazwiska i urodzenia, i tych żeby 
węzłem małżeństwa połączył. Wypełniliśmy wolą 
przełożonego i przyszliśmy tu, aby wam dać nasze bło­
gosławieństwo. Przybliżcież się więc nietraćmy; iuż 
Więcey czasu napróźno!

Erdman i Marya przystąpili potem do ołtarza, 

odebrali błogosławieństwo kapłańskie, ofiarowali dwie 
sztuki srebro ey monety które w odwiecznym woreczku 
znaleźli, i iako nowożeńcy z wdzięcznością i rozrado­
waniem opuścili dom Boży.

Powracaiąc przez drogę układali pomiędzy sobą 
coby teraz zacząć mieli ? Erdman niemogł przenieść

na



na sobie, że ukochana iego połowa przymuszona była, 
bez żadnego posiłku ślęczyć ieszcze na ustroniu, chciał 

więc żeby z nim poszła prosto do gospody. — A więc 
dobrze, odpowie Marya ; ponieważ mnie tam niemałą 

to się rzecz bardzo dobrze uda. Ale wiesz iak ieszcze 
lepiey zrób emy? oto  ia poźniey, tak za dobrą go­
dzinę przyydę za tobą i osła niby znalezionego odpio- 
wadzę, spodziewam się że innie bez poczęstowania nie 
odprawią, a nareszcie to się sama domówię. Przednio ! 

przednio, droga Maryniu wyskoczył Erdman z radości; 
bądź że Więc zdrowa, do szczęśli wego z tobą obaczenia!

Przyszedłszy Erdman do domu, znalazł drzwi ie­
szcze zamknięte chociaż iuż dobrze z południa było, a 
nawet nigdzie naymnieyszego nieodkrył śladu, aże­
b y  się oczekiwani goście zjeżdżać mieli. Kołacze 1 

Pani Elzowa otwiera.
Niespodziewani się, odezwie się zaraz Erdman, 

żebym poźno —
O tak tak, przerwie mu Pani Elza, dosyć poźno 

przychodzisz, ale póydź prędzey, bo też na ciebie 

tylko iednego wszyscy czekamy!

Pani! osieł pani za którym mnie pani wysłała —

Nic teraz o osłach niemów! idź prędzdy do ko­
mory wdziey świętalną koszulę, weź czerwony swóy 

kaftanik na siebie, głowę sczesz i wracay się prędko 

żebyśmy mogli zaraz usiąść do obiadu!

Tu Erdman się zdawał iak gdyby z chmury zleciał.

Pani Elza ubrana w ślubne, dawne swoic szaty; Pan
Mel-

Melchior w całey swey okazałości świąteczney, ma 
przed sobą kilka iuż po części wypróżnionych llaszck, 
cały dom ubrany iak w wielką niedzielę ; stół nakryły, 
a niewiedzieć kto tu będzie za nim siedział. Tym 
czasem Erdman poszedł na górę, ubrał się i na dół 

powracał.
Na schodach spotyka się ze swym kamratem Józe­

fem i mówi mu: powiedzże mi móy Józku, cóż się to 
wszystko znaczy co się tak wszystko w doinu poprzeina— 
czało. O ,  to ty nic niewiesz iak widzę odpowi# 
mu Józef, iuż było po południu i iadło ze wszystkiem 
gotowe, a tu nikogoy niewidać z tych gości co to mieli 
przyiechać, nareszcie Pani Elza zła ledwie się nie- 
wściekła ; —  aż przecię przyszedł ten stary ze Szwi- 
dnicy co to zawsze koło pieca siada, Pani Elzowa! 
przemówi do niey, ieżeli też to cała ta historya nie iest 
bglem tego ducha z góry, i ieżeli też to nie wesele któ­
re wam chce wyprawić. Porachuycie wy no wszystkich 
W waszym domu, to macie i z chłopakiem co osła po­
szedł szukać, spełna osob dwanaście, a wy będziecie 
trzynastą, odpowiedziała Pani Elza,, No, toć w praw­
dzie niebrakowałoby tylko oblubieńca; ale sobie Pani 
Elza wnet przybrała że to ty nim będziesz! ,,Gdybym 
ia nieinogł sam powrócić, rzecze daley stary1; to ia tu 
przyszłe inną osobę na moie mieysce, która, na znak 
że to ia ią tu posyłam , osła waszego przyprowadzi, a 
nad to dam iey ieszcze dwie złote obrączki, które ona na 
palce narzeczonego i narzeczoney włoży; ale ią za to 
potrzeba będzie na pierwszem mieyscu u stołu posadzie!*'

W  tem



W  tem co tylko nasz stary wyszedł, puka ktoś do 
bramy, a gdy drzwi otworzono, Marya wchodzi z o- 
słem. —  Hey ! krzyknie na półpiiany Melchior, w pro­
wadźcie ią tu prędko 5 iak nasz dziatek chcieli, tak 
niech będzie, ho ia go sobie więcey poważam niż się 
komu zdaie! On mi powiedział że się pod każdem 
nakryciem znaydzie po trzy bite, tak Jakeśmy się od 
osoby zgodzili. Patrzę i tak pest, po trzy bite talary!

Melchior podniósł się więc ze swego mieysca, i 
sam zaprowadził Pannę druehnę na wyższy koniec sto­
łu ; po tem posadził Ejdmana, a przynim zaraz Panią 
Elzową. Odmowiono! błogosław nam Panic tc dary, 
a po tem każde usiadło na swoim mieyscu i gdy zdjęli 
serwety, na każdym talerzu znalazło się po trzy tala­
ry krzyżowe, wyiąwszy pod serwetą P. Melchiora, Pa­
ni Elzy i iey dzieci. Każdy wziął za syvoie i schował; 
parobki i dziewki były niewymownie rade, ale nie­
śmiała Marya oddała swoie Pani Elzowćy., a ta też 
jiiemyśląc długo odraza ich przyjęła nicpodziękowa- 
wszy iey nawet.

Chociaż iuż wszystko u stołu było wesołe, to pa­
ra naszych kochanków niemiała w cale sposobności 
przemówienia do sietiie, ho Pani Elzowa na swoię pię­
kną sąsiadkę często zazdrosnem spoglądała okiem. Te­
go się tylko Erdman mógł dowiedzieć, gdy się Pani El­
zowa na moment oddaliła, że Marya zbliżaiąc się iuż 
ku domowi, znalazła dwie obrączki w  trawie, n a któ­
rych imiona ich oboyga są wyrżnięte.

W tem

tem Pani Elzowa wchodzi z rozjędyczonemi
oczyma do izby. ---- Otóż piękna historya! teraz ta-
tulo poszli do łóżka, i nikt nie wie kto tu iest oblu­
bieńcem kto oblubienicą. Ja się będę musiała sama 
zapytać. Słyszycie Panno! a ponieważ Panna maią 
obrączki, zapewne om będą też wiedzieli, dla kogo 
ony są zrobione, niechay ich tu Panna dadzą i niech 
się iuz raz iaki koniec stanie!

Pani Elzowa! odezwie się Marya, przyznam się 
ze do Pani niemam żadnego poselstwa; ale żeby oddać 
obrączki komu się należą to mnie bardzo mało zatru­
dni. Pierwszą za tein oddaię tema którego mi dziś 
kapłańska ręka w kaplicy s. Jędrzeja oddała za męża, 
druga zas iak się słusznie należy, sama przy sobie 
zatrzymam.

Pani Elzowa od złości ledwo nieoszalała, i była­
by pewnie biednćy Maryi z wściekłości oczy wydarła, 
gdyby idy byh parobki i dziewki pomiędzy siebie nie 
wzięły, a Pani Elzowćy niezaniesły do swey komory, 
fu się zaraz Erdman i Marya zabrali, pożegnali z 

wszyslkiemi, Jozef pozbierał resztę obiadu ze stołu i 
dał im żeby sobie wzięli na drogę, a potem opuścili 
dom, gdzie im nieznaiomy dobroczyńca weselną u- 
cztę wyprawił.

Pani Elzowa ieszcze wiele wygadywała przez okno, 
nareszcie duży worek pełen kamieni wyrzuciła oknem 
za niemi, ażeby ten łachman, iak go nazywała, nie- 
przechwalał się kiedy, ż e  co uczciwego w domu idy 
zostawił,

B v ł *



Byłto ten sam worek w  którym się pieniądze w  ka­
mienie zamieniły. „Co raz było pieniądzmi, może Się 
ieszcze w  pieniądze przemienić!“  odezwał się Erd- 
man, podniósł worek chociaż ciężki i tak się zwolna 
daley powlekli. Przez drogę układali się więc, co da- 
ley będą robili i gdzie się naypierwćy maią udać, i 
przyszło na to żeby się byli chętnie do Anglii puścili, 
iak sobie Marya życzyła, gdyby tę drogę można było 
odprawić o tych trzech talarach, które się pozostały 
w  kieszeni Erdmana. Ale to były rzeczy niepodobne! 
Tym czasem pomykali się co raz daley, a ponieważ 
worek z kamieniami Erdmana co raz bardziey obciążał, 
tedy Marya zaczęła na niego nalegać ażeby niepotrze­
bne kamienie wysypał i próżno ich niedzwigał.

Prawdę mówisz Maryo! na co nam się zda ciężar 
ten dalóy z nami włóczyć! Te słowa wymówiszy
odwięzuie worek i chce go ----ktoz sobie wystawi ra­
dosne iego zdumienie, kiedy zamiast kamieni blask 

złota uderzył go w oczy!

Oboie stanęli w milczeniu iak wryci, a podniósł­
szy z wdzięcznością oczy ku niebu ściskali się po ty­
siąc razy a kilka łez radosnych skropiły dwoyga szczę­
śliwych kochanków lica. O, twoia to twoia, dobry 
Duchu sprawa! zaw oła z rozczuleniem Erdman. Patrz, 

oto tu dwoie ludzi którycheś ty szczęśliwemi uczynił, 
którzy ci pragną okazać wdzięczność! ale tylko wdzię­
czność słowną! może ci się kiedy przecież czynami clioć 

na tamtym świecie wywdzięczą!
Co

Co zas ci młodzi ludzie z bogactwem swern zaczęli, 
o tem nie iednako mówią. Jedni utrzymuią że się u- 
dali do Anglii i tam w  pobliżu iaskmi Ludlam ziemie 
zakupili* podług drugich znowu że się zostali w  tey 
samey okolicy, a znalazłszy ieszcze w starym zamczy­
sku wielkie skarby, mieli znaczne maiętności zakupić. 
Pozniey zaś familiia ich miała się na kilka podzielić 
gałęzi, z których iedna dziś ieszcze w Saxonii kwitnie. 
W czarujących znowu okolicach gór Szląskich znaydu- 
ie się pewna wieś, którą familiia la założyła, a któ­
ra bytu i sławnych iey czynów, iest rzeczywistym 
ieszcze dziś dowodem; oko zaś wędruiącego prze­
chodnia z Hirschberg do Schiniedebergu , chętnie się 
zatrzymuie na rozkoszney włości i pięknym zamku 
Erdmansdorf.

Rybę-



/

R y b e c a l  i P a n n a  Emma.

Z a w o ł a n y  duch w górach nazwiskiem Rybecal, iuz 
od dawnych czasów panował tylko w wnętrznościach 
ziemi, bynaymniey się o powierzchni świat nietio- 
szcząc, gdy mu razu iednego nowa chęć przypadła, 
położyć się na słońcu i zewnętrznego stworzenia nasy­
cać się widokiem. Uważał on z podziwieniem iak się 
na powierzchnym świecie od czasu iego niebytnosci 
wszystko odmieniło, iak się daleko wpanstwie iego lu­
dzie rozszerzyli, iak się wszędzie sprawnie i rostropnie 

krzątali i iak pracowicie uprawiali swe pola.

Spoglądaiac z wierzchołka olbrzymiey góry Schnee- 
koppy łaskawym okiem w kray otwarty, odtąd miesz- 
kanie moie pomiędzy niemi założę, mówił sam do sie­
bie, i będę uszczęśliwiał każdego kto się uszczęśliwie­

nia godnym bydź okaże.

Gdy się tak nad każdą rzeczą zastanawiał z uwa­
gą, postrzegł z daleka rozkoszną dolinę, która go

nie-

niczwyciężonym sposobem pociągała ku sobie swoiemi 
| powabami. Już tam w mgnieniu oka stanął; oglądał 

nayprzód wspaniałe partye, które matka natuta po­
tworzyła, a potem się przechadzał z nayprzyiemnie- 

i szem samego siebie uczuciem, iuż pod majestatycznych 
i drzew zielonemi sklepieniami, iuż pomiędzy malar- 
•I skicli skał wysokiemi stertami, alho nareszcie po nad 
j brzegiem luzystałowego strumienia, którego swawolne 
I fale to napawały spragnioną od słońca murawę, to sie 

z nachylonemi kwiatami na wyścigi pieściły. Tu nagle 
z pomiędzy gęstej drzewiny gałęzi , zobaczył dziewicę 
ozdobną we wszystkie czaruiące kobiet powaby, któ­
ra maiącsię spuszczać do przeźroczjrstćy kąpieli, wła- 

j  n̂ie ieszcze na krawędzi miednicy z białego marmuru 
stała. Do koła teyże otaczało ią grono równie nado­
bnych powiernic, które się ubiegały o pierwszeństwo, 
zabawienia swey Pani śmiechem i żartami.

Serce Rybecala na taki widok, zostało dziwnym 
sposobem dotknięte. Niemogł on się do syta napatrzyć 

I tak okrągłemu, miękkiemu i pulchnemu ułożeniu a- 
nielskiey dziewicy, a gdy nakoniec ta rzesza czaruią- 
cey piękności edeszła, Rybecal uczuł, H bez posla- 

j dania tey dziewicy niemoże bydź szczęśliwym. Ale

I niestety! serce tey piękności iuż było innym przed­
miotem zaięte. Emma była córką pewnego Xiążęcia 
Pana tych okolic, a narzeczoną oblubienicą Xiążęcia 
Piacibora, dla którego też najżywszy {ogień pierwszey 
swey młodości iedynie poświęciła.

Za-
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Zaledwo niewinne dziewice z mieysca odeszły, 

gdy Rybecal zaczął iuż całą tę dolinę w naypiękrney- 
szy angielski ogród przestraiać; tak i ż naypysznieysze 
kamienie z blasku i koloru, nayrozmaitsze w  swym 
■ wzroście i piękności krzewy i drzewiny, nayrzadsze 
z zapachu i wspaniałości koloru kwiaty zarowno się 
przesadzały w  pierwszeństwie, a melodyiny głos z każ­
dego prawie ustronia, naywdzięczniey zastanawiał li­
cho. Panna Emma zaledwie się z mieyscem poznać 
mogła, gdy tu ponieiakini czasie znowu do kąpieli przy­
była. Oglądała ona z nienasyconą ciekawością wszy­
stkie te cuda nowego stworzenia, i nad wszystkiem się 
rozpływała co zmysły iey wabiło ; zaczęła się nakomec 
rozbierać i iuż była gotową weyść do marmurowey 
miednicy. Ale iey nogi zaledwo się wody dotknęły, 
gdy iuż cała Panna Emma w bezdenną głębokość prze­
padła; napróżno przeraźliwy głos wydała, iey panny 
służebne iuż więcey niewidziały, prócz wysoko nad iey 
głową wzbiiaiącey się fali. Jedna tylko iey ulubiona 
rówiennica Brunhilda, rzuciła się z rozpaczą wśród 
awałtownego odmętu chcąc nieszczęśliwą ratować ; ale 
wszystko napróżno, bo wierna ta przyiaciołka pływa­
ła iak morska piana po Wierzchu, nareszcie ią po­
tężna fala na krawędź wymiotła, gdzie się dopiero 
głos iey rozpaczy mieszał z iey towarzyszek narzeka­

nia głosami. ^
Widząc nakoniec ztrwóżone dziewice, że wszel­

kie ich narzekania i żale są próżne, że się iuz drogiey 
straty dowołać niemogą, poleciały na powrót do domu

i oznay-

i oznaymiły Xiąźęciu o niesłychanem nieszczęściu któ­
re ich spotkało. Stroskany oyciec, nieposiadaią*cy się 
z żalu, przywalony brzemieniem tak wielkiego smut­
ku, zwołuie natychmiast wszystkich swoich wiernych 
sług i ciągnie w  okolicę gdzie się straszne to nieszczę­
ście zdarzyło; ale napróżno śladów tego raju szuka, 
o którym się tyle nadzwyczaynych rzeczy nasłuchał; 
niewidzi on tylko skały i gruppy drzew, wodospad i 
zimne w skale wykute kotlisko słowem: niewidzi tylko 
tę sarnę dziko romantyczną okolicę, iaką od dzieciń­
stwa swego zapamiętał. Powrócił więc z narzekaniem do 
zamku aby się zupełnie załom oddał po straconej córce.

Emma tym czasem przebudziła się ze snu w pod- 
ziemnem pomieszkaniu, i znalazła się w  naygusto- 
wnieyszym ubiorze, złożona na miękko i wspaniale 
usłanem łożu, obstawiona dokoła nay wymyślniejsze- 
mi łakotkami, u nóg zas swych spostrzegła pięknego 
młodzieńca, który iey z zapłonieniem i nieśmiałą mi­
ną przebąkiwał oświadczenia miłości. Jakkolwiek 
Panna Emma była z początku zdziwioną, tak się co 
raz bardziey ieszcze dziwiła gdy ią młodzieniec ten o- 
prowadzał po przepysznym Pałacu, po czaruiącym 
ogrodzie, po laskach i zachwytuiących grotach, gdy 
się podziemnego tego państwa sam Panem bydź miano- 
wał, i gdy iey wszystko to co widziała, i daleko ie­
szcze więcćy ofiarował, gdyby go tylko wzaiemną mi­
łością uszczęśliwić zechciała./ Powaby nowości znie­
walały ią poniekąd, tak iż czuła przez nieiaki czas

przy-



przy i c rata e na sobie wrażenie ; ale gdy kilka dni prze­
pędziła w odludnem tein ustroniu > obraz lubego iey 
kochanka tem żywicy się na nowo w duszy iey malo­
w a ł,  że iuż w mieyscu swrego przebywania, iakkol- 
\viek zewSzcch miar powabnem, czuła się bydź prze­

cież co raz nieszczęśliwszą.

Smutek iey niemogł bydź niewiadomym przezor­
n y  pieczy Gnoma, a gdy Emma dnia iednego sparł- 
szy głowę na ręce znowu z zapłakanemi oczyma sie­
działa, poleciał szybko w pole, narwał sprawną ilość 
rzepy i przyniósł w koszyku do nóg nad smutnym 
swoim położeniem ubolewaiącey panienki,

Ńaypięknieysza z córek ziemskich, przemówił 
Gnom do niey, odpędź wszystkie frasunki które duszę 
twoię dręczą, a serce swoie otworz towarzyskim ucie­
chom; iuż się niebędziesz w pomieszkaniu moim Wię- 
cey smuciła. Patrz, oto tu masz tę laskę i te rośliny! 
Kiedy się pierwszą dotkniesz drugich, tedy im nadasz 
wszelkie postaci, iakich sobie tylko sama zyczyc mo-; 
żesz. łSłiechay cię to przekona iak bardzo cię przyia-' 
ciel twóy kocha, i iak bardzo pragnie zobowiązać ci 

się do wzaiemney miłości,

Z temi słowami opuścił stroskaną dziewicę, która 
chciała natychmiast laski czarodzieyskiey doświadczyć 
i  dotknęła się nią pierwszey zaraz rzepy, którą nay-] 
pierwey na wierzchu spostrzegła. Brunhildo zawoła, 
kochana Brunhildo! objaw się; a w  tern Brunhilda

W mgnie-

w mgnieniu oka przed nią stanęła i łzami radości zro­
siła ręce tak dawno iuż niewidzianey swey Pawi. Panna 
Emma nieposiadała sie także z radości , oprowadzała 
zdziwioną Pannę po całym tym czarodziejskim zamku 
i ogrodzie, i była najszczęśliwszą po tak długiem łu- 
bey swey przyiaciołki niewidzeniu. Ponieważ się 
pierwsze doświadczenie z rzepą tak doskonale udało, 
przeto Panna Emma użyła nowo sobie nadawcy mocy i 
względem reszty stoiącey ieszcze w  koszyku rzepy, aż 
do dwóch ostatnich, z których iuż niewiedźiała sama 
co zrobić; wszystkie iey rówiennicc iedna za drugą 
przed mą postawały. Tak gdy się iuż wszystko do­
skonale udało, zaczęły się więc tańce, śpiewy, gra­

nie na arfach i rożnego rodzaiu zabawy, które iedne 
po drugich w  przerozmaitych następowały odmianach. 
Az w kilka tygodni Panna Emma spostrzega świeżość 
kolorów na twarzach swych rówiennic widocznie 
ubywaiącą, i w  rzeczy samey tak się też od dnia 
do dnia zmieniały, że w  krótkim czasie cała ich 
żywość młodociana wygasła i tylko się podstarzałe 
matrony z nich porobiły, tak że się iuź prosto trzy­
mać na nogach zuemogły, ale wszystkie o laskach lub 
o kulach chodziły.

Taka nieprzyjemna rzeczy zmiana, pobudziła 
Pannę Emmę do gniewu przeciw górnemu duchowi, ' 
W naywyzszym sposobie. Przygotowana zawołała go 
przed siebie, obłożyła, go naycięiszemi wyrzutami i 
:akonczyła w  tych wyrazach: ażebyś mi tego mo-
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men tu młodość i świeżą postać dziewkom moim po­
wrócił, albo nienawiść mola i wzgarda będą zuchwa­

łości twoiey wymiarem 1
Zamyślony i w postawie upokarzaiącey słuchał 

Rybecal twardych słów rozgniewanej dziewicy. Da- 
ruy mi Pani! odezwie się nakoniec. Jakkolwiek ia 
iestera potężny i mocny, tak znowu niezmiennem Pra­
wom natury bynaymnióy się przeciwic niemogę. Do 
pokąd był świeży sok w  tych rzepach, dopóty też i 
postaci któreś sobie stworzyła były w  kwitnącym sta-

Dobroczynna Pszczółko, poleć prędzej w  te stro­
ny gdzie Xiążę Racibor przebywa , i zabrzęcz mu ła- 
odnie kolo ucha, że nieszczęśliwa Emma żyie zawsze 

dla niego i że iest w niewoli trzymaną przez ducha 
tuteyszych górnych okolic*

Pszczółka poleciała, ale ią na drodze iaskołka 
połknęła. Panna Emma zaraz po te’m stworzyła zno­
wu Świercza, którego, dawszy mu to samo zlecenie, 
odobnież w drogę wyprawiła; ale i to stworzenie 

napotkał bocian i połknął podobnie iak iaskołka
ale zmiana naturalna sokow, prowadzi za sobą pszczółkę. Nareszcie Panna Emma utworzyła srokę,

konieczny upadek sił ,  zdrowia i życia; niebędziesz 
przeto mogła otrzymać co ci lak bardzo iest miłem, aż 
na przyszłą wiosnę. Na proźno cały luay zbiegałem, 
aby ci się świeżemi przysłużyć rzepami, wszędzie są 
po piwnicach zwiędłe, i sam bez pociechy z niczem 

musiałem powrócić*
Tu Panna Emma niemogąc inaczey zrobić, mu­

siała się do losu swego zastosować. Ale przebiegły 
Gnom wziął się spiesznie na inny sposób; kupił na­
sienia co prędzey i zasiał potężnę sztukę pola rzepą, 
tyle zaś wszelkiego dokładał starania, że wkrótkim 
czasie młoda rzepka wyrosła. Emma to uważała 
z naywiększą pociechą i iuż sobie ułożyła zrobić skryte 
doświadczenie, czyliby z tego młodego ieszcze warzy­

wa
się czarodzieyską swą laską iedney, aż ta zaraz prze- 

lieniła się w pszczołę; do którey ranna Emma prze

mówiła W te słowa :
Do-

s r T

zleciła iey to samo poselstwo i ieszcze do tego dodała : 
powiedz moiemu miłemu, aby mnie od dziś za trzy 
]ni czekał z końmi na dolinie Marienthal, i ażeby mnie 
iwolnił ze szponow okrutnego Gnoma. Sroka pole­
cała, a Panna Emma z tęsknionemi oczami odpro­
wadzała ptaka, który miłego ie j  Racibora w  krotce 
miał oglądać.

Xiąże Racibor tym czasem dowiedziawszy się o zgu- 
lic swoiey Emmy, błąkał się zatopiony w  smutku i 
nelancbolii po lasach, i wzdychał nadaremnie za swą 
niłą, za straconą Emmą. W  tein dnia iednego w odlu- 
Inem łasa ustroniu słyszy głos wymawiający iego na- 
wisko, a oglądaiąc się na wszystkie strony, spo- 
trzcga srokę siedzącą na iednem drzewie, i z nay- 

niemogła iakich postaci wyprowadzić. Dotknąwszy większem podziwieniem uważa iak mu ptak poselstwo
woie opowiada. Dąsza iego się natychmiast roz- 
asniła. Pośpieszył więc bez odwłoki do domu, wziął 
onie i ludzi i udał się ku olbrzymim górom.

D d 2 Emma



Eimna tym czasem postępowanie swoie względem 
niedoświadczonego leszcze w  kochaniu Rybecala, zu­
pełnie zmieniła, i tak zręcznie umiała w nim nadzieię 
coraz bardziey ożywiać, że iuż serca swey ulubioney 
był tak prawie iak pewnym. Tylko sobie ieszcze 
iedeii dzień do namysłu Panna uprosiła, na co radością 
upoiony Gnom , z nay większą chęcią zezwolił.

Następuiącego dnia Panna Emma wystąpiła 
w  nayparadnieyszy.m weselnym ubiorze, i z zakwc- 
boną twarzą pozdrowiła rozpływaiącego się w radości 
niedoświadczonego w  kobiecych wybiegach amanta.

Oh ! niezakryway się droga kochanko przed pra- 
gnąccmi oczyma twoiego czciciela, odezwie się Gnom; 
pozwól mi wyczytać z twoich pięknych oczow, to 
szczere wyznanie że mnie niezawodnie kochasz, ze 
mnie bez wątpienia szczęśliwym zrobić zamyślasz!

Te słowa powiedziawszy chciał podnieść kwcfu 
który twarz Emmy zasłaniał, ale ta ieszcze się sta-
ranniey zasłoniła. ---- Muszę wyznać odezwie oię na-
koniec, ze stateczna twoia miłość zniewoliła nareszcie 

serce moie, i że iestem gotową zupełnie ci się oddać, 
ale mnie ieszcze iakieś smutne przeczucia boiaźmą na- 
pełniaią. Ty  iesleś wyższem, doskonalszęm iestc- 
stwem , niestarzeiesz się nigdy; ale wieluz to zmia­
nom postać moia niciest podległą! Poczem ze więc 
poznam że ty będziesz zawsze tak uprzeymym, wdzię­
cznym , kochaiącym i cierpliwym małżonkiem , laknn 

byłeś niebędąc tylko czułym kochankiem ?
Roz-

Rozkaż abym ci dał iakie chcesz dowody moiey 
wierności lub ślepego posłuszeństwa, albo cierpliwość 
moię wystaw na twarde doświadczenie, odpowie Ry­
becal, a dopiero się przekonasz o mey dla ciebie nie- 
zinicnney miłości.

Dobrze, niech i tak będzie, odezwie się Emma. 
Dayże mi więc dowód twoiego do mnie przywiązania. 
Patrz, oto iest pole rzepą zasiane; ma ona bydź ży­
wym świadkiem moiego z tobą zaślubienia; dotknę 
się wszystkich tam znayduiących się roślin moią laską, 
ażeby się przemieniły w  gości maiącyeh obchodzić uro­
czystość naszego wesela. Idź przeto i porachuy wszy­
stkie rzepy które się na tem polu znayduią, ale pora- 
cłmy ie dokładnie i z pilnością, bo to mnie naylepie'y 
przekona o t\voiey dla mnie wierności i statecznej 
przyiaźni!

Rybecal wziął się zaraz szczerze do dzieła i iuż 
z wielką usilnością rzepy na polu zaczął był rachować, 
gdy Emma czarodzieyską swą laską iednę naypiękniey- 
szą rzepę w dziarskiego z siodłem i wszelkim narzę­
dziem zamieniła rumaka, który ią niebawnie na doli­
nę Marienthal przeniósł, gdzie uratowana padła na 
ręce iuż na nią oczekuiącego swego Racibora.

Zatrudniony górny duch iuż także zadaną sobie 
pracę z naywiększą dokładnością skończył i powrócił 
do zaczarowanego ogrodu, chcąc się narzeczoney ko­
chance z swego czynu sprawić. Na prożno każdy

krza-



krzaczek sprzetrząsał, każdą grottę sprzewracał; na 
prożno wszędzie imię Emma ! wywołuie ; nigdzie iey 
znaleść niemoże. Tu zrzucił cielesną z siebie powło­
kę i postrzegł oboie kochanków z daleka ujeżdzaią- 
cych wesoło ku wschodnim krainom. Pełen wściekło­
ści miota tysiące .błyskawic za niemi, wylewa stru­
mienie deszczu na całą okolicę , rozpuscza orkan wy- 
iących wiatrów po lasach; ale to wszystko naszym 
kochankom hynaymniey nieszkodzi, bo się iuż byli 
za granicę iego państwa dostali.

Tak szczęśliwie przybyli aż nad Odrę, gdzie Xiąże 
Racibor na pamiątkę wyzwolenia swoiey oblubienicy, 
kto'rą sobie po tórn zaślubił, wybudował miasto Piaci- 
borz. Oszukany Rybecal pełen zapalczywey wście­
kłości, tupnął trzy razy w  ziemię i przepyszny an­
gielski ogród od razu się zapadł. Historya ta wkrótce 
się po calem Szląsku rozniosła, a mieszkańcy tych 
okolic nazwali Gnoma, czyli ducha panuiącego w gó­
rach , Rybecalem (Rubezahl) to iest Rzepliczem, a 
mieysce gdzie czarodzieyski stał ogród, nazywa się 
po dziś dzień: R i i b e z a h l s  L u s t g a r t e n .

Rybę-

R y b e c a l  i Wi e ś ni ak .

B y ł  Jednego czasu Wieśniak osiadły w  kluczu Rei- 
ebenbergskim, który miał bardzo złego sąsiada; ten 
nietylko czatował zawsze na dobro tamtego, ale 
wkrótce z nim rozpoczął długie i zawikłane pienia- 
clwo, tak aby czego mu sam wydrzeć niezdoła, zni­
szczył go prawowaniein do reszty. Nakoniec ci co 
sprawę tę kierowali, zabrali ostatnią krowę pozwane­
mu, iż mu się nic więcey niepozostało, prócz pół 
tuzina dziatek i na pół styrana kobieta. Posiadał on 
wprawdzie ieszcze dwie dzielne do pracy ręce, ale te 
niemogły wystarczyć do wyżywienia i siebie i całego 
domu. Serce mu się nieraz kraiało, gdy te gołębięta 
otwieraiąc dzioby o chleb żałośnie piszczały, kiedy 
naraz niebyło czein w domu doskwiei’aiącego itn głodu 
zaspokoić. Gdybyśmy mieli chociaż sto talarów, mó­
wił on raz do żony, iużbyśmy skołatane nasze gospo- 
darstwo mogli zebrać do kupy i daleko gdzie od nie­
zgodnego naszego sąsiada odsunąć. Masz z tamtey

strony
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strony góry bogate pokrewieństwo, poydę ia albo co 
do nicli, i opowiem im nasze nieszczęs'cie, może też 
Łtdry z dobrego serca wy godzi nam pożyczką w  tak 
ciężkiey potrzebie.

'  Biedna i stroskana kobieta zezwoliła chętnie na 
Wszystko; oyciec więc zerwawszy się nadedniem, 
zjadłszy.na drogę ostatni kawałek spleśniałego suchara 
l  wziąwszy pas na siebie, kiy w rękę, wyszedł z do­
mu te pocieszaiące' wymawiaiąc słowa: Niepłaczcie 
dzieci, serce mnie mi szepce, ie też tą rażą pewnie 
iakiego dobrego człowieka napadnę który nam w  bie­
dzie naszey dopomoże. Bądźcie zdrowi, niech was 
tu Bóg tym czasem łaską swoią zasila!

Upałem dnia osłabiony' i zmordowany daleką dro­
gą przybył nakoniec pod sam wieczór do wrs i , gdzie 
bogaci krewni mieszkali. Ale gdy' im prośbę swoię 
przełożył, żaden mu niechciał w  niczem dopomodź, 
a niektórzy nawet niechcieli go do domu przyiąć albo 
go się wyparli. Na prożno on im się skarżył na nędzę 
i wystawiał im gwałtowne z niedostatku potrzeby, bo 
oni nictylko iż go wcale niesłuchali, ale biednego 
człowieka przegryzali robiąc mu nayniegodziwsze wy­
rzuty^ przypominaiąc mu obrażaiąęe przysłowia. Je- 
tlen z nich powiedział mu: kto z młodu nieoszczędza 
niema nic na starość; drugi dodał: wie P. Bóg co robi, 

me jednego pycha do nędzy popycha ; trzeci: iak so­
bie kto robi tak ma , iak sobie kto pościele tak się w y­
śp i; czwarty'nareszcie : Każdy swoiego szczęścia iest

wła-
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własnym kowalem ! T o m u  powiedziawszy wypchnęli 
go z resztą za drzwi; biedny człowiek zaniemiał i po­
grążony w smutku powłoki się z tamtąd daley. l\Tie 
maiąc nawet tyle ażeby nocleg w  gospodzie mógł za­
płacić, musiał się więc udać do stogu siana w pole i 
tam się przenocować; gdzie iednak całą noc oka nie- 
zmrużył czekaiąc niecierpliwie dnia, tą rażą tak bardzo 
się opozniaiącego.

Dusza iego była napoioną smutkiem i samą góry- 
czą, a gdy sobie przypomniał że ma sześcioro króli­
ków  ̂w domu które z głodu cierpią, i z daleka będą 
wyciągały rączęta o posiłek ku niemu, zdawało mu się 
na ten czas iak gdyby go na śmierć prowadzono.

Oli! serce oycowskie, serce, zawołał, iakże to 
znieść potrafisz! rozłup się Jepiey na dwoie ubogie 
serce, za nim się pisku takiego doczekasz! W  tem 
lzucił się na ziemię pod krzak cierniowy odkładaiąc 
melankoliczne swe myśli na potem.

Gdy więc tak leży, wpada mu nagle na myśl, 
czybytez to niedobrze było żeby'się nędzy swoiey gór­
nemu duchowi użalił, ile że on pomimo wielu w y­
rządzanych psot, także nieraz wiele dobrego wyświad­

czył- A ponieważ niewiedział iakby go tu wezwać, 
odważył się więc na chybił trafił, i zawołał z całego 
gardła: Rybecal, Rybecal!

Zaledwo wyrzekł te słowa gdy odraza stanęła 
przed nim groźna postać, zupełnie po weglarsku prze­

brana,



brana, ale z okrutnym ożogiem którym się zamaszy­

sto na biednego chłopa zamierzyła.

Z przeproszeniem Panie Rybećal, odezwie się 
Szymon bez naymnieyszey boiaźni, daruycie iczeli was 
nazywam nie tak iakby się należało; ale poslucbaycie 
mnie pierwey, a potem zróbcie sobie ze mną iak wam 
się podoba! Tak otwarta mowa i smutna mina czło­
wieka, nieokazuiąca naytnnieyszego pozoru ani zu­
chwałości ani filuteryi, złagodziły zapalczywość roz­

gniewanego ducha.

Spokoynie więc opowiedział mu Szymon całą 
swoię przygodę, iak bogaci pokrewni srodze zawiedli 
jego zaufanie, i iak teraz iuż w  nim tylko całą na- 
dzieię swą pokłada, upraszaiąc go, aby mu sto tala­
rów pożyczył na procenty które mu w przyzwoitym 
czasie poczciwie i rzetelnie wypłacie, w  raz z czyn­
szem uroczyście przyrzeka. Gnom go słuchał z ró- 
wnąze spokoynoscią i zdawał się bydz poniekąd nie­

szczęściem iego dotkniętym.

Poydź, odezwał się nakouiec gdy iuz chłop skoń­
czył rzecz swoię; poydź za mną! i poprowadził go 
w las na pewną odległą dolinę do spadzistey skały', 
którev osadę gęsta zasłaniała krzewina. Wkrótce Szy­
mon zobaczył i sam wchód do iaskini przez który się 
przewodnik iego zręcznie przesunął, a iego taki strach 
ogarnął, źe iuż zamyślał nazad drapnąć, gdy w tein 
zdaleka zobaczył kilka przed niemi żwawo skakaią-

cych

eych niebieskawych płomyków, które się posuwały 
co raz daley aż się nakouiec złączyły z iasnym pło­
mieniem oświecającym obszerny sklep w  ostatniey głę­
bi iaskini. Ale iakże się zadziwił ubogi Szymon 
gdy na środku sklepu spostrzegł ogromny miedziany, 
piwowarski kocioł, napełniony aż po sarnę krawędź 
grubą srebrną monetą! Zaledwo mógł własnem oczom 
dać wiarę.

Weź sobie co ci potrzeba, przemówił ducli do 
niego, niech będzie mało czy dużo; ale wystawisz mi 
opis na siebie ieżcli przypadkiem pisać umiesz. Szy­
mon odpowiedział że umie, i odrachował sobie su­
miennie, ani mniey ani więcey iak sto talarów spełna; 
po tein mu napisał rewers, który duch zaraz do żela- 
zney skrzyni zamknął. Idz teraz przyjacielu, ode­
zwał się Gnom do niego, używay tych pieniędzy pra­
cowitą ręką; pamiętay żeś iest moim dłużnikiem; iniey- 
sce*to dobrze sobie uważ, a od dziś za trzy lata i trzy 
dni, zapłacisz mi procent i zwrócisz kapicał!

Te słowa powiedziawszy', duch zniknął. Szymon 
iuż także łatwo wyszedł z iaskini i pośpieszał zmocnio- 
ny radością sporym krokiem do domu, gdzie wywię- 
dłe z głodu dziecka iuż z daleka do niego ręce wycią­
gały i piszczącym głosem na niego wołały: a daycież 
chleba tatułu, chleba! oy choć odrobinę chicha tatulu!

Szymon z radością podał każdemu rękę, i kazał 
na nalepie duży ognień wzniecić, bo ze sobą przynioł

W sak-



W sakwach z lleichenberg jęczmiennych krup i iagła- 
nóy kaszy, z których matka musiała gęstćy bryie na­
warzyć ; a gdy wszyscy z dobrym podiadali liapcty- 
kiern, tatuś tym czasem opowiadali co w drodze w i­
dzieli. Nareszcie rzecze do żony: Twoi krewni moia 
Jago, są iednak poczciwa ludzie, zęby mi też byli aby 
słowko o moim ubóstwie pisnęli albo mię się zaparli 
albo mig za drzwi wyrazili, to nie; owszem mnie przy- 
ięli z radością, uczęstowali, przenocowali, i sto ta­
larów na dorobek dali.

Dobre kobiecisko ledwo się posiadało z radości, 
tak iż się niemogła nagadać ani wychwalić, iakich ona 
to dobrych w rodzinie swt!y ma krewnych. Ale gdy 
za kilka dni ieszcze niemogła skończyć swey chwalby i 
próżnego wysławiania tyrch łakomych smoków, iuź też 
cierpliwość poczciwego Szymona przebrać się musiała. 
Kiedym przyszedł do kuźni, rzecze do niey z wolna,, 
wiesz też Jaguś iaką mi mayster kowal mądrą dał na­
u k ę ? - — Jakąż przecie? zapyta go ciekawie. Oto rze­
cze : każdy iest szczęścia swoiego kowalem, a przeto 
w tenczas naylepiey go kuć, popoki iest iak żelazo 
gorące, co też na iedno wychodzi iak gdybyśmy w  ten 
czas łyka darli, dopoki się drzeć dadzą; nieopuszczay- 
myż więc rąk ażebyśmy obowiązków naszych pilnie 
dopełnili, i żebyśmy za trzy lala dług w raz z czynszem, 
mieli czem zapłacić!

Dopiero zakupił kawał pola i łąkę, potem drugi 
i ieszcze drugi, nareszcie całą rolą. Oczywiste błogo-

sła-

sławieństwo okazywało się w pieniądzach Rybecala, 
Właśnie iak gdyby się w  nich tałisman lub inkluz 
iak i znaydował. Na trzecie lato przy swoieyroli wziął 
ieszcze pański folwark w  dzierżawę który mu choyny 
kanon przyniósł; słowem był to człowiek któremu się 
wszystko co zaczął iak naylepiey darzyło.

Czas wypłaty się zbliżał, a nasz Szymon też iuż 
tyle był przysporzył, żc bez naymnieyszc!yr tuudnosci 
mógł się z długu wypłacić; odrachował pieniądze i 
na stronę odłożył, a gdy dzień wyznaczony był nad­

szedł, zerwał się z łóżka bardzo rano, pobudził żonę 
i dzieci, kazał im się pięknie umyć, sczesać i ubrać 
W świąteczne sukienki, obuć w nowe trzewiczki, czer­
wone gorseciki, spódniczki, bruślaczki, chusteczki, 
iednem słowem wszystko nowe na siebie włożyć. Sarn 
się ubrał w wielkanocną sukmanę i zawołał przez okno: 
Janek, iesteśtam? zaprzągay!

Człowieku, coż ty to zamyślasz? spyta go się z 
podziwieniem zona ; gdzież to ty nas chcesz poprowa­
dzić? On na to: poiedziemy do naszych bogatych 
swaków, i temu dobremu człowiekowi, co nas to w  
nieszczęściu naszem poratował; zapłaciemy czynsz i 
dług mu nasz oddamy, bo to dziś iest dzień na który 
mu się stawić w  słowie przyrzekłem.

Odpowiedź ta bardzo się spodobała żonie. Ubra­
ła się więc ieszcze w  co lepszego miała, i dzieci po- 
stroiła iak mogła naylepiey. Szymon zaś wziął ciężki 
W’orek z talarami, pozganiał wszystkich do kupy

Wsiadł



wsiadł do wasąga z żoną ł dziećmi, i ruszyli w dro­

gę ku olbrzymim górom.

Przyiechawszy w  iedno mieysce pod głęboki i spa­
dzisty wąwóz, kazał stanąć wasągowi, zlazł na ziemie 
i drugim toż samo kazał uczynić. Po tem zalecił parob­
kowi: Janek, iedź se tam pomału do góry; tam przy tych 
trzech bpach zaczekasz na nas, a choćby nas tez tro­
chę i nie widać było, to cię i tak niech diabeł niekusi; 
niech sobie tym czasem konie wytchną, możesz ich 
nawet puścić na trawę ; wiem ia tu iednę ścieszkę krę- 
tąć wprawdzie krętą, ale iednakże miłą do chodzenia! 
W  tem się oddalił od wozu i udał,na bok w krzaki.

Gdy więc Szymon tak po krzakach kołował, zda­
wało się to żonie coś bardzo nadzwyczaynego, radziła 
przeto wrócić się łepiey nazad i poyść za drogą, niżeli 
sję niepotrzebnie po krzakach włóczyć. Ale Szymon 
zamilkł, iedną rażą stanął, zebrał sześcioro swoich 
dzieci około siebie i lak do wszystkich zaczął mowie: 
Ty rozumiesz miła Jago, że my to iedziemy do twoich 
pokrewnych, ale się bardzo na tem mylisz. Twoi 
krew niacy są niegodziwi ludzie, ostatnie łaydaki, ło­
try, sknery, którzy mnie, kiedym w dawney moiey 
biedzie poszedł do nich szukać wsparcia lub pociechy, 
zamiast czego wyszydzili, wydrwili, wyśmiali, zaparli 
i nielitościwie od siebie wypchnęli. Tu mieszka len 
bogaty \vuy któremuśmy wdaśeiwie nasz dostatek win­
ni, któremu dziś przyrzekłem oddać pożyczone pie­
niądze, a tym iest Pan te'y góry, nazywa się Rybecal.

Taka

Taka niespodziewana mowa niezmiernie kobietę zmie­
szała, trzy razy się przeżegnała półtoracznim krzyżem, 
aż się dzieci poprzelękały i matki się poczcpiały za fał­
dy. Szymon opowiedział im więc całą tę awanturę 
iak się wszystko stało, i z takiem rozczuleniem przypo­
minał sobie szlachetną pomoc ducha, że opowiadaiąc 
swey żonie i dzieciom, rzęsiste łzy  iak groch po licach 
mu się toczyły.

Zaczekaycie tu, mówił on daley, ia tym czasem 
póydę zrobić móy interess w iaskini. Niebóycie sieni- 
czegóy, ia tam niedługo zabawię, a iak nazad powró­
cę, to go tu do was z sobą przyprowadzę. Żebyście 
się zaś Z was które niebrzydziło iego czarnemi i zasmo- 
lonetni rękami, trzeba ie wdzięcznie ucałować ; bo on 
wam nic złego niezrobi, cieszcie się owszem, źe mu 
podziękować będziecie mogły za iego dobrodzieystwo.

Z  wielką niechęcią opuszczała go boiaźliwa z’ona, 
a dzieci się z prośbą koło niego czepiały ; ale Szymon 
gwałtem się z pomiędzy nich wyrwał i pospieszył na 
mieysce, które sobie dobrze pamiętał. Znalazł on 
W prawdzie wszystko tak iak przed trzema laty było, 
nawet skałę; ale otworu do iaskini ani śladu nigdzie 
niemogł z oczyć. Napróźno kołatał do skały , rzucał 
wszędzie po ścianie kamieniami, brząkał talarami w 
worku, a nawet głośno wołał na ducha po brzydkiem 
iego nazwisku: darmo, niechciał się pokazać.

Cała zasmucona rodzina iuż nazad powracała, oy- 
ciec Szymon szedł na przód środkiem szerokiego go--
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ścińca, Cdły zamyślony i smutny. W  tern się pod­
niósł od łasa łagodny drzew szelest; wysmukłe redli­
ny i świerki skłaniały swe wierzchołki; drżące liście 
bukowe trzęsło się na wszystkie strony, szelest ten 
zbliżał się co raz bardziey, a wicher pędził przed so­
bą suchy liść i barłóg, i po drodze kurzawę zaczął 
zbiiać w  chmurki. Dzieci to bawiło i zaczęły się uga­
niać za pożółkłem liściem, które się z wiatrem młyn­
kowało po drodze. Pomiędzy suchem liściem wiatr 
także przypędził na drogę kartę białego papieru, któ­
rą ieden z chłopców zaraz podniósł, 'a  widząc że to 
był piękny arkusz papieru, poniosłgo czcm prędzey do 
oyca , aby sobie u tatula na pochwałę zasłużył. Ten 
gdy rozwinął arkusz wtrąbkę zwiniętego papieru, clicąc 
zobaczyć coby to było, poznaie swóy rewers dłużny, 
który był wystawił duchowi, u góry rozdarty, na do­
le podpisany: odebrałem dług ninieyszy z podzięko­

waniem.
Co się zaś wewnątrz Szymona działo, to tylko 

tyle iest pewna, że się cała iego dusza wzruszyła, gdy 
z radości w  uśmiechu zawołał: Ciesz się kochana Ja­
gusiu, cieszcie się dzieci, cieszmy się wszyscy! A  
wszakże on nas widział i słyszał lakcsmy mu dzięko­
wali, i wie że Szymon b ył ,  iest i zawsze będzie u- 
czciwyra człowiekiem. Jużcm zkwitowany i wolny 
od moiego długu, powracaymyż więc teraz szczęśli­

wie do domu!
I oycowie i dzieci ieszcze długo razem płakali z ra­

dości, aż na reszcie zbliżyli się do wozu. Tu Panią
Szy-

Szyinonową wielka wzięła chętka, ażeby poiechali do 
tey wsi gdzie mieszkali ie'y krewni, i pokazawszy im 
się w dostatkach, ażeby tym sposobem zawstydzili bo­
gatych a nieużytych swaków; poiechali więc, i iuż 
wieczorem zaiechali przed ten sam dom, z którego 
Szymona przed trzema laty wypchnięto. Tą rażą iuż 
śmiałp zakołalał do wrót i zapytał się czy gospodarz 
b y ł  w  domu. W  tem wyszedł iakiś obcy człowiek 
nienależący w  cale do krewienstwa, i oświadczył Szy­
monowi, że bogaci żony iego pokrewni iuż się z tey 
wsi wyprowadzi1!. Jeden z nich umarł, drugi ską­
p a ł ,  trzeci uciekł, czwarty się gdzieś podział, tak 
że iuż (Jziś we wsi o żadnym ani wzmianki niema.

Szymon przenocował z całą swą rodziną u gościn­
nego chłopka, który mu i iego żonie obszerniey ieszcze 
o wszystkiem co się z tamtemi stało opowiadał, a po 
tem nazaiutrz powrócił do domu do swoiego gospo­
darstwa, z którego się co raz bardziey zbogacał, co 
raz więcey gruntów zakupował i całe życie był rzetel­
nym i dobrze się maiącym człowiekiem.
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ISlastępuiąca powieść iest zupełnie podobną do ba- 
ieczki o Altvater i Peterstein. Jak daleko uchybia od 
prawdy każdy się o tym przekona komu iest wiadomo, 
iaka karność zachowuie się w  zgromadzeniach zakon­
nych , i że nikt przymuszonym bydź nie może do 
przyięcia tego stanu. Owszem odradzaią mu go sami 
Zwierzchnicy duchowni, ieżeli widzą, że kto nie z isto­
tnego powołania, ale z iakiey przygody stan ten obrać 
sobie zamyśla. Posłuchaymy ią iak opiewa.

W  Cześkiem miasteczku Hohenelbe, zy ł  przed la­
ty pewny bogaty człowiek maiący bardzo piękną cór­
kę, która daleko wzdłuż i wszerz słynęła pod imie­
niem piękney Haliny. Już od urodzenia swego napo- 
ieni fałszywym uprzedzeniem rodzice, poświęcili ią

, i nie-

niebu, a teraz gdy się Panienka iuż siedmnastego do­
czekała latka, oznaymiono iey, że za kilka dni odda­
ną będzie do przeznaczonego sobie klasztoru.

Wiadomość ta przeniknęła wskroś serce biedney 
Haliny i napełniła iey duszę nieograniczonym żalem. 
Już od piętnastego roku serce iey było miłością zaięte, 
Florentyn syn bliskiego sąsiada i rówiennik iey mło­
dości, był właśnie przedmiotem czułego iey kochania. 
Kochali się oboie z wszelką żywością pierwszego ognia, 
i z wszelkim pierwszey miłości zapałem, często sobie 
też oboie powtarzali: nicmogę żyć bez ciebie!

Oboie kochankowie wszelkich używali sposobów, 
ażeby obłąkanych rodziców od pierwszego odprowa­
dzić zamysłu, ale nadaremnie; ci obstawali zawsze 
przy swoim uporze, i pracowali dzień i noc ażeby 
niechętną córkę do woli swey nakłonić mogli. Ale gdy 
widzieli że prośby ich napominania żadnego na nie'y 
nierobiły skutku, i że wszelkie ich usiłowania z tego 
Względu były nadaremne, udali się więc prosto do sa­
mego Florentyna i zaklinali prośbami i łzami na wie­
czne zbawienie Haliny; aby tenże nakłonił ią do przy­
jęcia ślubów zakonnych.

Przyrrzekł; ale —  niemogł tego na sobie prze- 

modz. Już dla niego wszelka zniknęła nadzieia. Zza-  
łamanemi rękami porzucił dom i poszedł na osobność 
do sypialnego pokoiu opłakiwać swóy los i swoię nie-

f szczę-.



szczęście. Srogi żal tlo poi nocy naywiększą moe na 
niego wywierał, ale się nareszcie uciszył. Zebrał się 
i usiadł przy stoliku, napisał w kilku wierszach list 
tlo rodzico'w swoich, i drugi z pożegnaniem do lubey, 
na zawsze ukochanćy Haliny. A po tem wziąwszy'las­
kę w rękę wyprowadził się z domu cichaczem, poże­
gnał się ze łzami z młodości swoiey okolicą ipierwszey 
miłości swey kolebką, dopiero się udał do naybliższego 
klasztoru i tam się poświęcił na mnicha. Za kilka dni 

iuż kaptur miał na głowie. v

W  domu rodzicielskim nazaiutrz gruchnęła wiesc 
o desperackim Florentyna postępku. Halina przeczy­
tawszy list pożegnania padła na łożko prawie nieżywa, 
a powróciwszy do zmysłów, wzięła matkę za rękę i 
drżącym głosem przemówiła z boleścią: Mamo niech i 

mnie do klasztoru odwiozą !

Nazaiutrz zaraz iuż powoź przed klasztor zaiecliał. 

Poddała się spokoynie przeznaczeniu stroskana dziewi­
ca i uległa smutnemu losowi. Ale sobie w krotce 
wszystkich serca ziednała , bo serce zranione nieszczę­
śliwcy miłości pociskiem, iest zdolne do wszystkiego 
co iest wielkie i szlachetne, co iest dobrze i trudne.

Właśnie iuż kilka miesięcy Halina w  celi przepę­
dziła, gdy iey się iedney nocy szczególnieyszy sen 
przyśnił. Nayświętsza Panna sama przed nią stanęła W  koronie liłyszczącey iasnemi promieniami, z oświe- 
conem obliczem; trzymała ona za rękę Florentyna w

ha_
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habicie iego zakonu. A  gdy go przyprowadziła 
przed Halinę, kapłański iego ubiór wnet się zartiienił 
w światową przyodziewę ; tu Halina spoyzrzy po so­
bie i podobnież widzi że się i z niey klasztorna sukien­
ka gdzieś podziała , i cała iest zupełnie po światowemu 
przebraną. Dopiero z poważną miną Bogarodzica 
złączyła ręce oboyga, dała im błogosławieństwo i 
sama zniknęła.

Sen tak niespodziewany równie iak nadzwyczayny 
Halinę dziwnie poruszył; od tego czasu w marzeniach 
tylko przesiadywała swe godziny w celi , i w podo­
bnych marzeniach wychodziła do Choru, gdy trze­
ciego dnia w dzień właśnie iey urodzin przybył po­
słaniec z rodzicielskiego domu, który ie'y na wiązanie 
spory kołacz przyniósł. Chcąc także poczęstować 
swe przyiaciolki i siostry, bierze noż i dzieli go na 
części, i znayduie w  śrzodku z niemałem podziwie- 
niem, listek pisany ręką Florentyna. Rzuciła wszy­
stko na stronę i z naywiększą ciekawością wzięła się 
do czytania; ale to co wyczytała sprawiło skutek 
uderzaiąiego piorunu, na skołatanym iuż i tak umyśle 
dziewicy; bo Florentyn taki sam zupełnie miał sen 
co i ona, i wziął go za wyraźne nieba powołanie, 
które się nad nieszczęściem ich widocznie litować zda­
wało. Na końcu dodał: że go ten sen zpowodował 
do nieodmiennego przedsięwzięcia, aby klasztorne 
mury porzucił, i ią takie zaklina na niewygasłą mi­
łość , aby i ona toż samo uczyniła.

Stra.



Strapiona dziewica niemogła się z myślami pogo­
dzić ; ale na koniec zezwoliła na wszystko, i wyzna­
czyła dzień I micysce w  którem się razem zeyść mieli. 
Wszystko szło szczęśliwie podług ich życzenia, i nasi 
kochankowie po długiem tęsknieniu, uściskali się ie- 
szcze tego samego dnia kto'rego się za fortę dostali. W 
klasztornym ubiorze udali się ku olbrzymim górom, 
bo się przez te gdry myśleli przedrzeć do Szląska.

Ale czem wyżey postępowali, te'in się im gorzej 
działo. Żywności w cale z sobą nie mieli, a wiatr i 
deszcz co raz gwałtownieyszy powstawał, czem się 
bardziey do szczytu góry zbliżali. W  krotce iuż i 
pokaleczone nogi utyskuiącey dziewicy ustały, tylko 
mocnieyszy Florentyn z radością niósł ią ieszcze na 
swych barkach daley. Lecz nakoniec i iego siły odpa­
dły. Z  cięźkiem wzdychaniem szukali oboie w gę­
stym iałowcu przynaymniey mieysca, gdzieby się przed 
burzą, deszczem i zimnem zachylić mogli, bo też iuź 
niemieli inney pociechy prócz zaufania we śnie, który 
im nayświętsza Panna łaskawa zesłała.

Tak więc spoczywali na miękkiey ze mchu podło­
dze i większą część nocy przepędzili na uściskach i 
modłach, aż ich nareszcie łagodny sen zmorzył i oboie 
zasnęli. Lecz o Boże łaskawy! iakźe wielkie ich po- 
dziwienie było ,  gdy ze snu oczy otworzyli! Leżeli 
oni na mięklyey i czystey pościeli, wśrzod wdzięczney 
i  wesołey chaty, opatrzoney we wszelkie sprzęty i 
narzędzia do domowego gospodarstwa potrzebne.

To

To wrszystko gdy spodziwieniem oglądali i przy­
patrywali się każdey rzeczy z osobna, wchodzi iakiś 
pełen czci i powagi starzec, bierze ich za ręce i w y ­
prowadza na pole. Patrzcie, rzecze im z uroczystą 
powagą, oto iest wa6za majętność, pokazując im w y- 
buiałe łąki, na których się piękne krowy pasły, i 
swawolne kozy nad potokiem skakały j daley wdzię- 
czny ogrodek do koła opleciony i w bliskości domu 
żywe'y wody krynica. Używaycie dobra waszego 
W miłości i cnocie, które się zawsze prawdziwem bło­
gosławieństwem wynagradzaią! Te słowa powiedzia­
wszy , odwrócił się 1 powoli z góry na dół zeszedł.

W  naywiększem uniesieniu nad zgOtowancm sobie 
szczęściem, oboie kochankowie upadli na kolana i 
składali gorące dziękczynienia temu, który był wszy­
stkiego tego autorem. Od tego czasu żyli oboie w szczę­
śliwości niczem nienaruszonej, w oddaleniu od zgiełku 
burzliwego świaja, niewidywali nikogóy prócz dobro­
czynnego starca z pobliskiej góry, który ich kiedy 
niekiedy odwiedzał i był pie'rwszym ich w tem miey- 
scu założycielem.

Tak gdy im lata spływały i wiek się oboyga na­
chyliły oboie sobie niczegóy bardziej nieżyczyli, iak 
tego, ażeby oboie razem pomarli. Jednego dnia u- • 
siadłszy sobie przed drzwiami swoióy chaty, przypa­
trywali się modrawym z daleka Szląskim płasczyznom { 
przypominali sobie młode swoie lata. W  tern nagła

burza
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burza powstała I piorun oboie razem zabił. Nad ich 
ciałami zas wżniosły się dwie ogromne skały; kto're 
podziśdzień w olbrzymich go'rach można widzieć, a 
kto're tam każdemu są znane pod nazwiskiem:

Der Monch und die Nonne.

/
, ,

Wier-

W i e r n o ś ć  V s a.

N a  początku ośmnastego wieku mieszkał W zanikli 
Kdnigsberg Barou Von Eben w towarzystwie liczney 
Familii a Jakkolwiek właściciel zamku usiłował dać 
wszystkiem swem dzieciom przyzwoite ile bydź mogło 
wychowanie, tak znowu za tamtych czasów trudno , 
l>yło W inieyscu odludnem dać naukowe początki, kto- 
iebv umysł i serce młodego kawalera usposobiły do 

- w yższey oświaty. Baron przeto von Eben widział 
się bvdź zniewolonym posełać syna swego, młodzieńca 
pełnego ognia i niezaprzeczonego męstwa, na naukę 
do szkoły Szwidnickiey, gdzie na owczas nauki w kwi­
tnącym zostawały stanie. Przy końcu swoich nauk 

, młody Panicz wyieżdżał codziennie na małym koniku 
w rannych godzinach do szkoły, niemaiąc ze sobą 
tylko dużego psa duńskiego; po skończonych lekcyacli 
po południu powracał znowu do domu, 'Wiedziano 
że iezdził zawsze drogą przez Scblesierthal, drogą tak 
nazwaną karecianąj była to dosyć wązka wykuta 

F f‘ wskałe



wskale wozowa drożyna, która prowadziła do zamku, 
a która Jedynie dla wygody zamkowych kolasek, cho­
ciaż z wielką pracą była założoną. Idzie ona po nad 
spadzistą góry pochyłością którą poczęści ogromne 
skały formuią, a którey kolcie tak blisko okropney 
przepaści były wyrżnięte, iż ktoby ich o stopę przy- 
naymniey uchybił, przepadłby nieomylnie w głębo­

kości bezdenne.
Panicz był dotąd porządny w swoim ze szkoły po­

wracaniu, tak iż nigdy p< iziny niespoznił; a rodzice 
już tak byli o iego rostropności upewnieni, że ztąd 
nuymnieyszey troskliwości o niego niemieli; przecież 
dnia iednego spóźnił się nadzwyczaynie i wcale niepo- 
wrócił do domu. Z  początku niewiele się ieszcze tro­
szczono, bo rozumiano że albo inną wziął drogę albo 
wstąpił gdzie z wizytą. Ale gdy go coraz bardziey 
nie widno było, wysłano nakoniec posłańca z rozka­
zem ażeby się iak nayprędzey pospieszał. Przybie- 
raiąca coraz niespokoyność rodziców przyprowadziła 
ich do tego, że sami naprzeciw niego pobiegli; miłość 
rodzicielska przypięła im skrzydła i wkrótce samego 
dogonili posłańca. W  tein widzą z daleka stoiącego 
konia nad brzegiem bezdennego parowu, a przy­
biegłszy bliźey, spostrzegli iak pies konia trzymał mo­
cno zębami za cugle, iż ten ostatni kroku niemógł da- 
ley postąpić ; Panicz tym czasem wisiał za nogę w strze­
mieniu, głową daleko od brzegu ponad samą prze­
paścią. Gdyby'się był nieszczęściem koń od iego nogi 
urwał na te dyby sobie w samym iuż upadku był głowę

po-

po skałach na miazgę zgruebotał, i predzeyby był 
ducha swego wyzionął niż na ziemi odpoczął.

Czem prędzey Panicza przecież wyratowano a 
przeięci wdzięcznością składali wszyscy zaraz na tern 
samem inieyscu, gorące naywyższemu Bogu dzięki za 
cudowne ich wybawienie z tak okropnego nieszczęścia. 
Stało się to , iż koń nagle przestraszywszy się rapto­
wny skok zrobił i tym sposobem z siodła Panicza wy­
rzucił; ale pies także piorunem skoczył do konia, mo­
cno za cugle uchwycił i trzymał dopóki na ratunek 
pana iego nieprzybyli.

Z  wdzięcznością rodzice i ich dzieci pielęgnowali 
wybawcę ukochanego syna, ci znowu wybawcę ich 
brata; kazali odmalować w  naturalnej wielkości oby- 
dwmch , tak psa iak i Pana, i obraz ich zawiesili na 
pamiątkę w iedney z celnieyszycli sal zamkowych. 
Obraz ten był zawsze w tein samem mieyscu aż do za­
walenia się zamku, poczem były na owczas właściciel 
tych rozwalili, .przeniósł go do Dittmannsdorf, gdzie 
do tego czasu zostaie.
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